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10 Synagoga ze skarbami? 
Lato 1946 roku. Gdy młody człowiek zjawił się 
w drzwiach mieszkania Janusza Trafankowskiego, 
ten z początku go nie poznał. Trwało to jednak chwi- 
lę, po czym przypomniał sobie ich wspólną podróż 
pociągiem sprzed roku. — Nie mam nikogo, komu 
mógłbym wyjawić pewną tajemnicę — rzekł współpa- 
sażer. W czasie wojny zdobyliśmy na Niemcach sporo 
kosztowności, a następnie ukryliśmy je w synagodze. 
Teraz uciekam i jestem jedyny, który zna ten sekret. 
Przekażę ci wszystkie szczegóły. Jak w ciągu 3 lat się 
nie zjawię ponownie, wszystko będzie twoje. 
Piotr Maszkowski 

15 „Lilia” - tajemnica fabryki w forcie Sarbinowo 
Łukasz Orlicki 
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Bursztynowa gorączka SB cz. 8 
Piotr Maszkowski 
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Zbrosławickie, modelowe schronisko górnośląskiego 
Hitlerjugend 
Dariusz Pietrucha 

27 Od nazistów do... polskich sportowców 
Obóz RAD w Lwówku Śląskim 
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32 Dziwnów - tajna historia polsko-grecka m 


Po drugiej stronie Dziwnej, w mieście, z 
TAJEMNICE HISTORII 


funkcjonariusze UBP bez przerwy rozpyty- 

wali miejscowych „co słychać" w jednost- * 

ce. Im mniej się wiedziało, tym lepiej. Listy 41 Najtrwalszy mit PRL - zamach na 
pisane ze szpitala oddawano w sztabie „Waltera” 


Czy wizja wydarzeń pod Jabłon- 
kami, przedstawiona w relacjach 
weteranów UPA, w pełni wyjaśnia 
tajemnicę śmierci „Waltera”? Tego 
być może dowiemy się, gdy ujaw- 
nione zostaną archiwa sowieckich 
tajnych służb, które w ogromnej 
mierze infiltrowały komunistycz- 
ne podziemie ukraińskie. Czy 
„sowieckie wtyczki” działały też 
w „Zakierzońskim Kraju"? 


Jako adres zwrotny podawano: „JW 1904 
poczta Międzyzdroje”. Słowo „Dziwnów" 
nie padało nigdy. 
Janusz Skowroński 

37 Takie tam różności 
Wojtek Stojak 
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Ruiny fortu Sarbinowo. 48 Jabłonki 2012, czyli zasadzka 
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Drodzy Czytelnicy 

p ę Każdego roku w połowie sierpnia rusza publiczna dyskusja 
4 ostanie polskiej edukacji — to zrozumiałe, początek roku szkolnego 
siłą rzeczy taką dyskusję musi wywołać. Niestety, na ogół niewiele 
ona wnosi. Argumentacje przeróżnych zainteresowanych dyskusją 
środowisk są powielane i właściwie sięgając do archiwów mediów, 
nałamach których dokonuje się ich prezentacji, przewidzieć można 
kształt, treść, a nawet ton wypowiedzi i opinii mających uzasadnić 
ten czy inny pogląd. Ciągle brak skonkretyzowanej wizji kierunku 
i modelu kształcenia. Poszczególne środowiska domagają się więk- 
szej ilości godzin dla swojej dziedziny nauczania. | tak słyszymy od 
lat, że trzeba więcej matematyki (słusznie zresztą) — bo zabraknie 
w przyszłości inżynierów. Więcej języka polskiego — bo pojawia 
się wtórny analfabetyzm. Więcej biologii, fizyki i chemii - bo po- 
wszechny jest brak zrozumienia zasad, praw i reguł kształtujących 

życie i otaczający nas świat. Więcej sportu — bo brak sukcesów sportowych i niski poziom kultury 

fizycznej. Na koniec zostawiam nasz ulubiony przedmiot — historię. Tu oczywiście też trzeba 

zwiększyć wymiar godzin dydaktycznych, bo wiedza historyczna młodego pokolenia marna, 

a patriotyzm kuleje. To w sporym może uproszczeniu ale jednak opis zasadniczego nurtu my- 

ślenia o edukacji - więcej, a będzie lepiej. 

Być może w obszarze nauk ścisłych to prawda, ale w przypadku bloku nauk humanistycz- 
nych to droga prowadząca donikąd. To jest ciągle na nowo podejmowana próba usprawniania 
modelu XIX-wiecznej edukacji. Dzisiaj, gdy rewolucja informatyczno-techniczna, nowe modele 
komunikacji społecznej, nowe typy więzi kulturowych, wprost wymuszają myślenie kontekstowe 

| iskojarzeniowe tworząc sieć wiedzy, informacji, pojęć i norm, usiłuje się ciągle rozwijać liniowy 
model edukacji i myślenia. Skąd właściwie ta pewność, że zwiększona ilość godzin nauczania 

| historii przełoży się na wzrost poziomu wiedzy historycznej?! Skąd ta niechęć do syntetycznego 
sposobu przekazu zasadniczych zagadnień historycznych i kontekstowego wiązania ich w grupy 
tematyczno-problemowe? Czy naprawdę tak trudno dostrzec, że dzisiejsze dzieci i młodzież 
bardziej niż szkoła i Mamy kształtują virale i memy? 


Czy nie pora na uświadomienie sobie, że powszechność dostępu do kształcenia realizuje się 
nie tylko poprzez dostęp do publicznej edukacji, ale coraz bardziej poprzez komplementarne 
otoczenie tworzone przez różnorodne kanały dystrybucji wiedzy. Czasopisma, portale, fora 
tematyczne, blogi, witryny internetowe, radio i telewizja to dzisiaj sieć wiedzy dostępna na 
wyciągnięcie ręki. My szczegółowej, analitycznej wiedzy dostarczymy. Szkoła powinna zaofero- 
| waćjej syntezę, przygotować do umiejętności korzystania ze źródeł oraz wykształcić zdolność 
do samodzielnego myślenia i interpretacji zapoznawanych treści. To tyle rozważań z okazji 
| 1 września — daty szczególnej — w jakiś sposób łączącej myślenie o historii z myślą skierowaną 
ku przyszłości — a ta przecież jest domeną edukacji. 

Najwyższa pora przejść od zagadnień edukacji powszechnej, do wiedzy na wskroś szczegó- 
| łowej, której wiele znajdziecie w najnowszym wydaniu „Odkrywcy”. Zrządzeniem całkowitego 
M przypadku piszę te słowa dokładnie w 41. rocznicę tragicznej śmierci Jana Gerharda - pisarza, 
Konsultanci dziennikarza, redaktora naczelnego tygodnika „Forum”, dowódcy 34 pułku piechoty zwalcza- 

Bartłomiej Błaszkowski — Barwa i broń, || jącego w Bieszczadach w latach 40. oddziały UPA, bezpośredniego świadka zamachu na gen. 
Andrzej Bossowski - Geologia, Piotr Galik || Świerczewskiego. Gerhard zginął zamordowany przez swojego niedoszłego zięcia 20 sierpnia 
— Historia wojskowości, Maciej Kęszycki - || 1971 roku. To jedna z najbardziej zagadkowych śmierci okresu PRL - tak jak jedną z najbardziej 
Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz || barwnych i kontrowersyjnych była sama postać Jana Gerharda. Nie sposób w tym miejscu kreślić 

Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Alek- || jego sylwetki — zainteresowanym polecam artykuł Grzegorza Motyki na stronie internetowej 

sander Rostocki - Nieśmiertelniki, Marek || czasopisma „Polityka', jednak warto przypomnieć, że jego książka „Łuny w Bieszczadach” oraz 

Sokołowski - Numizmatyka, Wojtek Stojak || późniejsza jej ekranizacja w filmie „Ogniomistrz Kaleń” (z wybitną rolą Wiesława Gołasa), to za- 

- Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur Troncik || sadnicze elementy, które ukształtowały społeczną wyobraźnię i wizję wypadków jakie, rozegrały 
- Sprzęt poszukiwawczy | się na polsko-ukraińskim pograniczu w późnych latach 40. XX w. 


Grupa Eksploracyjna Tematykę bieszczadzkiego konfliktu i jedno z kluczowych wydarzeń, jaką była śmierć gen. 
Miesięcznika „Odkrywca” „Waltera”, podejmuje szczegółowo w tym numerze „Odkrywcy” Andrzej Olejko w tekście „Naj- 
Koordynator - Łukasz Orlicki | trwalszy mit PRL - zamach na „Waltera”. Mit był to rzeczywiście kanoniczny, uświęcony obec- 
gemoGodkrywca.pl nością w podręcznikach języka polskiego. | chyba część mitu, może ta powstała za sprawą Jana 
Riga zai SNAP ARSZRAGCAA Gerharda, żyje do dzisiaj. Mit polskiego „dzikiego zachodu” chociaż położonego na wschodniej 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także || rubieży. Mit„Wilczych ech'. Pamiętacie taki film? To nie jedyny tekst, w którym w niespodziewa- 
|| prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- || ny sposób pojawia się postać Jana Gerharda. W pasjonującym artykule Piotra Maszkowskiego 
pismach współpracujących z„Odkrywcą: Materiałów nie || „Synagoga ze skarbami?” który posiłkując się dokumentacją zgromadzoną przez IPN podąża 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- Ą ERĄ AAS: SR JE 
dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczyrny w wy- śladem kosztowności, w posiadanie których wejść miał jeden z oddziałów AK, napotyka na na- 
mianie korespondencji. Przedruk artykułów i kopiowanie || zwisko Wojciecha Toczyskiego, który był adwokatem jednego z morderców Jana Gerharda. Czy 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. | merytorycznie coś oba tematy łączy? Absolutnie nie! Ale warsztatowo jak najbardziej — cechą 
| wspólną jest wnikliwość i szczegółowość cechująca ten rodzaj publicystyki historycznej jaką 
| proponują Autorzy „Odkrywcy” I to się„czyta”! Zapewniam! 


Serdecznie zapraszam do lektury wrześniowego wydania naszego czasopisma. 
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TEKST: MICHAŁ CETNAROWSKI 


Bomba atomowa zrzucona na Nowy 
Jork. Warszawa, w której nie doszło do 
Powstania, albo Ill Rzesza wraz z Japo- 
nią okupująca Stany Zjednoczone... Czy 
takie wydarzenia mogły się ziścić? We 
wrześniu obchodzimy kolejną rocznicę 
wybuchu Il wojny światowej. Czy jej hi- 
storia mogła potoczyć się inaczej? 


istoria alternatywna - czyli teo- 
aj retyczna spekulacja na temat 

tego, czy dzieje mogły potoczyć 
się w inny sposób, niż ten znany z kro- 
nik i źródeł — nie ma wcale tak długiej hi- 
storii. „Odkrycie” tej metody dla współ- 
czesnej nauki nastąpiło - ujmując rzecz 
umownie - w połowie lat 80. zeszłego 
wieku, kiedy to uznany niemiecki profe- 
sor starożytności, Alexander Demandt, 
wygłosił szereg wykładów, zebranych 
później w książkę „Ungeschehene Ge- 
schichte” (wydaną w Polsce w 1999 roku, 
jako „Historia niebyła”). Opisywał w niej 
i analizował szereg sytuacji, które w „na- 
szej" historii wydarzyły się — a w rozważa- 
niach teoretycznych pobiegły innym niż 
w rzeczywistości torem. Do jakich zda- 
rzeń musiałoby dojść, aby określone fak- 
ty zmieniły swój bieg? Czy istnieją wyda- 
rzenia konieczne, które zachodzą zawsze 
w danej sytuacji, czy też większe znacze- 
nie w historii ma przypadek i czynnik 
ludzki? Ogromna popularność rozwa- 
żań Demandta wśród czytelników prze- 
konała i innych historyków, że wartość 
podobnych „gier intelektualnych” nie jest 
jedynie komercyjna i pozwala rozłożyć 
historię na czynniki pierwsze, przyjrzeć 
się jej elementom składowym, pogłę- 
bić wiedzę naukową jeśli nie o faktach, 
to o procesach, które te fakty kształtu- 
ją. Argumentacja przeciwników podob- 
nych analiz opierała się na stwierdzeniu, 
że podobne rozważania są niemożliwe 
do zweryfikowania, potencjalnych al- 
ternatyw danego wydarzenia jest teore- 
tycznie nieskończenie wiele, a tworzenie 
teoretycznych linii historii odbiera wagę 


Co by było gdyby...? 


Alternatywne wersje II wojny światowej 


wydarzeniom rzeczywistym. Tymczasem 
niemiecki profesor udowodnił, że o histo- 
rii można mówić nie tylko wtedy, kiedy 
zaistniała, a rozważania z serii„co by było 
gdyby?” wzbogacają wiedzę i warsztat 
również poważnych pracowników aka- 
demickich. Rozmyślania nad historią nie 
urzeczywistnioną, przekonywał, są ko- 
nieczne do uzupełnienia wiedzy o tym, 
co się wydarzyło, pozwalają oszacować 
rolę przypadku w historii, naświetlają 
perspektywy i mechanizmy wyborów, 
których dokonano. Demandt jednocze- 
śnie skupił się na przykładach obrazu- 
jących jego tezy. Dzięki temu czytelnik 
mógł się m.in. dowiedzieć, co by było (wg 
autora), gdyby Grecy w 490 r. p.n.e. prze- 
grali pod Maratonem z Persami. Gdyby 
Aleksander Wielki nie zmarł w 323 roku 
i plan budowy jego imperium się nie za- 
łamał. Gdyby Poncjusz Piłat ułaskawił Je- 
zusa. Gdyby hiszpańska Armada przybiła 
w 1588 r. do brzegów Anglii (w rzeczywi- 
stości zatopiły ją wielkie sztormy). Albo 
z czasów bardziej nam współczesnych: 
co by było, gdyby... 28 VI 1914 r. w Sara- 
jewie nie padły strzały i nie doszło do za- 
machu na austriackiego arcyksięcia, co 
stało się pretekstem do wybuchu I woj- 
ny światowej; albo gdyby Hitler zmarł 
w 1938 roku... Podobne rozważania 
i płynące z nich wnioski powoli przeko- 
nywały do analogicznych wycieczek in- 
telektualnych naukowy „establishment”. 
Na szczęście do owych spekulacji nie 
trzeba było przekonywać pisarzy, którzy 
ich wartość fabularną i poznawczą od- 
kryli na długo wcześniej... 


Br liem 

Chcąc wymienić wszystkie teksty 
dotyczące alternatywnego przebiegu 
Il wojny światowej, trzeba by zapew- 
ne napisać encyklopedię. Jednak da się 
wśród nich wyłowić „żelazną klasykę” 
której poznawanie powinno pasjona- 
tom historii nie tylko dostarczyć tema- 
tów do przemyśleń — czy wersje przed- 
stawione przez autorów są wiarygodne? 
czy ich rozumowanie zostało przepro- 


wadzone logicznie? — ale też sprawić 
zwyczajną czytelniczą przyjemność. 

Przegląd tytułów zacznijmy od „Bru- 
natnej rapsodii” Otto Basila, pisarza au- 
striackiego, w czasie wojny członka an- 
tyfaszystowskiego podziemia. Wydana 
w 1966 r. książka opisuje świat, w którym 
zmagania militarne wygrała nazistowska 
Rzesza. Bombę atomową budują w niej 
jako pierwsi Niemcy i bez skrupułów zrzu- 
cają ją na Londyn. Świat musi ulec przed 
brunatną potęgą. Już wkrótce Imperium 
Germańskie sięga od Irlandii po Ural, 
w Stanach Zależnych Ameryki Północnej 
rządzi kierowany z Berlina marionetkowy 
rząd Ku-Klux-Klanu (w „naszej” rzeczywi- 
stości Roosevelt w latach 30. wyrażał się 
pozytywnie o polityce Hitlera), a Cesar- 
stwo Japonii panuje nad całą Azją. Plan 
eksterminacji Żydów został zakończony, 
resztki Słowian żyją w obozach, prawo 
do życia mają tylko posiadacze certyfika- 
tu przynależności do rasy aryjskiej. Sta- 
ny Zjednoczone i ZSRR zostały podbite, 
a papież i dalajlama są przetrzymywani 
w zamknięciu na „leczeniu ze schizofre- 
nii” W tak zarysowanej scenografii nie- 
spodziewanie umiera Hitler i rozpoczyna 
się wojna o jego sukcesję. Skłócona we- 
wnętrznie Ill Rzesza, pełna walk frakcyj- 
nych wojska i tajnej policji, zaczyna się 
rozpadać, a jej osłabienie próbują wy- 
korzystać Japończycy, którzy wywołują 
Ill wojnę światową. Obie strony dysponu- 
ją bombami atomowymi, tak więc kon- 
flikt szybko przemienia się w powszech- 
ny światowy armagedon... 

Nieco podobny scenariusz, choć nie 
tak pesymistyczny, kreśli Robert Har- 
ris w swoim „Vaterlandzie" z 1992 roku. 
W jego powieści mamy lata 60. alterna- 
tywnego XX wieku, kiedy to prezydent 
USA, Joseph Kennedy, odwiedza Adol- 
fa Hitlera w ramach zakończenia „zimnej 
wojny” z Ill Rzeszą. Nazistowskie Niemcy 
i tu są bowiem potęgą, a różnice w histo- 
rii, które doprowadziły do takiego sta- 
nu rzeczy, rozpoczęły się od uwieńczo- 
nej sukcesem ofensywy niemieckiej na 
Kaukazie. Odcięty od dostaw ropy Zwią- 
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zek Radziecki poddał 
się w 1943 r., z kolei na 
froncie zachodnim, wie- 
dząc o złamaniu przez 
aliantów tajemnicy Enig- 
my, Niemcy wysyłają fał- 
szywe komunikaty i dzię- 
ki temu wkrótce niszczą 
flotę brytyjską. Zwycię- 
stwo przypieczętowu- 
je odkrycie — przed alian- 
tami - bomby atomowej, 
która zostaje skierowana 
nad Nowy Jork... Przera- 
żone USA podpisują traktat 

pokojowy. W Europie państwa satelickie 
Rzeszy tworzą handlową Wspólnotę Eu- 
ropejską, a na Uralu trwa niekończąca 
się wojna partyzancka z pozostałościami 
Radzieckiej Rosji. Sama Rzesza rozciąga 
się od Alzacji po Ural i Kaukaz. Tymcza- 
sem na jaw wychodzi intryga dotyczą- 
ca „ostatecznego rozwiązania, której 
tajemnicę będą musieli rozwiązać ame- 
rykańska dziennikarka i niemiecki funk- 
cjonariusz policji kryminalnej. 

Podobny trop - Stany Zjednoczone 
pokonane przez państwa Osi - podej- 
muje Philip K. Dick w „Człowieku z Wy- 
sokiego Zamku” (1962 r.). Przegrane USA 
po Il wojnie światowej zostają podzielo- 
ne na strefy wpływów między Japonię 
i Niemcy (jak w rzeczywistości stało się 
zRFN i NRD). Sytuacja w części japońskiej 
jest nieciekawa - Amerykanie traktowani 
są jak podludzie, a pamięć o ich tradycji 
i historii powoli ginie. Jednak prawdziwy 
koszmar ma miejsce w częściach świata 
podporządkowanych nazistom: Afrykę 
zamieniono w jeden wielki obóz koncen- 
tracyjny, a w Europie władzę sprawu- 
ją fanatycy i wszechmocna tajna policja. 
Tymczasem w Stanach w podziemiu na- 
pisana zostaje książka, w której Niemcy 
i Japonia wojnę przegrywają... 

Z podobnym tematem borykał się 
też zdobywca Pulitzera Philip Roth. 
W jego „Spisku przeciwko Ameryce” 
(2004) w 1940 r. w wyborach prezydenc- 
kich w USA Roosevelta pokonuje słynny 
pilot Charles Lindbergh. Był on izolacjo- 
nistą, antysemitą i sympatykiem nazi- 
zmu - pod jego przewodnictwem Sta- 
ny szybko podpisują pakty o nieagresji 
z Niemcami i Japonią, a Ameryka zaczy- 
na się faszyzować. Rozpoczyna się ogra- 
niczanie swobód obywatelskich i prze- 
śladowanie ludzi „nieczystych rasowo” 
w szczególności Żydów. 
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Wątki biograficzne rozgrywa z ko- 
lei „The Iron Dream” Normana Spinrada 
(1972 r.; nie wydana po polsku), w której 
Hitler w 1919 r. emigruje do Stanów po 
przegranej przez Niemcy wojnie. Sfru- 
strowany, mając inklinacje artystyczne, 
znane z naszego świata, bierze się nie 
za malowanie, ale pisanie tanich powie- 
ści kieszonkowych, w których nazistom 
udaje się zapanować nad światem. Z po- 
dobnej perspektywy przyglądał się nie- 
dawno biografii Hitlera również autor 
bestsellerów Eric-Emmanuel Schmidt. 
W „Przypadku Adolfa H:' (2001) kreśli on 
podwójny portret Hitlera: w jednej al- 
ternatywie malarza, w drugiej dyktato- 
ra. Obaj bohaterowie mają takie samo 
dzieciństwo, jednak punktem zwrotnym 
staje się moment rekrutacji do Akade- 
mii Sztuk Pięknych. Prawdziwy Hitler nie 
dostał się do szkoły — fikcyjny otrzymuje 
taką szansę, co ostatecznie — przekonu- 
je autor - uczyniłoby go mniej krwiożer- 
czym i ocaliło Europę. 

Z innej perspektywy na temat alter- 
natywnych skutków Il wojny światowej 
spojrzał kolejny zdobywca Pulitzera, Mi- 
chael Chabon. „Związek Żydowskich Po- 
licjantów” (2007) to rasowy kryminał, 
który rozgrywa się na Alasce. | nie by- 
łoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
to, że w powieściowym świecie tu wła- 
śnie — a nie w Izraelu, który przegrał woj- 
ny z sąsiadami — znaleźli schronienie Ży- 
dzi ocaleni z Holocaustu. Plan jednego 
z kongresmenów, mający pobudzić go- 
spodarczo Alaskę za pomocą osadnic- 
twa europejskich Żydów, znalazł się fak- 
tycznie w Kongresie jako projekt ustawy, 
jednak upadł z uwagi na nikłe poparcie 
i sprzeciw wpływowego reprezentan- 
ta Alaski. Od czego jednak literatura, jak 
nie od tego, aby naprawić takie niedo- 
ciągnięcia rzeczywistości...? 


ZWL 
ŻYDOWSKICH 
POLICJANTÓW 


ZEK 


Burza w historii 

Spojrzenie na półki z krajowy- 
mi powieściami pokazuje, że Polacy 
nie gęsi i swój alternatywny język mają. 
Dużą popularność zdobył militarystycz- 
ny cykl książek Marcina Ciszewskiego: 
„www.1939.com.pl" i „www.1944.waw. 
pl”. Założenie obu części polega na tym, 
że w czasy Il wojny światowej — najpierw 
Kampanii Wrześniowej, potem Powsta- 
nia Warszawskiego - zostaje przenie- 
siony doborowy oddział współczesnej 
polskiej armii. Czy nowoczesny sprzęt 
miałby szansę przechylić szalę zwycię- 
stwa w trakcie ówczesnych zmagań? Au- 
tor odpowiada, że niekoniecznie — ale 
zanim padnie ta teza, oddziały Wehr- 
machtu będą miały nielichą przeprawę 
z polskimi komandosami... 

Podobny zabieg „podróży w czasie” 
wykorzystuje również Sebastian Uznań- 
ski w „Herrenvolku” (2011), tyle tylko, że 
u niego przenosi się nie cały oddział, 
a pojedynczy człowiek żyjący w czasach 
nam współczesnych. Jednak o ile cały 
oddział Ciszewskiego nie jest w stanie 
ostatecznie zmienić losów wojny, a zna- 
na historia po krótkotrwałym zamęcie 
wraca w swoje koleiny, o tyle przyby- 
cie w czasy Il wojny światowej bohate- 
ra Uznańskiego odmienia losy nie tylko 
zmagań militarnych, ale i - dzięki odkry- 
ciu przez nazistów DNA czy nowocze- 
snej broni chemicznej i atomowej - ca- 
łej Europy, zamienionej w nazistowskie 
piekło. Tekst ten niewiele ma wspólnego 
z chłodną, naukową analizą, opartą na 
logice i prawdopodobieństwie zdarzeń, 
ale broni się wizją i rozmachem. Podob- 
nie jest z „Wilczą zamiecią” Jarosława 
Grzędowicza, nowelą z antologii „Desz- 
cze niespokojne” (2005), zbiorem w ca- 
łości poświęconym historiom z czasów 
Il wojny światowej, tylko wzbogaconych 


o elementy fantastyczne. U Grzędowicza 
losy wojny zmieniają się, ponieważ wal- 
czącym zaczynają pomagać... nordyccy 
bogowie. Trudno tu mówić o prawdopo- 
dobieństwie zdarzeń, ale miłośnicy ory- 
ginalnego spojrzenia na Il wojnę świato- 
wą powinni zostać usatysfakcjonowani. 

Nieco podobną perspektywę pro- 
ponuje w swoich „Widmach” Łukasz Or- 
bitowski (2012). Autor opisuje w nich 
odnogę historii, w której nie doszło do 
Powstania Warszawskiego. Bohaterem 
tekstu jest Krzysztof Kamil Baczyński, 
który wojnę przeżył, ale jego perypetiom 
daleko do hollywoodzkiego optymizmu. 
Przeżywający kryzys twórczy poeta pró- 
buje swoich sił, pisząc socrealistyczne 
powieści, a ocalone miasto zaczyna się 
tymczasem rozpadać w tajemniczym 
procesie, jakby historia w końcu Warsza- 
wę dogoniła. Kto szukałby mniej meta- 
fizycznych, a bardziej historiozoficznych 
spekulacji, znajdzie je w „Burzy” Macie- 
ja Parowskiego (2010). Tematem ponad- 
pięciusetstronicowej powieści są rozwa- 
żania na temat kształtu Polski, gdyby nie 
dotknęły jej zniszczenia wojenne. Pan- 
cerne zagony niemieckie we wrześniu 
1939 r. grzęzną oto w błocie, które po- 
wstało w wyniku potężnych burz, jakie 
nad Polskę przyniósł skandynawski niż 
(w rzeczywistości wrzesień owego roku 
był nad wyraz suchy i słoneczny), Blitz- 
krieg zostaje zastopowany, a mobilne 
oddziały polskiej kawalerii są w stanie 
przyjąć na siebie uderzenie wroga. Z po- 
mocą przychodzi im dywersja francuska 
na tyły wojsk niemieckich, po której losy 
niedoszłej wojny są przypieczętowane. 
Niemcy kapitulują, Hitler po procesie 
zostaje wywieziony na Wyspę św. Hele- 
ny, pozbawione sojusznika ZSRR pozo- 
staje za swoimi granicami, a po ulicach 
niezniszczonej Warszawy przechadza- 
ją się... Witkacy, Gombrowicz i inni inte- 
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= 
lektualiści, których nie pochłonęły dzia- 
łania wojenne lub emigracja. 

Temat odmiennych losów Kampanii 
Wrześniowej zdaje się zresztą na tyle fra- 
pujący, że za jego analizę wzięli się nie 
tylko twórcy literackiej fikcji. Tekstem, 
który bez taryfy ulgowej bierze się za 
Wrzesień '39, z pozycji czysto nauko- 
wych, jest artykuł Włodzimierza Duch- 
nowskiego „Czy możliwe było powstrzy- 
manie agresji niemieckiej we wrześniu 
1939 roku”, zamieszczony w „Przeglą- 
dzie Historyczno-Wojskowym” nr 4 (224) 
z 2008 r. Autor, pułkownik rezerwy, za- 
stanawia się w nim, w jakich okoliczno- 
ściach - i czy w ogóle - możliwy był inny 
wynik niemiecko-polskiego starcia. Lek- 
tura artykułu jest cenna także o tyle, że 
jednocześnie bardzo przejrzyście poka- 
zuje metodologię, jakiej powinien trzy- 
mać się naukowiec, kiedy wchodzi na te- 
ren rozważań nad historią alternatywną. 
Duchnowski zaczyna od bardzo szcze- 
gółowego i dokładnego przedstawienia 
realnej sytuacji politycznej obu przeciw- 
ników, z uwzględnieniem ich potencja- 
łu militarnego, a także mocnych oraz 
słabych stron zarówno ofensywnych 
planów niemieckich, jak i defensywnych 
założeń strony polskiej. Wyliczenie błęd- 
nych lub trafnych posunięć i założeń 
sztabowych obu armii opiera się w ca- 
łości na wiedzy źródłowej i historycznej 
z „naszego” świata — do tego momentu 
wraz z autorem wciąż pozostajemy na 
gruncie „normalnej”" historii i poznajemy 
przebieg Kampanii Wrześniowej w ta- 
kim kształcie, w jakim miała ona rzeczy- 
wiście miejsce. Dopiero tu pojawia się 
miejsce na spekulację, czy możliwy był 
inny ciąg tych walk. Ale i to w ramach 
ściśle wytyczonych i prawdopodobnych 
z punktu widzenia logiki założeń. Od- 


dajmy głos autoro- 
wi: _ „Alternatywny 
plan operacyjnego 
rozwinięcia polskich 
sił zbrojnych zakła- 
da taki sam stopień 
mobilizacyjnego roz- 
winięcia i gotowości 
bojowej wojsk, jak to 
miało miejsce 1 wrze- 
śnia 1939 r. Plan za- 
kłada jednak inną 
koncepcję użycia sił 
lądowych, a tym sa- 
mym różni się w sposo- 
bie ugrupowania wojsk 
w rejonach wyjścio- 
wych w strefie przygra- 
nicznej i w głębi [kraju]. U podstaw alter- 
natywnego planu operacyjnego (...) legła 
zmodyfikowana myśl kampanii obron- 
nej dotycząca w swej istocie podejmowa- 
nia działań ofensywnych z przeważający- 
mi siłami przeciwnika na jednym z dwóch 
głównych kierunków uderzeń”. Po czym 
następuje racjonalne rozwinięcie po- 
wyższych założeń i opis alternatywnego 
- acz prawdopodobnego - przebiegu 
walk. Kampania Wrześniowa w artyku- 
le Duchnowskiego nie musi skończyć 
się klęską, a II wojny światowej - wobec 
bierności ZSRR, pozbawionej wsparcia 
nazistów — udaje się uniknąć... 

Czy podobne rozważania są praw- 
dopodobne? Na pewno nie wszyst- 
kie i nie w tym samym stopniu. Wobec 
tego czy są potrzebne - wszak historia 
potoczyła się tak, a nie inaczej i nic nie 
może już tego zmienić. Jak jednak bez 
nich można by wyciągnąć naukę z wy- 
darzeń przeszłych, także tych tragicz- 
nych? Wszakże nie od dziś wiadomo, że 
„historia jest nauczycielką życia” Nawet 
— a może zwłaszcza — ta, która się nie wy- 
darzyła. » 
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Podstawy odczytywania czarno-białych zdjęć lotniczych pochodzących z okresu II wojny światowej 


Ziemia zatrzymana w kadrze 


TEKST, ZDJĘCIA I RYSUNKI: SEBASTIAN RÓŻYCKI 


i istotnym materiałem źródłowym wykorzystywanym 

przez osoby zajmujące się eksploracją. Szczególnym 
zainteresowaniem cieszą się zdjęcia wykonane przez rozpo- 
znanie lotnicze w okresie Il wojny światowej. Archiwa powo- 
li zaczynają udostępniać swoje zbiory w internecie, a wiele 
prywatnych firm oferuje wyszukiwanie, odpłatnie, wszelkie- 
go rodzaju materiałów archiwalnych, począwszy od mikrofil- 
mów, przez mapy, a kończąc na zdjęciach. Czasami fotogra- 
my można kupić na internetowych serwisach aukcyjnych (np. 
zdjęcie Puław z 1939 roku udostępnione na stronie interneto- 
wej „Dawne Puławy”). Interpretacja czarno-białych zdjęć lot- 
niczych nie jest zadaniem łatwym. Poniżej postaram się więc 
przedstawić podstawowe informacje będące wprowadzeniem 
do procesu odczytywania zdjęć lotniczych. 


y 4. lotnicze coraz częściej stają się bardzo ważnym 


Materiały światło: tor d Ś 
nia zdjęć lotniczych 

Szacuje się, że podczas Il wojny światowej wykonano oko- 
ło 50 milionów czarno-białych zdjęć lotniczych dla celów roz- 
poznania lotniczego, aktualizacji i tworzenia map topograficz- 
nych oraz innych zadań specjalnych. Wykorzystywano wtedy 
filmy uczulone na zakres widma widzialnego! - zakres bar- 
dzo podobny do widma widocznego dla ludzkiego oka. Skut- 
kiem posiłkowania się w pierwszych 
latach wojny łatwopalnymi związ- 
kami do produkcji podłoża materia- 
łów światłoczułych, większość zdjęć 
zgromadzonych w archiwach jest 
kopiami oryginałów. 


Form: yć l 

Wykonywanie zdjęć lotniczych 
dla celów rozpoznania różniło się od 
technik filmowych i zdjęć robionych 
ręcznymi aparatami fotograficznymi. 
Jedną z różnic jest większy rozmiar 
wykorzystywanych materiałów świa- 
tłoczułych. Niemieckie kamery wy- 
konywały zdjęcia na filmie o szeroko- 
ści 30 centymetrów. Z tym formatem 
możemy się spotkać w przypadku 
większości zdjęć (zaliczanych do tzw. 
zdjęć pionowych) wykonanych po 
1941 roku. Czasami niemieckie foto- 
gramy powstawały przy użyciu ka- 


Zdjęcie 1. Niemiecki obserwator 
z ręczną kamerą HK 19 i mapą na 
tle samolotu Henschel 126 - zdję- 
cie z września 1939 r. 
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mer z serii Rb18 wyposażonych w film o szerokości 18 centy- 
metrów. Dotyczy to jednak głównie zdjęć z okresu pierwszych 
lat wojny (np. z okresu Wojny Obronnej 1939) i zdjęć wykony- 
wanych dla obszarów poza działaniami wojennymi (np. udo- 
stępnione w internecie przez Johna Calvina zdjęcia lotnicze 
Łodzi z 1942 roku). Alianckie zdjęcia mogą charakteryzować 
się kilkoma formatami, poczynając od formatu 18x23 centy- 
metry, a kończąc na standardowym rozmiarze dla zdjęć zame- 
rykańskich kamer - 23x23 centymetry (patrz: zdjęcie nr 2). 


Elementy ramki zdjęcia 

Przed przystąpieniem do odczytywania zdjęcia lotnicze- 
go warto przyjrzeć się tzw. elementom ramkowym zdjęcia. 
W przypadku zdjęć niemieckich można spotkać się z tzw. ka- 
drami odfotografowanymi, m.in. zegarem wskazującym mo- 
ment ekspozycji, ogniskową wykorzystanej kamery (w mili- 
metrach). Na niektórych zdjęciach pojawia się obraz libelki 
pudełkowej. Znajdują się tam koncentryczne okręgi w odstę- 
pach odpowiadających zmianie kąta nachylenia osi optycz- 
nej kamery. Dość często spotykamy odręcznie naniesione 
dane dotyczące jednostki wykonującej lot, czy nawet stopnia 
i nazwiska obserwatora (niem. Beobachter). Zdjęcia alianc- 
kie mogą zawierać parametry takie jak: data i godzina, wyso- 
kość lotu i ogniskowa wykorzystanego obiektywu. Przy dacie 
i godzinie wykonania zdjęć nale- 
ży zwrócić uwagę na to, iż w An- 
glii czas liczony jest wg trzech cza- 
sów: GMT (ang. Greenwich Mean 
Time), BST (ang. British Sum- 
mer Time) oraz BDST (ang. Brit- 
ish Double Summer Time). Czasy 
te zmieniały się kilka razy w la- 
tach 1938-1945. Znana ognisko- 
wa i wysokość lotu pozwolą na 
obliczenie przybliżonej skali zdję- 
cia z zależności: ogniskowa/wyso- 
kość lotu = skala zdjęcia. 

Przykład: dysponujemy zdję- 
ciem z następującymi elementa- 
mi ramkowymi: 56 zsooof F36" 
- ogniskowa w calach (91 cm), 
29000 — wysokość lotu w stopach 
(ok. 8830 metrów). Przybliżona 
skala zdjęcia to 1:9700. 

Zdjęć lotniczych nie można 
traktować jak map, tzn. nie można 
dokonywać na nich dokładnych 
pomiarów długości czy oblicza- 
nia powierzchni. Zdjęcia lotnicze 
wykonywane są w rzucie środko- 
wym oraz posiadają zniekształce- 


DLSPERSAL: 


Zdjęcie 2. Zdjęcie lotniska Radom/Sadków wykonane amerykańską kamerą 
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Zdjęcie 3. Fragment niemieckiego zdjęcia 
lotniczego z odfotografowanym zega- 
rem. Godzina wykonania zdjęcia: 11:45, 
data: 15.12.1944 r. Jednostka wykonują- 
ca lot: 2. (F)100 - 100. Grupa Rozpozna- 
nia Dalekiego Zasięgu 2. Eskadry. Jed- 
nostka ta od grudnia 1944 r. do lutego 
1945 stacjonowała na lotnisku w Szpro- 
tawie (niem. Sprottau). 


K17 z obiektywem Metrogon 152 mm. Zdjęcie w formacie 23x23 cm. Źródło: 


AIR 34/693, National Archives, Anglia. 


nia spowodowane deniwelacją terenu. Dopiero odpowiednie 
przetworzenie zdjęcia (stworzenie ortofotomapy lub fotoma- 
py w rzucie ortogonalnym) pozwoli na wykorzystywanie zdję- 
cia jak produktu w pełni kartograficznego. 


Czarno-białe zdjęcia lotnicze przedstawiają zarejestrowa- 
ny obszar terenu w odcieniach szarości, zawartych pomiędzy 
skrajnymi tonami - białym i czarnym. Tony szarości występu- 
jące nafotogramach należą do tzw. bezpośrednich cech rozpo- 
znawczych pozwalających rozpoznawać obiekty. Ton obiektu 
jest ściśle związany z promieniami odbitymi od obiektu i zare- 
jestrowanymi na kliszy filmu. Przedmiot zwrócony prostopa- 
dle do źródła światła odbije najwięcej promieni i dlatego na 
zdjęciu będzie najjaśniejszy, niezależnie do barwy jaką fizycz- 
nie posiada. Warto pamiętać, że te same obiekty mogą być 
w centralnej części zdjęcia jaśniejsze niż na jego krawędziach. 
Przyczyną tego efektu jest charakterystyka obiektywów stoso- 
wanych w latach 40. ubiegłego wieku. Na ton obiektu na obra- 
zie wpływa również charakter samej powierzchni. lm gładsza 
powierzchnia, tym jaśniejszy ton na zdjęciu. Jezdnia brukowa- 
na kamieniami polnymi będzie ciemniejsza niż szosa. Cieki, 
zbiorniki wodne oraz tereny podmokłe przedstawione będą 
w ciemnych tonach. Cieki wodne niosące dużą ilość zawiesiny 
będą jaśniejsze niż rzeki czyste z przezroczystą wodą. Tony na 
zdjęciu określające roślinność zależą od czynnika fenologicz- 
nego. Zielona trawa odfotografuje się w tonie ciemnoszarym, 
a trawa wysuszona w tonie jasnym. Innymi bezpośrednimi ce- 
chami rozpoznawczym są kształt, wielkość i cień. 


NA 


a 


Rysunek 1. Zależność odcieni szarości od kąta padania pro- 
mieni. Gdyby bok ab był pomalowany na czarno, a bok de 
na biało, to i tak bok ab będzie jaśniejszy na zdjęciu (przyj- 
mując ten sam obiekt na obu bokach). Przykład ten wskazu- 
je na małą skuteczność maskowania przedmiotów przez ich 
malowanie. 


Kształt na zdjęciach lotniczych najczęściej przyda się do 
rozróżnienia obiektów naturalnych od obiektów powstałych 
w wyniku działalności człowieka. Te ostatnie charakteryzują 
się regularnym kształtem geometrycznym. Zewnętrzny kształt 
i rozmiar budynku pozwoli w pewnych przypadkach rozpo- 
znać jego przeznaczenie (rozróżnienie budynków mieszkal- 
nych od przemysłowych). Kierunek rzeki można określić na 
podstawie kształtu płycizn lub mielizn rozciągniętych zgodnie 
z kierunkiem prądu rzeki. 

Cienie dzielą się na padające i własne. Cień padający jest 
to cień rzucany przez przedmioty na powierzchnię ziemi albo 
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na inne przedmioty. Cieniem własnym nazywamy zacienioną 
część fotografowanego obiektu. Na podstawie cieni możemy 
obliczać wysokość przedmiotu. Należy pamiętać, że cień rzu- 
cany na teren obniżający powiększa się, a przy wznoszącym 
— zmniejsza. 


Rysunek 2. Długośćcienia w zależności od ukształ- 
towania terenu. 


Przy niskim położeniu słońca nad horyzontem 
(np. podczas godzin porannych) cienie będą silnie 
wyciągnięte, co powoduje deformację obiektu. Cie- 
nie mogą być wykorzystywane jako element masko- 
wania. Dobrym przykładem może być lokalizowanie 
stanowisk artylerii przeciwlotniczej na skrajach la- 
sów. Cienie rzucane przez drzewa utrudniają zlokali- 
zowanie stanowisk baterii. 


Odczytywanie zdjęć 

Przystępując do odczytywania zdjęcia należy je 
zorientować w stosunku do źródła światła. Popraw- 
na orientacja ma na celu uzyskanie odpowiedniego 
efektu ukształtowania terenu, tzw. reliefu. W przy- 
padku niepoprawnej orientacji wzniesienia będą nam się wy- 
dawać wgłębieniami (patrz: zdjęcie nr 4). 

Ślady działań wojennych (linie okopów, zapory prze- 
ciwpancerne, stanowiska artylerii, leje po bombach) bez 
problemu zlokalizujemy na zdjęciach. Okopy i zapory są 
doskonale widoczne dzięki swoim charakterystycznym 
kształtom, zakłócającym normalny wygląd terenu. Na 


Zdjęcie 4. Przykład właściwego i niewłaściwego zorientowania zdjęć. Zdjęcie lewe 
- prawidłowe. Sieć wąwozów w okolicach Lublina. Źródło: US National Archive and 
Records Administration (NARA). 
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zdjęciach zimowych okopy w postaci kresek o czarnym 
tonie są doskonale widoczne na białym, jasnoszarym tle 
śniegu. Stanowiska artyleryjskie to jasne plamki - punk- 
ty rozłożone w terenie w równych odległościach. Liczba 
plamek odpowiada liczbie baterii. Stanowiska baterii dość 
często połączone są ścieżkami wydeptanymi przez obsłu- 
gę (patrz: zdjęcie nr 5). 


with part of the 
reszygd, 


Zdjęcie 5. Materiał szkoleniowy opracowany dla przyszłych alianc- 
kich interpretatorów. Przykłady pomagające rozpoznawać stanowi- 
ska artyleryjskie na zdjęciach lotniczych. Źródło: US National Archive 
and Records Administration (NARA). 


Intensywność działań można ocenić po śladach związa- 
nych z naruszeniem wierzchniej warstwy gleby: śladach po 
przejazdach ciężkich pojazdów i czołgów (patrz: zdjęcie nr 7, 
od lewej), lejach po bombardowaniach z powietrza, czy ostrza- 
le artyleryjskim (patrz: zdjęcie nr 6). 

Następną grupą obiektów poszukiwanych na zdjęciach 
lotniczych są obiekty ukryte pod powierzchnią ziemi - tune- 
le, podziemne fabryki itp. Tutaj mu- 
simy wykorzystać tzw. pośrednie ce- 
chy rozpoznawcze. Należy wziąć po 
uwagę wszelkiego typu ślady, któ- 
re mogą świadczyć o występowa- 
niu pod ziemią danego obiektu. Na- 
leży poszukiwać: dróg dojazdowych 
o większej szerokości niż występują- 
cych w okolicach, kończących się li- 
nii kolejek wąskotorowych, śladów 
wzmożonego natężenia ruchu, dró- 
żek, ścieżek. Także wejść do obiek- 
tów (patrz zdjęcie nr 7, od prawej). 
Wejścia-wyjścia z tuneli mogą być 
obudowane konstrukcjami z drew- 
na, a konstrukcje te mogą rzucać 
cień. W przypadku niezastosowania 


Zdjęcie 6. Z lewej - ślady po ostrza- 


le artyleryjskim. Z prawej - leje po kd 

ciężkim bombardowaniulotniczym. „ 

Źródło: US National Archive and Re- 7 
cords Administration (NARA). ma 6 


procedur maskujących można poszukiwać hałd, składowisk 
materiałów powstających w wyniku postępujących prac do- 
tyczących np. drążenia tuneli. 


Zdjęcie 7. Z lewej - ślady manewrowania pojazdów (prawdo- 
podobnie czołgów). Z prawej — wejścia do bunkrów. Źródło: 
US National Archive and Records Administration (NARA). 


Podsumowanie 

Odczytywanie zdjęć nie jest zadaniem prostym. Należy 
pamiętać, że zdjęcia lotnicze rejestrują powierzchnię Ziemi 
w przypadkowym momencie. Poszczególne obiekty odfo- 
tografowane na fotogramach zmieniają swój 
ton w zależności od bardzo wielu czynników, 
m.in. od godziny czy warunków pogodowych 
podczas ekspozycji. Nawet gdy dysponuje- 
my zdjęciem o bardzo dobrej jakości, wyko- 
nanym w odpowiedniej chwili, ciągle jest to 
materiał surowy. Wynik odczytywania zdjęć 
zależy w głównej mierze od doświadczenia in- 
terpretatora oraz jego spostrzegawczości i za- 
miłowania do drobiazgowej pracy. Najwięk- 
szym jednak problemem, jaki napotykamy 
przy wykorzystywaniu zdjęć lotniczych z okre- 
su II wojny, jest ograniczony do nich dostęp. 
Dotarcie do zdjęcia wykonanego w odpo- 
wiednim terminie, to kolejna trudność w wy- 
korzystywaniu tego źródła informacji. We- 
dług dostępnej literatury w archiwach Stanów 
Zjednoczonych i Anglii dostępne są fotogramy 
pokrywające obszar całej Polski. Pewne obsza- 
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ry naszego kraju zostały sfoto- 
grafowane kilkakrotnie, zarów- 
no przez jednostki rozpoznania 
alianckiego, jak i niemieckiego. 
W kilku krajach Europy Zachod- 
niej zdjęcia lotnicze z okresu Il 
wojny światowej traktowane 
są jako ważny element dzie- 
dzictwa kulturowego. W Pol- 
sce głównymi depozytariusza- 
mi fotogramów z okresu wojny 
są osoby prywatne, które wło- 
żyły swój czas i prywatne fun- 
dusze w pozyskanie tego cen- 
nego materiału. » 
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Aeronautyki Ministerstwa Spraw Wojskowych (19207). 

5. Pawłow G, Sinileszczykow E.„Fotogrametria. Podręcznik pod- 
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Przypis: 
"Nie spotkałem się z żadnymi przykładami zdjęć lotniczych w barwach natu- 
ralnych oraz podczerwonych wykonanych w okresie Il wojny światowej. 
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Sebastian Różycki 

Adiunkt na Wydziale Geodezji i Kartografii Politechniki Warszawskiej. Prowadzi m.in. zajęcia 
zinterpretacjizdjęćlotniczych. Od 3 lat gromadzi dane nt. rozpoznania lotniczego i zdjęćlotni- 
czych zokresull wojny światowej. Nałamach Odkrywcy” zadebiutował współautorskim tłu- 
maczeniem dzienników niemieckiej jednostki walczącej w Powstaniu Warszawskim 1944. 
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Synagoga ze skarbami? 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 


Lato 1946 roku. Gdy młody człowiek zjawił się w drzwiach poznańskiego mieszkania Janusza Trafankowskie- 
go, ten z początku go nie poznał. Trwało to jednak chwilę, po czym przypomniał sobie ich wspólną podróż pocią- 


giem sprzed roku. Nie sądził, że go jeszcze spotka. — Nie mam nikogo, komu mógłbym wyjawić pewną tajemnicę — rzekł 

bez zbędnych wstępów dawny współpasażer. Nazywam się Kapuścinski, w czasie wojny służyłem na Podhalu z oddziałem AK. Zdo- 
byliśmy na Niemcach sporo kosztowności, a następnie ukryliśmy je w synagodze. Teraz uciekam i jestem jedyny, który zna ten sekret. 
Przekażę ci wszystkie szczegóły. Jak w ciągu 3 lat się nie zjawię ponownie, wszystko będzie twoje. Gdy skończył, oniemiały gospo- 
darz miał mętlik w głowie, zrobił herbatę, usiedli na kanapie. Tajemniczy gość rozpoczął swą niezwykłą opowieść. Mówił z wy- 
czuwalnym obcym akcentem twierdząc, że jest synem komandora pełniącego w czasie wojny służbę na Pacyfiku. 


mieli okazję ponownie 

prześledzić proces po- 
szukiwań kolejnego skar- 
bu prowadzony przez 
przedstawicieli MSW. Spra- 
wa ta jednak z kilku wzglę- 
dów będzie wyjątkowa. Po 
pierwsze, spośród wszyst- 
kich dotychczas prezento- 
wanych, pod kątem doku- 
mentacji jest kompletna 
i tym samym niezwykle 
obszerna. Nie ma więc czy- 
niących chaos luk w chro- 4 
nologii czy przebiegu dzia- 
łań. Po drugie, celem nie 
były trudne do uchwyce- 
nia poniemieckie depo- 
zyty, lecz walory ukryte 
przez żołnierzy Armii Kra- 
jowej. Po trzecie, miejsce akcji znajduje 
się na Podhalu, a więc z dala od najczę- 
ściej opisywanych rejonów Dolnego Ślą- 
ska, czy generalnie Ziem Odzyskanych. 
| po czwarte wreszcie, działania nie ogra- 
niczyły się jedynie do weryfikacji tropu, 
ale również do przeprowadzenia kon- 
kretnych prac ziemnych wykonanych 
przez Jednostki Nadwiślańskie MSW... 
Jak się zakończyły? Przekonamy się nie- 
co później. Tymczasem przyjrzyjmy się 
wciąż nieznanym bliżej mechanizmom, 
jakie rządziły poszukiwaniami służb spe- 
cjalnych PRL. Wbrew pozorom nie aż tak 
wszechwładnym, jak się wciąż wydaje. 

Ponad 50-letni Tadeusz Hoffmokl nie 
mógł budzić zaufania — jak na przecięt- 
nego obywatela PRL zbyt często wcho- 
dził w konflikt z prawem. W 1969 r. trafił 
na 1,5 roku do więzienia za przestęp- 


h tym razem będziemy 
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posiada informacje o ukrytym w Polsce skarbie. 
Polecenie 


Przeprowadzić poufną rozmowę z Toczyskim, że wiemy, 


iż jokiś jego klient z Si 
skarbie ukrytym w Polsce, 


1/ kim jest kient, © 
2/ co mówił o rzekomym skarbie, 
3/ ocena kienta i jego wiedzy. 


Notatka dotycząca informacji posiadanych przez Ministra Han- 
dlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej na temat skarbu ukry- 
tego w Polsce. 


stwa dewizowe, niedługo później za 
przywłaszczenie mienia społecznego 
spędził kolejny rok za kratkami. Po wyj- 
ściu na wolność nadal jednak nie po- 
trafił się nią cieszyć zbyt długo. W 1975 
roku został skazany na 9 lat za wyłu- 
dzenie 215 tys. zł z funduszy państwo- 
wych. Nie można było go więc inaczej 
nazwać, jak pospolitym recydywistą 
i przestępcą gospodarczym, w dodatku 
pozbawionym zdrowego rozsądku. Jak 
na syna przedwojennego prezesa Sądu 
Okręgowego w Stanisławowie Czesła- 
wa Hoffmokla, i jednocześnie krewnego 
znanego adwokata krakowskiego Hoff- 
mokl-Ostrowskiego, obrał drogę życio- 
wą, co najmniej kontrastującą z zacnymi 
tradycjami rodzinnymi. Jego wielolet- 
nim mecenasem był Wojciech Toczyski, 
znany głównie jako obrońca z urzędu 


Minister Milewski dnia 29.10.76 r. informuje, że | 
ź wg danych od Min. HZ i GM J. Olszewskiego - odw. 
*6"  W.Toczyski broni jekiegoś przestępcę z Sieradza, który 


Mariana Wojtasika oskar- 
żonego o zabójstwo Jana 
Gerharda. Trudno powie- 
dzieć, w jaki sposób ad- 
wokat dał się uwieść opo- 
wieści swojego klienta, 
niemniej uznać ją musiał za 
wiarygodną. Plan był dość 
prymitywny. Tadeusz Hoff- 
mokl znał miejsce ukrycia 
skarbu, które ujawni w za- 
mian za złagodzenie wy- 
roku. Adwokat zapewne 
wykorzystał swoje znajo- 
mości i trudne do ustalenia 
wpływy, gdyż informacja 
z intrygującą propozycją 
dotarła do wysoko posta- 
wionych osób w państwie. 
Świadczy o tym poniż- 
sza notatka: „Tow. V — Mini- 
ster Milewski dnia 29.10.76 r. informuje, że 
wg danych od Min. HZ i GM J. Olszewskie- 
go - ad W. Toczyski broni jakiegoś prze- 
stępcę z Sieradza, który posiada informa- 
cje o ukrytym w Polsce skarbie. Polecenie: 
przeprowadzić poufną rozmowę z Toczy- 
skim, że wiemy, iż jakiś jego klient z Siera- 
dza posiada wiedzę o rzekomym skarbie 
ukrytym w Polsce. 

1/ kim jest klient, 

2/co mówił o rzekomym skarbie, 

3/ocena klienta i jego wiedzy”. Mamy 
więc sytuację następującą. Oto najwy- 
raźniej o propozycji dowiedział się Je- 
rzy Olszewski - Minister Handlu Za- 
granicznego i Gospodarki Morskiej 
(1974-1980). Niezwłocznie poinformo- 
wał o tym wiceministra (Podsekretarza 
Stanu) MSW Mirosława Milewskiego, 
który przedstawił z kolei sprawę swoje- 


aj 


mu zwierzchnikowi Stanisławowi Kowal- 
czykowi. Ten uznał ją za dobrze rokującą 
i zlecił Tadeuszowi Kwiatkowskiemu, dy- 
rektorowi Biura Śledczego MSW, zorga- 
nizowanie spotkania i przeprowadzenie 
rozmowy z adwokatem Toczyskim. Do 
realizacji zadania wyznaczono ppłk. Zbi- 
gniewa Pudysza, ówcześnie z-cę Nacze|- 
nika Wydziału Inspekcji Biura Śledczego 
M$W, który już 30 X 1976 roku spotkał 
się z mecenasem Toczyskim. Adwokat 
wyjaśnił, że „pozyskał zaufanie klienta, 
ponieważ po raz drugi występuje w cha- 
rakterze jego obrońcy. (...) T. Hoffmokl 
poinformował go, że zna miejsce ukry- 
cia znacznych kwot w dolarach /rzędu kil- 
kadziesiąt tysięcy dolarów/ i złota, które 
to walory przekazane zostały z Zachodu 
wkrótce po wyzwoleniu na prowadzenie 
działalności dywersyjnej w Polsce. Aktual- 
nie jest on jedyną osobą, która zna miejsce 
ukrycia tych walorów. Inne osoby mające 
na ten temat wiadomości wyjechały z kra- 
ju, bądź zmarły”. Jednocześnie adwokat 
pozytywnie ocenił swojego klienta oraz 
uznał, że posiadana przez niego wiedza 
na temat ukrytych walorów wydaje się 
mu wiarygodna. Dodał, że w zamian za 
złagodzenie wyroku T. Hoffmokl mógł- 
by zdradzić więcej szczegółów. Ppłk Pu- 
dysz po wstępnym zapoznaniu się ze 
sprawą uznał przedstawioną propozycję 
za wartą rozważenia. W swym raporcie 
z rozmowy ostrożnie zasugerował prze- 
łożonym podjęcie tropu i nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu z osadzonym 
w więzieniu Hoffmoklem. Mimo ogól- 
nego sceptycyzmu i licznych wątpliwo- 
ści, kierownictwo MSW przychyliło się 
do jego opinii zlecając kontynuowanie 
czynności sprawdzających. 

1 grudnia 1978 roku w sieradzkim 
więzieniu doszło do pierwszego bezpo- 
średniego spotkania ppłk. Pudysza z Ta- 
deuszem Hoffmoklem. Obie strony son- 
dowały się wzajemnie. Przedstawiciel 
MSW starał się nie być zbyt dociekliwy, 
aby nie spłoszyć wskaziciela, ten zaś sta- 
rannie dozował wiedzę przedstawiając 
jedynie ogólne informacje na temat 
skarbu, miejsca jego ukrycia oraz oko- 
liczności, w jakich miał się o nim dowie- 
dzieć. Zdawał sobie bowiem sprawę, że 
zdradzając istotne szczegóły na tym eta- 
pie, pozbawiony zostanie jedynej karty 
przetargowej w grze, którą podjął z re- 
sortem. Grze ryzykownej, ale nie miał 
wiele do stracenia. Odbywał karę 9 lat 
więzienia, jego wina w sprawie była bez- 


sporna, więc jedyną możli- 
wością odzyskania wolności 
był swoisty pakt z diabłem. 
Zobowiązał się przekazać 
wszelkie posiadane informa- 
cje w zamian za kasację wy- 
roku, a że był z natury czło- 
wiekiem „przedsiębiorczym” 
chciał zapewnić sobie rów- 
nież 5% znaleźnego. Oczywi- 
ście pod warunkiem odnale- 
zienia skarbu. Osobiście 
bezgranicznie wierzył w hi- 
storię zasłyszaną w 1970 roku 
od znajomego, który posia- 
dał informacje bezpośrednio 
od osoby biorącej udział 
w ukryciu depozytu. Do tego 
stopnia, że podjął wraz ze 
swoim wspólnikiem próbę jej 
weryfikacji. Kierując się po- 
siadanymi wskazówkami, jak 
twierdził, dotarł do opisywa- 
nej miejscowości oraz odna- 
lazł obiekt, w którym miał zo- 
stać ukryty skarb. Jedyne co 
go powstrzymało przed wy- 
dobyciem, to zbyt wielkie ry- 
zyko prowadzenia nielegal- 
nych poszukiwań. Podjęte z Tadeuszem 
Hoffmoklem rozmowy toczyły się kilka 
miesięcy, w trakcie których stopniowo 
przekazywał dalsze szczegóły. Ze zrozu- 
miałych względów jak najdłużej starał 
się nie ujawniać tożsamości najważniej- 
szej osoby stanowiącej pierwotne źró- 
dło informacji. Wielokrotnie też zmie- 
niał tło samych okoliczności ukrycia 
skarbu. Jak pamiętamy, początkowo 
miały to być środki przekazane przez 
Zachód na prowadzenie działalności 
dywersyjnej przeciw komunistom, czy 
też nieco później „walory «odbite» Niem- 
com przez oddział AK-owski i zabezpie- 
czone do dyspozycji «rządu londyńskie- 
go»”. Następnie powyższe wersje 
ewoluowały w nieco bardziej konkret- 
nym kierunku. W marcu 1977 roku, tuż 
przed planowaną wizją lokalną z udzia- 
łem przedstawicieli MSW, Hoffmokl 
przedstawił jeszcze inny scenariusz: 
„Skarb ten ukrył amerykański lotnik ze- 
strzelony nad Polską w latach 1943 lub 
1944 należący do oddziału AK. Walory 
zdobyte zostały w walce z Niemcami. 
Udział w zdobyciu skarbu i jego ukryciu 
brało oprócz Amerykanina 8 partyzan- 
tów. Wszyscy zginęli w walce z Niemca- 
mi”. Robi się zatem coraz ciekawiej, tym 
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bardziej, że równocześnie przedsiębior- 
czy więzień zdradza wreszcie dalsze, 
jakże intrygujące szczegóły tej historii: 
„Miejsce ukrycia skarbu amerykański lot- 
nik /syn jakiegoś amerykańskiego admi- 
rała/ ujawnił jego przyjacielowi Januszo- 
wi, nazwiska nie pamięta, z zawodu 
plastykowi, pochodzącemu z poznańskie- 
go, zam. w Warszawie przy ul. Orlej w Ill 
klatce schodowej, na ostatnim piętrze 
wraz z żoną i dorosłą córką — studentką, 
niedaleko ul. Świerczewskiego w Warsza- 
wie naprzeciw stacji benzynowej”. Intry- 
gujące również dlatego, że zamiast kon- 
kretu, T. Hoffmokl serwował kolejną 
zagadkę. Podawał liczne szczegóły mo- 
gące naprowadzić na trop wspomnia- 
nego Janusza, wskazał nawet świadków 
przypuszczalnie znających jego nazwi- 
sko, sam zaś zasłaniał się - grając na 
zwłokę zapewne - nie zapamiętaniem 
personaliów swojego bliskiego przyja- 
ciela. Oczywiście odnalezienie Janusza 
w tym momencie nie nastręczało już 
zbytnich problemów, zwłaszcza że stało 
się niezbędne dla weryfikacji kolejnych 
rewelacji Tadeusza H.: „Dane dotyczące 
miejsca ukrycia skarbu ów lotnik ujawnił 
Januszowi najprawdopodobniej w 1945 
lub 1946 r. Pozostałe osoby, które uczest- 
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niczyły w akcji, w wyniku której zdobyty 
został wspomniany wyżej skarb, zginęły 
w czasie działań wojennych. Lotnik ame- 
rykański, będący synem jakiegoś admira- 
ła, ustalił z Januszem, że w 10 lat po za- 
kończeniu wojny odwiedzi go. Z relacji 
Janusza wynikało, że w 1946 lub 1947 
roku był on w miejscu określonym mu 
przez lotnika i stwierdził, że rzeczywiście 
znajduje się tam synagoga, będąca w sta- 
nie ruiny. (...) Co się stało z lotnikiem 
amerykańskim - tego nie wie”. Jasnym 
się więc okazało, że postać Janusza stała 
się kluczowa dla rozwiązania tajemnicy 
i całej zawiłej intrygi. Analizując bowiem 
dotychczasowe fakty, wyłania się nie- 
zwykle ciekawy obraz sytuacji. Mamy 
bowiem trop bezpośredniego świadka 
— biorącego czynny udział w zakopaniu 
skarbu. Jest nim amerykański lotnik ze- 
strzelony nad Polską, który zapewne 
z powodu braku możliwości powrotu 
do swojej jednostki, przyłącza się do od- 
działu Armii Krajowej. Co niezwykle cha- 
rakterystyczne w opisie tej postaci to 
fakt, iż jest synem admirała, tudzież wy- 
sokiego stopniem oficera US Navy 
z okresu Il wojny światowej. Rokuje to 
zatem, w przypadku poznania persona- 
liów, możliwością jego identyfikacji, po- 
tencjalnie będącej kluczem do rozwią- 
zania całej sprawy. W tym też kierunku 
zaczęły zmierzać kolejne działania, 
przedsięwzięte przez prowadzących do- 
chodzenie oficerów Biura Śledczego 
MSW. Dość szybko udało się, na podsta- 
wie zeznań jednego ze wskazanych 
przez Hoffmokla osób, poznać nazwisko 
Janusza. Tym samym wykorzystując po- 
zostałe, wcześniej ujawnione wskazów- 
ki, ustalono adres jego zamieszkania. 
Starszy Inspektor Biura Śledczego MSW 
płk Stefan Bogal przesłuchał Janusza 
Trafankowskiego w charakterze świad- 
ka 23 marca 1977 roku. W trakcie ponad 
7 godzinnej rozmowy, świadek złożył 
obszerne zeznanie zawierające wszelkie 
znane mu szczegóły dotyczące prowa- 
dzonej sprawy. Na tym etapie skupimy 
się więc na tajemniczym wątku amery- 
kańskiego lotnika i okoliczności, w ja- 
kich przekazał J. Trafankowskiemu ta- 
jemnicę ukrytego skarbu: „Późnym 
latem lub wczesną jesienią 1945 r. jecha- 
łem z Poznania do Zgorzelca po siostrę 
Danutę Olsztyńską, wracającą z obozu 
niemieckiego pod Lipskiem. Siostra za- 
trzymała się w Zgorzelcu i oczekiwała 
tam na moje przybycie. Do Zgorzelca je- 
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chałem pociągiem. W drodze między Po- 
znaniem a Wrocławiem poznałem w po- 
ciągu młodego człowieka, liczącego 
wówczas 22-23 lata, ubranego w mundur 
typu «Battel dress» koloru zielonego /taki, 
jaki nosili Polacy w Armii Andersa na Za- 
chodzie/, wzrostu ok. 170 cm o jasno 
blond włosach, krótko przystrzyżony, 
o okrągłej twarzy, niebieskich oczach, 
mówiącego dobrze po polsku. Pamiętam, 
że mężczyzna ten miał lekkie zniekształ- 
cenie oprawy, najprawdopodobniej pra- 
wego oka, powstałe chyba w następstwie 
jakiegoś urazu. Pamiętam, że ze wspo- 
mnianym wyżej mężczyzną rozmawiali- 
śmy między innymi na tematy dotyczące 
fizyki jądrowej. Ja ze swej strony wspo- 
mniałem mu, iż od swojego znajomego 
słyszałem, że gdyby się udało wyzwolić 
i ujarzmić energię zawartą w jądrze ato- 
mowym, to ludzkość doczekałaby się ta- 
niego i praktycznie niewyczerpanego źró- 
dła wysokiej energii. Nadmieniam, że 
wiadomości z tego zakresu posiadałem 
od mego znajomego inżyniera Żarno- 
wieckiego, imienia nie pamiętam, zatrud- 
nionego razem ze mną w niemieckiej fa- 
bryce amunicji w Poznaniu /noszącej 
obecnie nazwę «Cegielskin/ (1939-45 
Deutsche Waffen und Munitionsfabrik 
Posen - przyp. P.M.). Żarnowiecki na dwa 
tygodnie przed zakończeniem działań 
wojennych został rozstrzelany w obozie 
w Żabikowie koło Poznania (plut. Le- 
onard Żarnowiecki ps. „Sokół, dow. 
1. patrolu dywersji Kedywu Poznań-Mia- 
sto, rozstrzelany 20 VIII 1944 r., ur. 
5.X1.1903 w Kostrzynie, w cywilu elek- 
tromonter - przyp. P.M.). Mężczyzna ten 
- poznany w pociągu na trasie między 
Poznaniem a Wrocławiem — w toku dys- 
kusji ze mną na tematy dotyczące fizyki 
jądrowej, oświadczył mi, że już niedługo 
energia taka zostanie wyzwolona. Pamię- 
tam, że rozmowa z tym mężczyzną miała 
miejsce przed zrzuceniem przez Ameryka- 
nów bomby atomowej na Hiroszimę i Na- 
gasaki. Po tym fakcie rozmowa z tym męż- 
czyzną utrwaliła się w mej pamięci. 
Pamiętam także, że mężczyzna ten przed 
rozstaniem się ze mną zwrócił się do mnie 
z prośbą, abym podał mu swój adres to on 
odwiedzi mnie. Żadnych danych o sobie 
nie podawał. Z pociągu wysiadł w okoli- 
cach Wrocławia, ale nazwy miejscowości 
nie pamiętam i obecnie nie potrafię jej 
określić. Przed rozstaniem się podałem 
temu mężczyźnie swój adres w Poznaniu 
oraz nazwisko i imię (...)”. 


VII-VIII 1946, Poznań 

„Latem 1946 roku po moim powrocie 
ze szkoły (...) dowiedziałem się od mojej 
matki, żepodczasmojejnieobecnościpytał 
o mnie jakiś młody człowiek w mundurze 
i mówił jej, że musi się ze mną koniecznie 
zobaczyć. Wspominał matce, że przyjdzie 
do mnie jeszcze w tym samym dniu, gdyż 
wyjeżdża z Poznania i przed tym wyjaz- 
dem chce ze mną porozmawiać. Począt- 
kowo nie wiedziałem kim jest ten mężczy- 
zna. Poczekałem jednak w mieszkaniu na 
jego zapowiedziane ponowne przybycie. 
W godzinach wieczornych mężczyzna ten 
zjawił się ponownie w naszym mieszkaniu 
w Poznaniu przy ul. Armii Czerwonej 32. 
Początkowo nie przypomniałem sobie, iż 
poznałem go w pociągu na trasie między 
Poznaniem a Wrocławiem (...). Pamiętam, 
że jego wizyta miała miejsce już po zrzuce- 
niu bomb atomowych na Hiroszimę i Na- 
gasaki. Mężczyzna ten w obecności mo- 
jej matki /matka nie żyje. Zmarła w 1967 r. 
Innych osób zamieszkałych razem ze mną 
nie było w domu, zwrócił się z prośbą, aby- 
śmy porozmawiali ze sobą na osobności, 
gdyż ma mi coś niezwykle ważnego do po- 
wiedzenia. Poprosiłem go do pokoju i pod 
nieobecność matki przeprowadziliśmy ze 
sobą rozmowę bez świadków. Mężczyzna 
ten oświadczył mi, iż przypadłem mu do 
gustu i chce powierzyć mi bardzo ważną 
tajemnicę. Przedstawił się mówiąc, iż na- 
zywa się Kapuściński. Imienia nie wymie- 
nił. Podkreślił, że nie ma nikogo z rodzi- 
ny w Polsce, ani też znajomych, a do mnie 
ma pełne zaufanie i dlatego też tę bardzo 
ważną tajemnicę chce powierzyć mnie. 
Oświadczyłem mu, że zgadzam się na 
przyjęcie do wiadomości tajemnicy, o ile 
nie będzie to groziło mnie, ani mojej ro- 
dzinie jakimiś konsekwencjami. W odpo- 
wiedzi na to Kapuściński stwierdził, że po- 
wierzenie mi tajemnicy nie grozi żadnymi 
konsekwencjami, ani mnie ani też mojej 
rodzinie. Chciałby tylko, abym zobowiązał 
się do zachowania tajemnicy tego co mi 
powie przez okres trzech lat. Zobowiąza- 
nie takie przyjąłem wobec Kapuścińskie- 
go. Po tym moim stwierdzeniu Kapuściński 
poinformował mnie, iż jest on synem Ko- 
mandora dowodzącego flotą na Pacyfiku. 
Do jakiego państwa należała ta flota tego 
nie określał. Wspominał, że w 1939 r. na 
krótko przed wybuchem wojny z Niemca- 
mi znalazł się na terytorium Polski. Z jego 
wypowiedzi wynikało, że w momencie 
rozpoczęcia działań wojennych przeby- 
wał gdzieś na Wybrzeżu. Obecnie nie pa- 


miętam dokładnie w jakim celu 
przybył w 1939 roku do Polski. 
Wydaje mi się, że wspominał, 
iż przybył na studia względnie 
też na urlop, ale tego nie jestem 
pewien. Z jakiego kraju przy- 
był do Polski tego nie mówił. 
Wspominał tylko, że w Krako- 
wie zamieszkiwała jego siostra. 
Żadnych bliższych szczegó- 
łów dotyczących siostry nie pi 
dał. Z wypowiedzi Kapuściń- 
skiego wynikało, że siostra nie 
żyje. Kapuściński mówił mi, że 
w okresie okupacji hitlerow- 
skiej należał do oddziału Armii 
Krajowej i brał udział w walce 
z Niemcami w rejonie Miecho- 
wa, Krakowa i Podhala. Nazwy 
oddziału nie wymieniał. Nie 
podawał też swego pseudoni- 
mu. Z jego wypowiedzi wyni- 
kało, że w AK posiadał stopień 
oficerski, ale nie wymienił jaki. 
W toku walk z Niemcami, wraz 
z innymi członkami AK wszedł 
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w posiadanie złota, biżuterii, 
stanowiącej częściowo mają- 
tek zrabowany Żydom przez 
Niemców. Jest jednym z 5 lu- 
dzi, którzy majątek ten, oce- 
niony przez niego na wynoszący równo- 
wartość około 1 miliona dolarów, ukryli 
w drewnianej skrzyni na terenie bożnicy 
w miejscowości Bobowa. Pozostałe oso- 
by ukrywające wraz z nim skarb w Bobo- 
wej zginęły w okresie działań wojennych. 
Jest on jedynym żyjącym i znającym miej- 
sce ukrycia skarbu. Tę tajemnicę przeka- 
zuje mnie pod warunkiem, że przez okres 
3 lat nikomu jej nie ujawnię”. Na podsta- 
wie powyższych szczegółów Biuro Śled- 
cze MSW podjęło się próby odszukania 
wspomnianych w zeznaniu Kapuściń- 
skich. Po sformułowaniu charaktery- 
styki poszukiwanych postaci, wysłane 
zostały zapytania do Centralnego Archi- 
wum Wojskowego, Wydziału Il i IV Biura 
C MŚW, Departamentu I MSW, Wydziału 
V Biura Paszportów MŚW, Wydziału śled- 
czego KWMO w Krakowie i Nowym Są- 
czu. Przeprowadzono również rozmowy 
z byłymi żołnierzami Armii Krajowej i Ba- 
talionów Chłopskich działających w rejo- 
nie Gorlice-Bobowa. Nikt jednak o Kapu- 
ścińskim nie słyszał, śladów również nie 
odnaleziono w archiwach i dokumen- 
tacji żadnej z wymienionych instytucji. 
Awięc pojawił się kolejny impas, chociaż 


Protokół przesłuchania Janusza Trafankowskiego. 


zeznanie Janusza Trafankowskiego istot- 
nie wzbogaciło dotychczasową wiedzę 
i pozwoliło na kontynuację działań. 

W tym miejscu warto się na chwi- 
lę jednak zatrzymać. Pod koniec lat 70., 
mimo potężnych zasobów Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, którego praca po- 
legała m.in. na gromadzeniu informacji 
o obywatelach, nie udało się natrafić na 
jakikolwiek trop Kapuścińskich w opar- 
ciu o posiadane dane. Zobaczmy zatem 
czy obecnie, przy całym potencjale do- 
stępnych systemów informatycznych 
i archiwalnych będziemy w stanie co- 
kolwiek ustalić. Interesuje nas pierwot- 
ne źródło informacji, jakim był tajem- 
niczy młody człowiek, który powierzył 
Januszowi Trafankowskiemu tajemnicę 
skarbu zakopanego w synagodze w Bo- 
bowej. Niestety, jak się już przekonali- 
śmy, nie dysponujemy w tym wypadku 
zbyt wieloma konkretami. Jako punkt 
zaczepienia mamy dość popularne na- 
zwisko „Kapuściński”. Przyjmijmy je jako 
prawdziwe, choć fakt ten wcale nie jest 
oczywisty. Od początku jednak rzuca się 
w oczy charakterystyczny szczegół za- 
pamiętany przez Trafankowskiego. Jego 
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rozmówca twierdził, że jest „sy- 
nem Komandora dowodzącego 
flotą na Pacyfiku”. W ten sposób 
punktem zaczepienia staje się 
komandor Kapuściński operują- 
cy w trakcie działań wojennych 
na Oceanie Spokojnym. Powyż- 
sza uwaga daje nam pewne pole 
manewru, gdyż wyższych ofice- 
rów marynarki o tym nazwisku 
zapewne nie było wielu. Choć 
nie zostało wymienione o flotę 
jakiego państwa może chodzić, 
naturalnym wyborem wydaje 
się być US Navy, choć oczywiście 
wziąć można pod uwagę rów- 
nież floty brytyjską czy australij- 
ską. Zgodnie z przewidywania- 
mi dość szybko udało się ustalić, 
że najbardziej prawdopodob- 
nym kandydatem może być Lt. 
Cmdr John S$. Kapuscinski, jedy- 
ny oficer o stopniu i nazwisku 
odpowiadającym posiadanym 
przez nas informacjom. Co wię- 
cej, przebieg jego służby rów- 
nież pasował do enigmatyczne- 
go opisu. Oficer ten od grudnia 
1942 do grudnia 1944 roku do- 
wodził transportowcem mary- 
narki wojennej USS Kopara (AG- 
50) dostarczającym zaopatrzenie dla 
walczących sił amerykańskich na obsza- 
rze Pacyfiku. Następnie służbę kontynu- 
ował na frachtowcu USS Zaurak (AK-117) 
przewożącym oddziały amerykańskiej 
piechoty morskiej wraz z wyposaże- 
niem w rejon największych batalii prze- 
ciwko Japończykom na Oceanie Spo- 
kojnym (Saipan, Leyte, Iwo Jima, Guam, 
Okinawa). A więc na tym etapie wszyst- 
ko się zgadza, wydaje się, że uchwyco- 
ny został istotny punkt zaczepienia. Nas 
jednak interesuje głównie jego syn, któ- 
ry najwyraźniej w bliżej nieokreślonych 
okolicznościach znalazł się pod koniec 
wojny w Europie. Tym samym konieczne 
okazało się głębsze prześwietlenie ofi- 
cera amerykańskiej marynarki wojennej 
o swojsko brzmiącym nazwisku. Z tego 
względu należy sięgnąć jeszcze głębiej 
do dostępnych danych — amerykańskich 
spisów ludności, ksiąg adresowych, ar- 
chiwalnych dokumentów dotyczących 
służby wojskowej. W tym wypadku naj- 
lepszym źródłem okazały się powszech- 
ne spisy ludności Stanów Zjednoczo- 
nych przeprowadzane w USA regularnie 
co 10 lat od 1790 roku. Zgodnie z przy- 
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jętymi zasadami, szczegółowe informa- 
cje w nich zawarte dotyczące obywateli, 
poza danymi statystycznymi, udostęp- 
niane są zarówno instytucjom, jak i oso- 
bom prywatnym dopiero po 72 latach 
od ich przeprowadzenia. Najnowszym 
więc spisem dostępnym od kwietnia br. 
jest cenzus z 1940 roku oraz oczywiście 
wcześniejsze, które pozwalają uściślić, że 
wciąż chodzi o tą samą postać śledzoną 
na przestrzeni kilkudziesięciu lat. Dzięki 
danym zawartym w owych spisach jeste- 
śmy w stanie odtworzyć dość szczegóło- 
wo życiorys komandora, jego rodziny, 
a także znaleźć trop potencjalnie żyją- 
cych potomków - czyli najbardziej in- 
teresujące nas informacje. Okazało się, 
że John St. Kapuscinski był naszym ro- 
dakiem. Urodził się w 1894 roku w Pol- 
sce na terenie zaboru austriackiego, jako 
dziecko w ostatnich latach XIX wieku, 
wraz z całą rodziną, wyemigrował do Sta- 
nów Zjednoczonych osiedlając się w sta- 
nie Wisconsin. Młody John w 1917 roku 
wstąpił w szeregi amerykańskiej mary- 
narki, zaś trzy lata później ożenił się Corą 
Binnosette. W tym momencie dochodzi- 
my do sedna naszych poszukiwań, gdyż 
oto, wg danych spisu powszechnego 
z 1930 roku, przyszły komandor posiada 
już trójkę dzieci - w tym dwóch synów! 


01-446 4 


ul. Lędzka 44 
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Najstarszy, Neale Stanley ur. się 
w 1921 roku i w swym zawodowym ży- 
ciu poszedł śladami ojca. Od 1940 roku 
pełnił służbę w US Navy przez kolej- 
nych 12 lat. W czasie wojny pływał na 
kanonierce patrolowej USS Paducah, 
operującej na wodach przybrzeżnych 
wschodniego wybrzeża USA, a następ- 
nie od 1944 roku na statku ratowni- 
czym USS Snatch, prowadzącym dzia- 
łania na Pacyfiku. Po powrocie z wojny 
w czynnej służbie pozostawał do 1952 
roku. Tym samym, raczej nie mógł być 
poszukiwanym przez nas Kapuściń- 
skim, mimo iż zdecydowanie był sy- 
nem komandora o tym nazwisku. Po- 
zostaje nam jeszcze jego młodszy brat 
Bruce Leland, ur. w roku 1924. Nieste- 
ty, na jego temat nie udało się ustalić 
zbyt wielu faktów, jeżeli chodzi o okres 
Il wojny światowej, poza jedną kluczo- 
wą informacją. Na podstawie list wer- 
bunkowych armii amerykańskiej, wia- 
domo, że 5 VI 1943 roku zaciągnął się 
w wieku 19 lat do sił lądowych Sta- 
nów Zjednoczonych w Forcie Snelling 
w Minnesocie. Cóż, niemożliwym oka- 
zało się prześledzenie przebiegu jego 
służby, przydziału oraz obszaru, w któ- 
ry został wysłany. Można jednak poku- 
sić się o hipotezę, że trafił na europejski 


teatr działań. Jedno jest pewne, prze- 
żył wojnę, dwukrotnie się ożenił i zmarł 
dopiero w 1992 roku. Istnieje więc pew- 
na szansa, że to on mógłby być Kapu- 
ścińskim, który opowiedział Januszo- 
wi Trafankowskiemu historię skarbu 
ukrytego w synagodze. Mimo wszyst- 
ko przesłanki ku temu są, póki co dość 
wątłe, gdyż na tym etapie, w oparciu 
o dostępne materiały archiwalne ślad 
się urywa. Zgromadzone jednak infor- 
macje nadal pozwalają podjąć próby 
dotarcia do wciąż żyjących potomków 
komandora Kapuścińskiego, którzy 
mogliby przybliżyć wojenną przeszłość 
Bruce'a Kapuscinskiego. Jak pamiętamy 
zmarł 20 lat temu, nie żyją również jego 
dwie małżonki. Własnych dzieci naj- 
prawdopodobniej nie posiadał, choć 
niedawno pojawił się trop jego pasier- 
bicy. Nawiązaliśmy też kontakt z jego 
bratanicą, córką Neale'a Kapuścińskie- 
go, weterana US Navy, który zmarł nie- 
dawno, dopiero w 2009 roku. Zapew- 
ne wiele mógłby opowiedzieć o swoim 
bracie. W chwili zamykania niniejszego 
numeru odpowiedź zza oceanu jeszcze 
nie nadeszła. W kolejnym odcinku, ciąg 
dalszy historii i dochodzenia kontynu- 
owanego w sprawie skarbu przez Biuro 
Śledcze MSW. » 
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„Lilia” — tajemnica 
fabryki w forcie Sarbinowo 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, M. FRĄCKOWIAK 


Zasiadając za maszyną do pisania, inżynier Trzecieski . 
z Delegatury Ministerstwa Przemysłu w Szczecinie, nie 
mógł opanować emocji. Przygotowany przez niego raport do- 
tyczył niebagatelnych faktów — śmierci kilku ludzi, istnienia podziemnej 
fabryki, której sekretów strzegł zagadkowy straż! 
wet jak na warunki panujące na świeżo przejętych terenach Pomorza Za- 
chodniego, były to wydarzenia daleko wykraczające poza rutynę. 


Śmiertelne grzybobranie 

„Szczecin, dnia 17 września 1946 r. 

Do Departamentu Ekonomicznego 
Min. Przem. Wydział Aktywizacji. 

Jak już niejednokrotnie donosiłem, 
w czasie mych bytności w Warszawie, 
w okolicy Kostrzynia n/Odrą znajduje się 
podziemna F-ka Samochodów «Merce- 
des». Fabryka ta jest zaminowana. Z ra- 
mienia Ministerstwa Przemysłu miał za- 
jąć się rozminowaniem inż. Mazur, który 
jednak dotychczas do Delegatury nie 
zgłosił się. Przed tygodniem zmarło kilku 
naszych robotników pracujących w Ko- 
strzynie od zatrucia grzybami «borowika- 
mi». Ponieważ wypadek otrucia nastąpił 
powtórnie, zwróciły na to uwagę wła- 
dze Milicji Obywatelskiej i Wojsk Bezpie- 
czeństwa Wewnętrznego. Podczas patro- 
lowania lasu przed paru dniami oddział 
wojskowy natknął się na starego uzbro- 
jonego Niemca, który wg oświadczenia 
milicjantów «posypywał grzyby trującym 
proszkiem». W rezultacie pościgu ów Nie- 
miec wpadł do labiryn- 
tu w/wym fabryki pod- 
ziemnej, gdzie popełnił 
samobójstwo. _ Znale- 
ziono przy nim truciznę 
w proszku. Labirynta- 
mi prowadzącymi do fa- 
bryki zainteresowało się 
wojsko Bezp. Wew. I ma 
zamiar je rozminować. 
Istnieje _ przypuszcze- 
nie, że Niemiec ów prze- 
szedł labiryntem z tam- 
tej strony Odry, fabryka 
ta bowiem ciągnie się 
pod miastem i pod rze- 
ką i ma rzekomo wylot 


miny-pułapki. Na- 


jednego z pięter na stronę 
okupowanych Niemiec. Po- 
dejrzewa się, że górne piętro 
jest pozbawione min i tamtędy przedostał 
się ów Niemiec. Zaznaczam, że dane po- 
wyższe uzyskałem od naszego inspektora 
w Kostrzynie, ob. Malocco. W każdym ra- 
zie nie wiem, jakie mam zająć stanowisko 
wobec przystąpienia do rozminowywa- 
nia przez Władze Wojskowe bez porozu- 
mienia z Delegaturą (...). 
Delegat na Pomorze Zachodnie 
Aleksander Trzecieski'”. 
Po sporządzeniu powyższego raportu 
i wysłaniu go do warszawskiej centrali, 
inżynier Trzecieski nie spodziewał się, że 
reakcja będzie tak błyskawiczna. Zaled- 
wie kilka dni po wysłaniu pisma w szcze- 
cińskiej Delegaturze Min. Przemysłu po- 
jawił się wyczekiwany inż. Marian Mazur, 
jednak w innej roli niż spodziewał się au- 
tor raportu. Mazur nie był zwykłym pra- 
cownikiem oddelegowanym jedynie 
w celu zorganizowania akcji rozminowa- 


Fort Sarbinowo 
W 1872 r. zaliczono Kostrzyn do grona nielicznych twierdz, które za- 
mierzano na wielką skalę rozbudować. Sformułowany w 1876 r. projekt 
przewidywał budowę 7 fortów i 1 dzieła pośredniego w odległości od 5 do 
11 km od rdzenia twierdzy. Ostatecznie, dopiero w latach 80. wzniesiono 
4 dzieła. Fort Sarbinowo powstał w latach 1883-87, jest przykładem póź- 
nego, zmodyfikowanego tzw. „fortu Biehlera” średniego rozmiaru. Cegla- 
no-ziemna konstrukcja już w momencie jej ukończenia, w związku z tzw. 
kryzysem amunicji burzącej, wymagała modernizacji, ograniczono się 
jednak do jej punktowego wzmacniania, wskutek czego wartość bojowa 
dzieła była ograniczona. Fort nie miał okazji wziąć udziału w walce, słu- 
żył jednak innym potrzebom. Początkowo jako zwykłe koszary, a w okre- 
sie I wojny światowej, jako obóz jeniecki o zaostrzonym rygorze. Po wojnie 
pełnił przez jakiś czas rolę tymczasowego miejsca zamieszkania dla wypro- 
wadzających się z niepodległej Polski obywateli niemieckich. Obecnie po- 
zostaje niezabezpieczony, można go też swobodnie zwiedzać. 
c m 
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nia, lecz kierownikiem specjalnego ze- 
społu powołanego dwa miesiące wcze- 
śniej przez Departament Ekonomiczny 
Ministerstwa Przemysłu. Zespół ten, 
a zarazem jego działalność, polegającą 
na poszukiwaniu i weryfikowaniu infor- 
macji o ukrytych poniemieckich obiek- 
tach oraz zabezpieczaniu przedmiotów 
tam znalezionych, nazwano Akcją Roz- 
brajania Linii Odry, w skrócie ARLO. 


Gwoli sprawiedliwości należy dodać, 
iż pismo Trzecieskiego choć spowodo- 
wało spore poruszenie w warszawskiej 
centrali, nie miało wpływu na wizytę su- 
miennego i dociekliwego inż. Mazura. 
Przybył on w rejon północno-zachod- 
niej granicy zgodnie z harmonogra- 
mem prac jakie przyjęło ARLO, opraco- 
wanym na podstawie wcześniejszych 

doniesień delegatów, dotyczących 

różnego rodzaju podziemnych fa- 
bryk, warsztatów i magazynów. 


Fort Sarbinowo (Zorndorf), 
rys. Marcin = 


Wichrowski ŁU 


POSZUKIWANIA 


Wśród spraw jakimi zamierzał się 
zająć (m.in. doniesieniami dotyczą- 
cymi podziemnej montowni tor- 
ped w pobliżu Świnoujścia, fabry- 
ki amunicji obok Goleniowa, czy 
broni w Nowej n/Drawą), znalazła 
się również kwestia zaminowanej 
fabryki Mercedesa. Gdy tylko wy- 
jaśniono status i cel pobytu sze- 
fa ARLO, Trzecieski zreferował mu 
wszystkie posiadane informacje. 
Sama kwestia podziemnej fabry- 
ki nie budziła w jego mniemaniu 
żadnych wątpliwości. Taki pogląd 
panował zresztą w całej Delegatu- 
rze gdzie zastanawiano się raczej, 


kto i kiedy doprowadzi do jej roz- <* ą pęk 


minowania. Zresztą jednym z po- 
wodów napisania cytowanego wy- 
żej pisma była pogłoska o tym, że 
fabrykę zaczęła rozminowywać nie- 
zidentyfikowana jednostka wojsko- 
wa, nie informując przy tym niko- 
go z Delegatury. Sensacyjny wątek 
dotyczący niemieckiego strażnika, 
lub dywersanta Werwolfu, potęgo- 
wał znaczenie podziemnej fabry- 
ki czy też dóbr, jakie mogły zostać 
w niej ukryte. Trzecieski przekazał 
Mazurowi również szkic sytuacyj- 
ny umiejscawiający położenie pod- 
ziemnej fabryki wraz z wejściem 
do niej, znajdującym się w pobli- 
żu trasy Dąbie-Kostrzyn nad Odrą. 
Kilkunastominutowa rozmowa po- 
zwoliła Mazurowi ustalić, iż podsta- 
wowym, a właściwie jedynym źró- 
dłem powyższych rewelacji jest 
wymieniony w piśmie pracownik 
Min. Przem. o włosko brzmiącym 
nazwisku inż. Malocco, inspektor 
terenowy z Kostrzyna. Tam kierow- 
nik ARLO skierował swoje kroki. 


Tajemnica starego fortu 
Zaledwie półtora roku wcześniej 
na terenie Kostrzyna n/Odrą zakoń- 
czyły się ciężkie walki. Niemiecki garni- 
zon walczył zażarcie, a radziecka artyleria 
i lotnictwo równały z ziemią całe kwar- 
tały miasta. Po objęciu przygraniczne- 
go terenu, polska administracja poczęła 
tworzyć różnego rodzaju urzędy, wśród 
których znaleźli się przedstawiciele De- 
legatur Ministerstwa Przemysłu. Miejsco- 
wi inspektorzy mieli podobne, jak inne 
ośrodki na Ziemiach Zachodnich pro- 
blemy. Narzekano na niedobór środków 
materiałowych, brak kompetentnego 
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Podziemne tunele? Można wyobrazić so- Na terenie fortu, w niektórych po- 


bie co mógł myśleć przeciętny obywatel mieszczeniach można dostrzec ślady 
odwiedzający przypadkowo fort Sarbino- po eksplozjach, być może detonowa- 
wo w 1945/46 roku, wystraszony pogło- niu niewypałów. 


skami o minach i Werwolfie. 


Dwa poziomy fabryki z raportu inż. Mazura? 


personelu i masę pracy. Wiele z inspek- 
cji odbywano w ciągłym strachu przed 
niemieckim Werwolfem, minami czy in- 
nymi niebezpieczeństwami jakie czyhały 
na ciągle słabo poznanych terenach. Wi- 
zyta Mazura wywoła wśród miejscowych 
pracowników spory wstrząs. Inż. Maloc- 
co przecierał oczy ze zdumienia. Nie spo- 
dziewał się, że przekazywane przez nie- 
go rewelacje zostaną potraktowane tak 
poważnie. Kilka pytań zadanych przez 
niespodziewanego gościa zmieniło ob- 
raz całej historii. Okazało się, że wszyst- 


kie sensacyjne informacje o niemiec- 
kim strażniku, gonitwie po labiryntach 
fabryki i zaminowanych korytarzach 
były zwykłymi pogłoskami! W dodat- 
ku czerpanymi od przygodnych roz- 
mówców. Pomimo tego zakłopota- 
ny Malocco, choć nie potrafił wskazać 
konkretnych źródeł informacji, był 
przekonany, że podziemna fabryka 
Mercedesa istnieje. Kierownik ARLO 
kontynuował zatem swoje śledztwo, 
zwracając się kolejno do Milicji Oby- 
watelskiejj Wojsk Ochrony Pograni- 
cza i Zarządu Miasta. Wszędzie odpo- 
wiadano bardzo podobnie. Owszem 
słyszano o takiej fabryce, ale żadnych 
szczegółów ani konkretnych ustaleń 
ww. urzędy nie posiadały. Co więcej, 
komendant miejscowego posterunku 
WOP twierdził, że poza kilkoma inter- 
wencjami saperskimi wykonanymi na 
prośbę zarządu kolei, oddziały, czy pa- 
trole wojskowe nie realizują żadnych 
akcji rozminowujących. Większość 
urzędników i wojskowych, a także in- 
nych, już całkiem cywilnych informato- 
rów kierowała Mazura w jedno miejsce, 
do opuszczonego starego fortu Sarbi- 
nowo (niem. Zorndorf). To tam miała 
się kryć domniemana fabryka. Dotarcie 
do XIX wiecznego fortu nie nastręcza- 
ło większych trudności, należało skiero- 
wać się na Dąbie i ok. 5 km od Kostrzy- 
na, skręcić w leśną drogę. Po ostrożnym 
przejściu kilkuset metrów zarośniętym 
traktem, oczom inż. Mazura ukazały się 
solidne forteczne budowie z pruskiej 


czerwonej cegły: „(...) W poszukiwaniu 
fabryki samochodów pod Kostrzyniem 
udałem się w miejsce wskazane mi przez 
licznych informatorów i znalazłem istotnie 
wejście do podziemi, stwierdziłem jednak, 
że — wbrew ich mniemaniu — fabryka nie 
jest ani zaminowana, ani też nie była fa- 
bryką samochodów, lecz montownią da- 
lekopisów (Fernschreiber). Wnętrze fabry- 
ki obejrzałem dokładnie i stwierdziłem, że 
jest zbudowana w kształcie kolistego ko- 
rytarza z 2-ma dojazdami na średnicy. Do 
korytarza przylegają po obu jego stronach 
sale pracowniane. Fabryka jest 2-u piętro- 
wa. Wewnątrz fabryki znajdują się: szafy, 
stoły i stołki warsztatowe w wielkiej ilości, 
półki i skrzynki pełne posegregowanych 
części dalekopisów (surowe), pompa wod- 
na (silnika elektrycznego już brak), kilkana- 
ście gaśnic, sprawdziany do części daleko- 
pisów, instalacja centralnego ogrzewania, 
instalacja elektryczna (kabelkowa na izo- 
latorkach). Ogólny nieład, drobne elemen- 
ty częściowo porozsypywane. Obiekt bez- 
pański. Kilkadziesiąt rozmaitych drobnych 
części zabrałem ze sobą jako próbki, załą- 
czam je do nin. sprawozdania. Remanenty 
do zadysponowania *". Krótkie dochodze- 
nie inżyniera Mazura dało jednoznaczne 
wyniki. Podziemna fabryka zmieniła się 
w półpodziemną, a zakłady Mercedesa 
w montownię dalekopisów. Pozostało je- 
dynie zabezpieczyć poniewierające się 
na terenie fortu pozostałości drugowo- 
jennej produkcji. Choć sprawa pojawia- 
ła się jeszcze w różnych raportach i no- 
tatkach z działalności ARLO, to stała się 
praktycznie jednym z kolejnych „odha- 
czonych” punktów oraz częstym przy- 
padkiem, gdy pierwotne, sensacyjne 
informacje nie wytrzymywały próby 
weryfikacji (po zakończeniu sprawy 
fabryki pod Kostrzynem, inż. Mazur 
udał się zgodnie z harmonogramem 
w rejon Świnoujścia, gdzie podziem- 
na fabryka torped okazała się znisz- 
czonym stanowiskiem artylerii plot, 
a domniemane wejście do podziemi, 
wypełnionym wodą deszczową kana- 
łem naprawczym). Niemniej powyż- 
sze ustalenia dały jednoznaczną od- 
powiedź — na teren fortu Sarbinowo 
przeniesiono jeden z niemieckich za- 
kładów produkcyjnych. Pora te infor- 
macje doprecyzować. 


Kryptonim 
Od kilku lat staramy się rozwikłać 
tajemnicę obiektów znajdujących się 


Dalekopis systemu Lorenza model T 36, używany w latach 20. 


natzw. liście Wicherta- opublikowanym 
przez niemieckiego naukowca spisie fa- 
bryk przenoszonych przez Ill Rzeszę 
pod ziemię. Spośród obiektów produk- 
cyjnych — tak zabezpieczanych w cza- 
sie Il wojny światowej — fort Sarbinowo 
wymieniony jest na tzw. liście kodowej, 
gdzie podano jedynie kryptonim i przy- 
bliżoną lokalizację, bez wyjaśnienia ja- 
kiego rodzaju produkcja i przez kogo 
była tu wykonywana: „Lilie I — 
Werk Kustrin — Zorndorf*" (Lilia 1 
- Dzieło Kostrzyn — Sarbino- 
wo). Wg zasad nadawania przez 
Niemców nazw kodowych, na- 
zwy roślin zarezerwowane były 
dla obiektów przenoszonych 
do podziemi przestarzałych 
twierdz, więc kodowe oznacze- 
nie - lilia, mogło odnosić się je- 
dynie do XIX-wiecznego fortu 
Sarbinowo (Zorndorf). Wg ra- 
portów ARLO na terenie obiek- 
tu odnaleziono korpusy dale- 
kopisów (niem. Fernschreiber), 
urządzenia służącego do prze- 
syłania tekstu na odległość, którego dzi- 
siejszym rozwinięciem pozostaje fax. 
W zbiorach brytyjskiego National Ar- 
chives znajduje się dokument, który po- 
zwala doprecyzować naszą wiedzę. Jest 
to jeden z wielu raportów sporządzo- 
nych przez działającą krótko po woj- 
nie specjalną mieszaną komisję wywia- 
du - Combined Intelligence Objectives 
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Dalekopis to telegraficzny aparat służący do przekazywania 
informacji w postaci druku. Były to różnych rozmiarów termina- 
le z wbudowaną maszyną do pisania wraz z telefonem, sterowa- 
ne na odległość impulsami elektrycznymi. Pierwsze dalekopi- 
sy powstawały jeszcze w XIX wieku, ale w powszechnym użyciu, 
na całym świecie, pojawiły się od lat 20. XX wieku. W latach 70. 
przeżywały szczyt swojego rozwoju, jako środki łączności uży- 
wane w redakcjach, urzędach, ambasadach, firmach. Dalekopis 
wykorzystywano również z powodzeniem do łączności wojsko- 
wej i wysokiego szczebla długo po zakończeniu Il wojny świato- 
wej. Ostatecznie dalekopisy zostały wyparte przez faks, nominal- 
nie jednak pozostawały w użyciu. W Polsce oficjalnie zakończono 
funkcjonowanie tej formy łączności w 2007 roku. 
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Sub-Committee (CIOS), zajmującą się 
m.in. zagadnieniami gospodarki i nauki 
Ill Rzeszy. Raport oznaczony nr XXV-12, 
dotyczy charakteru i szczegółów działal- 
ności firmy C. Lorenz AG. Spółka ta po- 
wstała jako firma produkująca urządze- 
nia telegraficzne i telefoniczne w 1906 
roku. Do Il wojny światowej uzyskała 
już międzynarodową renomę. W służbie 
Ill Rzeszy rozwinęła też zupełnie inne 
profile swojej produkcji, wytwarzając 
m.in. skomplikowane urządzenia na- 
wigacyjne dla Luftwaffe, radary dla 
Kriegsmarine i urządzenia sygnaliza- 
cyjne dla kolei, nie pomijając przy tym 
jednak swojej pierwotnej produkcji 
— dalekopisów. Stanowiły one jeden 
z ważniejszych systemów łączności. 
A ich rola wraz z wybuchem Il wojny 
światowej znacznie wzrosła. Wystar- 
czy przypomnieć, że jedne z ostat- 
nich meldunków i rozkazów, wyda- 
wanych i nadchodzących do schronu 
Hitlera w Berlinie, były przekazywa- 
ne właśnie za pomocą tego urządze- 
nia. Oczywiście tekst w przypadku ko- 
munikacji tajnej był szyfrowany, przy 
użyciu specjalnego urządzenia (pro- 
dukowanego również przez firmę Lo- 
renz), działającego na podobnej zasa- 
dzie jak Enigma, i również jak Enigma 
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przez aliantów złamanego. W dokumen- 
cie sporządzonym przez CIOS znajduje 
się fragment odnoszący się do rozpro- 
szenia zakładów Lorenza w czasie wojny, 
w ramach ochrony przed bombardowa- 
niem. Z kilkunastu ośrodków produkcyj- 
nych i badawczych, trzy znalazły się na 
obecnych ziemiach polskich, w tym je- 
den ulokowano w Kostrzynie. Wg wie- 
dzy amerykańskich i brytyjskich auto- 
rów raportu zakłady zostały w całości 
ewakuowane, z wyjątkiem fabryki w Ko- 
strzynie, gdzie pozostały maszyny do 
produkcji dalekopisów*. Choć raport nie 
podaje precyzyjnej lokalizacji zakładu, 
to jedynym miejscem gdzie odnalezio- 
no pozostałości takiej montowni jest fort 
Sarbinowo. Dokument CIOS nie podaje 
też dokładnego okresu w jakim funkcjo- 
nowała fabryka, ani szczegółów procesu 
produkcyjnego, siły roboczej itd. Jednak 
wydaje się, że przeniesienie produkcji 
do fortu musiało nastąpić w 1944 r. w ra- 
mach całego programu ochrony prze- 
mysłu przed bombardowaniami. Sam 
fort nie stał się obiektem walk, prawdo- 
podobnie znalazł się wraz z całym nie 
ewakuowanym inwentarzem w rękach 
Armii Czerwonej, tuż przed rozpoczę- 
ciem bitwy o Kostrzyn. Dopiero półtora 
roku później przez zarośniętą krzewami 
drogę przedzierał się inżynier Mazur. 


Gdy w Delegaturze Ministerstwa 
Przemysłu w Szczecinie kierownik ARLO 
przedstawił wyniki swoich ustaleń, inż. 
Trzecieski wpadł, delikatnie pisząc, w za- 
kłopotanie. Przez kilka miesięcy ocze- 
kiwał na rozminowanie podziemnej 
fabryki, której nie było! W notatce przed- 
łożonej wiceministrowi E. Szyrowi inż. 
Mazur donosił: „Fabryka Dalekopisów 
pod Kostrzynem - do dyspozycji nieza- 
bezpieczone remanenty: szafy, stoły, pół- 
ki; skrzynki, korpusy dalekopisów, pompa 
wodna zdekompl. Gaśnice, sprawdziany 
części do dalekopisów, instalacje C.O. elek- 
tryczna. Poleciliśmy Delegatowi przystąpić 
do planowego zabezpieczenia. Dalekopi- 
sy i części oddamy Departamentowi Ogól- 
nemu, który zamierza zbudować łączność 
Łódź-Warszawa i Katowice-Warszawa””. 
Jednak delegat, czyli inż. Trzecieski, nie 
spieszył się zbytnio. Dopiero wiosną 1947 
r. zorganizował akcję zabezpieczenia re- 
manentów. W kolejnym piśmie, z 5 lipca 
1947 roku, nie wspominając już o swo- 
ich poprzednich rewelacjach ani ustale- 
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niach Mazura, przedstawił zupełnie inny 
obraz własnego zaangażowania w roz- 
wikłanie tajemnicy fortu. „(...) W bież 
cym roku na wiosnę zająłem się osobiście 
zbadaniem tych fortów i przy pomocy za- 
trudnionych robotników spenetrowaliśmy 
wszystkie krużganki, wynosząc na światło 
dzienne kilkadziesiąt ton odlewów alumi- 
niowych, duraluminiowych i kompozycji 
zwanej elektron, ponadto kilkaset kg od- 
lewów brązowych i mosiężnych. Próbki te 
wraz z ustną relacją zostały przeze mnie 
przekazane Wydziałowi Aktywizacji /ob. 
Michałowicz/ dnia 20 ubiegłego miesiąca. 
(...) O ile w dawnych fortach udało się mi 
stwierdzić ślady penetracji Wojsk Radziec- 
kich, oraz udało mi się ustalić, że Niemcy 
zainstalowali tam w obawie przed nalota- 
mi montownie dalekopisów, o czym świad- 
czą zarówno przywiezione przeze mnie 
próbki, jak i przekazana Obywatelowi Mi- 
chałowiczowi książka — katalog o powie- 
laczach znaleziona w podziemiach fortu, 
o tyle teren znajdujący się po drugiej stro- 
nie szosy nadal [pozostaje] wielką niewia- 
domą (...). W czasie prowadzonych prze- 
ze mnie prac na terenie w/wspomnianych 
fortów zjawił się oddział żołnierzy z DOW 
Poznań, który siłą usunął pracujących tam 
robotników. Po ich parodniowym poby- 
cie stwierdzono brak kilkuset kilogramów 
znalezionych przez nas odlewów brązo- 
wych i miedzianych. W chwili obecnej (...), 
na terenie powiatu pracuje grupa minerów 
nad rozminowaniem niektórych zamino- 
wanych punktów. W związku z powyższym 
wnadchodzący poniedziałek deleguje w te- 
ren naszego inspektora Ob. kpt. Koźlakow- 
skiego celem skontaktowania się z w/wym. 
grupą minerów i wzięcia udziału w rozmi- 
nowaniu terenu znajdującego się po dru- 
giej stronie szosy naprzeciwko wzmian- 
kowanych fortów, o których wiem, że 
powinny mieć podziemne połączenia pod 
szosą z terenem zaminowanym. Jednocze- 
śnie proszę o jak najszybsze zadecydowa- 
nie, czy zdeponowane w Wydz. Aktywizacji 
próbki odlewów aluminiowych, duralumi- 
niowych, i elektronowych mogą mieć ja- 
kieś zastosowanie w przemyśle, gdyż na- 
gromadzone przeze mnie w fortach zapasy 
mogą ulec rozszabrowaniu lub wywiezie- 
niu, ponieważ nie są przez nikogo pilnowa- 
ne ze względu na odludne położenie fortu. 
Podając powyższe do wiadomości proszę 
o dalsze dyrektywy *”. 

Zapał inż. Trzecieskiego w odkrywa- 
nie tajemnic fortu i okolicy nie przyniósł 
już żadnych wyników. Nie udało się od- 


naleźć podziemnego połączenia z oko- 
licznymi terenami, ponieważ tego typu 
fortyfikacje ich po prostu nie posiadały. 
Zastanawiające są natomiast aluminio- 
we, miedziane i duraluminiowe surow- 
ce jakie udało się znaleźć w 1947 roku. 
Czy związane były z montownią daleko- 
pisów? Wątpliwe. Wydaje się, że mogły 
stanowić pozostałość po innej produk- 
cji, która odbywała się wcześniej, bądź 
równocześnie na sporym przecież 12 
hektarowym terenie. Jak wynika z rela- 
cji jednego z dawnych mieszkańców Ko- 
strzyna, w forcie mógł być umieszczony 
zakład, w którym montowano amuni- 
cję strzelecką, być może również inne 
jej rodzaje. Potwierdzać to mogą wciąż 
zachowane, na poły pozacierane napi- 
sy eksploatacyjne na ścianach niektó- 
rych pomieszczeń. Mogło tutaj chodzić 
ofilię fabryki amunicji w Słońsku, w któ- 
rej z racji korzystnych warunków - izo- 
lowane położenie, obwałowanie za- 
bezpieczające przed skutkami eksplozji 
- można było bezpiecznie składować 


„i obrabiać materiały wybuchowe. 


Wiele lat później, gdy o ustaleniach in- 
spektorów Ministerstwa Przemysłu nikt już 
w mieście nie pamiętał, na temat fortów 
zaczęły krążyć różnego rodzaju pogłoski. 
Jeden z byłych oficerów Wojska Polskie- 
go twierdził, że w forcie znajdowało się 
zejście do niższego poziomu, które zosta- 
ło wysadzone przez polskich saperów. Do 
dziś można na terenie fortu napotkać śla- 
dy poszukiwaczy, którym te pogłoski prze- 
mawiają do wyobraźni podobnie jak 66 lat 
temu inżynierowi Trzecieskiemu plotki po- 
wtarzane przez inspektora Malocco. . 


Przypisy: 
' AAN, Zespół nr 195, syg. 4344 

* AAN, Zespół nr 195, syg. 4344, Sprawozdanie nr 
325X1946r. 

* Wichert H.W. „Decknamenverzeichnis deutscher 
unterirdischer Bauten des zweiten Weltkrieges, 
ste. 11 

* www.cdvandt.org, CIOS XXV - 12, 

*AAN, Zespół nr 195, syg. 1134, Notatka 28.10.1946 
dla Pana Pułkownika vice Ministra E. Szyra. 

* AAN, Zespół nr 195, syg. 4344 
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Bursztynowa gorączka SB cz. 8 


Kryptonim 
Jantar 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 

DOKUMENTY: IPN 

Pod koniec lat 60. MSW planowała przeprowadzić szero- 
ko zakrojoną akcję poszukiwań Bursztynowej Komnaty. 
Specjalna grupa miała ją tropić, jednocześnie, w wielu 
miejscach na terenie kraju. Czy działania te kiedykol- 
wiek się odbyły? Zobaczmy. 
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Pismo prof. Rajewskiego do szefa MSW. 


est rok 1969. Mija właśnie 10 lat odkąd poszukiwania 
J Bursztynowej Komnaty praktycznie nie schodzą z łamów 

ówczesnej prasy na całym świecie. Również w Polsce te- 
mat ten rozpala wyobraźnię tysięcy obywateli, którzy sięgając 
do zakamarków pamięci donoszą o licznych śladach zaginio- 
nego zabytku. Jedni w dobrej wierze, inni niecnie wykorzy- 
stując okazję dla osiągnięcia własnych korzyści, najczęściej 
finansowych. W efekcie powstaje chaos, który praktycznie 
trwa do dzisiaj. Od jakiegoś czasu staramy się go nieco opa- 
nować, gdyż posiadając dostęp do materiałów archiwalnych 
MŚW, znacząco udaje nam się uzupełnić dotychczasową wie- 
dzę w zakresie weryfikacji polskich śladów tego bezcennego 
dzieła sztuki. Jednak Bursztynowa Komnata, w większości zna- 
nych nam przypadków, okazała się jedynie niezwykle pojem- 
nym hasłem... hasłem, które z samym zaginionym i posżuki- 
wanym arcydziełem w gruncie rzeczy niewiele ma wspólnego. 
Kryły się bowiem pod nim wszelkie doniesienia i relacje świad- 
ków na temat ukrycia w czasie Il wojny światowej skrzyń o nie 
do końca znanej zawartości. 

Rok 1969 był w historii poszukiwań Bursztynowej Komnaty 
rokiem szczególnym. Przede wszystkim w Związku Radzieckim 
rozpoczęła działalność nadzorowana przez KGB Kaliningradz- 
ka Ekspedycja Geologiczno-Archeologiczna, która zastąpi- 
ła dotychczasowe komisje poszukujące zaginionych w cza- 
sie wojny dóbr kultury, głównie na terenie ZSRR. Był to istotny 
przełom, gdyż w swych założeniach miała ona mieć praktycz- 


kożie- 


nie nieograniczone możliwości działania w weryfikacji 
wszelkich pojawiających się tropów, przy użyciu wszyst- 
kich możliwych środków. Szczegóły podejmowanych 
wówczas działań stopniowo ujawniane zostały dopie- 
ro po likwidacji KEGA w 1983 roku. Rok 1969 również 
w Polsce obfitował w liczne wydarzenia związane z po- 
szukiwaniami bezcennego zabytku. Część z nich opisa- 
liśmy już na naszych łamach. Najbardziej chyba spekta- 
kularną, choć do niedawna znaną jedynie w ogólnym 
zarysie, była misterna mistyfikacja niejakiego Zenona 
Miśkiewicza. („Odkrywca” nr 3/2009). Sfabrykował on 
wyglądający wyjątkowo wiarygodnie list wraz ze szki- 
cem precyzyjnie określającym umiejscowienie ukrycia depo- 
zytu olbrzymiej wartości. Intrygę uknuł na tyle błyskotliwie, 
że władze, a głównie Milicja Obywatelska oraz Służba Bezpie- 
czeństwa przez wiele miesięcy weryfikowała trop ponosząc 
przy tym niemałe koszty. Oczywiście bezskutecznie, gdyż je- 
dynym celem oszusta było wyłudzenie odszkodowania. Spra- 
wa na tyle stała się modelowa, iż na jej podstawie opracowa- 
ny został skrypt szkoleniowy dla przyszłych adeptów MO i SB, 
mający uczyć, jak przeciwdziałać takim sytuacjom. Mimo to 
resort nadal prowadził podobne przedsięwzięcia operacyj- 
ne, czego kolejnym przykładem jest opisana przez nas dwu- 
krotnie („Odkrywca” nr 9/2009 i 8/2012) sprawa Józefa Janow- 
skiego i Zamku Neuhausen. Warto zauważyć, że ten, jaki wiele 
innych opisanych przez nas przypadków na podstawie mate- 
riałów M$W, znany był również częściowo czytelnikom prasy 
lat 60. i 70. Wiele z artykułów wówczas publikowanych przy- 
toczył Ryszard Badowski w książce wydanej w 1976 roku „Ta- 
jemnica Bursztynowej Komnaty”. Posiłkując się nią cofnijmy się 
zatem do początku lata 1969 roku, kiedy czytelników „Kurie- 
ra Polskiego” 24 czerwca zelektryzowała taka oto zapowiedź: 
„Archeolodzy rozpoczną poszukiwania Bursztynowej Komna- 
ty. Nasz cykl publikacji, poświęcony zagadkowym dziejom za- 
ginięcia Bursztynowej Komnaty, spotkał się nie tylko z szerokim 
oddźwiękiem wśród czytelników, lecz również wywołał zaintere- 
sowanie licznych instytucji. Sprawą Bursztynowej Komnaty za- 
jęło się m.in. Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warszawie. 
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Pismo skierowane do dyrektorów po- 
szczególnych instytucji z prośbą o udzie- 
lenie wszelkiej pomocy dyrektorowi Pań- 
um Archeologicznego. 


4-4561/69 


Dyrektor tej placówki, prof. dr Zdzisław Ra- 
jewski, oświadczył w rozmowie z reporterem 
«Kuriera», że muzeum żywo interesuje się lo- 
sami zrabowanej z Carskiego Sioła Bursz- 
tynowej Komnaty, i że ekipy archeologów 
prawdopodobnie już wkrótce rozpoczną 
poszukiwania tego bezcennego dzieła sztu- 
ki. Poszukiwania, w których wezmą udział 
również i reporterzy naszej gazety, przepro- 
wadzone zostaną w wybranych rejonach 
kraju”. Mamy więc informację, a właści- 
wie konkretną zapowiedź intrygującego 
przedsięwzięcia, w dodatku zakrojonego 
na szeroką skalę o zasięgu ogólnokrajo- 
wym. Przyznajmy, bardzo kosztownego, 
wymagającego niebagatelnych sił i środków. Przyznać trzeba, 
że śledząc od lat liczne wątki związane z poszukiwaniami skar- 
bów, zarówno na łamach prasy, czy też źródeł archiwalnych, 
nie udało nam się natknąć na żadne działania prowadzone 
na tak wielką skalę. Cóż, próbowaliśmy dotrzeć do ciągu dal- 
szego tej historii lecz na próżno jej szukać na łamach „Kuriera”. 
Ryszard Badowski, równie rozczarowany, śledząc sprawę do 
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końca, także nie odnalazł jej kontynuacji. Jak sam za- 
uważył, lato wówczas dobiegało końca, a temat zda- 
wał się wyczerpywać. Zapowiadana akcja zapewne 
nigdy się nie odbyła, może wręcz nigdy nie miała się 
odbyć? Nie możemy zapomnieć, że popołudniówka 
ta miała charakter dzisiejszych tabloidów i nastawio- 
na była głównie na sensację. Być może więc była to 
wyłącznie spekulacja? 


Kryptonim „Jantar” 

Okazuje się, że nie do końca, bowiem na jej trop 
natrafiamy w dokumentach odnalezionych w zbiorze 
Gabinetu Ministra Spraw Wewnętrznych. Są to zale- 
dwie trzy dokumenty, niemniej ich treść pozwala na 
dopisanie ciągu dalszego do historii znanej z gaze- 
ty. Pozostajemy więc wciąż w tym samym roku 1969, 
tyle że kilka miesięcy później. Lato dawno się skoń- 
czyło, nadeszła jesień i jak się okazało, wspomniany 
w artykule dyrektor Państwowego Muzeum Arche- 
ologicznego w Warszawie prof. Rajewski od planów 
poszukiwań Bursztynowej Komnaty wcale nie odstą- 
pił. Wręcz przeciwnie, zapewne swym autorytetem, 
i jak się przekonamy niemałymi wpływami, poruszył 
niebo i ziemię by zrealizować powzięty przed kilko- 
ma miesiącami plan. 

„Szanowny Towarzyszu Ministrze, 

w nawiązaniu do naszej rozmowy i w myśl życze- 
nia Towarzysza Ministra w związku z poszukiwaniami 
terenowymi zabytków z komnaty bursztynowej /kryp- 
tonim Jantar/ przedstawiam mu następujące prośby 
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Instrukcje dla dyrektora Rajewskiego 


przesłane przez zastępcę dyrektora 
Gabinetu MSW. 


(...)” - pisał 15 X 1969 roku prof. Zdzisław Rajewski, zdradzając 
jednocześnie tajemniczy kod prowadzonej operacji. Adresa- 
tem był zapewne szef MSW w interesującym nas okresie Kazi- 
mierz Świtała (VII 1968-11 1971). Przytoczony fragment pozwala 
na wysnucie tezy, iż resort mógł wcześniej prowadzić zakrojo- 
ną na szerszą skalę akcję, w którą miał się włączyć, najwyraź- 
niej na prośbę ministra, dyrektor Muzeum Archeologicznego 


w Warszawie. Zresztą wybór ten nie mógł być przypadkowy. 
Profesor dysponował niezwykle bogatym doświadczeniem 
podczas podobnych działań, m.in. 9 lat wcześniej koordynował 
i kierował wieloetapowymi poszukiwaniami na terenie spalo- 
nego majątku rodu von Schwerin w Dzikowie (niem. Wilden- 
hoff), gdzie prowadził jeden z tropów ukrycia, nie tyle Burszty- 
nowej Komnaty, co dzieł sztuki zrabowanych przez Niemców 
z Muzeum Kijowskiego. W akcję tę zaangażowanych było wie- 
le instytucji m.in. Wydział Kultury Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Olsztynie, Rosyjskie Towarzystwo Kultural- 
no-Oświatowe, Pracownia Konserwacji Zabytków z Gdańska 
i oczywiście Państwowe Muzeum Archeologiczne w Warsza- 
wie. W poszukiwaniach wzięli udział także saperzy z wykrywa- 
czami min oraz funkcjonariusze MO. Do akcji włączył się także 
sam Weniamin Krolewski z kaliningradzkiej komisji poszuku- 
jącej zaginionych dzieł sztuki, w tym i Bursztynowej Komnaty. 
Znaleziono wówczas niewiele: fragmenty ikon w postaci me- 
talowych ozdób wysadzanych kamieniami, 9 medali z XV-XVII 
wieku, brązowe statuetki i tłok pieczętny z kancelarii Fryderyka 
Wielkiego. Wbrew wcześniejszym oczekiwaniom, po licznych 
ekspertyzach, okazało się, że przedmioty należały do mająt- 
ku rodziny von Schwerin i nie były nigdy rejestrowane w rosyj- 
skich muzeach. Wielkiej sensacji nie było, choć wielu próbo- 
wało się jej doszukiwać. Tym razem jednak profesor Rajewski 
stanął przed zdecydowanie większym wyzwaniem, miał koor- 
dynować działania znacznie liczniejszego zespołu działające- 
go w kilku miejscach jednocześnie. Dlatego też musiał precy- 
zyjnie sformułować potrzeby i zakres niezbędnego wsparcia 
jakiego miało mu udzielić MSW. Przede wszystkim chciał za- 
pewnić sobie odpowiednie wsparcie merytoryczne, dlatego 
też poprosił o: 

„1/ Umożliwienie nam przeglądu w Głównym Urzędzie Geo- 
dezji i Kartografii dawnych map niemieckich z lat 1930-1944 
w skali 1:5000, 1:10000 i innych oraz najnowszych polskich. 

2/ Zdjęć lotniczych z lat 1944-1969. 

3/ Dotarcie do ewentualnych archiwaliów tyczących się lo- 
sów komnaty”. Następnie musiał dobrać odpowiednią ekipę 
złożoną ze znanych mu i doświadczonych specjalistów, którzy 
mieli prowadzić działania nie tylko na lądzie, ale również pod 
wodą. A więc: 

„4/ Umożliwienie grupie płetwonurków Komendy Stołecz- 
nej Milicji Obywatelskiej wzięcia udziału w poszukiwaniach pod- 
wodnych /grupa ta pod kierownictwem Por. H. Nawrockiego 
Prezesa Klubu Płetwonurków brała już 3-krotnie udział z arche- 
ologami w badaniach dna jezior/. 

5/ Umożliwienie Zakładowi Kryminalistyki Komendy Głównej 
MO wzięcia udziału w tych poszukiwaniach — pierwsze robiliśmy 
w r. 1960 w Dzikowie z udziałem pułk. inż. T. Wanczyka wicedy- 
rektora Zakładu. 

6/ Zapewnienie pomocy Komendy Wojewódzkiej MO 
w Olsztynie. 

Akcję poszukiwawczą chcemy rozpocząć w końcu paździer- 
nika lub w początkach listopada, co jest jednakże uzależnione 
od pogody. W akcji, której wyniki mogą być pozytywne lub nega- 
tywne weźmie udział: 

1/Pododdział saperów D-ctwa Okręgu Warszawskiego, na co 
wyraził zgodę Towarzysz Generał Z. Huszcza Dowódca Okręgu. 

2/ Zespoły Milicji Obywatelskiej. 

3/ Grupa archeologów. 
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4/ Redaktor Andrzej Olszewski z «Kuriera Polskiego», który od 
wielu lat zbiera informacje tyczące się sprawy. 

5/ Fotografowie i filmowcy”. 

Trzeba przyznać, że przedstawiony powyżej zespół, mają- 
cy powstać w oparciu o wcześniejsze doświadczenia, stano- 
wiłby już całkiem liczną grupę operacyjną, wszechstronnie 
przygotowaną do szeroko zakrojonych działań eksploracyj- 
nych. Godne pozazdroszczenia, choć mimo wszystko wyda- 
je się, że mało realne. Skład ten nawet w dzisiejszych realiach 
przypomina bardziej grupy znane z dzieł literackich czy fil- 
mowych, niż rzeczywistego przedsięwzięcia mającego szansę 
na realizację. Również idea połączenia sił cywilnych, resortu 
MŚW i MON mających prowadzić wspólne działania wyda- 
je się być nieco abstrakcyjna. Zastanawiająca jest też obec- 
ność dziennikarzy, których zadaniem było zapewne relacjo- 
nowanie całości działań ekspedycji w mediach. Podobnie jak 
to czynili w Dzikowie w 1960 roku. W takim wypadku nie ma 
mowy o jakimkolwiek utajnieniu kontrowersyjnego przed- 
sięwzięcia, którego efekty były już w założeniu niepewne. 
Czy MSW na taką wizję mogło się zgodzić? Być może dyrek- 
tor przekonany przez dziennikarzy „Kuriera Polskiego”, a także 
osobiście zainteresowany w kontynuowaniu działań sprzed 9 
laty w Dzikowie postanowił zaangażować się w akcję, wyko- 
rzystując na jej potrzeby swe wpływy i znajomości w MSW. 
Co więcej, był w stanie przekonać do swej koncepcji wysoko 
postawionych w resorcie przyjaciół, by przedsięwziąć szeroko 
zakrojone działania zmierzające do odnalezienia Bursztyno- 
wej Komnaty. Jakkolwiek by nie było, wsparcie o które prosił 
teoretycznie zostało mu udzielone. Ponadto, prośba dyrekto- 
ra o udział w akcji przedstawicieli poszczególnych instytucji 
uzyskała akceptację. 21 października 1969 roku, a więc w nie- 
cały tydzień po otrzymaniu prośby prof. Rajewskiego, z-ca dy- 
rektora Gabinetu Ministra płk Zbigniew Olendarczyk przesłał 
do Prezesa Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii, Komen- 
danta Stołecznego MO, komendanta Wojewódzkiego MO 
w Olsztynie, Kierownika Zakładu Kryminalistyki, jak również 
Naczelnika Wydziału Prezydialnego MSW „polecenia udziele- 
nia pomocy w postulowanym zakresie”. Tego samego dnia dy- 
rektor Rajewski otrzymał odpowiedź o pozytywnym rozpa- 
trzeniu jego prośby. Płk Olendarczyk sugerował, aby na tak 
przygotowanym gruncie profesor uzgadniał wszelkie szcze- 
góły osobiście, zawierając indywidualne porozumienia z każ- 
dym z szefów wymienionych instytucji. 

Błogosławieństwo góry było. Jaki był dalszy ciąg tej hi- 
storii - niestety nie wiemy. W aktach MSW brak jakichkol- 
wiek dalszych materiałów w tej sprawie. Możemy się jed- 
nak domyśleć, że ciągu dalszego zwyczajnie nie było, gdyż 
żaden z ówczesnych, a tym bardziej obecnych kronikarzy 
poszukiwań Bursztynowej Komnaty nie wspomina o ja- 
kichkolwiek zakrojonych na szeroką skalę akcji na prze- 
strzeni lat 1969-70. Dlaczego? Trudno na to pytanie udzie- 
lić racjonalnej odpowiedzi. Być może jak zwykle przyczyna 
była jedna. Gdy podsumowano i głębiej się zastanowiono 
nad kierunkiem poszukiwań decydenci doszli do wniosku, 
iż tropy są zbyt niepewne i nie gwarantujące powodzenia, 
a więc nie warte zaangażowania aż tak wielkich sił i środ- 
ków. Chociaż trzeba przyznać, że niezależnie od wyników 
dziennikarze uczestniczący w akcji mieliby o czym pisać 
przez kolejne lata... » 
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Zbrosławickie, modelowe schronisko górnośląskiego Hitlerjugend 


Dramatal-West 


TEKST I ZDJĘCIA: DARIUSZ PIETRUCHA 


„Przeżycia dnia powinny się spotęgować 
wieczorem, w pięknych, związanych z oj- 
czyzną domach i wnętrzach”. 

Giinter Nitschke', 1939. 


iejsce faktycznie jest piękne, 
więc wcale mnie nie dziwi, że 
wtedy, w „brunatnych” latach, 


dokonano takiego właśnie wyboru. Dzi- 
siaj ściana gęstych, nieprzeniknionych 
drzew zasłania budynek przed ocza- 
mi wszystkich, którzy nie mają pojęcia 
o jego istnieniu. Zieleń otacza go dooko- 
ła tak szczelnie, jakby chciała oddzielić 
obiekt od świata, do którego już trochę 
nie pasuje. Pomimo tego, że wzniesio- 
no go na zboczu wysokiego wzgórza, 
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jest niewidoczny, a towarzysząca mu ci- 
sza nastraja melancholią. Jednakże w la- 
tach 30. nic nie zasłaniało wspaniałe- 
go widoku na pobliskie miasta, które co 
prawda za dnia dymiły wysokimi komi- 
nami, ale wieczorem, gdy kładły się spać, 
rozświetlały horyzont tysiącami małych 
i większych światełek. U podnóża wznie- 
sienia płynęła rzeka Drama, od której 
w 1936 r. powstała nowa nazwa miej- 
scowości. Na Śląsku zmieniono wów- 
czas ogromną ilość miejscowych nazw, 
bo naziści urządzali świat po swojemu. 
Wtedy właśnie nazwę obecnej miejsco- 
wości Zbrosławice zmieniono z Brosla- 
witz na Dramatal-West, a wraz z nią do 
życia miejscowych ludzi wprowadzono 
bardzo istotną zmianę. 


Dzisiaj, kiedy się jedzie do Zbrosła- 
wic starą drogą (obecna ul. Pyskowicka) 
prowadzącą z pobliskich Tarnowskich 
Gór, na każdym jej kilometrze człowiek 
zderza się z podmuchami historii. Oczy- 
wiście ktoś, kto nie zdaje sobie z tego 
sprawy, nie poczuje na twarzy nawet 
lekkiego wietrzyka. Opuszczając grani- 
ce Tarnowskich Gór wjeżdżamy do Sta- 
rych Tarnowic, gdzie po prawej stronie 
drogi zauważymy piękny, odrestauro- 
wany pałac. Co prawda jest własnością 
prywatną, ale mówcie co chcecie, wolę 
takie rozwiązanie, niż widok rozpadają- 
cych się ruin. A takim ten pałac pamię- 
tam z dzieciństwa. Przed wojną należał 
on do potężnego i niezmiernie boga- 
tego rodu Henckel von Donnersmarck, 
fundatorów pobliskiego kościoła. Na 
przełomie wieków Guido Henckel von 
Donnersmarck z pobliskiego Świerklań- 
ca (niem. Neudeck) był drugim co do 
wielkości zgromadzonego majątku czło- 
wiekiem w cesarskiej Rzeszy. Wyprze- 
dzał go jedynie Alfred Krupp. Obydwaj 
panowie doskonale się znali, a nawet 
dość często odwiedzali, choć podob- 
no nie przepadali za sobą. Dlaczego? To 
pewnie zrozumiałe. Widzieli w. sobie ry- 
wali. Żoną Guido była słynna w XIX w. 
markiza Blanche de Paiva, której wielo- 
letni pobyt w Paryżu, urozmaicony licz- 
nymi flirtami, pozostawił zamiłowanie 
do niezwykle ekscentrycznych strojów. 
Kiedy markiza przyjechała odwiedzić 
pałac w Starych Tarnowicach ubrana 
w bogatą suknię w krwistoczerwonym 
kolorze, przeżyła chwile grozy. Podob- 
no już na pałacowym dziedzińcu ruszył 
za nią w pościg byk, który nie miał za- 
miaru przepuścić spotkania z tak pięk- 
ną kobietą. Markiza miała jednak od- 
mienne zdanie i szybko zaczęła uciekać. 
Efekt? Niestety nie wiem, ale, choć mo- 
żecie się z tego śmiać, jak przejeżdżam 
obok pałacu, szczególnie późnymi wie- 
czorami, wypatruję, czy czasem przez 
drogę nie przebiega coś czerwonego. 
Tak na wszelki wypadek. Wiem, że Gu- 
ido i jego małżonka zostali pochowani 
w Świerklańcu, wiem również, że pocho- 
wano ich w dwóch różnych mauzoleach, 
które w 1945 r. Sowieci dokładnie splą- 
drowali. 

Mijając pałac w Starych Tarnowicach, 
znajdziemy się w miejscowości Repty, sły- 
nącej obecnie ze znanego w Polsce szpi- 
tala rehabilitacyjnego dla osób z dole- 
gliwościami kręgosłupa. Jednakże przed 


wojną, praktycznie obok obecnego 
szpitala, stał przepiękny pałac, któ- 
ry również był własnością rodu Henc- 
kel von Donnersmarck. Praktycznie 
wszystko dookoła było ich własnością, 
więc chyba prościej będzie, kiedy po- 
wiem, że coś należało do kogoś inne- 
go, a nie do nich. Wracając jednak do 
pałacu w Reptach — nie ma go. Dlacze- 
go? W 1945 roku styczeń był mroźny, 
sołdaty pijane, a pałac nieźle się palił. 
Dlatego go już nie ma. Pozostały jedy- 
nie zabudowania gospodarcze, któ- 
re niektórzy, mniej zaznajomieni z te- 
matem, mylą z pałacem. Właściwie nie 
ma się co dziwić, bo skoro tak okazałe 
są zabudowania gospodarcze, to jak 
piękny musiał być pałac? Można go 
zobaczyć jedynie na starych rycinach i fotografiach. 
Mijając Repty i jadąc dalej w stronę Zbrosławic, przejeż- 
dżamy dawną polsko-niemiecką granicę, której pewnie na- 
wet nie zauważymy iw końcu, wjeżdżając pod wiadukt ko- 
lejowy, wynurzymy się w samych Zbrosławicach. Dobrze, 
że ludzie nie zdają sobie z tego sprawy, że w tym momen- 
cie celują w nich strzelnice wielu okolicznych schronów bo- 
jowych, przeznaczone dla karabinów maszynowych, a na- 
wet dla armatek przeciwpancernych. W związku z tym, że 
przed 1939 rokiem była to miejscowość nadgraniczna (są- 
siednie Tarnowskie Góry, jak i Stare Tarnowice czy Rep- 
ty leżały po polskiej stronie granicy), Niemcy postanowili 
ufortyfikować ten obszar. Stworzyli tu bardzo silny punkt 
oporu, który wyposażyli w pancerze przywiezione z cze- 
skich fortyfikacji (fragment tzw. Niemieckiej Pozycji Gór- 
nośląskiej). Spodziewali się, że z pobliskich Tarnowskich 
Gór (siedziba 11. pp z przedwojennej polskiej 23. Dywizji 
Piechoty) żołnierze mogą się wybrać do nich z wizytą, więc 
woleli się na to odpowiednio przygotować. Życie jednak 
bywa przewrotne, dla odmiany w 1939 r. Niemcy wybra- 
i się z„wizytą” do Tarnowskich Gór i pozostali tam przez 
kolejnych sześć lat. Poruszając się główną ulicą (obecna 
ul. Wolności) wjeżdżamy do centrum Zbrosławic. To pięk- 
na, choć obecnie dość niepozorna miejscowość o bardzo 
bogatej historii. Jej założycielem był ktoś z rodu Zbrosław- 
skich, pierwszych jej właścicieli. W średniowieczu Zbrosła- 
wice wraz z pobliskimi Pyskowicami należały do ważnych 
miejscowości strzegących rubieży piastowskiego Śląska. 
W drugiej połowie XIII w. były lokowane jako miasto. Przez 
jakiś czas należały do słynnego na Górnym Śląsku rodu 
Baildonów. Rozrastały się i kurczyły, w zależności od kie- 
runku wiatru dziejowych zawieruch. W wieku XIX, a szcze- 
gólnie na początku XX, miejscowość była celem wielu 
wycieczek, głównie mieszkańców pobliskiego Bytomia, 
zapewne zmęczonych przemysłowym szumem swojego 
miasta. Wówczas to Zbrosławice zasłynęły z leczniczego 
mikroklimatu, stając się swoistym górnośląskim sanato- 
rium. Obecnie miejscowość jest doskonale znana miesz- 
kańcom tej części Górnego Śląska, ale raczej z powodu 
słynnej stadniny koni, która w każdy ciepły weekend przy- 
ciąga rzesze miłośników tych dostojnych zwierząt. Wiele 


Schronisko HJ w Zbrosławicach, 
najprawdopodobniej w 1937 r. 


osób docenia specyficzny urok tego miejsca, więc stale przybywa tu 
nowych domów. Praktycznie każdego roku Zbrosławice rozrastają się 
wróżnych kierunkach. I pewnie tak pozostanie. Jadąc dalej ul, Wolności 
zbliżamy się do ul. Słonecznej. Będzie po prawej stronie głównej dro- 
gi. Dość łatwo ją poznać, gdyż ostro pnie się pod górę w stronę ścia- 
ny gęstych drzew. Miniemy ostatnie zabudowania i pojedziemy wzdłuż 
metalowego płotu, ciągnącego się po prawej stronie. W pewnym mo- 
mencie po prawej stronie drogi zauważymy solidną, metalową bramę. 
Pewnie będzie zamknięta. Za nią roztacza się widok na okazały budy- 
nek, ukryty i niedostępny pomiędzy drzewami. To właśnie to czego szu- 
kamy. Przed nami modelowe schronisko (niem. Jugendherberge) gór- 
nośląskiego Hitlerjugend 
(HU), powstałe w świecie, 
który wtedy nazywał się 
Dramatal-West. Wybudo- 
wano je specjalnie na po- 
trzeby tej organizacji. 
Parę słów należy po- 
świecić losom tej organi- 
zacji na Górnym Śląsku. 
Śląskie HJ było zorgani- 
zowane wg wzorca obo- 
wiązującego w całych 
Niemczech. Przywódcą 
HJ na Śląsku był Giinther 


Kinkiet w holu wykonany przez R. Kusche. 
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Fraschka. Organizacja była młodzieżową 
przybudówką NSDAP, a przynależność 
do HJ w okresie Ill Rzeszy była właściwie 
obowiązkowa. Powstałe na Śląsku chorą- 
gwie HJ początkowo oznaczono jak wy- 
brane pułki Wehrmachtu, później stoso- 
wano tradycyjne numery pułków wojska 
pruskiego. Na obszarze Śląska znajdo- 
wały się specjalne ośrodki szkoleniowe 
tej organizacji. Szkolenie jej instrukto- 
rów najprawdopodobniej odbywało się 
w pałacu w Brunowie (niem. Braunau) na 
Dolnym Śląsku. Czego uczono w zbrosła- 
wickim ośrodku szkoleniowym HJ? Pew- 
nie tego co wszędzie. W HJ bazowano na 
agresywnym współzawodnictwie, zarów- 
no indywidualnym, jak i grupowym, ale 
jednocześnie bardzo mocno kultywo- 
wano poczucie koleżeństwa. Stosowana 
w HJ nazistowska indoktrynacja sięgała 
bardzo głęboko. Młodym ludziom usil- 
nie wpajano antysemityzm. W szkołach 
niemiecką młodzież uczono zniekształ- 
conej historii Niemiec, traktując bardzo 
wybiórczo fakty historyczne. Matematy- 
ka nabrała militarnego znaczenia, a bio- 
logia pełna była rasistowskich elemen- 
tów. Krytykowano chrześcijaństwo jako 
religię mającą żydowskie korzenie, a tak- 
że wmawiano młodzieży, że jest to religia 
słabych. W HJ kładziono duży nacisk na 
rozwój tężyzny fizycznej, na zasadę kole- 
żeństwa, a także na fanatyczne oddanie 
osobie Hitlera i ideom nazizmu. Ogrom- 
ną rolę w kształceniu członków tej orga- 
nizacji odgrywało SS, gdyż liczono na to, 
iż w przyszłości najlepsi i fanatyczni mło- 
dzi ludzie zasilą szeregi SS-manów. Od 
1936 r. na polecenie Brigadefiihrera SS 
Paula Haussera szkolenie w HJ odbywa- 
ło się na podobnych zasadach jak w SS. 
HJ bezlitośnie wchłaniała wszystkie inne 
organizacje młodzieżowe. W grudniu 
1933 r. za przyzwoleniem niemieckich 


> Oryginalna Korea na strychu... 


władzkościelnych w skład organizacji we- 
szły ewangelickie młodzieżowe formacje, 
które na Górnym Śląsku były bardzo silne. 
To samo stało się z pozostałymi świeckimi 
organizacjami młodzieżowymi. NSDAP 
nie pozwoliło, aby ktokolwiek inny miał 
wpływ na niemiecką młodzież. Jedno- 
cześnie wielu członków HJ i BDM, w ra- 
mach tzw. „służby rolnej HJ” (niem. „HJ- 
Landdienst"), wysyłano do pracy na wsi, 
promując w ten sposób związek Niem- 
ców z ziemią. Wzorcowa wiejska farma 
HJ istniała w miejscowości Koppelsdorf 
w Saksonii. W niektórych dolnośląskich 
wsiach istniały oddziały „służby rolnej HJ". 
W 1941 r. wszystkie farmy szkoleniowe 
HJ zostały oddane pod zarząd SS. Żeń- 
skim odpowiednikiem HJ była organiza- 
cja dziewczęca BDM, która wywodziła się 
ze „Związku Sióstr” (niem. „Schwestern- 
schaften”). Począwszy od 1939 r. wszyst- 
kie dziewczęta miały obowiązek wstąpić 
do BDM-u. Musiały uczęszczać na coty- 
godniowe spotkania, na których uczy- 
ły się robótek ręcznych oraz śpiewu i słu- 
chały wykładów wpajających im teorię 
rasową. W ten sposób naziści „hodowali” 
odpowiedni dla siebie ideał germańskiej 
kobiety, która miała być doskonałą opie- 
kunką domowego ogniska, w pełni odda- 
ną ideologii państwowej. W tamtych cza- 
sach w III Rzeszy ruch emancypacji kobiet 
postrzegano jako niebezpieczny, żydow- 
ski wynalazek, prowadzący do rozkładu 
tradycyjnych stosunków społecznych. 

W Niemczech przed dojściem nazi- 
stów do władzy istniało wiele młodzie- 
żowych schronisk, którymi zarządzał Kra- 
jowy Związek Niemieckich Schronisk 
Młodzieżowych (niem. Deutsches Jugen- 
dherbergswerk). Dawały one młodym 
Niemcom możliwość podróży, wspólnego 
spędzenia czasu i romantycznego kontak- 
tu z naturą. Jeszcze w 1933 lub 1934 roku 


HJ przejęła sieć tych schronisk i znalazła 
dla nich nowe, upolitycznione zastoso- 
wanie. Na Dolnym Śląsku znajdowało się 
wiele młodzieżowych schronisk przeję- 
tych przez HJ, jak chociażby w zamku Ne- 
idburg (niem. Jugendburg Neidburg H.J.) 
niedaleko zamku Czocha (niem. Tzscho- 
cha), w Lwówku Śląskim tzw. Boberhaus 
(od 1936 r. schronisko HJ), dwa schro- 
niska młodzieżowe nad Jeziorem Złot- 
nickim (niem. Tallsperre Goldentraum), 
schronisko górskie „Andrzejówka” (niem. 
„Andreasbaude”) w pobliżu Wałbrzycha 
(niem. Waldenburg) i ośrodek szkolenio- 
wy morskiego HJ na jeziorze w Sławie 
Śląskiej (niem. Shlesiersee) koło Głogo- 
wa (niem. Glogau). Podobne schroniska 
znajdowały się w Bytomiu (niem. Beuthen 
Q:5.), Zabrzu (niem. Hindenburg) i w Gli- 
wicach (niem. Gleiwitz). W latach 20. na 
Śląsku rozwijał się także niemiecki mło- 
dzieżowy ruch turystyczny związany z or- 
ganizacją „Wędrownych Ptaków” (niem. 
„Wandervógel”), który z czasem również 
znalazł się pod skrzydłami HJ. W 1937 r. 
została utworzona organizacja „Hitlerju- 
gend Flieger, w której młodych chłop- 
ców uczono pilotażu szybowców. Co cie- 
kawe, w okresie poprzedzającym wybuch 
Il wojny światowej w Zbrosławicach po- 
wstało małe lotnisko szkoleniowe, które 
być może zamierzano powiązać z funk- 
cjonowaniem miejscowego ośrodka HUJ, 
starając się uczynić go jeszcze bardziej 
atrakcyjnym. Niewykluczone, iż w Drama- 
tal-West zamierzano ulokować placówkę 
„Hitlerjugend Flieger". 

Podobno śląskie schroniska młodzie- 
żowe powstawały pod nadzorem okrę- 
gowego architekta HJ Heilbronnera. Kie- 
rownictwo Rzeszy zakładało budowę 
całej sieci, a zalecana odległość między 
nimi nie powinna przekraczać 25 km. 
W budowie schronisk HJ nie było jednak 
dowolności, gdyż ustawa z 2 
X 1936 r. dokładnie określa- 
ła ich wygląd, rodzaj wnętrz, 
stosowany materiał i inne de- 
tale architektoniczne. Usta- 
lono nawet kształt dachów, 
zastosowanie konstrukcji ry- 
glowej, tynkowanie  ścia- 
ny czy rodzaje stosowanego 
drewna. 

Kiedy w Zbrosławicach po- 
stanowiono zbudować wzor- 
cowe schronisko HJ, wybra- 
no wręcz doskonale miejsce. 
Położenie Zbrosławice w po- 
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bliżu Bytomia, Zabrza i Gliwic gwaranto- 
wało stały dopływ młodych członków HJ 
żądnych nowych wrażeń. Projektantem 
budynku zbrosławickiego ośrodka HJ był 
wrocławski architekt Giinter Nitschke?, 
ten sam, który w Górach Izerskich prowa- 
dził rozpoczętą w 1929 r. i kontynuowaną 
w 1937 r. przebudowę chłopskiego domu 
w schronisko „Skihof”. W zbrosławickim 
budynku widać wyraźnie analogie do su- 
deckiego schroniska, jak chociażby okaza- 
ły kamienny taras. Innym dziełem tego ar- 
chitekta było schronisko HJ znajdujące się 
w nadgranicznej miejscowości Bad Mu- 
skau, słynnej z przepięknego parku kra- 
jobrazowego stworzonego w XVIII i XIX 
w. z inicjatywy hrabiego Piicklera. GUn- 
ter Nitschke był bardzo mocno związa- 
ny z ideologią faszystowską, co widać po 
jego opublikowanych wypowiedziach. 
Możemy być pewni, że zbrosławickie dzie- 
ło wrocławskiego architekta jest odzwier- 
ciedleniem jego ówczesnych poglądów 
politycznych przekładających się na pole 
architektury. Zapragnął stworzyć w Zbro- 
sławicach wzorcowy ośrodek HJ. Schroni- 
sko zgodnie z planami Giintera Nitschke 
zbudowano na południowym stoku dość 
sporego wzgórza, z którego w tamtych 
czasach rozciągał się wspaniały widok na 
okoliczne górnośląskie miejscowości i ich 
zabudowania. Według architekta schroni- 
sko HJ musiało posiadać swój niepowta- 
rzalny urok, który zostanie zapamiętany 
przez młodych ludzi na całe życie. Nie mo- 
gło być jedynie miejscem schronienia, ale 
romantycznym ośrodkiem szkoleniowym 
i wychowawczym, kształtującym młode 
serca w kierunku ideologii narodowo-so- 
cjalistycznej. Jednocześnie architekt za- 
znaczał, że przy wznoszeniu schronisk HJ 
należy korzystać z pracy rzemieślników, 
którzy dostając zarobek za wykonaną 
pracę pozostawiają w swoich dziełach ka- 
wałeczek własnej duszy. Tylko w ten spo- 
sób da się osiągnąć niepowtarzalny efekt. 
No cóż, chyba należy przyznać, że miał ra- 
cję, gdyż budynek ma swój niepowtarzal- 
ny charakter. 

Giinter Nitschke zaprojektował dwu- 
kondygnacyjny budynek, który wyposa- 
żył również w dwie kondygnacje piwnic. 
Rzut głównego budynku ma kształt pro- 
stokąta, do którego od strony południo- 
wej przylega dość obszerny taras. Całość 
budowli nakryto dwuspadowym, stro- 
mym dachem z lukarnami. Od północ- 
nego-wschodu do głównej bryły bu- 
dynku dobudowano boczne skrzydło. 


Zostało ono również na- 
kryte dwuspadowym, 
stromym dachem, ale 
niższym od dachu głów- 
nej części budynku. Ca- 
łość budowli otynko- 
wano, natomiast taras 
wykonano z łamanego 
kamienia. Od strony pół- 
nocnej do budynku 
przylega obszerny dzie- 
dziniec. Pierwsza kondy- 
gnacja piwniczna pełniła 
rolę gospodarczą i tech- 
niczną, natomiast druga 
to schron przeciwlotniczy. Nad parterem 
i pierwszym piętrem wybudowano kon- 
dygnację strychową, którą także przy- 
stosowano do zamieszkania. Jeszcze 
wyżej wznosi się właściwy strych, peł- 
niący funkcję typowo magazynową. Od 
strony dziedzińca wchodzimy do bu- 
dynku przez solidne, drewniane drzwi 
wzmocnione metalowymi, ozdobnymi 
elementami. Do dzisiaj widoczne są na 
nich otwory, do których kiedyś przykrę- 


Stołówka z widocznymi oryginalnymi kutymi lampami. 


nie dziewcząt z BDM. Zarówno chłopcy, 
jak i dziewczęta spali na piętrowych łóż- 
kach. Każda kondygnacja sypialna posia- 
dała własne łazienki. Ogółem w ośrod- 
ku (wliczając dodatkowe 50 miejsc na 
strychu) mogło pomieścić się 175 osób. 
Obecnie w urządzonych nowocześnie, 
czysto i schludnie pokojach mieszka- 
ją przebywające w ośrodku dzieci. Poza 
układem pomieszczeń nic nie pozostało 
z tamtych czasów. 


cone były stylizowane li- 
tery HJ. Wchodzimy do 
głównego holu budyn- 
ku, w którym zachowa- 
ło się kilka oryginalnych, 
masywnych, dwuskrzy- 
dłowych, drewnianych 
drzwi. W tej parterowej 
części znajdowała się ist- 
niejąca do dzisiaj świetli- 
ca, równie obszerna sto- 
łówka oraz przylegająca 
do niej kuchnia. Pomię- 
dzy świetlicą a stołówką 
znajdowały się szerokie, 
rozsuwane, drewniane 
drzwi, które w razie po- 
trzeby zamieniały par- 
ter w jedno gigantyczne 
pomieszczenie. Oprócz 
tego na.parterze, w jed- 
nym z lokali, znajdu- 
je się obecnie siedziba 
kierownictwa ośrodka. 
Pewnie w tamtych cza- 
sach było podobnie. 
Wąską klatką schodową 
wchodzimy na pierw- 
sze piętro, gdzie wzdłuż 
długiego korytarza znaj- 
dowały się sypialnie 
chłopców z HJ, a na wyż- 
szej kondygnacji sypial- 
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POSZUKIWANIA 


Jeżeli chodzi o wystrój wnętrz, to wg 
zaleceń architekta (zgodnych z ustawą 
z 1936 roku) w zbrosławickim ośrodku 
HJ starano się utrzymać naturalny styl 
przypominający dom rodzinny. Z tego 
powodu zastosowano dużo drewna, któ- 
rego nie kolorowano, a jedynie powle- 
czono ochronną warstwą bezbarwnego 
lakieru. Wyposażenie świetlicy wykona- 
no z modrzewia (na jednej ze ścian za- 
chował się oryginalny fragment ściennej 
boazerii). Widoczne części konstrukcyjne 
stropów wykonano z drewna świerko- 
wego. Tak pozostało do dnia dzisiejsze- 
go. Pola pomiędzy belkami stropowymi 
otynkowano. Prawdziwą perełką są za- 
chowane do dzisiaj charakterystyczne 
ścienne kinkiety w holu oraz w pomiesz- 
czeniach dziennych, które wykonał z że- 
laza wrocławski kowal-artysta R. Kusche, 
a także kute, żelazne długie lampy znaj- 
dujące się w świetlicy i w stołówce. Co 
prawda są one dość proste w swojej for- 
mie, jednakże poprzez ową kowalską 
prostotę i kunszt bardzo piękne i intere- 
sujące. Zachowała się również częściowo 
oryginalna stolarka drzwiowa, zbrosła- 
wickie schronisko doskonale odpowia- 
dało ustalonym w ustawie państwowym 
wytycznym. 

Zostało oddane do użytku w 1937 
roku, w okresie rosnącego w wielkim 
tempie poparcia społeczeństwa niemiec- 
kiego dla idei narodowo-socjalistycz- 
nych. 17 X 1937 r. oficjalnego otwarcia 
zbrosławickiego schroniska dokonał sam 
Baldur von Schirach, w latach 1931-1940 
przywódca niemieckiej nazistowskiej 
młodzieży skupionej w organizacji HJ, 
człowiek o amerykańskich korzeniach 
sięgających autorów słynnej Deklaracji 
Niepodległości, noszący w Ill Rzeszy ty- 
tuł przywódcy młodzieży (niem. Jugend- 
fiihrer des Deutschen Reiches), później- 
szy gauleiter Wiednia skazany w procesie 
norymberskim. Tego samego dnia Bal- 
dur von Schirach otwierał również inne 
schronisko HJ, wybudowane i istniejące 
do dzisiaj na Górze św. Anny (niem. An- 
naberg), które podczas wojny zostało 
zamienione w młodzieżową, nazistow- 
ską szkołę polityczną. Jego projektanta- 
mi byli berlińscy architekci Franz Bóhmer 
i Georg Petrich, twórcy gigantycznego 
amfiteatru na Górze św. Anny. 

Po wybuchu II wojny światowej zbro- 
sławickie schronisko przez jakiś czas 
funkcjonowało w niezmienionym cha- 
rakterze, później jednak wojenne re- 
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alia wymusiły swoje. Nie szkolono tu już 
młodzieży, a obiekt zamieniono w ośro- 
dek rehabilitacyjny dla rannych żołnie- 
rzy, podobnie jak sąsiedni pałac w Rep- 
tach. Co działo się w 1945 roku, tego 
nie wiemy. Wiadomo, że wokół Zbrosła- 
wic toczyły się jakieś walki, a miejscowe 
obiekty fortyfikacyjne były fragmenta- 
rycznie obsadzone przez niemieckie za- 
łogi, ale na tym nasza wiedza się kończy. 
Na szczęście zbrosławickiego schroniska 
nie zniszczono. Mieszkanka dzisiejszych 
Zbrosławic, urodzona w* przedwojen- 
nym, niemieckim Zabrzu, pani dr Anna 
Maria Gorol, przekazała mi wiele cennych 
informacji na temat powojennych losów 
tego obiektu. Wie o nim bardzo dużo, 
gdyż w latach 1969-2003 była dyrektor- 
ką, a następnie ordynatorem tego ośrod- 
ka. Jest pełną uroku starszą panią, która 
lubi opowiadać o tamtych czasach. Nie- 
stety, nie do końca zna losy tego obiek- 
tu w latach 1944-1945. Według jej relacji 
w latach 1945-1950 w budynku zainsta- 
lowano Dom Starców. Jednakże ciężkie 
czasy powojenne i częste zachorowania 
dzieci na gruźlicę spowodowały, że Dom 
Starców zamieniono na ośrodek dla 
dzieci chorych na tę wyniszczającą or- 
ganizm chorobę. Stało się to z inicjatywy 
prof. Chwalibogowskiej. W ośrodku prze- 
bywało ok. 70 dzieci na rocznych turnu- 
sach, które korzystając ze zbrosławickie- 
go mikroklimatu dochodziły do zdrowia. 
W 1968 r. doszło do kolejnej, znaczącej 
zmiany w charakterze ośrodka. W kraju 
poradzono już sobie z plagą powojennej 
gruźlicy, ale nowym problemem stała 
się nerwica wśród dzieci. Z tego właśnie 
powodu pani docent Kosowska z Lu- 
blińca założyła tu sanatorium dla dzie- 
ci nerwicowych. Początkowo przebywa- 
ło w nim 60 dzieci, ale potem ich liczbę 
ograniczono do 50. Dzieci uczęszczały 
do szkoły gminnej w Zbrosławicach. Tak 
było do 1996 r., kiedy pomiędzy ośrod- 
kiem a szkołą doszło do nieprzyjemne- 
go konfliktu. Szkoła nie chciała dzieci, 
które sprawiały zbyt wiele problemów. 
Dlatego też zaczęły one uczęszczać do 
szkoły w pobliskim Kamieńcu i tak jest 
do dzisiaj. W 1997 r. dyrektorem ośrod- 
ka leczniczo-rehabilitacyjnego dla dzie- 
ci nerwicowych został dr Matuszewski 
z Pyskowic. Obecnie w zbrosławickim 
ośrodku (Ośrodek Leczniczo-Rehabilita- 
cyjny dla Dzieci) przebywają dzieci od 6 
do 15 lat, które cierpią na nerwicę i róż- 
nego typu niedostosowania społecz- 


ne i emocjonalne. W pobliskim Kamień- 
cu, w pięknie odrestaurowanym pałacu 
funkcjonuje ośrodek leczniczo-rehabi- 
litacyjny pulmonologii dla dzieci, który 
połączono administracyjnie z ośrodkiem 
zbrosławickim. W 1998 r. dyrektorem 
obydwu placówek została pani Grażyna 
Osińska. Kamieniecki pałac ma swoją bo- 
gatą historią, związaną z zakonem tem- 
plariuszy i Zakonem Krzyżackim, a jego 
ostatnim przedwojennym właścicie- 
lem był hrabia Hubert zu Stolberg-Stol- 
berg. Podczas dziejowych zawieruch pa- 
łac był własnością rodów Kokorzów, von 
Lówenkrona i von Strachwitz, ale to już 
zupełnie inna historia... 

Zbrosławicki ośrodek jest zamknię- 
ty dla osób postronnych, więc dostęp 
do niego jest właściwie niemożliwy. Me- 
talowa brama dobrze strzeże bezpie- 
czeństwa tych, którzy tam mieszkają, le- 
czą się i pracują. Obecnym kierownikiem 
ośrodka jest pani Jolanta Misiek. Jego 
wnętrza przyciągają swoją czystością, 
a także charakterystycznym, rodzinnym 
charakterem. Na szczęście przebywają- 
cych tu dzieci nikt nie uczy już nienawi- 
ści wobec innych. » 


Serdeczne podziękowania dla p. dr 
Anny Marii Gorol za informacje oraz za 
archiwalne zdjęcie, p. Jolancie Misiek za 
zrozumienie oraz p. Grażynie Osińskiej 
za stosowne pozwolenia. 


Przypisy: 

' Cytat pochodzi z: Gunter Nitschke „Jugendher- 
berge Dramatal OS” [w:] „Ostdeutsche Bau-Zei- 
tung Breslau vereinigt mit Mitteldeutsche Bau-Zei- 
tung Leipzig” 1939, Nr 3, str. 21-24, za: Dobesz L. J. 
„Wrocławska architektura spod znaku swastyki na 
tle budownictwa Ill Rzeszy Wrocław 2005 

*Być może urodzony w dniu 24 Ill 1913 r.; w spisie 
SS-manów pod nr 61 630 widnieje jego imię i na- 
zwisko oraz stopień Obersturmfihrera SS. Trud- 
no powiedzieć, czy są to jego personalia, czy tyl- 
ko zbieżność nazwisk. Obecnie Giinter Nitschke 
to słynny niemiecki architekt zajmujący się projek- 
towaniem japońskich ogrodów - być może to syn 
wrocławskiego architekta? 


«*__ Dariusz Pietrucha 
Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji 
„Pro Fortalicium* 


P.S. W Zbrosławicach znajduje się je- 
dyny na Górnym Śląsku odrestaurowa- 
ny niemiecki schron bojowy. Mój przyja- 
ciel musiał go doposażyć, bo Niemcy nie 
zdążyli tego zrobić w 1939 roku. Schron 
jest jedną z izb muzealnych naszego Sto- 
warzyszenia. Warto go odwiedzić. 
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Obóz RAD w Lwówku Śląskim 9. Lwówek Śląski 


Od nazistów do... polskich 


RZEMYSŁAW POPŁAWSKI, SZYMON WRZESIŃSKI 
: ZBIORY AUTORÓW 


Zaabsorbowani swoimi codziennymi sprawami, nawet nie zdajemy sobie sprawy, że na peryferiach miast, na polu bądź w lesie, 
mijamy pozostałości rozmaitych obiektów z okresu funkcjonowania Ill Rzeszy. Z powodu pomijania ich w większości przewodni- 


ków, czy innych powojennych publikacjach, z trudnością możemy ustalić, kto korzystał z tych nietypowych kompleksów. Czasa- 
mi w sukurs przychodzą odnalezione niedaleko obiektów artefakty. Tak przynajmniej było tutaj, nad Bobrem... 


i | Zniszczony mur w dawnym obozie RAD, styczeń 2012 r. 
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Fragment. fundament znajdujący się "na terenie Zawnaga 
obozu RAD w Lwówku Śl. 


elem Reichsarbeitsdienst (RAD  [- 

( - Służba Pracy Rzeszy) było j 4 
kształtowanie odpowiednich 

cech u młodych ludzi poprzez pracę 


Część płytki wykonanej w Olszynie Lubań- 
skiej znalezionej w d. obozie RAD. 


panii. Dodatkowo, na szpadlu, widniała swa- 
styka wsparta na dwóch kłosach zboża, co 
miało wzbogacać symbolikę i poszerzać cha- 


fizyczną realizowaną w różnych dzie- 
dzinach życia gospodarczego, wy- 
znaczanych przez Ministerstwo Pracy 
(Reichsarbeitsministerium). Począt- 
kowo przyjmowano tu jedynie ochot- 
ników, jednakże w czerwcu 1935 roku 
wprowadzono zarządzenie o nakazie 
sześciomiesięcznej pracy na rzecz pań- 


rakter wykonywanych prac. Umundurowanie 
również było nieco odmienne od innych orga- 
nizacji. W okresie jesienno-zimowym noszono 
długie brązowe płaszcze z podpinką. Na ramie- 
niu zawsze znajdował się znak rozpoznawczy 
w postaci tarczy w kształcie łopaty z numerem 
przydziałowym do danego batalionu oraz kom- 
panii. Nakrycie głowy stanowiły wysokie, owal- 


stwa. Obowiązek wobec Ill Rzeszy mógł być 
wypełniony poprzez pracę w RAD. Zobowiązaniu pod- 

legali mężczyźni w wieku od 18 do 25 lat, zaś od 4 IX 1939 r. 
kolejne zarządzenie objęło również młode kobiety. 

Służba Pracy Rzeszy była organizacją funkcjonującą nie- 
mal na równi z Hitlerjugend. Zasadnicza jednak różnica mię- 
dzy tymi młodzieżowymi organizacjami wynikała z ich spe- 
cyfiki. RAD bowiem pełnił nie tylko funkcje przystosowawcze 
w zakresie przygotowania do później realizowanych ról spo- 
łecznych, ale i wykonywał ściśle określone zadania na rzecz 
Wehrmachtu - stając się niejako jego formacją pomocniczą 
— zajmował się budową umocnień. Należy dodać, że poszcze- 
gólne oddziały wykonywały wiele dodatkowych prac; istnia- 
ły pododdziały wyspecjalizowane w naprawie sprzętu mecha- 
nicznego, czy budowie schronów przeciwlotniczych. 

Znakiem rozpoznawczym RAD-u była łopata uznawana 
za główne i uniwersalne narzędzie pracy poszczególnych kom- 


Obóz RAD położony na wschód od centrum Lwówka 
Śl., mapa z 1937 r. Zb. Szymona Wrzesińskiego. 
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Metalowa blaszka sym- 
bolizująca rolnika, ro- 
botnika i żołnierza 
w Ill Rzeszy, wyko- 
pana obok d. obozu 
RAD nad Bobrem. 


Metalowa blaszka z 1934 r. z symbolem 
3 kłosów i napisem „Fiir das tigliche 
Brot” (Dla chleba powszedniego). 


ne czapki z nausznikami chroniącymi 
przed zimnem w czasie prac. Z kolei 

w okresie letnim noszono zapinane 
od przodu bluzy koloru białego lub 
jasnoszarego, natomiast nakrycie gło- 
wy stanowiły płytkie trójkątne czapki 
z charakterystycznym, wspomnianym już 
znakiem - łopatą, kłosami zboża i umiejsco- 
wioną centralnie swastyką. 

Struktura organizacyjna RAD, kierowanego przez 
Reichsarbeitsfiihrera Konstantina Hierla, przedstawiała się 
następująco. Były dwa piony: jeden dla 
mężczyzn  (Reichsarbeitsdienst Manner 
- RAD/M), zaś drugi dla kobiet (Reichsar- 
beitdienst der weiblichen Jugend - RAD/ 
WJ). W każdym landzie istniały „dowódz- 
twa” (Arbeitsgau). Poszczególne „grupy ro- 
bocze' (Arbeitsgrupp), wchodzące w skład 
poszczególnych „dowództw” podzielone 
były na mniejsze „kompanie robocze” (Ab- 
teilung). Były one kierowane do różnora- 
kich prac budowlanych, melioracyjnych 
lub porządkowych. Wraz z podejmowa- 


wś DZ 
Obóz RAD w Lwówku Śl. na przełomie lat 30. i 40. XX w. 
Zb. Przemysława Popławskiego. 
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Zapinka z nieokreślonym znakiem 
runicznym, znaleziona przy Iwó- 
weckim obozie RAD. 


nymi pracami zakładano coraz to 
nowsze obozy dla członków RAD-u. 
Im szerszy charakter prac, tym więk- 
szy tworzono obóz. 
Na Dolnym Śląsku było ich kilkadzie- 
siąt, choć liczba ta cyklicznie ulegała zmianie. 
Często bowiem było tak, iż dany obóz zakłada- 
no w celu wykonania danego przedsięwzię- 
cia, a po jego zakończeniu kompanie prze- 
noszono w inne miejsce, gdzie istniało 
zapotrzebowanie. W rejonie Pogórza Izer- 
skiego funkcjonowało zaledwie kilka obo- 
zów Reichsarbeitsdienst, z czego jeden 
z nich ulokowano we Lwówku Śląskim. We- 
dług kartki pocztowej wydanej specjalnie 
dla chłopców z lwóweckiej Służby Pracy Rze- 
szy, obóz posiadał własną nazwę i numer: „RAD- 
Abteilung 4/104 Lówenberg in Schlesien”. Wydawać 
by się mogło, iż sprawa nazewnictwa została rozwią- 
zana. Nie do końca jednak... Najprawdopodobniej wyko- 
nawca karty popełnił błąd, albowiem na wszystkich tema- 


(m - 
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Zbiórka na placu apelowym w obozie RAD. 


Zb. Szymona Wrzesińskiego. 


Wyjście do pracy z dolnośląskiego obozu RAD w 1941 r. 
Zb. Szymona Wrzesińskiego. 


Powódź z 1958r. nie tylko zalała dawne boisko RAD, zniszczy- 
ła również powojenny płot. Źródło: Kronika MKLS „Czarni”. 


tycznych stronach internetowych (niemieckich 
i polskich), podawany jest za każdym razem 
tylko jeden numer Ilwóweckiego obozu RAD, 
a mianowicie „4/102”. Nie wiemy, kiedy dokład- 
nie powstał Abteilung Lówenberg. Zdaniem re- 
gionalisty - Eugeniusza Braniewskiego - ba- 
raki RAD-u wybudowane zostały w 1933 roku. 
Pewne jest również istnienie obozu w roku 
1937, czego dowodzi zachowana z tego okre- 
su mapa. Funkcjonująca w mieście kompa- 
nia podlegała zapewne urzędowi w Legnicy 
(RAD-Gruppe 102 Liegnitz). Według zachowa- 
nej z tego okresu ww. karty pocztowej oraz 
mapy, możemy w przybliżeniu określić po- 
łożenie i układ budynków. Jego umiejsco- 
wienie nie było przypadkowe, bowiem obóz 
znajdował się tuż przy torach biegnących do 
Jeleniej Góry, na odcinku położonym u pod- 
nóża zalesionego wzniesienia zwanego Buch- 
holz (ob. Wzgórze Kombatantów). Kilkadzie- 
siąt metrów za obozem płynęła rzeka Bóbr, 
zapewniająca stały dostęp wody oraz stano- 


Pozostałości bia- 


(Waschraum). Wszystkie wymienione tu obiekty w większości 
wykonane były z drewna, choć posiadały betonową podmu- 
rówkę wzmacniającą konstrukcję. Dzisiaj w tym miejscu moż- 
na odnaleźć m.in. betonowe fundamenty o długości kilkuna- 
stu metrów i szerokości ok. 14 cm. Podczas penetracji terenu 
udało nam się dotrzeć również do nietypowo uformowane- 
go fundamentu o długości przeszło 10 m długości, niemal 
3 mszerokości i 1,5 m głębokości (gdyby nie śmieci, ten ostat- 
ni wymiar uległby powiększeniu). Szczególną 
uwagę zwracają dwie „wnęki” o wymiarach 
wewnętrznych 130x80 cm. Betonowa, głę- 
boka i zarazem niezbrojona część zdaje się 
podpowiadać, iż miejsce te mogło stanowić 
część budynku o przeznaczeniu sanitarnym. 
Nie posiadamy informacji, jakie szczegółowo 
prace wykonywała ta kompania RAD. Może- 
my jedynie przypuszczać, iż realizowała prace 
budowlane w obrębie miasta. Istnieje jednak 
hipoteza, że to właśnie oni mogli być budow- 
niczymi licznych okopów, schronów w okoli- 
cy Lwówka Śląskiego. 
Z miejscem tym wiąże się też ciekawa hi- 
storia, albowiem obóz RAD wykorzystywany 
był w latach 1946-1973, jako... miejski kom- 


wiąca naturalną przeszkodę dla nieproszonych tej broni ża pleks sportowy. Poniemieckie baraki wyko- 

gości. Otwarta przestrzeń znajdowała się jedy- yz odp i? rzystano na szatnie, magazyny oraz sanitaria- 
h A A żu d. obozu RAD Ę FA Ą Ą 

nie od strony centrum Lwówka Śl. i była w roz- w Liówka Śl ty. Najcenniejsze było jednak samo boisko: 


maity sposób wykorzystywana przez młodych 
nazistów (biegi, gry sportowe, zawody w tere- 
nie, strzelanie do celu). Świadczą o tym zarów- 
no znajdowane przedmioty (np. kilkaset łusek 
znalezionych w przeciągu roku) oraz specjalnie 
przygotowane boisko sportowe. Plac ten wyko- 
rzystywano zgodnie z przyjętymi zaleceniami wychowaw- 
czymi względem niemieckiej młodzieży „mającej rozwijać 
hart ducha i sprawność fizyczną, poprzez organizowanie 
ćwiczeń i gier sprawnościowych (np. piłka nożna). 

Sam obóz był raczej niewielki, albowiem w jego skład 
wchodziło 6 parterowych, podłużnych baraków mieszkalnych. 
Zapewne pierwszy z nich, umiejscowiony tuż przy bramie 
wejściowej, pełnił funkcję kwatery dowódcy kompanii (Arbe- 
itsfiihrer) i straży obozowej. Inny z budynków był magazynem 
na sprzęt roboczy (łopaty, kilofy, szufle itd.). W kolejnym bara- 
ku musiały znajdować się pomieszczenia kuchenne ze świetli- 
cą obozową (Tagesraum), pełniące dodatkowo funkcję jadalni. 
Najdalej wysuniętymi obiektami były ubikacje oraz umywalnia 


— Lwówecki klub został zgłoszony do 
rozgrywek do Podokręgu Piłki Noż- 
nej w Jeleniej Górze jesienią 1946 r. 
Gorzej było z bazą, ale przy spo- 
łecznej pomocy samych zawod- 
ników, jak i działaczy w 1946 r. 
zostało oddane do użytku po- 
niemieckie boisko do piłki nożnej 

— twierdzi Artur Lipski, zajmują- 
cy się przed laty historią lwówec- 
kiego sportu. — Mieściło się ono na 
łące przy ulicy Granicznej i mia- 


Symbol na szkiełku na- _ ło 90 m długości i 50 m szerokości. 
wiązujący do godła Ponieważ brak było odpowiednie- 
Ill Rzeszy, tj. wizerun- go sprzętu, każdy grał w tym czym 
ku orła trzymającego mógł. Stroje szyto z zarekwirowa- 
w szponach wieniec, nych poniemieckich prześcieradeł, 
wewnątrz którego znaj- a obuwie sportowe odkupywa- 
dowała się swastyka. no od Niemców — mówi Artur Lip- 
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Szkolenie militarne RAD. Zb. Przemysława Popławskiego. 


ski. Do dziś wielu okolicznych mieszkańców pamięta niespo- 
tykany w najbliższej okolicy system drenażu, dzięki któremu 
można było szybko grać w piłkę mimo wcześniejszych i obfi- 
tych opadów. Żaden z nich jednak nie zdawał sobie sprawy, że 
starannie wypoziomowane boisko, pod którym miał znajdo- 
wać się specjalny system rur odpływowych, zostało wykonane 
przez członków Służby Pracy Rzeszy. Co ciekawe, podczas wie- 
lu spotkań na poniemieckim kompleksie wielokrotnie docho- 


Widok na dawny obóz RAD na początku 2012 r., 


przed budową wału przeciwpowodziowego. 
rs 20 
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dziło do niebezpiecz- 
nych sytuacji: „Zarząd 
Koła [Sportowego] 
apeluje do sympaty- 
ków i «kibiców» o spor- 
towe zachowanie się pod- 
czas rozgrywek, tak na 
boisku własnym, jak i na 
boiskach _ wymienionych 


Wizerunek Hitlera od- Az ń 
> ż wyżej, oraz o pomoc w li- 
naleziony w d. obozie e * A 
kwidowaniu chuligań- 
w Lwówku Śl. Ę 


skich wybryków części pu- 
bliczności” - pisał dziennikarz„Głosu Lwóweckiego” 
z 1 maja 1955 roku. 

Dlaczego zatem dawne boisko jest dzisiaj za- 
rośnięte, a w miejscu obozu znajduje się młodnik? 
Powodów jest kilka. Po wojnie trzy kolejne powo- 
dzie doprowadziły do znacznych uszkodzeń drew- 
nianych baraków: „Ciężką sytuację [materialną] 
klubu pogorszyła również powódź z 1958 r., która 
bardzo zniszczyła płytę boiska i urządzenia gospodarcze znajdu- 
jące się przy ulicy Granicznej” - pisze w swej pracy Artur Lip- 
ski. Kolejne trudne chwile pojawiły się dekadę później: „Przez 
cały okres mecze, jak i treningi, odbywały się na boisku przy ulicy 
Granicznej, za miastem. Płyta boiska, chociaż bardzo dobra, po- 
łożona była nad rzeką Bóbr. Każda powódź, a były dwukrotnie 
[w latach 60.], szczególnie w 1968 r., niszczyły ogrodzenie i bu- 
dynek szatni” - czytamy w Kronice Klubu Sportowego „Czar- 
ni”. Mimo prowizorycznego remontu w jedynym 
ocalałym baraku pojawił się grzyb i stęchlizna. 
Dlatego przy pierwszej możliwej okazji rozpo- 
częto przygotowania do wzniesienia nowego 
stadionu. Podczas dyskusji, która miała miejsce 
29 I 1970 r. na zebraniu MZKS „Czarni, zaproto- 
kołowano: „Kolega Zygmunt Jędrasiak omówił 
trudności na jakie napotkał przy budowie obiek- 
tu sportowego we Lwówku Śląskim. Zaznaczył, że 
w bieżącym roku zostaną oddane do użytku pawi- 
lon sportowy i bieżnie, reszta obiektu zostanie od- 
dana do użytku wiosną 1971 r.'. Sprawa jednak 
się przeciągnęła. Ponieważ Iwówecki Klub na- 
dal borykał się z problemami pieniężnymi, 16 
XII 1971 roku Przewodniczący PKKFiT przy Pre- 
zydium PRN — Stanisław Wesołowski, próbował 
pocieszyć zgromadzonych na walnym zebraniu: 
„W sprawach finansowych nie wykorzystuje się na- 
dal możliwości dochodu ze zbierania opłat wstę- 
pu na mecze. (...) Z chwilą oddania nowego sta- 
dionu problem ten zostanie rozwiązany, ale [do 
tego czasu] należy jeszcze wykorzystywać sta- 
ry stadion. Nowe boisko może być czynne dopiero 
w 1973 r. od wiosny" | ten termin okazał się niere- 
alny. Nic dziwnego, skoro główna część środków 
pochodziła z budżetu Gminy, a prace były wyko- 
nane w sporej mierze przez ZSMP, którego człon- 
kowie pracowali tu... za darmo lub jak kto woli: 
„w czynie społecznym”. Ponieważ w owym okre- 
sie wyniki były poniżej oczekiwań, szybko uspra- 
wiedliwiono to nieodpowiednim zapleczem 


cZ 


Kilka kałamarzy - odnalezionych na terenie obozu — wyko- 
rzystywanych niegdyś przez członków Iwóweckiego RAD-u. 
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sportowym: „Obecnie po wielu staraniach uzupełniliśmy sprzęt 
(...). Niestety obiekty sportowe budowane są bardzo długo i po- 
chłaniają wiele tysięcy, amy nadal zmuszeni jesteśmy rozgrywać 
mecze mistrzowskie na łące, która zastępuje nam boisko piłki 
nożnej. Boisko [po ostatniej powodzi] jest bez ogrodzenia, więc 
są zrozumiałe trudności z pobieraniem opłat od kibiców za wstęp. 
Jeśli chodzi o turnieje dzikich drużyn to należy wspomnieć, że od 
przygotowania boiska do wyżebrania pieniędzy na nagrody, to 
wszystko wykonuje Klub” - wypowiedział się 25 Il 1973 r. trener 
drużyny piłki nożnej Wacław Tobiasz. Chwilę później zgroma 

dzeni usłyszeli kolejną obietnicę: „Chciałbym poinformować, że 
płyta [nowego] boiska na stadionie sportowym zostanie odda- 
na dopiero na jesieni tego roku” - powiedział do członków Klu- 
bu Przewodniczący PKKFiT Stanisław Wesołowski. 
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Faktycznie budowa trwała jeszcze długie miesiące: 
„Rok 1974. Ciekawszym elementem jest oddanie do użyt- 
ku nowego stadionu sportowego im. XXX-lecia PRL przy 
ulicy Oświęcimskiej. W dniu 22 lipca 1974 r. odbyło się 
pierwsze towarzyskie spotkanie piłkarskie. Oddanie nowe- 
go stadionu było dużym ułatwieniem dla zawodników, jak 
i działaczy (bliskość miasta, dobra płyta, warunki sanitar- 
ne)” - pisał autor Kroniki Klubu. Czy stworzenie nowe- 
go kompleksu odmieniło oblicze lwóweckiego sportu? 
Podpowiedzią może być cytat ze spra- 
wozdania MKLS „Czarni” z 5 X 1974 roku: 
„Trzeba w końcu znaleźć ostateczne roz- 
wiązanie dla rozwoju piłki nożnej, bo jeśli 
nadal sprawa pozostanie taka jaką jest, to 
trudno będzie mówić o wynikach, a na sta- 
dion wybudowany za duże pieniądze nikt 
nie będzie miał po co przychodzić”. Obec- 
nie obok dawnego boiska i obozu RAD 
przygotowywany jest wał przeciwpowo- 
dziowy. Niestety, został postawiony w ta- 
kim miejscu, że każda kolejna powódź bę- 
dzie w coraz bardziej destrukcyjny sposób 
wpływać na to wyjątkowe miejsce... » 


Autorzy dziękują p. Arturowi Lipskiemu 
za możliwość skorzystania z jego niepubli- 
kowanego maszynopisu pt. „Powstanie 
i działalność Międzyzakładowego Ludowego Klubu Sportowe- 
go „Czarni” w Lwówku Śląskim w latach 1945-1985", (Wrocław 
1992). Ponadto dziękujemy pracownikom Lwóweckiego Klu- 
bu Sportowego „Czarni” - OSiR Lwówek Śląski za udostępnienie 
Kroniki oraz protokołów i sprawozdań z lat 1967-1974 oraz Eu- 
geniuszowi Braniewskiemu, autorowi książki pt. „Leoriana, czyli 
kalendarium Lwówka Śląskiego i jego okolic” (Lwówek Śl. 2007). 


Przemysław Popławski 
Regionalista i filokartysta, pracownik ZPEW w Lwówku Śląskim. 

Szymon Wrzesiński 
Historyk i publicysta, autor kilkunastu książek popularno-naukowych. Jego ostatnie 
publikacje to: „Hitlerjugend na Śląsku”; „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku” 
oraz „Podziemne tajemnice III Rzeszy na Dolnym Śląsku 


w godz. 15.00 do 20.00 . 


Niedziela 30.09.2012 
w godz. 10.00 do 14.00 


Prezentacja pojazdów wojskowych 
umundurowania i wyposaż: 
pasjonatów z Dolnego 


REKLAMA 


II UWAGA !! 
N W programie 
Ninscenizacja bitwy 
NE okresu Il Wojny 
ij _ Światowej 


4/ Więcej Informacji: 
'.militarnitwrociaw.pl 
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Dziwnów - tajna historia polsko-grecka 


TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 


0 Grekach w Polsce Marian Klasik usłyszał po raz pierwszy w połowie lat 60. Było to w Szczecinie, gdzie odsłaniano tablicę po- 
święconą greckim uchodźcom. Jeden z ważnych, miejscowych działaczy partyjnych mówił z dziwnym akcentem. Okazało się, 
że był pochodzenia greckiego. Kilka lat później doszedł do tego film o bohaterskim agencie nr 1. Sensacyjny dramat z Il wojny 


światowej był oparty na wydarzeniach autentycznych i opowiadał o historii 


iałającego w Grecji słynnego asa wywiadu i dy- 


wersji, Jerzego Szajnowicza-Iwanowa, Polaka z pochodzenia. Wówczas Klasikowi, dziennikarzowi i historykowi lokalnemu zPo- 
morza Zachodniego, taka wiedza polsko-grecka zupełnie wystarczała. Tę utajnioną miał poznać znacznie później. 


skowej w Dziwnowie. Relacjonował dla prasy różne uro- 

czystości, spotkania i święta. Miał nawet stałą przepustkę. 
Lecz o Grekach nic się na terenie jednostki nie mówiło. Do- 
piero w 1989 roku wpadła mu w ręce książka Władysława Bar- 
cikowskiego „Szpital grecki na wyspie Wolin" Wojskowy lekarz, 
porucznik a wkrótce kapitan, wspominał swój pobyt i organi- 
zację pracy w szpitalu na terenie jednostki wojskowej nr 1904, 
ludzi, którzy z nim współpracowali i pacjentów, których leczył. 
To był rok przemian politycznych, więc książka wśród Polaków 
przeszła bez echa. Z głównego powodu — brakowało w nim 
słowa klucza: Dziwnów. Wśród innych narodowości było jed- 
nak inaczej. Sam Barcikowski pisał po latach w liście do Kla- 
sika: „Publikacja (...) rozeszła się wielkim echem wśród Greków, 
zarówno w kraju, jak i za granicą. Nawet nasz [ówczesny] am- 
basador w Grecji, Józef Tejchma (...) wspomina, że wielu Gre- 
ków zwracało się do niego o informację o mnie. On zaś musiał się 
zwracać w tej sprawie do Ministra Spraw Zagranicznych. Później 
również wielokrotnie byłem nagabywany, zarówno przez 
Greków, jak i Macedończyków o możliwość tłumaczenia 
mojej książki. Tylko, że Grecy stawiali warunek, że wykre- 
ślę to, co napisałem o Macedończykach, a Macedończy- 
cy stawiali warunek, żebym więcej napisał o nich w ich 
ewentualnym wydaniu”. 

Kiedy w 1999 roku, w 50. rocznicę przybycia do 
Dziwnowa pierwszych partyzantów greckich, na tere- 
nie jednostki wojskowej zamontowano nowe tablice I 
na pomniku poświęconym zmarłym i pochowanym E 
tu Grekom, rozpoczęto „Dni Greckie” (trwające do dziś 
każdego lipca), wówczas Klasik na poważnie powró- 
cił do tematu. Podczas festynu, gdzieś między poka- 
zami skoczków spadochronowych pierwszego pol- 
skiego „Specnazu”, z których słynął Dziwnów, Klasik 
zaczął przepytywać osoby zjeżdżające tu na lipcowe 


J uż od lat 60. Marian Klasik bywał na terenie jednostki woj- 
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święto. Greków z Polski i Grecji, Polaków pamiętających lata 
1949-1950 i to, co wówczas wydarzyło się u ujścia cieśniny 
Dziwny do Bałtyku. Powoli wyłaniał się obraz największego 
polskiego powojennego szpitala polowego nr 250 w Dziw- 
nowie. O tym, że miał taki numer, Marian Klasik dowiedział 
się znacznie później, kiedy wytrwałość i upór, poprzedzo- 
ne prośbami i rekomendacjami nawet ówczesnego Ministra 
Obrony Narodowej Jerzego Szmajdzińskiego, opłaciły się. 
Klasikowi jako pierwszemu, za pośrednictwem IPN-u, odtaj- 
niono akta, które przez 50 lat spoczywały w archiwach służb 
specjalnych w Rembertowie. Udostępniono mu 9 teczek, któ- 
re rozpoczynały się w czerwcu 1949, a kończyły w grudniu 
1950 roku. Wszystkie miały klauzulę „ściśle tajne” z przysta- 
wionymi pieczęciami Il Oddziału Sztabu Generalnego — Wy- 
działu „S”. Klasik miał w rękach materiały kontrwywiadowcze 
słynnej „dwójki” i wczytując się w nie, powoli odtwarzał jed- 
ną z najtajniejszych operacji wywiadowczych w powojennej 
historii PRL. 


Lot Dorniera Do-18 nad 
budynkiem stołówki ko- 
szar w Dziwnowie. Zb. 
Mariana Klasika. 


Baza wojskowych wod- 
nopłatowców w Dziwno- 
wie — przed Il wojną świa- 
tową. Zb. M. Klasika. 


Na mocy porozumienia Stalina z Churchillem na Krem- 
lu (10 października 1944 r.) powojenna Grecja miała pozostać 
pod wpływami brytyjskimi. Kiedy w 1944 roku w Grecji wy- 
lądowały wojska brytyjskie, partyzantka grecka (ELAS, EDES, 
EKKA) walczyła z Niemcami. Zwłaszcza ELAS — Greckie Wojsko 
Ludowo-Wyzwoleńcze, partyzantka powołana przez Komu- 
nistyczną Partię Grecji i związane z nią trzy mniejsze ugrupo- 
wania polityczne, rosła w siłę. Pod bronią pozostawała ponad 
100-tysięczna armia ELAS, która nie zgodziła się na złożenie 
broni. 11 stycznia 1945 r. między Brytyjczykami a ELAS zawar- 
to zawieszenie broni. Na mocy rozejmu oddziały ELAS mia- 
ły opuścić główne miasta, Ateny i Saloniki, oraz odblokować 
szlaki komunikacyjne. Niebawem na polecenie Churchilla, 
utworzony rząd gen. Nikolaosa Plastirasa przystąpił do osta- 
tecznych rozmów z reprezentantami EAM-ELAS. W ich efek- 
cie w lutym 1945 r. podpisano liczące dziewięć punktów po- 
rozumienie regulujące sytuację partyzantów w wyzwolonej 
Grecji (tzw. porozumienie z Warkizy). ELAS zgodziła się na nie, 
gdyż nie miała perspektyw na pomoc radziecką. W tym mo- 
mencie ELAS kontrolowała 3/4 terytorium Grecji i nie odnio- 
sła żadnej znacznej klęski militarnej, a poparcie społeczne dla 
partyzantów nie malało. Porozumienie nakazywało partyzan- 
tom ELAS złożenie broni, gwarantując im amnestię i swobo- 
dy obywatelskie. Jednak komunistyczni partyzanci broni nie 
złożyli, a wojsko i policja krwawo stłumili wszelkie demon- 
stracje. To już wojna domowa. Kiedy w 1947 roku greccy ko- 
muniści przegrywają wybory, tworzą Tymczasowy Rząd Wol- 
nej Grecji, formalnie nielegalny. Jej zbrojnym ramieniem jest 


Podczas gimnastyki na terenie szpitala polowego nr 250 
w Dziwnowie. Zb. M. Klasika. 


Armia Demokratyczna Grecji (DSE), składająca 
się z byłych partyzantów ELAS. Zmiana opera- 
cji wojskowych, z partyzanckich na frontowe, 
przynosi dalsze niepowodzenia DSE. Krwa- 
we, wyniszczające walki trwają do 1949 roku 
i pochłaniają ponad 150 tysięcy ofiar, najwię- 
cej na Peloponezie. Podczas walk o góry Vitsi 
i Grammos przeciwko siłom DSE zostaje użyty 
napalm, a siłom rządowym pomagają doradcy 
amerykańscy. 
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Rok 1949. Partyzanci po klęsce na Grammos przekraczają 
granicę albańską i rozpraszają się po krajach demokracji ludo- 
wej. Trafiają do Albanii i Bułgarii (w 1948 roku przywódca jugo- 
sławiański Josip Broz-Tito, po ostrej krytyce jego Komunistycz- 
nej Partii Jugosławii przez Moskwę, zamknął granicę z Grecją 
i wstrzymał pomoc dla partyzantów). Międzynarodówka Komu- 
nistyczna ze Stalinem i Bierutem na czele postanawia pomóc 
części greckiej armii DSE, głównie rannym partyzantom, kobie- 
tom i dzieciom. Około 65 tysięcy ludzi czekała emigracja. Ponad 
30 tysięcy partyzantów trafić miało do Kazachstanu. Pozostali 
— przez Albanię lub Bułgarię — do krajów komunistycznych. Do 
Polski — ogółem ponad 14 tysięcy emigrantów, w tym ponad 
3100 to dzieci. Rannych trzeba jakoś przewieźć by potem dalej 
leczyć, już w Polsce. Jedyną drogą w miarę bezpiecznego prze- 
wozu Greków do Polski była droga morska. | dodajmy - droga 
już sprawdzona. Ten wariant wymyślił Bierut. Polskie statki już 
pod koniec 1948 i w pierwszej połowie 1949 roku transporto- 
wały do albańskiego portu Durres, kontrolowanego przez ko- 
munistyczną partyzantkę grecką skrzynie, na których widnia- 
ły dziwne napisy: „mydło”, „sprzęt rolniczy” czy „sprzęt górniczy”. 
Oczywiście w środku było zupełnie co innego: broń i amunicja 
produkcji amerykańskiej, brytyjskiej bądź niemieckiej. Pięć stat- 
ków Polskiej Marynarki Handlowej uczestniczyło w tej operacji. 
Były to drobnicowce „Stalowa Wola” „Kościuszko, „Bałtyk”, „Wi- 
sła" i tankowiec Karpaty” Ten ostatni przez Rumunię dostarczał 
partyzantom greckim smary i paliwo. Operację doskonale chro- 
nili ludzie z „dwójki” — Il Oddziału Sztabu Generalnego Wojska 
Polskiego i Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego. Byli za- 
mustrowani jako załoga na statkach, a także ochraniali maga- 
zyny portowe, wchodzili w skład zespołów portowych koleja- 
rzy, czy ekipy dokerskiej w porcie. Na Bałkany statki wypływały 
z Gdyni bądź z Gdańska. Statki nie wracały od razu, np. s/s„Bał- 
tyk” wyładowawszy „sprzęt górniczy” dla greckiej partyzantki, 
popłynął dalej po bawełnę do Aleksandrii. 

Pierwsi ranni, greccy partyzanci weszli w albańskim Durrós 
na pokład, a właściwie - pod pokład — s/s„Kościuszko” 13 lipca 
1949 roku. To niemiecki„Rheinfels” który po wojnie jako łup wo- 
jenny został przejęty przez Rosjan i przemianowany na„Admirał 
Nachimow". Po remoncie w Antwerpii jako polski „Kościuszko” 
służył od 15 czerwca 1948 roku. W pierwszym rejsie przywiózł 


W Dziwnowie utworzono grecki szwadron kawalerii. 
Zb. M. Klasika. 
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Marian Klasik w rozmowie z gen. Władysławem Barcikow- 
skim, twórcą i komendantem szpitala polowego w Dziwno- 
wie. Fot. J. Skowroński, 


do Świnoujścia 747 rannych. Płynął przez Cieśninę Gibraltarską 
i Kanał La Manche. Omijając Kanał Kiloński, poprzez cieśniny 
duńskie wpłynął na Bałtyk. Marian Klasik badając rejsy statków, 
pytał w archiwach o ich... dzienniki okrętowe. Odpowiedzia- 
no mu, że były... albo podwójnie prowadzone albo fałszowane. 
Na wypadek, gdyby Brytyjczycy chcieli skontrolować ładunek. 
Ze ściągnięciem z portowej mielizny przez radziecki holownik, 
bo błąd popełnił pilot a polska administracja portu nie posia- 
dała wówczas własnych holowników, „Kościuszko” wpłynął do 
Świnoujścia pod osłoną nocy 25 lipca 1949 roku. Na wszelki wy- 
padek bezpieka ewakuowała wcześniej ludność z okolicznych 
domów. Cała operacja musiała odbyć się bez świadków. Pod 
trap podjeżdżały ciężarówki i sanitarki z zamalowanymi okna- 
mi i wywoziły rannych w nieznane. Wszystko było ściśle tajne 
i ochraniane przez polski kontrwywiad. 

Kilkadziesiąt kilometrów dalej, w Dziwnowie, w dawnej 
poniemieckiej bazie wodnopłatowców zorganizowano woj- 
skowy szpital polowy. Nim dotarli tu pierwsi ranni, akcja„Szpi- 
tal” rozpoczęła się przed miesiącem, 18 czerwca. Wiele wod- 
nopłatów było w dobrym stanie, niektóre nawet do roku 1950 
pochowano w wodach Zalewu Kamieńskiego i wśród drzew 
przy drodze Dziwnów-Międzywodzie. Choć uratowano je 
przed zniszczeniem, to sam wytypowany obiekt poniemiec- 
kiej bazy był bardzo zniszczony. Rosjanie zajęli koszary by- 
łej bazy lotnictwa morskiego, rozbierając hangary, wywożąc 
wiele sprzętu lotniczego, głównie silników. Przez dwa pierw- 
sze powojenne lata trwał tu zwykły szaber i dalszy demontaż, 
za przyzwoleniem Ministerstwa Ziem Odzyskanych. Nawet 
wiosną 1947 roku zdemontowano przepompownię i zbiorni- 
ki na paliwo. Poszły do Warszawy, na lotnisko Okęcie. W związ- 
ku z akcją „Szpital” saperzy musieli rozbroić cały teren z min, 
odwodnić go, uruchomić elektryczność, kanalizację i hydro- 
fory. Ogółem przygotowano w ekspresowym tempie 27 bu- 
dynków, uruchomiono 4 podstacje 350 kW, położono 20 km 
różnego rodzaju kabli. Pięć dni przed wpłynięciem „Kościusz- 
ki” do Świnoujścia, 20 lipca 1949 roku szpital był gotowy. Li- 
czył 1000 łóżek, zaś stan osobowy stanowiły 2 plutony wojska, 
14 lekarzy starszych — ordynatorów, 6 podoficerów, 17 sióstr 
i 18 osób personelu pomocniczego. Pierwszych 17 pielęgnia- 
rek wezwano najpierw do Warszawy, gdzie w gmachu Mini- 
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sterstwa Bezpieczeństwa Publicznego oznajmiono im: „ (...) 
jedziecie Towarzyszki wypełniać pewne zadanie. O szczegółach 
dowiecie się na miejscu. Po załatwieniu pewnych formalności 
wezwano nas do MON-u, skąd odtransportowano w dalszą dro- 
gę. (...) po tym jak pociąg stanął, kazano nam wysiąść na stacji 
Międzyzdroje. Tam wsiadłyśmy do PKS, który powiózł nas w nie- 
znane... Zewsząd otaczała nas bezwzględna tajemnica...”. Tak 
rozpoczyna się „Kronika Bloku X" tajnego szpitala polowego. 
„Kronika” po likwidacji szpitala podzieliła los innych szpital- 
nych dokumentów — wszystkie zostały utajnione. Zawierały 
zbyt wiele szczegółów. Personel rekrutowano bardzo staran- 
nie, posiadanie jakiejkolwiek rodziny za granicą dyskwalifiko- 
wało przy naborze do pracy. Utworzono oddziały: operacyj- 
ny, kostny (dla ciężko rannych), neurologiczny (dla urazów 
głowy), chorób wewnętrznych, dwa ogólnochirurgiczne (dla 
nerwów obwodowych i dla lekko rannych), fizykoterapię, re- 
habilitację, ambulatorium, gabinety — rentgenowski, stoma- 
tologiczny, laryngologiczny, ginekologiczno-położniczy, ogól- 
nolekarski, pediatryczny i urologiczny, aptekę, laboratorium, 
oddział ozdrowieńców. 

Szpital polowy nr 250, który utożsamiano, a nawet my- 
lono z Jednostką Wojskową 1904 podlegał zainteresowaniu 
służb wywiadowczych państw obcych, zwłaszcza Wielkiej Bry- 
tanii. Stąd do ppłk. Ryszarda Kamińskiego, dowódcy JW 1904 
w Dziwnowie (Władysław Barcikowski był jego zastępcą ds. 
medycznych i jednocześnie komendantem szpitala polowe- 
go), słano kontrwywiadowcze meldunki ochronne. W jednym 
z nich pisano: „W związku z wiadomościami o wzmożonym za- 
interesowaniu Waszą jednostką ze strony czynników niepożąda- 
nych i wywiadu zagranicznego, polecam wzmocnić środki za- 
chowania tajemnicy wojskowej, m.in. omówić sprawę tajemnicy 
wojskowej i dekretu o zachowaniu tajemnicy państwowej na ze- 
braniu oficerskim, z pracownikami cywilnymi, z całym stanem 
osobowym — dokładnie instruować i ściśle kontrolować służ- 
bę wartowniczą”. Po drugiej stronie Dziwnej, w mieście, funk- 
cjonariusze UBP bez przerwy rozpytywali miejscowych „co 
słychać” w jednostce. lm mniej się wiedziało, tym lepiej. Jak 
wspominają byłe pracownice personelu medycznego, listy pi- 
sane ze szpitala oddawano w sztabie. Prawdopodobnie były 
cenzurowane. Jako adres zwrotny podawano: „JW 1904 pocz- 
ta Międzyzdroje”. Słowo „Dziwnów ” nie padało nigdy. Choć za- 
robki były tu lepsze niż gdzie indziej, obowiązywały bardzo 
rygorystyczne przepisy. Jeśli zdarzyło się, że ktoś z persone- 
lu spóźnił się z urlopu, natychmiast wysyłano po niego patrol 
wojskowy i przywożono do pracy. 

Drugi transport przybył do szpitala polowego 19 września 
(157 rannych). Kolejne: 24 września (52 osoby) i 24 listopada 
(574). Po ten ostatni oddelegowano personel lekarski dziw- 
nowskiego szpitala, by już na pokładzie powracającego statku 
dokonywać niezbędnych zabiegów operacyjnych i móc pod- 
leczyć rannych. Kolejny transport przybył do Polski 17 lutego 
1950 r. - 333 rannych. Niektóre późniejsze transporty (w tym 
np. rumuńska luksusowa „Transylwania”) zawijały do portu 
w Gdańsku. Ogółem przez szpital przewinęło się ponad 2000 
Greków (2/3) i Macedończyków (1/3 chorych), zaś jednorazo- 
wo mogło w nim przebywać na stałe ok. 1500 chorych. Obsłu- 
gę stanowiło około 500 osób personelu medycznego. Często 
na konsultacje medyczne przybywali tu wysokiej klasy specja- 
liści z kraju, głównie z zakresu laryngologii i chirurgii szczęko- 


Historyk i regionalista Marian Klasik kilka lat poświęcił ba- 
daniom dziejów tajnego szpitala nr 250 w Dziwnowie. Przy- 
wrócił również pamięć Ewalda von Kleista, twórcy konden- 
satora elektrycznego. W Kamieniu Pomorskim przypomina 
0 tym pamiątkowy obelisk. Fot. Janusz Skowroński. 


wej. Za wojskową bramą istniał praktycznie drugi Dziwnów. 
W szpitalu greccy partyzanci otrzymywali zamiast nazwisk nu- 
mery. Miało to zapewniać bezpieczeństwo pozostawionym 
w ojczyźnie rodzinom i krewnym. W przypadku konsultacji le- 
karskich poza Dziwnowem, Grecy otrzymywali przybrane na- 
zwiska i imiona, niekiedy częściowo polskie. Na terenie szpi- 
tala polowego ustalono porządek dnia. O godz. 7 pobudka, 
7-8 toaleta poranna i ubieranie się, 8-9 śniadanie, 9-13 zabiegi 
medyczne, 12-14 obiad, 14-16 wypoczynek poobiedni, 17:30- 
18:30 wizyty lekarskie, 18:30-19:30 kolacja zaś o godz. 22 cap- 
strzyk. Duże znaczenie przywiązywano do ćwiczeń rehabilita- 
cyjnych. Opracowywano indywidualne programy, stosowano 
fizyko-, elektro- i hydroterapię. Ozdrowieńców przygotowy- 
wano do noszenia protez. Ludzie byli podzieleni społecznie 
i zróżnym zapatrywaniem co do swojej przyszłości. Niektórzy 
chcieli od razu wracać do Grecji i bić się dalej. Dla nich zor- 
ganizowano szkolenie wojskowe. Stworzono militarny oddział 
greckiej kawalerii. Zaś ozdrowieńcy uruchomili nawet 
jeden z poniemieckich hydroplanów, którym pływa- 


Gen. Wacław Komar był jednym z głównych organi- 
zatorów pomocy dla Greków. Jako szef Il Oddziału 
Wywiadowczego WP był informowany o wszystkim, 
także o nowych nazwiskach dla partyzantów, udają- 
cych się na leczenie poza Dziwnów. Źródło: IPN War- 
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bratniemu narodowi podskiemu 
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li po wodzie, nie wznosząc się jednak w powietrze. Chętnych 
na pilotów nie brakowało. W szpitalu rozwijała się działalność 
polityczno-ideowa, działał radiowęzeł, a grecki komitet partyj- 
ny redagował tygodnik „Demokratija” Uczono się nawet języ- 
ka polskiego, który łatwiej przyswajali Macedończycy, naród 
południowosłowiański. Między Grekami a Macedończykami 
często dochodziło do antagonizmów. Ciągnęły się one nie- 
raz przez długie lata, a Macedończycy czuli się pokrzywdze- 
ni i dyskryminowani. Nie wszyscy przybysze byli partyzanta- 


List ze szpitala nr 250 do KC PZPR z „najserdeczniejszymi pozdro- 
wieniami komunistyczno-rewolucyjnymi": Źródło: IPN Warszawa. 


ludowej, w naszej pudce 
wodzu narodlw żoioji. 


Ta braterska 


YJ 
do ostatecznego wym 
Ly oksżemj, Że jesteśmy uodai tej braterskiej ococj, 
ieżiej dla boheterskiej Partii Kouinistyozne; Grecji, 
ać u naszych sśrcach i pragniemy w jak najkn a 
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Prezydium Zgromadzenia Greckiej 


Parili Kpqunietycznej. 
APES 


i bić się o wolność kochanej 


Na terenie jednostki wojskowej w Dziwnowie stoi po- 
mnik poświęcony zmarłym partyzantom greckim. 
Fot. J. Skowroński. 


mi z doświadczeniem frontowym. Do Dziwnowa trafiali 
również ludzie przypadkowi, z terenów objętych wojną 
domową. Wyrwani ze swoich domostw, apatyczni, chcący jak 
najszybciej powrócić do pasterskiego trybu życia. Źle wpły- 
wali na morale całej grupy. Po wyleczeniu zamiast do domu, 
trafiali zwykle w... Bieszczady. Tam próbowano stworzyć im 
warunki zbliżone do tych, które mieli na Bałkanach. W Biesz- 
czadach było różnie, zmuszano ich m.in. do tworzenia rolni- 
czych spółdzielni produkcyjnych. 

Nie wszyscy uchodźcy przeżyli. Już w czasie rejsów kil- 
ku partyzantów zmarło. Wówczas pochówki organizowano 
wprost do morza. 29 września 1949 roku na terenie dziwnow- 
skiej jednostki pochowano pierwszego pacjenta szpitala polo- 
wego. Ogółem pochowano tu około 25-27 osób. Po cmentarzu 
nie ma dzisiaj śladu, w pobliżu zastępuje go pomnik upamięt- 
niający zmarłych. Stoi na terenie czynnej jednostki wojskowej, 
więc uroczystości odbywają się tu jedynie podczas Dni Grec- 
kich. Drugi symboliczny obelisk pamięci polsko-greckiej znaj- 
duje się w samym Dziwnowie przy ul. Parkowej. 

Wyleczeni Grecy po opuszczeniu tajnego szpitala polowe- 
go nr 250osiedlali się w całej Polsce. Głównie na Dolnym Śląsku 
(Zgorzelec, Jelenia Góra, Kamienna Góra, Wałbrzych, Legnica, 
Wrocław) oraz w Poznaniu, Krakowie, Gdyni, Szczecinie, Poli- 
cach i Ustrzykach Dolnych w Bieszczadach. Do Państwowego 
Ośrodka Wychowawczego w Policach pod Szczecinem trafia- 
ły dzieci i młodzież. W niektórych z tych miejsc istnieją pamiąt- 
kowe tablice dokumentujące przybycie do tych miast greckich 
uchodźców, czy nawet ulice (np. Bulwar Grecki w Zgorzelcu 
nad Nysą Łużycką). Przez to graniczne miasto przewinęło się 
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najwięcej, bo ok. 
9 tysięcy greckich 
uchodźców. Gdy 
w 1950 roku podpi- 
sywano Układ Zgo- 
rzelecki między PRL 
a NRD, Greków pro- 
filaktycznie wywie- 
ziono z miasta. 
Dziwnowski 
szpital zlikwidowa- 
no po 16 miesią- 
cach, w listopadzie 
1950 roku. Jego ka- 
dra medyczna dała 
początek łódzkiej 
Wojskowej Aka- 
demii Medycznej. 
Szpitalne obiekty przejęło wojsko. Przed laty jeden z Greków, 
pacjentów szpitala w Dziwnowie, będąc inwalidą pracował 
jako sprzedawca w kiosku. Kiedy jakiś mężczyzna podszedł 
po zakupy, Grek rozpoznał w nim doktora Barcikowskiego, 
tego samego, który uratował mu życie. Dziś jest emerytowa- 
nym generałem w stanie spoczynku, profesorem habilitowa- 
nym z zakresu ortopedii i chirurgii urazowej. Liczy 96 lat. Do 
2008 roku, gdy zdrowie pozwalało, Barcikowski przyjeżdżał na 
Dni Greckie do Dziwnowa. Teraz przesyła listy, które odczytuje 
Marian Klasik. Swoje doświadczenia z prowadzenia polowego 
szpitala na wyspie Wolin wykorzystał kilka lat później, gdy jako 
lekarz prowadził szpital PCK w Korei, a potem w Wietnamie. b 


„ABE am MDE KATA 
OIIOY TOPIEYAKAI TPAYNA 


Dziękuję dowództwu Garnizonu Dziwnów 8. Flotylli Obro: 
ny Wybrzeża Marynarki Wojennej oraz Witoldowi Brzozow- 
skiemu i Marianowi Klasikowi za udzieloną pomoc. 


Literatura: 
1. Klasik M. „Tajna operacja wywiadu PRL. Szpital polowy nr 250 
Goleniów 2012. 

rski J.„Statki PMH w tajnej akcji wywiadu PRL. Intry- 
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Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” autor książek o tajemnicach Il wojny świato- 
wej na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Wkrótce 
ukaże się jego najnowsza książka „Zapomniane tajemnice Karkonoszy” 
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Takie tam różności 


TEKST: WOJCIECH STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGOSIA STOJAKÓWNA 


znowu nie mam jednej większej spra- 
wy do opisania, więc musi być kilka 
małych. Temat pierwszy. 
[| iska tajemnica z dygresjami ni 
na temat 
Była, bo być przestała, nie tajemni- 
cą może, co niewiadomą, choć gdzieś 
tam głęboko w środku miałem nadzie- 
ję, że odkrycie Leszka K. okaże się rewe- 
lacją na miarę innych ślężańskich rzeźb 
wykutych w twardym granicie, nie wia- 
domo po co i nie wiadomo przez kogo. 
Aha, i nie wiadomo też kiedy. To znaczy 
uczeni archeologowie wszystko to okre- 
ślili, tylko nie tyle to pewnik, co domnie- 
manie, jak to często w archeologii bywa. 
Jak już przy ślężańskich rzeźbach jeste- 
śmy, to wspomnieć trzeba, że niedaw- 
no Mnich decyzją animatorów krajobra- 
zu znowu zbliżył się do szczytu góry, co 
przybliżyło koniec świata o tych parę ty- 


sięcy lat. Bo jak wiecie, 

koniec świata nastąpi 

wtedy, gdy Mnich na szczycie 

góry Ślęży stanie. Góry mgłą i tajemnicą 
owianej, góry przez Przeznaczenie spo- 
śród setek wybranej, by o homo sapiens 
losach zadecydowała. 

Co ja tu o cudzych proroctwach ba- 
jam, które się po tysiącleciach spełnią 
albo i nie. Jasne jest przecież, że to się 
musi rypnąć dużo wcześniej i nie przez 
żadne atomy, kryzysy energetyczne, 
głód czy zarazę. Rozbuchana rewolucja 
komunikacyjnamocno pachniekatastro- 
fą. Zachłysnęliśmy się techniką i jej moż- 
liwościami, zawierzyliśmy jej bez reszty. 
Kierowanie wszystkim powierzamy róż- 
nym ipodom, ikomputerom, iphonom 
i patefonom uparcie dążąc do zbudo- 
wania takich, które człowieka całkowi- 
cie zastąpią. A zastąpią, zastąpią! Przy- 
łożą w łeb żelazną piąchą i każą śrubki 
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sobie czyścić. Czarne scenariusze snute 
pod koniec ubiegłego tysiąclecia wca- 
le nie były niemożliwe. No, a co będzie 
jak chlebka nagle nie dowiozą, kartofel- 
ki z Egiptu nie przylecą, żarówka nie bę- 
dzie chciała świecić? Trzeba będzie ogni- 
sko rozpalić, rybkę złapać, niedozwolone 
sidełka na zająca wyrychtować i szałasik 
jakiś na słoty postroić. My poszukiwacze 
damy radę, ale ta reszta? Te sześć miliar- 
dów dziewięćset osiemdziesiąt trzy mi- 
liony trzysta dwadzieścia cztery tysiące 
sześciuset osiemnastu „nieposzukiwa- 
czy”? Sczeznąć im przyjdzie, bo dla nich 
to właśnie koniec świata będzie. Skończy 
się cywilizacja białego człowieka, osta- 
ną afrykańscy Murzyni i inni, co przeżyją 
bez „Carrefoura', telewizji i benzyny. 

To moje, Stojacze wieszczby o koń- 
cu naszego świata, bo wieszczby Geo- 
rge'a Orwella o roku 1984 spełniły się 
już dawno, tylko tego nie dostrzega- 
my — i tak właśnie ma być. Nie dostrze- 
gamy, bo jesteśmy niedoinformowani 
— i tak właśnie ma być z założenia. | nie 
dostrzegamy, bo nie chcemy, bo tak wy- 
godniej, bo nie trzeba nic robić, bo „nie 
jest tak źle”. Ilu z krzyczących przed ekra- 
nem„goool!"lub gapiących się na showy 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 


* Automatyczne strojenie do gruntu 
* Możliwość ręcznej korekty automatu 
* Identyfikacja cyfrowa 
* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 
* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 
* Praca dynamiczna i jednoczesna 
* Regulacja sygnału wiodącego 
* Filtr kamieni magnetycznych 
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wie, jak to się dzieje, że piłka leci z pra- 
wego w lewy róg szklanej szyby i pa- 
nienki fikają nogami? A jak rozwalić ko- 
mórkę, to co jest w środku tej malutkiej 
szarej kosteczki, z której wychodzi dwa- 
dzieścia złoconych drucików? Rozwal 
tę kosteczkę - tam nie ma nic, a pudeł- 
ko gada. Czary! Ilu ludzi na świecie wie 
co jest w kosteczce? Czy ci „wiedzący” 
to najwyższa elita? A gdzie tam, to tylko 
jedna kasta wyżej od tych, co w Krzemo- 
wej Dolinie z maseczką na twarzy wty- 
kają pod mikroskopem te druciki w ko- 
steczki. Mają pod trzydziestkę, zepsute 
oczy, ale za to miesiąc urlopu nad mo- 
rzem, wynajęte mieszkanie z telewizo- 
rem, głodni nie są. | nawet przyzwolono 
im odczuć odrobinę władzy: jak ukrad- 
ną taką kosteczkę i wymienią sąsiadowi 
w komputerze, to każą sobie np. buty wy- 
czyścić. | wyczyszczę! Tak jak kiedyś eks- 
pedientka w sklepie, niby władzy żadnej 
nie miała, a przecież miała! Była rozdaw- 
cą dóbr pożądanych, a bez jej łaskawo- 
ści nieosiągalnych. Też mówiła: „nie jest 
źle”. Za towar spod lady mój syn musiał 
jej naprawić cieknące kaloryfery. Że to 
pomoc wzajemna? Nie, to patologia! To 
Orwell właśnie! Tamta nasza, pięćdzie- 
siąt lat trwająca patologia umarła wraz 
z tzw. odzyskaniem niezależności. Teraz 
rozdawnictwo dóbr jest mniej widocz- 
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ne. Odbywa się poprzez pieniądz. Ten, co 
zna zawartość kosteczki też pojedzie na 
urlop nad morze, tylko na Majorkę i bę- 
dzie miał lepsze auto. Zakamuflowane 
dzielenie dóbr trwa w najlepsze. Zgod- 
nie z zasadą „dziel i rządź!. | nie zapo- 
minajcie na wybory chodzić. Każdy lubi 
komfort psychiczny. „Dobrowolnie mnie 
wybrali”. | pójdę! Bo myślę naiwny, że 
ten inny będzie inny! Wszyscy jesteśmy 
zadowoleni, ale każda kolejna formacja 
polityczna utrzymuje przywileje służb 
mundurowych. Pewnie zapominają albo 
mają ważniejsze sprawy na głowie niż 
deklarowana we wszystkich konstytu- 
cjach równość obywateli. Luuudzie! Rok 
1984 trwa od dawna, tylko jeszcze to do 
nas nie dotarło. Nie chcemy żeby dotar- 
ło. „Przecież nie jest tak źle”. Więżniowie 
zaobrączkowani, zwierzakom poleca się 
wszczepianie czipów dla ich dobra oczy- 
wiście. Wszystko po to, aby zwiększyć na- 
sze ludzkie bezpieczeństwo. Nie chce mi 
się już udowadniać oczywistości. Jeste- 
śmy już dziś ttumem marionetek kroczą- 
cym wytyczonymi korytarzami, a płoty 
z boków są coraz wyższe. Żeby zobaczyć 
co jest na świecie za płotem, za wytyczo- 
ną nam przez innych drogą, trzeba sta- 
nąć na palce, podskoczyć by zobaczyć. 
„Panie posuwaj się pan, nie tarasuj!”. Czy 
są wyższe kasty społeczne? Grupy trzy- 


mające władzę? Nie wiem! Pewnie 
tak! Muszą być. Może to ci, w któ- 
rych rzucają kamieniami antyglo- 
baliści. Oni nie jeżdżą nad morze, 
oni mają swoją wyspę na morzu. 
No cóż, widocznie ciężko pracowa- 
li i zapracowali sobie. Oni nie śmie- 
ją się z nas, my dla nich po prostu 
nie istniejemy. Więc zapisuję się do 
umiarkowanych anarchistów. Chcę 
sam o sobie decydować! Chcę pły- 
wać bez karty pływackiej. Sam się 
zatroszczę o swój los. Nie chcę być 
regulowany. 
ad Brdy 
No! Lubię sobie czarno powiesz- 

czyć. Jak inni się boją, to ja tak jak- 
by mniej się boję. Więc uznajmy to 
za rzężenie starzejącego się Nesto- 
ra i oczywistą bzdurę, choć to oczy- 
wista prawda. Zaraz? Co to ja mia- 
łem... Aha! Już! Już piszę! Wracamy 
do odkrycia, które miało błysnąć 
jak świetlista raca na niebie, a wy- 
szło ciche „puff” z małej litery i bez 
wykrzyknika. Chyba z rok temu za- 
dzwonił mój przyjaciel Leszek K. 

- Wojtek, niedaleko Ślęży wlazłem na 

coś, czego nie powinno tam być. Pokażę ci 

jak chcesz. 

- Chcę! A co to jest? — pytam. 

- Szereg granitowych słupków, takich 
jak niemieckie drogowe. Stoją na zadupiu 
nie wiadomo po co. Jak chcesz je zobaczyć 
to musimy się specjalnie umówić, bo ka- 
wałek można polami dojechać, ale potem 
trzeba kawał iść przez chaszcze. Włóż nor- 
malne buty, a nie te swoje „laczki, bo tam 
bywa mokro. 

Umówiliśmy się, włożyłem lacz- 
ki i pojechałem. Z Rogowa Sobóckie- 
go w stronę Garncarska polną drogą 
wyjeżdżonymi przez traktory koleina- 
mi i z duszą na ramieniu, bo na pasie 
pomiędzy koleinami trawa na pół me- 
tra i nic nie widać, a jak kamień będzie? 
Szoruję miską olejową prawie po zie- 
mi. Przerabiałem to już Citroćnem. Za 
trzy stówy. Dojechaliśmy szczęśliwie do 
wału przeciwpowodziowego wysokie- 
go na dwa metry chyba, jak przy praw- 
dziwej rzece, przeszliśmy go i zanurzy- 
li się po drugiej stronie w pokrzywy po 
szyję. „Ślicznie!”, jak mawia Brudny Har- 
ry. Żeby tylko laczka nie zgubić i nie 
dać satysfakcji Lesiowi „... amówiłem?”. 
Idziemy, trochę się poprawiło, poszycie 
rzadkie, normalny las, wcale nie mokry, 
choć widać, że okresowo zalewany. To 


dlatego te wysokie wały bo wokół teren 
płaski, równinny, wezbrana rzeka nisz- 
czyłaby uprawy po każdym porządnym 
deszczu. 

- Zaraz będzie rzeka — mówi Leszek. 
O kurczę! To wpław, czy tratwę będzie- 
my budować? 

— Nie ma innego dojścia? - pytam. 

- Jest, ale daleko trzeba iść, tędy le- 
piej — wyjaśnił Lesiu przedzierając się 
przez krzaki. 

— Za rzeczką w lewo kilkaset metrów 
i gdzieś tam powinny być te słupki. 

- To ty nie wiesz dokładnie gdzie to jest 
i ciągniesz mnie po pokrzywach? — kroiła 
się awantura. 

- Spokoojnie, znajdzieemy! To jest 
w samym rogu lasu, jeśli dobrze pamię- 
tam. Byłem tu tylko raz i już zmierzcha- 
ło. Ślicznie! Moja córka Małgosia, która 
w milczeniu walczyła z wrogą przyrodą 
usiłującą ją walnąć gałązką po twarzy, 
zadrapać kolcem, wywalić na jeżyno- 
wym pędzie albo chociaż osrać ptakiem, 
pokiwała tylko głową z politowaniem. 
Nie zna się baba. Za grosz romantyzmu 
i zrozumienia przygody, że nie wspomnę 
owyrozumiałości dla poszukiwaczy, któ- 
rzy przecież normalni nie są i bardzo do- 
brze. Nie wiem, po co ją zabieram. Chy- 
ba po to, żeby ją w końcu też osrało tym 
ptakiem - pomyślałem ocierając ptasie 
gówno z głowy. 

— Jest rzeka! - krzyknął Leszek, który 
się wysforował kilkanaście metrów do 
przodu. Faktycznie, pomyślałem patrząc 
w dół, gdzie w gliniastym wąwozie dwa 
metry niżej płynęło może pięć centyme- 
trów wody. Szeroka była, fakt, co naj- 
mniej na pięć, sześć metrów. 

- Budujemy tratwę? - za- 
pytałem, ale odpowiedziało 
mi milczenie. Nie znają się na 
dowcipach. Zsunąłem moje 
laczki i włożyłem pod pachę 
patrząc z satysfakcją, jak Lesiu 
mozolnie rozsznurowuje wil- 
gotne sznurowadła. 

- To ja idę, za potokiem 
w lewo mówisz? Spojrzał po- 
nuro i nic nie odpowiedział. 
Jeszcze nie skończył pierwsze- 
go buta. 

Trzymając się jakiegoś 
badyla udało mi się nie zje- 
chać ze skarpy po wilgotnej, 
śliskiej glinie i z przyjemno- 
ścią chlupałem teraz nogami 
w chłodnej wodzie. Zerkną- 


łem na górę, Lesiu zaczął drugi but. Te- 
raz szybko! Inny badyl pomógł mi się 
wskrobać na drugi brzeg, wcisnąłem 
mokre nogi w laczki i oglądając się na 
Lesia czy nie widzi, truchcikiem pobie- 
głem w stronę, która wydawała mi się 
właściwa. Pobiegłem, żeby przy słup- 
kach, gdy przyjdzie, móc powiedzieć 
z troską w głosie: — Czekam już pół go- 
dziny, coś ty tam robił? Z tymi butami 
się męczyłeś? Co by ewidentnie wska- 
zywało na wyższość laczków w trud- 
nym terenie. 

Spiesząc się brnąłem przez laski, 
krzaki, zgniłe konary i bagienka, i przy- 
pomniała mi się inna wyprawa, dawno 
temu, gdy Małgosia była jeszcze małą 
sympatyczną dziewczynką. Tu pokrzy- 
wy, upał, wilgoć i komary. Tam upał, pot, 
wszystko swędzi, robale włażą w oczy, 
Małgosia na plecach płacze. Bo wte- 
dy, na stokach Jańskiego Wzgórza po- 
szliśmy na skróty przez ogromne pege- 
erowskie jeszcze pole dojrzałego już, 
dwumetrowej wysokości rzepaku. Już 
po kilkudziesięciu metrach nie mia- 
łem pojęcia, gdzie jestem. Gdzie wieża, 
gdzie szosa i w którą stronę iść. „Ślicz- 
nie”, jak mawiał...! A potem, na szczycie 
w tej wielkiej studni obok wieży podzi- 
wialiśmy obrzmiałą śmierdzącą świnię 
pływającą do góry racicami. To była pa- 
miętna wyprawa. Tak wspominając wla- 
złem prosto na słupek. Kilkanaście me- 
trów dalej widać było drugi. 

— Znalazłem! Chodźcie tutaj! Hop, hop! 

- Czego się drzesz? - wyłażąc z krza- 
ków zapytała moja Małgosia, która już 
nie jest małą, sympatyczną dziewczyn- 
ką. Wyrosła z tego. 


RANE 
Mapa Flemminga 
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— A żeby cię komar dziabnął! - pomy- 
ślałem życzliwie, ale nic nie powiedzia- 
łem. Strach. 

Jest siedem słupków ustawionych 
w linii. Dwa razy tam byłem, ale nie 
wiem, jak są zorientowane, co mogło- 
by sugerować przeznaczenie. Nigdy nie 
wziąłem kompasu, a z tych krzaczorów 
nie widać Ślęży. Zresztą nie wiadomo też 
jak były zorientowane inne ślężańskie 
rzeźby. Zostały „wyrwane z kontekstu”. 
Oglądam Lesiowe słupki. Z jednej strony 
noszą wyraźne ślady obróbki: niewiel- 
kie zacięcie o kształcie nie nasuwającym 
żadnych skojarzeń odnośnie przezna- 
czenia. Podobnie zresztą jak same słupki 
w tym miejscu. Bez archeologa ani rusz. 

Drugi raz byłem tam miesiąc temu 
z archeologiem właśnie - dyrektorem 
Muzeum Ślężańskiego dr. Wojciechem 
Fabisiakiem, który o nich nie wiedział, 
więc dał się namówić na wyprawę. No 
i skończyło się marzenie o wielkim od- 
kryciu. Werdykt był bezlitosny: - Niemają 
związku ze ślężańskimi granitowymi rzeź- 
bami. Najprawdopodobniej słupki przy- 
drożne, choć nie wiadomo o żadnej bie- 
gnącej tędy drodze. Można sprawdzić na 
starych mapach. Spróbowałem. Massti- 
schblatty to rok 1898 — nie ma tam żad- 
nej drogi. Wcześniej na mapach Flem- 
minga - nie ma żadnej drogi. A jeszcze 
wcześniej na mapach po prostu dróg 
nie znaczono, czasem jakiś szlak handlo- 
wy przez górskie przełęcze. | tyle. Pyta- 
nie po co, na krzaczastym mokrym za- 
dupiu, ktoś zadał sobie trud wstawienia 
granitowych słupków pozostaje aktual- 
ne. Chociaż? Kilkanaście metrów od linii 
słupków, prostopadle do nich ciągnie się 
szeroki na dziesięć może 
metrów rów głębokości 
metra do półtora. Śmiało 
można go uznać za staro- 
rzecze rzeczki, którą prze- 


Prog 
„ Mapa 1:100 000 
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chodziliśmy wcześniej w bród, teraz od- 
ległej stąd o jakieś sto metrów. Być może 
słupki wyznaczały bród na jakiejś dro- 
dze czy szlaku? Trochę płytko wkopane, 
ale... Bieg rzeczki i słupki mogły zmie- 
nić położenie podczas sypania wałów 
ochronnych. Szkoda, że nie okazały się 
archeologiczną sensacją. A co tam! Naj- 
ważniejsze, że udowodniłem wyższość 
laczków nad terenowymi butami. 

Jeszcze parę zdań, jeszcze chwilkę 
wytrzymajcie. Rzadko mi się zdarza na- 
pisać tekst przed czasem. Na ogół trzeba 
„Autora” poganiać i tekst jest na ostatnią 
chwilę powodując nerwowość Pani Re- 
daktor Naczelnej, która przecież musi 
pismo ułożyć, poskładać, również obję- 
tościowo i nie jest obojętne, czy Stojak 
napisze półtorej czy cztery strony i Na- 
czelna musi to wiedzieć wcześniej. 

Tych parę zdań powyżej zostało na- 
pisanych tylko po to, by wam uzmysło- 
wić, że natychmiast po napisaniu tekstu 
oddaję go do druku. Że nie mam możli- 
wości oceny własnego tekstu z perspek- 
tywy czasowej. W trakcie pospiesznego 
pisania wszystko wydaje się OK, potem 
sprawdzanie i Małgosia ekspediuje wy- 
pociny e-meilem do redakcji. Koniec! 
Kawka! Dwa, trzy tygodnie potem do- 
ciera do mnie gotowy numer. Zaczynam 
go oczywiście od czytania Stojaka i za- 
czynam, mniej lub bardziej oblewać się 
rumieńcem wstydu. Teraz dopiero, z dy- 
stansu, widać różne niedoróby, słabości, 
śmieszności i ułomności. A wstydzę się, 
bo ja chcę pisać jak najlepiej, chcę że- 
byście czytali i chcę żeby wam się po- 
dobało. Ten właśnie, wcześniej niż za- 


zwyczaj napisany tekst przeczytałem po 
paru dniach i nawet ta krótka perspek- 
tywa wystarczyła, by dostrzec to, czego 
nie widziałem pisząc. Przeczytałem i wi- 
dzę, że dawka wymądrzania, ferowania 
nieomylnych ocen i odkrywczych opi- 
nii, a wszystko to głoszone ex cathedra, 
przekroczyły już strawną dla czytelni- 
ka, miarę. A do takiej zarozumiałości nie 
upoważnia ani matuzalemowy wiek, ani 
suma niepokaźnych osiągnięć, ani to- 
lerancyjność Naczelnej. Więc zapłonio- 
ny z poczucia wstydu i poczucia winy 
obiecuję, po raz któryś, poprawę. Jedy- 
ne, co można zapisać na moją korzyść to 
to, że sam siebie zdemaskowałem, oce- 
niłem surowo i pisząc to wszystko - uka- 
rałem. A cała ta ekspiacja to wybieg pod- 
patrzony u pokrętnego chytrego Litwina 
T. Konwickiego, który w ten właśnie spo- 
sób epatuje nieepatując czytelnika. Do- 
branoc pchły na noc. 

Myśleliście, że już koniec? A takie- 
go! W lipcowym numerze „Odkrywcy” 
pisałem o czterech rozstrzelanych żoł- 
nierzach Wehrmachtu, i że nie wiadomo 
co robić z taką informacją. Wprowadzi- 
łem was w błąd. Wiadomo! Rozgryzłem 
to z konieczności, gdy dostałem infor- 
mację o 25 rozstrzelanych w Prusach 
Wschodnich od księdza Jacka z Pasłę- 
ka, który uznał, że każdemu człowiekowi 
należy się ludzki pochówek i on był spi- 
ritus movens tej akcji. Akcja masowych 
ekshumacji i zakładania cmentarzy po- 
ległych rzeczywiście została zakończona 
jak uprzednio pisałem, ale to nie znaczy, 
że o reszcie poległych zapomniano. Po- 
daję adresy ludzi z organizacji „Pomost” 


którzy zajmują się oficjalnie tymi zagad- 
nieniami, ido których należy się zwracać 
w wypadku namierzenia,wojennych po- 
chówków". 

» dla Polski zachodniej: Tomasz So- 
bański, tel. 601 469 494, e-mail: 
pomostQplusnet.pl 

» _ dlaPolski wschodniej: Maciej Milak, 
tel. 605 325 606 i 605 325 402, e-mail: 
milako5©wp.pl 

Jeżeli nie lubicie imion Tomek i Ma- 
ciek dzwońcie do mnie. Ponadto obaj 
panowie oświadczyli, że jeśli informa- 
tor zgłosi chęć uczestniczenia w pracach 
ekshumacyjnych, jest to jak najbardziej 
możliwe. Chciałbym życzyć wam „Powo- 
dzenia! ale nie bardzo wiem czy wypada. 
Wypada natomiast księdzu Jackowi ży- 
czyć powodzenia w Watykanie, gdzie się 
wybiera. 

Z ostatniej chwili! Jest jakaś droga na 
mapie 1:100000 z lat czterdziestych. Dziw- 
ne. Myślałem, że najwięcej szczegółów jest 
zawsze na dwudziestkachpiątkach. Może 
tą aktualizowali dla wojska? » 


" PS. Szumnie zapowiadana akcja po- 
rządkowania cmentarza stoi. Szumnie 
zapowiadana akcja stawiania pomnika 
w Jakubkowicach stoi. Bez Braveranu! 


Mój tel. 71 354 54 40 


ś* Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Nestor 
polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną 
popularnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego 
programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy Skarbów: 


PS.II. Katastrofa! Dzwoniło już dwóch ochotników z ofertą po- 
mocy przy odkopywaniu podziemnego wejścia, o co apelowałem 
w poprzednim Odkrywcy”. To był żart! Chciałem obśmiać tego typu 
rewelacje naszpikowane „mądrymi” zagranicznymi wyrazami ma- 
skującymi brak treści i nadającymi bzdurze cechy prawdy. Żart nie 
wyszedł, może dlatego że nie zmieścili fotografii stanowiącej klucz. 
Uzupełniamy. Budowla na zdjęciu maskuje tajne wejście. Miłego 
kopania! Wasz żartowniś. 

A mówiłem, a pisałem, a ostrzegałem! Jak ktoś się sili na dow- 
cip w co drugim zdaniu, to musi się w końcu walnąć, popełnić nie- 
takt, otrzeć o chamstwo w wysiłku bycia dowcipnym za wszelką 
cenę. Ostatnio mi się znów zdarzyło, jest mi głupio już trzeci ty- 
dzień. Opowiem Wam o dawnej gafie. Ja lat ze dwadzieścia, lekko 
podcięty, bo to nieprawda co Wam od dłuższego czasu wmawiam, 
że nie piłem, nie paliłem i nie tego. Ten Pan z nobliwej rodziny, 
pewnie koło siedemdziesiątki, przedwojenny major, piłsudczyk, 
rozmowa zeszła na jego przedwojenny mundur. — Na spodniach 
były zboku kolorowe lampasy - mówi on. — To tak jak mieli windzia- 
rze - mówię ja. Nikt się nie śmiał! 
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ublikowana poniżej praca znakomitego uczonego, dr. hab. Andrzeja Olejko, profesora Uniwersytetu 
eszowskiego i znanego autora szeregu cennych opracowań dotyczących historii militarnej, to próba 
yjaśnienia jednego z najbardziej intrygujących epizodów powojennych dziejów WP. Śmierć „Towarzy- 
a Waltera”, bohatera wojen domowych w Rosji i Hiszpanii, sowieckiego generała, który z namaszczenia 
„Stalina „pełnił obowiązki Polaka” ze ztowrogimi tego faktu konsekwencjami, niemal od początku owiana 
jła legendą. Z jednej strony funkcjonowat przez lata propagandowy mit o „żotnierzu, który się kulom 
ie kłaniat” i poległ z rąk skrytobójców z UPA, z drugiej — pojawiały się spekulacje na temat tajemni- 
ych okoliczności zamachu, a nawet sugestie o możliwej „ingerencji Sowietów, którzy postanowili po- _ 
yć się nieobliczalnego, brutalnego i wiecznie pijanego „gieroja”, szkodzącego swoim stylem bycia pro- 
agandzie o „braterstwie polsko-radzieckiw”, a przy tym, uzyskać pretekst do wprowadzenia polityki 
wardej ręki wobec mniejszości ukraińskiej w Polsce. w optyce przedstawionego poniżej tekstu, Bare 
en. Świerczewskiego była tylko „wypadkiem przy pracy”, a raczej skutkiem jego brawury i lekceważe- 
nia elementarnych zasad bezpieczeństwa. A przecież był już precedens: w lutym 1444 r. kule UPA ra= 
nity śmiertelnie sowieckiego generata Watutina, podróżującego w podobnie niefrasobliwym stylu przez 
gorący” teren ukraińskiej partyzantki nacjonalistycznej. 
Czy wizja wydarzeń pod Jabłonkami, przedstawiona w relacjach weteranów UPA, wykorzystanych 
przez Autora, w pełni wyjaśnia tajemnicę śmierci „waltera”? Tego być może dowiemy się, gdy ujawnio=** 
ne zostaną archiwa sowieckich tajnych służb, które — jak to już dziś z pewnością wiadomo — w ogrom 
nej mierze infiltrowaty antykomunistyczne podziemie ukraińskie. Rozmiar tajnych operacji przeciwko 
UPA byt tak znaczny, że powstawały nawet całe odziały rzekomych partyzantów, z rozkazu NKWD czy 
„Smierszu”, udających „striłców': Czy „sowieckie wtyczki” działały też w „Zakierzońskim Kraju”? Nie 
ma podstaw by w to wątpić, ani by być tego pewnym. Na razie Czytelnikom i badaczom pozostaje do 
rozstrzygnięcia kwestia wiarygodności źródeł narracyjnych, a w profesji historyka sztuka krytyki źró- 
det to najwyższy stopień wtajemniczenia... ) 
) 
__ Autor serdecznie dziękuje za pomoc w dotarciu do badań prowadzonych przez Mieczysława Sambor- 
| skiego, który może zasługiwać na miano prekursora obalania „bieszczadzkiego” mitu gen. „Waltera? 
Artykut powstał dzięki badaniom p. M. Samborskiego, autora referatu „Napad sotni <Chrynia> i i «Sta- 
ł cha» na samochody wojskowe w pobliżu Jabłonek, w świetle źródeł archiwalnych i wspomnień nacjo- 
nalistów ukraińskich”, wygłoszonego na konferencji popularno-naukowej w Stężnicy (18 IV br.) i jest 
j "odtworzeniem tamtych wydarzeń w oparciu o źródła IPN ©/Rzeszów i źródła ukraińskie poszerzone 


o badania Grzegorza Motyki. żł 
-„Losy ludzkie są kręte jak drogi i ścieżki w Bieszczadach” Jan Gerhard. 


) Najtrwalszy mit PRL — zamach na „Waltera” 


'3 ST: ANDRZEJ OLEJKO 
pos 
iosną 1946 r. decyzją Państwowego Komitetu Bez- nącej wody. Okutane w kombinezony postacie lotników I 
8 pieczeństwa (PKB) utworzono Grupę Operacyjną [i 
o „Rzeszów ”. Jej zadaniem było skoordynowanie wy- 


byłego na inspekcję poldónokcj „wschodnich garni. 
Świerczewskiego. Była godzina 9:30, gdy z samoch. 
dli: gzneoi Świerczewski i [gen. bryg. Mikołaj Pr 


'siłków jednostek ludowego Wojska Polskiego i Urzędu Bezpie- 
czeństwa Publicznego, działających na terenie woj. rzeszow- 
skiego, przeciwko sotniom ikureniom Ukraińskiej Powstańczej 
_ Armii (UPA). Aktywność oddziałów UPA w okresie zimy 1946- 
1947 r. zmalała i obie strony zaktywizowały swoje działania 
dopiero wiosną 1947 r. - po śmierci wiceministra Obrony Na- 
rodowej gen. broni Karola Świerczewskiego „Waltera” — 28 Ill 

- 1947 r. pod bieszczadzkimi Jabłonkami. Jego ostatnia droga 
_ na Podkarpacie, w ramach inspekcji jednostek 8. Łużyckiej Dy- 
wizji Piechoty, wiodła z lotniska w Krakowie via Rzeszów, gdzie 

na lotnisku w podrzeszowskiej Jasionce został przetranspor- 
towany, wraz ze swoim otoczeniem, przez trzy samolotowy 

__ typu Po-2 z 2. Samodzielnego Mieszanego Pułku Lotniczego 
| (2.SMPL) z mokotowskiego lotniska w Warszawie. Oto relacja 
RE Z. Rawicza z lotu z„Walterem” na trasie Kraków-Rzeszów: 
„Nisk isko wisiały chmury nad lotniskiem krakowskim [brak precy- 


zes do hate ważnych osobista 
Świerczewski. Zaterkotały puszczone w ruch motor, 


zyjn ch informacji, czy chodzi o lotnisko Rakowice-Czyżyny 
zalice "RE bieżni startowej pokryty był warstewką marz- 


8 


w Bieszczadach i Beskidzie Niskim 8. DP, wywołując 
sternację. W czasie wieczornej odprawy w sztabie 
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czewski napomknął (wcześniej uczynił to już w Krakowie), że 
chciałby odwiedzić jedną z placówek Wojsk Ochrony Pogra- 


k nicza. W grę wchodzić mogły trzy komendy: w Olszanicy, Ko- 


mańczy i Cisnej — nie podjął jednak decyzji, którą z nich odwie- 
dzi?. Dowódca 8. DP płk Józef Bielecki powiadomił dowódców 
podległych sobie jednostek o spodziewanej inspekcji, i zlecił 
dobrze się do niej przygotować. Informacja pobiegła dalej. Te- 
lefonicznie zostali powiadomieni: dow. 32. budziszyńskiego 
pułku piechoty ppłk Emil Cimura, dow. 11. Łużyckiego Dywi- 
zjonu Artylerii Przeciwpancernej mjr Jan Sołtyk. Szef sztabu 
8. DP płk Kazimierz Ilnicki powiadomił z kolei dow. 34. budzi- 
szyńskiego pp ppłk. J. Gerharda, a ten kpt. Henryka Karczew- 
skiego, dow. 2. batalionu 34. pp stacjonującego w Baligrodzie. 
Władze cywilne i partie polityczne PPR zostały o tym fakcie po- 


s informowane przez kpt. Aleksandra Cesarskiego — z-cę szefa 


lydziału Polityczno-Wychowawczego 8. DP. 27 marca w szta- 
e je pułku w Lesku otrzymano drogą telefoniczną informację 
o mającej nazajutrz nastąpić inspekcji gen. Świerczewskie- 
go. Wiadomość tą niezwłocznie przekazał, również telefonicz- 
nie, dow. kwaterującego w Baligrodzie 2. batalionu 34. pp kpt. 
H. Karczewskiemu... ale w języku francuskim. 

Rankiem 28 marca z Sanoka w kierunku Baligrodu ruszy- 
ła mała kolumna samochodów, na której czele jechał tereno- 
wy Dodge WC 51 używany w WP w ramach dostaw z Lend- 
Lease. Za nim jechał drugi samochód terenowy, tego samego 
typu, mający podczas drogi kłopoty z silnikiem — utrata mocy 
oraz nieregularna praca — zaś kolumnę zamykała radziecka 
ciężarówka marki ZiS-5. W towarzystwie gen Świerczewskiego 
znajdował się dow. V Okręgu Wojskowego gen. bryg. M. Prus- 
Więckowski i dow. 8. DP, wraz z kpt. A. Cesarskim. W godzinach 
___ porannych kolumna przyjechała do Leska, gdzie stacjonował 

sztab 34. pp i po odbytej wizytacji, wraz z ppłk. J. Gerhardem 
- udano się do Baligrodu. Świerczewski zwiedził tam cmentarz 
wojskowy i przez krótką chwilę uczestniczył w szkoleniu po- 
litycznym żołnierzy. Podczas spaceru po tej miejscowości za- 
mienił parę zdań z miejscowym wójtem, który nawiązał do 

„Plotek o mającej jakoby nastąpić dyslokacji wojska i opuszcze- 

ę znie Baligrodu. . Otrzymał zapewnienie, iż żołnierze nie 


U w której stacjonowała placówka WOP. Przesłu- 
ani potem oficerowie zgodnie twierdzili, że była ona dla 
M0. wcześniejszych napomknień) całkowitym zasko- 


d ASM Stronę Cisnej”. Po wizytacji 2. batalionu 34. pp 


g grodzie, Świerczewski wraz z oficerami ruszyli do Cisnej 


im, kpt. A. Cesarskim, ppor. Bronisławem [Jerzym?] 
em i czwórką żołnierzy oraz ciężarowy ZiS-5, wiozą- 


ozc 
brojeni w trzy [wg. Samborskiego M. w jeden] erka- 
'gtiariowa DPM, pistolety maszynowe PPS i PPSz oraz 
iny Mosina. 6 km na południe od Baligrodu, na wysoko- 
iejscowości Jabłonki, jadący wpadli nagle w zasadzkę. 
Miejsce do napadu było doskonale wybrane, w tym miejscu 
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bowiem fragment drogi był prosty i przebiegał między wzgó- 
rzami, których szczyty pokryte zaroślami doskonale maskow: 
ły stanowiska ogniowe napastników, jednocześnie stwarzaj, 
im korzystne warunki obserwacji i ostrzału biegnącej poniżej 
drogi*... 
Ziemie wschodniej i południowo-wschodniej Polski nosi 

w nomenklaturze nacjonalistycznej nazwę „Zakierzoński Kraj 
(czyli za linią Curzona) i stanowiły obszar działania VI Okręt 
Wojskowego (Wijskowyj Okruh — WO) o kryptonimie „Sia 
(czyli „San”). Jego dowódcą, a jednocześnie dowódcą UPA 
na Polskę, był Myrosław Onyszkewycz ps. „Orest”, a krajowy! 
„prowidnykiem” Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów (OUN) 
Jarosław Staruch ps.„Stiah'. WO nr 6„Sian" od chwili powstania 
(X/XI 1945 r.) wchodził w skład Grupy UPA-Zachód (d-ca W. Sy- 
dor ps. „Łemisz”). Na początku liczyła 5 WO, a w rozpatrywa- 
nym okresie 4. Dzielił się na trzy Taktyczne Odcinki (TW, czy- 
taj W — widtynok): „Łemko” „Bastion” i „Danyliw”. TW „Łemko” 
obejmował swoim działaniem I Okręg OUN, który dzielił się na 
trzy nadrejony:„Chołodnyj Jar” - część powiatu przemyskiego 
i północne części powiatu leskiego, „Beskyd” - powiaty leski | 
i sanocki oraz południowe części krośnieńskiego i jasielskiego. 
Trzeci nadrejon „Werchowyna” został utworzony w listopadzie 
1946 r. i obejmował części powiatów gorlickiego i nowosądec- 
kiego. Na terenie przedgórza karpackiego, w pasie od Sanu 
do Nowego Sącza-Krynicy Górskiej, tj. części TW„Łemko”obej- 
mującego nadrejony OUN - „Beskyd i„Werchowyna' w pierw- j 
szym kwartale 1947 r. działało 5 samodzielnych sotni UPA. 
Były to sotnie: łemkowska Stefana Stebelskiego ps. „Chryń', 
„Stacha”, Wasyla Szyszkanynecia ps. „Bir, Romana Hrobelskie- 
go ps.„Brodycz” i Iwana Nakonecznego ps. „Orłenko” Od paź- 
dziernika/listopada 1946 r. sotnia „Brodycza” działała w nadre- 
jonie „Werchowyna”. Liczyły one od 65 do ok. 100 ludzi każda. 
Biorąca udział w napadzie z 28 III 1947 r. sotnia„Chrynia”zosta-- 
ła utworzona w listopadzie 1945 r., a największy stan liczbowy 
osiągnęła w kwietniu 1946 r. kiedy liczyła ok. 270 ludzi w sze- 
ściu czotach*. W marcu 1947 r. było w niej nie więcej niż 75 lu- 
dzi, posiadających na swoim uzbrojeniu 11 karabinów maszy- 
nowych — rkm typu rosyjskiego Diegtiariowa i niemieckiego 
Maschinengewehr 34 i być może MG 42 - w warunkach wojny 
partyzanckiej ckm raczej był bronią obciążającą szybko prze- 
mieszczające się sotnie UPA. Udało się ustalić siedmiu z ich 
celowniczych: Zynowij Myżyczyn ps. „Duch', Petro Ołeksa ps. 
„Ubycz”, Petro Dmytryk ps. „Lisowyk”i„Mak”w czocie„Hrania”; 
ponadto „Komar”, „Netla” i Dmytro Basarab ps. „Hrim” („Me- 
dwid”). Druga sotnia biorąca udział w napadzie, którą dowo- 
dził „Stach, powstała w roku 1946. W literaturze przedmiotu 
panuje powszechny pogląd, iż utworzono ją w wyniku przeka- 
zania do niej dwóch czot z sotni „Chrynia jednak wg Sam- 
borskiego, bazującego na ukraińskich opracowaniach źródło- 
wych, jest to pogląd mylny. Kadra sotni pochodziła z różnych 
sotni i z siatki cywilnej (OUN-SD), a strzelców-striłców mobili- 
zowano po wsiach, zaś sam „Stach” poprzednio był bunczuż- 
nym — szefem — w sotni „Bira. Uznawany za pierwszego do- 
wódcę sotni Jarosław Kociołok ps. „Kryłacz” przeprowadził ją 
tylko w dniach 1-15 VII 1946 r.* do nadrejonu „Chołodnyj Jar" 
na szkolenie. Po powrocie, we wrześniu 1946 r., ściśle współ- 
pracowała ona z sotnią „Chrynia” i w rzeczywistości stanowi- 
ły jeden organizm. Gdyby nie znaleziona w archiwum notka 
od„Rena” w której żądał on sprawozdania od „Stacha można 


twierdzić, iż była to jedna, pięcioczotowa sotnia pod dow. 
hrynia'. Sotnia „Stacha” liczyła w marcu 1947 r. 53 ludzi. Oba 
działy najczęściej przebywały w lasach lub w opuszczonych 
hatach przesiedlonych wsi, a pierwszym obozem, w którym 
ano dłużej, był obóz przejęty od sotni „Brodycza” leżący na 
chód od Mikowa. Po rozbiciu 10 X 1946 r. tego obozowiska 

'zez WP, „Chryń” zarządził budowę nowego na wzgórzu Ma- 

ry (884 m n.p.m.) — na stoku Maguryczne wzniesienia Wo- 

ta (846 m n.p.m.). Równocześnie zapadła też decyzja o bu- 

lowie szpitala centralnego na stoku Krąglicy (943 m n.p.m.). 

bóz na Magurycznem oddziały WP zniszczyły 12 XI 1946 r. 

dlatego „Chryń” postanowił zbudować kolejny w okolicy Su- 

owatego: „(...) Wybraliśmy stare miejsce, gdzie kiedyś kwatero- 
wali partyzanci bolszewiccy [kpt. Michała Kunickiego ps. „Mu- 
cha"?] na szczycie niewielkiej góry, w gęstym lesie świerkowym 
koło «Sukowatego»'. Po odejściu sotni «Brodycza» na zachód 

(...). Teraz już dlowódc]a Odcinka „Ren” pozwolił, aby nasza 

sotnia przebywała w rlejonije prowlidnyka] «Czornoty» [Myko- 

ła Polużyn - prowidnyk rejonu IV obejmującego teren na za- 
chód od Osławy, powyżej granicy polsko-czechosłowackiej 

- ograniczonej na północy wsiami: Średnie Wielkie, Wysocza- 

ny, Płonna i Karlików (włącznie), od zachodu wsiami: Wisłok 

__ Wielki (włącznie) i Tokarnia (wyłącznie)*. W praktyce obie sot- 

j nie operowały na terenie ograniczonym od wschodu wsiami: 

Maniów, Mików, Kiełczawa, Mchawa, Żernica Wyżna, Bereska 

(włącznie). Na południu i północy terytorium było ograniczo- 

ne odpowiednio: granicą państwową i Sanem oraz linią kole- 

jową Sanok-Krosno; na wschodzie miejscowościami granicz- 
nymi (włącznie) były: Tylawa, Kamionka, Dobrzanka, Posada 

Górna i Rymanów. 

81I 1947r. podczas pobytu we wsi Kamienne„Chryń” wsku- 
tek problemów aprowizacyjnych podzielił obie sotnie na 
dwie grupy: jedna pod jego dowództwem (czoty „Duni” z sot- 

"ni „Chrynia”i„Zenka” z sotni „Stacha”) miała działać po prawej 
stronie Osławy, a pod dowództwem „Hrania” czotowego z sot- 
ni „Chrynia” (jego czota i „Bajraka” z sotni „Stacha”) po lewej 

j stronie rzeki. Połączyć mieli się pod koniec lutego, zaś w prak- 

| tyce złączyły się dopiero w przeddzień zasadzki pod Jabłon- 

| kami. 16 Ill 1947 r. grupa „Chrynia” ledwo uszła z obozowiska 

B 


Sukowate przed przeczesującymi rejon leśny oddziałami WP* 
a 18 III 1947 r. grupa „Chrynia” kolejny raz znalazła się w okrą- 
żeniu grupy wypadowej 8. DP' między wsiami: Zahoczewie, 
Choceń, Łukowe, Olchowa i Dziurdziów. Były członek bojów- 
ki SB - Iwan Łyko ps. „Skała” (też „Bohdan”), który powołując 
się na czotowego „Dunię” (nie uczestniczącego w zasadzce, 
ale będącego w obozie Sukowate) i strzelca-striłca Antina Ko- 
cana zapisał, iż zmęczeni i głodni strzelcy udali się w kierun- 
ku na wschód w rejon szosy Baligród-Cisna, bo: „(...) Właśnie 
tutaj widywano często ruch polskich jednostek wojskowych, dla- 
tego, iż w tych dwóch miasteczkach mieli swoje silne garnizony. 
«Chrin» liczył, że poszczęści się jemu i zniszczy jakąś wrogą gru- 
pę wojskową"”. Wersję wydarzeń, iż przyczyną zasadzki była 
chęć zdobycia żywności podają: Józef Pituch ps. „Kwitka” nie 

biorący udziału w zasadzce, bo był szewcem, oraz Dmytro Wa- 

werczak, Pituch stwierdził, iż „Chryń” rano wybrał najbardziej 

odważnych z obu sotni na zasadzkę: „(...) aby zdobyć trochę 

artykułów żywnościowych”, zaś Wawerczak zeznał w czasie 

późniejszego przesłuchania, iż: „(...) Idąc w marszu podawane 

było, po «związku» [tj. po kolei do każdego maszerującego], że 
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idziemy na zasadzkę bo będą jechały samochody WP zBaligrodu 
na Cisnę i będą wieźli prowiant'*". Sprawę odwetu za zniszcze- 
nie w styczniu 1947 r. szpitalika UPA na Kiczerze (735 m n.p.m.) 
podniósł Petro Dmytryk ps. „Lisowyk” zaś Pituch dodatkowo. 
zeznał, iż „Chryń”, m.in. na odprawie o godz. 7:30: „(...) mówił, 
że to jest odwet za szpitalkę zniszczoną przez WP koło wsi Ra- 
be'*”. Tego samego zdania był też |. Łyko ps. „Skała”. Wydaje 
się jednak, iż wersja odwetu za spalony szpital zrodziła się na: _ 
prędce, w momencie gdy grupa „Chrynia” idąc na akcję, prze- 
chodziła w pobliżu ruin tych obiektów. Tylko Mychajło Żuk ps. 
„Prykuj” (także „Pryspiw”) we wspomnieniach napisał, iż: „(...) 
W marcu [1947 r.] nasi wywiadowcy donieśli, że WP rozpocznie 
wielką akcję przeciwko UPA. Dlowójdcę «Chrina» powiadomio- 
no, że do Sanoka przybyły «grube ryby». Jest możliwość, że jeży $ 
dą do Baligrodu, a może do Cisnej'>". i 

W czasie zasadzki pod Jabłonkami, po pierwszych strza- 
łach striłców „Chrynia” samochody wojskowe przejechały pode! 
ogniem jeszcze kilkaset metrów, zatrzymując się w miejscu, 
gdzie mogły być rażone wyłącznie od tyłu. Samochód z gen. 
Świerczewskim stanął kilkadziesiąt metrów za mostkiem na 
Jabłonce, a ZiS-5 z ochroną, w sile słabego plutonu piecho- 
ty, ok. 40 m przed mostkiem. Doszło do zaciętej walki, w której 
żołnierze WP, na rozkaz Świerczewskiego, podjęli próbę zaata- 
kowania stanowisk przeciwnika, ale zostali zmuszeni do od- 
wrotu'. 

Przed zasadzką 11 razy sotnie UPA organizowały pod Ja- 
błonkami zasadzki na transporty WP”. „Chryń” dowodzący 
chwilowo obiema sotniami (swoją i„Stacha”, bo temu odnowi- 
ły się rany po napadzie 19 X 1946 r. na wieś Prusieki musiał po- 
zostać w obozie), wieczorem 27 marca zapowiedział wymarsz 
na akcję nad ranem następnego dnia. Cała grupa mająca wziąć 
udział w zasadzce zgromadziła się w obozie nad Sukowatem 
i od godz. 4:00 w nocy w kwaterach rozpoczął się ruch - czysz- 
czono broń, a część striłców ubierała dyżurne mundury WP 
(sotnie UPA często używały zdobycznego umundurowania 
WP), po czym zjedzono skromny posiłek. Ok. godz. 7:00-7:30, 
po rannym raporcie, wyruszono w teren mając do przejścia 


* 


lumnę prowadziła czota „Zenka; następnie szła czota „Hrania 
grupa „Oricha”, a zamykała szyk najpewniej czota „Bajraka'. Na 
miejsce zasadzki, na wschodnim stoku wzgórza Harhajka 


W 


ły się w linii dwie sotnie pokryty był roślinnością nisl 
spowo” krzakami, wokół których utworzono stanowis| 
Wzdłuż szosy (na odcinku ok. 500 m) Baligród-Cisna, w ( 
głości ok. 80-100 m, ulokowały się rkm grupy „Chrynia; 
zajęły miejsca równolegle do szosy, kolejno jedna za dru 
strony północnej (Baligród) do południowej (Jabłonki). I 
żej Baligrodu stanowiąc lewe skrzydło — czoty „Zenka” 
raka pośrodku grupa „Oricha” i najbliżej Jabłonek, stan 
prawe „-aiai czota „I Hrania" RE ulokował się pon 


był przekonany, iż spóźnił się z akcja. Stok, na którym RE 
i 
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Ą wował się, gdyż po ok. 5 min od dotarcia na stok nie wszyscy 
jego podkomendni zajęli swoje stanowiska, a Mychajło Żuk 

> ps. „Prykuj” wypatrzył przez lornetkę (wg Andrzeja Tenika ps. 
„Jałowiec lornetkował sam „Chryń”) zbliżające się od strony 
Baligrodu dwa pojazdy. Pierwszy jechał samochód osobowy, 
choć w rzeczywistości była to półciężarówka typu Dodge WC 
51 z otwartą szoferką dla dwóch osób, a za nim w pewnej od- 
ległości „pięciotonówka” ZiS-5 z kilkunastoma żołnierzami. Po 
latach Mychajło Żuk sprecyzował, iż widział jak: „(...) W pierw- 
szym jadą jacyś wielcy panowie, łysi i bez czapek'*”. Gdy pojazdy 
minęły stanowiska ogniowe, czot„Zenka” i „Bajraka” dał sygnał 
do otwarcia ognia, na rozkaz „Chrynia” jeden z celowniczych 
grupy „Oricha”?* Dmytro Wawerczak zdążył wystrzelić ze swo- 

jego rkm tylko pierwszą serię 8 nabojów, gdyż zaciął się ob- 
sługiwany przez niego MG. Zauważył jednak, iż z drugiego sa- 

| _ „mochodu, który jeszcze był w ruchu, wyskakiwali żołnierze 
7% i znaleźli się u podnóża wzgórza, po prawej stronie szosy ja- 
dąc z Baligrodu. Rozpoczęli silny ogień w kierunku pozycji sot- 

ni (pierwszy samochód osobowy przejechał kilkanaście me- 
trów i nie był dla niego widoczny, bo przesłaniały go drzewa 
przydrożne). W międzyczasie, wg Petro Dmytryka ps. „Liso- 
wyk”, czotowy„Hrań” zauważył uciekający pierwszy samochód 

i wycelował w niego swój rkm. Po otrzymaniu serii pocisków 
auto „podskoczyło" do góry i zatrzymało się w poprzek szosy. 
„Lisowyk” widział, jak „(...) Z niego wyskakuje kilku ludzi w sze- 
rokich płaszczach, niektórzy w czapkach z błyszczącymi «oto- 
kami». Jeden bez czapki, z głową łysą, w płaszczu białym. Jego 
pochwycili dwaj inni i zaczęli uciekać z nim do rzeki [potoku]?'. 

*  «Prykuj» zobaczył, iż «łysy» rękoma pokazywał żołnierzom, aby 
tyralierą atakowali napastników strzelających ze stoku”. Opusz- 
czony rkm wziął „Jałowiec” i: „(...) Dałem mu dwie serie z kara- 
4 _ binu maszynowego i on upadł do rowu**”. To była ta faza wal- 
ki, gdy Świerczewski otrzymał postrzał w brzuch. Na prawym 
skrzydle, gdzie były pozycje czoty „Hrania” wytworzyła się sy- 
tuacja patowa, żołnierze WP nieskutecznie ostrzeliwali do góry 
stoku pozycje sotni, także striłci, z uwagi na dużą stromiznę, 
„ pudłowali. Do rzutu granatami dla obu stron było za daleko. 
„Hr stanowił więc, iż część jego strzelców (rojowy „Woły- 
celowniczymi: „Lisowykiem” „Netlą”i ochotnikami, 
nich „Duch” i „Ubycz” oraz strzelcy: „Antypko” i „Kohut”) 
ejść na dół, spróbować obejść żołnierzy i znaleźć się na 
1. Cała grupa liczyła kilkanaście osób. Wg Dmytryka ps. 
, gdy grupa ta przebiegała szosę, nagle z zakrętu wy- 
kilku wojskowych z błyszczącymi otokami. Tym więk- 
zaskoczenie, gdyż striłci mieli mundury WP... Pierwszy 
onął,Lisowyk”:,(...) Nie czekamy dłużej. Długa seria z kara- 

i mas wego powala pierwszego; pozostali także padają 
iegnąc dalej i niżej, striłci znaleźli się na tyłach 
i rozpoczęli ostrzał. „(...) Z tej pozycji patrzymy, jak 
„ już dobrze zmoczony wodą chłodną rzeczki łemkow- 
na wznak, nie ruszając się, ten z łysą głową, w płaszczu 
ylko medale błyszczą w słońcu**". Rojowy „Jarosław” tę 
isał następująco: „(...) Po pewnym czasie czota «Hrania» 
do ataku, lecz wróciła z powrotem, gdyż WP mocno bro- 
tak często strzelali, że czoty «Hrania», «Duni» i «Oricha» 


rzydłem podeszli blisko naszych samochodów, bo byli 
w mundury WR, ale zaraz wycofali się”. Jego słowa po- 
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twierdził Kazimierz Dominik, obniżając liczbę UPO-wców 
trzech”5. Kpt. A. Cesarski wspominał: „(...) W tym czasie ban 
wydawała okrzyki «Hurra», a my silnym ogniem nękaliśmy pr 
gotowujących się do natarcia bandytów. Walka powoli tracił 
na aktywności, padały tylko pojedyncze serie i strzały”””. Właśni 
w tym momencie nadjechał ppłk Szpakowski z resztą eskt 
ty. Jego pojawienie się sprawiło, że napastnicy rozpoczęli ot 
wrót”. Atakujący mieli przewagę ogniową - 8 rkm, zaś oddzi 
WP jedynie 3 [17] rkm Diegtiariowa DPM. Od ognia sotni U 
zginęli ppor. Krysiński oraz bombardier Strzelczyk. Akcja-wal: 
ka trwała do 40 minut. W pościg za sotnią, nieskuteczny, rusz 
ły niebawem 2. batalion 34. pp i grupa operacyjna KBW po: 
Apolinarego Ankiersztajna”. 

Pierwszy strzał, i to celny, do „Waltera” (po opuszczeniu 
przez niego samochodu) oddał „Prykuj”. W trakcie dalszej wal- 
ki, gdy Świerczewski znowu pojawił się na szosie w towarzy- 
stwie innych oficerów - „Lisowyk”, który twierdził, iż to on ranił 
go śmiertelnie ze swojego rkm. Niewiele pisze się o innych ce- 
lowniczych rkm, tj. Zenonie Myżyczynie ps.,Duch'i Petro Ołek- 
sie ps. „Ubycz” biorących udział w walce. Wydaje się, iż rzeczy- 
wiście pierwsze rany generał otrzymał z rkm,„Prykuja”, kolejne 
— już śmiertelne — zadał jeden z dwóch kaemistów: Duch” lub 
„Ubycz”. Dmytryka należy wyeliminować, gdyż odcinek dro- 
gi w okolicy mostku jest prosty, nie ma tam ostrego zakrętu, 
zza którego mogliby pojawić się obaj generałowie, a tę wer- 
sję on podawał. Z danych polskich wynika, iż postrzały śmier- 
telne Świerczewski otrzymał po zejściu z szosy i przedostaniu 
się na jej lewe pobocze, a ponieważ sukces ma wielu ojców, 
dlatego M. Terefenko (właściwe I. Łyszak) w swoich wspomnie- 
niach zapisał, że spotkał w Czechosłowacji Dmytra Tura, który 
opowiadał, iż jako członek sotni „Chrynia” brał udział w napa 
dzie, i gdy za samochodem ciężarowym ukazała się limuzyna, 
to rojowy rozkazał mu: „«Strzelaj z Diegtiariowa prosto w tę li- 
muzynę!». Dmytro strzelał, a kiedy jakiś wysoki oficer wyskoczył 
z limuzyny, rozłożył ręce wzdłuż drogi i coś krzyczał do żołnierzy, 
on [Dmytro Tur] puścił serię i zabił go. Ponieważ wojsko zaczęło 
atakować, nasi wycofali się i nie wiedzieli kogo zabili. Dowiedzie- 
liśmy się o tym dopiero później”. Ta informacja jest nieprawdzi- 
wa. Mykoła Toropowski, powołując się na celowniczego Dmy- 
tro Basaraba ps. „Hrim” odważnie stwierdził, iż generała zabił 
Myżyczyn ps. Duch” który jako jeden z dwóch celowniczych - 
rkm-ów strzelał w tej zasadzce (drugim był „Ubycz”). Badają- 
cy tę sprawę Wołodymyr Moroz w 2010 r. zamieścił w czasopi- 
śmie „Szlah Peremohy” artykuł pt. „On likwidował Świerczew- e, 
skiego” w którym stwierdził, iż największe zasługi w zabiciu 
generała „Waltera” miał czotowy Iwan Zacharenko ps. „Hrań”. 
|, wg M. Samborskiego bazującego na ukraińskich opracowa- 
niach źródłowych, ma rację, bowiem to jego czota walczyła do 
końca i na pewno ktoś z jej członków bezpośrednio zastrzelił 
generała. Podał też, iż za zasługi i udział w akcji zabicia Świer- 
czewskiego UPO-wskie odznaczenia dostali: „Chrin” „Hrań', ro- 
jowy „Zajczyk” (Złoty Krzyż Zasługi Bojowej I klasy), celowni- 
czy „Duch” (Złoty Krzyż klasy Il), amunicyjny „Wodniak rojowy 
„Zajac”, łankowy „Szwarnyj” i dwaj celowniczy: „Komar”, „Be- 
rest" oraz strzelec „Hrich” (Srebrny Krzyż Il klasy). Wykaz od- 
znaczonych jednoznacznie sugeruje, iż ostatnie, celne strzały 
w kierunku gen. Świerczewskiego mógł oddać „Duch”*. z 

W Bieszczady na miejsce wypadku z 28 Ill 1947 r. błyska- 
wicznie przybyły dwie specjalne komisje, jedna ze Sztabu Ge- 

ź «, 


ralnego WP, druga, z Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz- 
lego (MBP). Przesłuchano oficerów i żołnierzy, którzy byli 
zestnikami walki. W zeznaniach poszczególnych osób moż- 
la było zauważyć drobne różnice. Ppłk Gerhard twierdził, iż 
adzwonił do kpt. Karczewskiego z informacją o inspekcji za- 
iz po zmierzchu — 27 Ill 1947 r., tymczasem ten drugi utrzy- 
jywał, iż telefon otrzymał ok. 22:30 tegoż dnia, czyli raczej 
óżną nocą. W zeznaniach nieco inaczej przedstawiano też 
róby nakłonienia gen „Waltera” do rezygnacji z wyjazdu do 
isnej. Gerhard zeznał: „(...) wyrażamy nasze zdziwienie i zwra- 
amy uwagę na ryzyko tej podróży. Po tych słowach Świerczew- 
ki z uśmiechem zapytał Karczewskiego, czy droga jest rzeczy- 
wiście niebezpieczna, a ten miał odpowiedzieć: «na 100% drogi 
u nas nie są bezpieczne ob. generale», co z kolei Świerczewski 
skomentował słynnym zdaniem: «ach, i w Warszawie może ce- 
gła komu spaść na głowę»”. Nieco inaczej zapamiętał ów dialog 
kpt. Karczewski: „(...) zapytał się, jaka jest do Cisny droga, odpo- 
wiedziałem: «ob. generale, ja za tę drogę na 100% nie gwaran- 
tuję», na co otrzymałem odpowiedź: «Karczewski, nawet w War- 
szawie można nogę złamać»”. Jak zaznaczył G. Motyka, warto 
zwrócić uwagę, iż najczęściej w literaturze przedmiotu koń- 
cząca dyskusję wypowiedź „Waltera” przytaczana jest za Ger- 
hardem. Przesłuchiwany por. Czesław Wasilewski, świadek tej 
rozmowy, odpowiedź Karczewskiego przedstawił następują- 
co: „zameldował, że droga jest górzysta, lecz obecnie padeschło, 
lecz nie może gwarantować za stan bezpieczeństwa”. 

W opisie walki zawartym w „Raporcie o okolicznościach 
śmierci gen. broni Świerczewskiego”, sporządzonym dla SGWP 
przez płk. Michała Przońskiego i ppłk. Wacława Kossowskie- 
go, czytamy: „(...) Po zatrzymaniu samochodów wszyscy rozsy- 
pali się w terenie, poczem tyralierą skierowali się na stoki wzgórz 
w kierunku stanowisk bandy [w rzeczywistości dwie sotnie 
„Chrynia”]. Była to słuszna decyzja, gdyż w tym miejscu pofał- 
-dowany teren nie był całkowicie pokryty ogniem kmów. Wów- 

czas banda [sotnie „Chrynia”] rozpoczęła obchód lewego skrzy- 
dła broniących się. Aby uniknąć okrążenia, gen. Świerczewski dał 
rozkaz przejścia na lewą stronę szosy (wg kierunku jazdy) i zaję- 
cia obrony wzdłuż strumyka — co było jedynym możliwym wyj- 
ściem, gdyż okrążenie w tym terenie byłoby zgubą dla wszyst- 
kich. Kiedy Świerczewski znajdował się już po lewej stronie drogi, 
— koło mostu, został po raz pierwszy lekko ranny, a w czasie prze- 
chodzenia od drogi do strumyka po otwartym terenie — otrzy- 
-_ mał drugi śmiertelny postrzał w plecy pod lewą łopatką”. We- 
- dług zeznań kpt. A. Cesarskiego: „(...) Gdy przebiegliśmy szosę 
__ generał wszedł do rzeczki i słaniając się już mocno, szedł jej ko- 
rytem, przewracając się co chwila. W tym czasie otrzymał dwa 
_ postrzały w plecy - były to rany śmiertelne. Pobiegłem genera- 
łowi na pomoc i przeniosłem go idąc nadal korytem około 25- 
30 m. Wówczas nadbiegł ppor. [B. (J?)] Łucznik z dwoma żołnie- 
rzami i pomógł mi przenieść generała wzdłuż rzeczki, po czym 
złożyliśmy go na ziemi celem opatrzenia ran. Generał był ran- 
ny w brzuch i plecy”. Trudno stwierdzić, w którym momencie 
umarł, wg Gerharda nie żył kiedy nadeszła pomoc, zaś zda- 
niem Prus-Więckowskiego zmarł w chwili niesienia go do sa- 
mochodu, już po nadejściu pomocy?.. To jednak nie jest aż tak 
istotna informacja... 
_Po walce, po południu 28 Ill 1947 r., w obozie czotowy 
Orich'z polecenia „Chrynia” zwołał obie sotnie na zbiórkę. So- 
tenny nakazał wystąpić z szeregu strzelcom: „Antypko” „Ko- 
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hut” „Lisowyk” „Duch” i „Ubycz” (obaj celowniczy) oraz„Pryku- 
jowi”: „(...) «Chryń» osobiście udzielił pochwały za to, że dobrze 
strzelali podczas zasadzki i poszli do przodu do aut. Reszta do- 
stała naganę oraz karę trzygodzinnej musztry. (...) tym, którym. 
się rkm-y zacinały, mieli dostać po 25 kijów (buków), ale nie do- 
stali, bo bano się, aby w tym czasie nie zaskoczyło [ich] wojsko 

i nie mogliby uciekać. Musztra karna też się nie odbyła”. Wg Pi- 
tucha ps.„Kwitka” „Chryń” wyróżnił: „Antypko” „Ducha? „Netlę” 
(celowniczy), „Czorta”, „Maka” i „Prykuja”. Najwięcej pochwał 
otrzymał „Antypko” „Duch” i„Prykuj” — za objęcie opuszczone- 
go rkm.„Kwitka” opisał też niezadowolenie „Chrynia” po napa- 
dzie: „(...) Na wieczór powrócili wszyscy. «Chryń» zrobił zbiórkę 

i powiedział, iż zasadzka nie udała się, bo te auta, które zaata- 
kowali, co jechały z wojskiem, miały być spalone, a one zostały ; 
poprzestrzelane. Zarazem udzielił naganę «Komarowi» i «Jałow- i 
cowi» zarzucając im, że uciekli ze stanowisk, gdzie ich ustawił 
z karabinami maszynowymi. Wyżej wymienieni tłumaczyli, żegow 
im niewygodnie stamtąd było strzelać*", Prawda o zabiciu gen. 
Świerczewskiego dotarła do wykonawców zasadzki dopiero 

po 2, 3 dniach, gdy ukazały się gazety polskie z tą wiadomo- 

ścią. D. Wawerczak stwierdził, iż: „(...) Na trzeci dzień po zasadz- 

ce, we wsi Prełuki, powiat Sanok dowiedzieliśmy się odludzicy- 
wilnych, że w zasadzce tej, którą zrobiliśmy zginął generał polski 
i jeszcze ktoś z żołnierzy, lecz dokładnie nie mówili kto. «Chryń» 
dowiedziawszy się o tym, wpadł w złość, że z winy tej, że broń 

i amunicja była nieczyszczona zabitych zostało tylko tych paru 
żołnierzy, a powinni być wszyscy zabici**”, Dwa dni po zasadz- 
ce, po przyjściu wszystkich striłców do obozu, „Chryń” z całą 
sotnią odszedł w kierunku Turzańska. Następnie, chcąc unik- — 
nąć spotkania z oddziałem WP, który pojawił się okolicy, grupa 
przebywająca wówczas w lesie pomiędzy Turzańskiem i Pre- 
łukami, brodząc po szyję w rzece Osława, na wysokości cer- , 
kwi w Prełukach przedostała się na zachodni brzeg rzeki i uda- 
ła się w kierunku Dołżycy. Rozłożono się ok. 100 m od granicy, 
a gdy i tam zawitało WP sotnia przeszła na stronę czeską. Gdy 
żołnierze WP szli z Wisłoka do Komańczy, sotnia wędrowała 
już w odwrotnym kierunku — przez Palotę i Kalinów po stro- 
nie czeskiej, na wysokości Wisłoka Wielkiego. Cytu, 

borskiego: „(...) Ponieważ u części «ekspertów» pa. 
iż Świerczewskiego zabili nożem, skrytobójczo, podcza 
sadzki, ludzie z jego otoczenia, warto poznać treść sprc 
zwierzchników «Chrynia» po linii OUN-nowskiej u 
Pierwszy o skutkach zasadzki pod Jabłonką ore 
23 IV 1947 r. prowidnyk nadrejonu «Beskid» Stefan Gol 
«Mar»: 28.3.47. odldziały] dlowód]ców «Ch[rina]» i. z 
zrobiły zasadzkę na szosie Baligród-Cisna. W tamtym cz 
jeżdżał drogą gen. dywizji Karol Świerczewski, któł God 
szosie. Oprócz niego zabito jednego porucznika i dwó 
rzy [zginęli ppor. Krysiński oraz bombardier om 


Gerhard odniósł nie tak ciężkie rany. 
Kolejny opis zasadzki pochodzi od dowódcy Tal 
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ligród-Cisna, ok. 300 m powyżej kapliczki, która stoi blisko drogi 

do wsi Kołonice. (...) One [samochody] jechały w kierunku wsi 
p Cisna. Dwa auta były pełne wojska. Jedno z nich miało szyby 

pancerne, a drugie było ciężarowe. Pierwsze było osobowe. 
| a w nim, z odkrytymi głowami, jechali [nieczytelne] żołnierze. 
j 


Dldowódcla odldziału] «Ch[rin]» od razu pomyślał, iż oni muszą 
być większymi osobistościami i dał rozkaz: «Chłopcy! Ogień! bo 
jadą jakieś figury»" (...) najpierw wyskoczyli generałowie i rów- 
nocześnie z drugiego samochodu ciężarowego, które jechało za 
samochodem osobowym, z pełnym «chłodem» (tak jakby nic 
się nie działo) wyskakują żołnierze w czarnych beretach [elewi] 
i rozpoczynają ostrzał z karabinów maszynowych po stanowi- 
skach naszych odldziałów]. Wywiązuje się gwałtowny bój, który 
trwa 25 minut. Po nim wróg wycofuje się ostrzeliwując potokiem 
w kierunku północno-wschodnim w kierunku lasu «Jabłonka»*”". 
Cytując za G. Motyką: w przejętej sztafecie OUN czytamy: „(...) 
> Dnia 28.03 oddział «Hrynia» („Chrina” - G.M.) i «Stacha» zrobiły 
zasadzkę na szosie między Baligrodem i Cisną. Spalono 3 auta. 
Gen. Świerczewskiego rozebrano do kaleson. Nasi bez strat. Teraz 
d-ca «Hryń» chodzi w generalskim płaszczu”. Fakty te nie miały 
miejsca, a raport ma jedynie wydźwięk propagandowy”. 

Po starciu w Jabłonkach, ciało zastrzelonego gen. Świer- 
czewskiego przetransportowano do Sanoka samochodem. 
Dalej, z tamtejszego lądowiska polowego, samolotem sanitar- 
nym [wg relacji świadka zdarzenia Mariana Kurka, był to wie- 
lozadaniowy samolot typu Po-2 ze specjalną komorą na no- 
sze] do Krosna. Odlot samolotu z jego zwłokami, wg świadka, 
wyglądał następująco: „(...) Pamiętam ten dzień bardzo do- 
'brze. Staliśmy w szpalerze przy ul. Mickiewicza [w Sanoku], gdy 
przy wymalowanych na biało krawężnikach przejechały samo- 

chody, aw jednym z nich znajdował się gen. Świerczewski. (...) 
4 — Przyjechał Dodge, a na jego pace pokrytej igliwiem leżały zwło- 
ki generała w mundurze z widocznymi śladami krwi. Samochód 
podjechał do samolotu z zabudowaną kabiną i żołnierze je tam 
włożyli, po czym samolot odleciaP”". Maszyna dotarła na lot- 
nisko w Krośnie, gdzie trumnę ze zwłokami umieszczono na 
pokładzie samolotu transportowego typu DC-3 Dakota, pi- 
nego przez por. pil. Józefa Dembowskiego z 2. SMPL. 


się do przyspieszenia operacji przesiedlenia ludności 
e łemkowskiej -iw mniejszej i ilości polskiej i na tzw. 


kW wida ji UPA na terenie Polski aowo acha oraz 
masowych wysiedleń ludności ENEJEREJ iiemkawskiej (tzw. 


— Grupę Operacyjną (GO) „Wisła” W działaniach tych WP uż: 

zarówno jednostek piechoty, artylerii oraz sił pancernych i l 

niczych. W końcu lipca 1947 r. GO„Wisła” zakończyła kompl 

sową operację przeciwko siłom UPA rozbijając jej sotnie i ku 
renie, po czym 30 VII 1947 r. i ją rozwiązano. 


Przypisy: 
* Relacja opublikowana w marcu 1947 r. w żałobnym nr „Żołnierza Polsł 


go, s. 1-2. Kopia w zbiorach Autora. Wg innej wersji wydarzeń trasę do Ki 

sna 27 Ill Świerczewski pokonał transportem kołowym. Motyka G. podaje, 
„(..) chodziło o wysłanie samochodów do Krosna, skąd przybyli samolotem gent 
rałowie mieli samochodami pojechać do Sanoka" - „Tak było w Bieszczadach! 
W-wa 1999, s.363 

* Motyka G..W kręgu łun w Bieszczadach. Tajemnica śmierci gen. Waltera'. 

* Motyka G. op.cit. 

* Ibidem ą 

* Samborski M. „Napad sotni «Chrynia» i «Stacha» na samochody wojskowe 

w pobliżu Jabłonek, w świetle źródeł archiwalnych i wspomnień nacjonali- 

stów ukraińskich; referat wygłoszony na konferencji w Stężnicy, s. 71-72. Ko- 
pia w zb. Autora. „Spomyny czotowoho Ostrowercha. Chronika Taktycznych 

Widtynkiw UPA «Łemko» i «Makiwka» 1944-48' [w:] „Litopys Ukrajins'koji Po- 
wstanskoji Armiji! t. 30, Toronto-L'wiw 2000, s. 255. Stan sotni zmniejszył się 

do 3 czot już od 11 XI 1946 r. Dow, pierwszej (30 ludzi), był Iwan Zacharenko 
ps.„Hrań' drugiej (25 ludzi) - Wasyl Gudzyk ps.„Orich” trzeciej (20 ludzi) - Emi- 

lian Demuń ps..Dunia'. Rojowymi w pierwszej czocie byli: Dmytro Marusiak 
ps.„Zajczyk”;„Wołyneć"i Ołeksa Konopadski ps.„Ostrowerch”; w drugiej: „We- | 
rwa” i Dmytro Rowenczuk ps.,Zajać”; w trzeciej -„Chytryj” i Włodzimierz Bo- 
rowicz ps.„Czornyj”. 

* Samborski M. op. cit.;.Chronika widdiłu 95b (komandyr «Stach» wid 1.6.46 r- 
31.12.46 r” [w:]„Taktycznyj Widtynok UPA 26-yj «Łemko»: Łemkiwszczyna i Pe- 
remyszczyna (dokumenty i materijały); red. Poticznyj P.„Litopys UPA t. 33, To- 
ronto-Lwiw 2001, s. 476, 479 

7 Samborski M. op. cit;„Spomyny czotowoho.., op. cit. s, 298 

*Samborski M. op. cit.;„Spomyny czotowoho...', op. cit. s., 284 , 

* Przed tym wypadkiem sotnie,Chrina" (i„Stacha”?) lub sam, Chrin"otoczono 5 
razy: 2V 1946 r. w Huczwicach; tegoż roku w Kalnicy („Chrin” zdołał uciec kon- 
no); 24VIII 1946 r. w Choceniu; 29 IX 1946 r. w Wemejówce; 10 X 1946 r.w obo» 

zie na wschód od Mikowa. Kolejny raz,Chrin' uciekł obławie WP na początku 
maja 1947 r, gdy pisał raporty w kolibie „Perebijnosa” pomiędzy Mikowem. 
i Sukowatem - por. Samborski M. op. cit, 5. 73-74 

e |bidem; Rędziński M.,8. Dywizja Piechoty w walce z OUN-UPA (lipiec 1945- 
lipiec 1947)" [w:] „W walce ze zbrojnym podziemiem 1945-1947', red. M. Tur- 
lejska, W-wa 1972, s.91 p 
* Samborski M. op. Cit. s. 75; Łyko I. „Na hrani mniji i dijnosti (Spohady pidpil- - 
nyka)” [w;]„Litopys UPA? t. 37, Toronto-Lwiw 2002, s. 238 M 

* M. Samborski op. cit. 7 
** Ibidem 

'* Ibidem ; 
'* ibidem h 
Motyka G. op. cit. = 
* Dane z referatu dr. J. Grzybowskiego na konferencji w Stężnicy. 

*s Samborski M. op. cit. Kuźmicz Ł.„Zbrodnie bez kary” Rzeszów 2006, s. 170. 
Samborski M. o 

% |bidem; Ł. Kużmicz op. cit., s. 171 

* Samborski M. op. cit. [Petro Dmytryk] „Lisowyk” „Zahybel'henerała Karo- 
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la Swjerczewskoho” [w:] „W riadach UPA II. Zbirka spomyniw kołysnych wo- j 
jakiw UPA z terenu Łemkiwszczyny i Peremyszczyny red. M. Duplak, Nowy 
Jork 1999, s. 284-287 


2 Samborski M. op. cit. [Mychajło Żuki„Prykuj”„Zwit pro zahybel'henerała Ka- 


rola Swjerczews'koho” [w:] „W riadach UPA II...” op. cit. s. 289 

* Samborski M. op. cit. [Petro Dmytryki „Lisowyk* op. cit., s. 287 

**Wg Samborskiego (op. cit): strona polska podaje, iż żołnierze wycofali się za 
Jabłonkę po lewej stronie szosy (z kier. Baligród) i gdyby strłci przebiegali dro- 
gę, mieliby ich jak „na talerzu” Stąd wydaje mi się, iż ta grupa striłców mogła 
zejść najwyżej do rowu, po prawej stronie szosy, i stąd strzelać do Świerczew- 
skiego, który już w tym czasie przeszedł pod mostkiem na tę stronę, wszedł 
na drogę i zawrócił w kier. rzeczki, po prawej stronie drogi. Ta sytuacja nie była 
możliwa, bo gdyby ta grupa UPO-wców, wg Dmytryka, znalazła si 
stronie szosy, to nasyp za mostkiem w kier. Jabłonek mógł 
po prawej stronie szosy. Gdy strzelcy „Antypko” i „Kohut” (ubr 
ty polskie) szykowali się do zajęcia pierwszego samochodu, zostali omyłka! 
ostrzelani przez czoty „Zenka”i„Bajraka” W tej samej chwili usłyszeli SM 
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igrodu warkot silników, co oznaczało nadejście pomocy żołnierzom, szyb- 
przekroczyli szosę i wspięli się na górę razem z całą sotnią. 
uźmicz Ł. op. cit, s. 171 


lg Motyki (op. cit.) w ogniu sotni UPA poległ trafiony dwoma kulami „Wal- 
", zginęło też dwóch innych żołnierzy, a kilku zostało rannych. Ranny został 
bie nogi chor. Zygmunt Blumski, lekko zraniono w nogę ppłk. J. Gerhar- 
. Bata A. „Jak zginął generał" [w:] „Podkarpacie” z 16 XI 1989 r. podał: „(...) 
leży zaznaczyć, iż w meldunku specjalnym mjr. Śliwińskiego dana jest zupeł- 
inna ocena żołnierzy. Czytamy: Żołnierze walczyli z poświęceniem i w 2 1/2 
izinnej walce nie stwierdzono wypadku tchórzostwa ani panikarstwa... nie 
uścili placu boju”. 

Terefenko M. „Na hrani dwoch świtów (Spohady); [w;] „Litopys UPA...; To- 
nto-L'wiw 2002, t. 37, s. 543 

Samborski M,, op. cit., s. 82-84 

Ibidem. Płk. Kossowski ze SGWP stwierdził w specjalnym raporcie powsta- 
Im po walce, że ochrona przydzielona do Świerczewskigo nie była odpo- 
iednio przeszkolona i przygotowana do ochrony inspekcji. Nie wyznaczono 
jej dowódcy na wypadek napadu. Plk Bielecki i ppłk Gerhard nie użyli wszyst- 
_kich środków i możliwości do zapewnienia bezpieczeństwa „Walterowi'i dow. 
V OW. Prowadzenie rozmów telefonicznych otwartym tekstem na wszystkich 
szczeblach 8. DP było złamaniem tajemnicy wojskowej i całkowitym brakiem 
czujności. Liczebność oddziału UPA, który brał udział w zasadzce określono na 
30-40 osób. W raporcie dla MBP natomiast podano, że ochrona była wystar- 
czająca, tak samo jak zabezpieczenie trasy do Baligrodu, a jej słabość pod Ja- 
błonkami wynikła ze zmiany trasy przejazdu; powiadomienie Cisnej o inspek- 
cji na 15-20 min przed wyjazdem niczemu nie zagrażało, stwierdzono także, że 
gen. Świerczewski posiadał błędne przeświadczenie co do stanu bezpieczeń- 
stwa w rejonie dokonywanej inspekcji (sic). 

* Samborski M. op. cit. Archiwum IPN Rz. 072/1, t. 25, s. 94-96. Protokół prze- 
słuchania podejrzanego Wawerczaka Dymitra w CSzMBP w Łodzi z dnia 30 VI 
1947 r, via M, Samborski. 

"Samborski M.op. cit. s.77-81. Archiwum IPN Rz. 107/210, s. 19. Protokół prze- 
słuchania podejrzanego Pitucha Michała z 14 V 1947 r. w Sanoku via M. Sam- 
borski. 

% |bidem. Podobnie mówił Pituch ps. „Kwitka”: „Dopiero po dwóch czy trzech 
lach «Chryń» zrobił zbiórkę i oświadczył, że wtedy został zabity generał i wy- 
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żej wymienionym [wyróżnionym] podawał rękę i życzył im, aby dalej wojowa- 

li jak dotychczas. Podobnie mówił Antoni Dobrzański ps. „Kanarok” który nie 

brał udziału z uwagi na ranę stopy: „(...) wrócili wieczorem i opowiadali, że 

szosie, która prowadzi od Baligrodu do Cisnej zaatakowali auta jadące z WP, 

gdy nadjechało więcej aut z WP, wycofali się. Po kilkudniach [gdy] byliśmy w: 

sce Turzańsk ludzie mówili nam, że w gazecie piszą, iż na szosie pomii 

grodem a Cisną został zabity przez band U.PA. generał polki i kika oficerów. 

W bandzie o tym zajściu [tj. zabiciu generała] nie słyszałem. 

» „Łemiwszczyna. Wisti z terenu za berezen'1947', [w:] „Łemkiwszczyna i 

remyszczyna. Polityczni zwity (dokumenty), Litopys UPA7 t. 34, red. P, Poticz 

il. tyko, Toronto-L'wiw 2002, s. 136-137. " 

* Jak w przypisie 28, k. 92-93 

» Motyka G. op. cit.W opracowaniu tego autora można znaleźć także sporo in- 
nego Za- 


formacji na temat innej wersji wydarzeń, w których oficerowie 
rządu Informacji otrzymali wymuszone na nim, fantastyczne zeznania „AlE s 
Gerharda mające jednak inny charakter. 

* Relacja M. Kurka w prywatnym archiwum autora. 

* „Łemiwszczyna. Wisti z terenu za berezen! 1947" (23 IV 1947 r. Mi 3 
„Łemkiwszczyna i Peremyszczyna. Polityczni zwity (dokumenty), Limp 

t. 34, red. P. Poticzyj i |. Łyko, Toronto-Lwiw 2002, s. 136-137. Wg Motyki 

cit.) ciało gen. Świerczewskiego przewieziono samochodem do Krosna, a st 
samolotem zabrano je do Warszawy. 29 III 1947 r. zebrało się Biuro Polit 
ne PPR, podejmując pakiet decyzji związanych z jego śmiercią. Z jednej st 
ny zadecydowano o kolejnych masowych wysiedleniach Ukraińców, z drugie 
odznaczono poległego Orderem Virtuti Militari i omówiono sprawę ut 
jego pamięci. Pogrzeb „Waltera” odbył się 1 IV 1947 r. Wzięły w nim udział 
dze partyjne i państwowe, przedstawiciele sejmu, korpusu dyplomatyczne: 
goi wojska. Towarzyszyła temu umiejętnie sterowana kampania propagando- 
wa, mająca na celu wytworzenie kultu generała. Miał się on okazać, jak oceni 
Jerzy Kochanowski: „(...) jednym z najtrwalszych — jeśli nie najtrwalszym - 
tem PRL”. 4 


«*__ Andrzej Olejko 
Historyk, dr hab. prof: UR, wykładowca historii w Instytucie Historii (Rise 
szowskiego — specjalność: historia wojskowości, problematyka lotnicza, historia r 
nu karpackiego. Kierownik Zakładu Historii Wojskowości. Autor ponad 300 arty! 
tematyce historyczno-lotniczo-morskiej. 


Rekonstrukcja zdarzeń i fakty sprzed lat, czyli jak uczyć historii na żywo 


Jabłonki 2012, czyli zasadzka z 28 III 1947 r... po latach 


[: ANDRZEJ OLEJKO 
TV.BIESZCZADY.PL 


odz. 11:00. To nie był gorący dzień... z nie- 
G ba lał się żar +357C. Na drodze było spokoj- 

nie. Kilku młodych ludzi z GRH „San” maskowa- 
ło pomnik siatką i zieleniną. Czas płynął, temperatura rosła... 
013:00topił się asfalt. Godz. 14:30 - koniec odprawy, broń po- 
brana, GRH „San” i gościnnie GRH „17 Infanterie Division" z No- 
wego Targu oraz członkowie Podkarpackiego Stowarzyszenia 
Miłośników Militariów z Rzeszowa gotowe do akcji. Strażacy 
przepędzali samochody - ostatnie wytyczne ze strony komen- 
danta powiatowego Policji na pozycje. Scenariusz zda- 
rzenia mającego na celu zrekonstruowanie zasadzki na gen. 
Świerczewskiego opierał się o wydarzenia z 1947 r. i nie miał 
na celu żadnej formy gloryfikacji jakże kontrowersyjnego ge- 
nerała, a jedynie miał być żywą lekcją historii. 

28 Ill 2012 r. w Jabłonkach zorganizowana została politycz- 
na demonstracja nawiązująca do wydarzeń z 1947 r. z udzia- 
łem polityków lewicy, studentów politologii oraz uczestni- 
ków ww. zdarzenia, która odbiła się głośnym, negatywnym 
echem w regionie ze względu na kontrowersyjną formę jej zor- 
ganizowania, jak i polityczne hasła jej przyświecające. Skan- 


dalem stało się dofinansowanie tej demonstracji z bu- 

dżetu Marszałka Województwa Podkarpackiego kwotą 

10 tys. zł, o którą zabiegało studenckie Stowarzyszenie 
„Lepsze dziś” (sic). Gdy media nagłośniły kwestię charak- 

teru prowalterowskiej manifestacji, należało się z tak patowej 
sytuacji tłumaczyć. „(...) 10 tys. zł na imprezę z budżetu Woje- 
wództwa Podkarpackiego dał zarząd województwa. ..Wiesław 
Bek, rzecznik prasowy marszałka Karapyty, argumentuje, że Sto- 
warzyszenie pieniądze na akcję dostało, bo przedsięwzięcie mia- 
ło mieć «charakter patriotyczny». We wniosku napisano, że celem 
jest upamiętnienie 32 żołnierzy WP poległych w zasadzce [w star- 
ciu pod Jabłonkami poległo 3 żołnierzy WP, co stawia respon- 
denta w świetle nie posiadającego wystarczającej wiedzy do 
wypowiadania się w temacie, być może, że W. Bekowi chodziło 
o zasadzkę z 1 IV 1947 r. zorganizowaną przez sotnię UPA „Bira', 
w której oddział WP poniósł ww. straty] oraz gen. Świerczewskie- 
go. Ponadto ma być odczytany apel o pojednanie polsko-ukraiń- 
skie, a akcje zmierzające do pojednania są wartościowe — mówi 
Bek'”. Wiosną 2012 r. UG Baligród, nie mając nic wspólnego 
z ww. zdarzeniem rozpoczął w kwietniu realizację ciekawego 
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projektu edukacyjnego „Gen. K. Świerczewski-Walter — boha- 
ter czy bieszczadzka ikona komunistycznej propagandy”. Projekt 
współfinansowany ze środków UE nie miał żadnego podtek- 
stu politycznego. Jego ideą było odtworzenie wydarzenia z lat 
1945-1947 r. w formie odmiennej niż prezentowana przez lata 
na bazie popularnej powieści „Łuny w Bieszczadach” Jana Ger- 
harda. W ramach ww. projektu, w Stężnicy w kwietniu 2012 r. 
odbyła się ciekawa konferencja popularno-naukowa z udzia- 
łem historyków zajmujących się tematyką UPA dotycząca ww. 
jakże kontrowersyjnej osoby. Nieco później odbyły się warszta- 
ty dla nauczycieli z tej tematyki. Koordynatorem projektu był 
Przemysław Ołdakowski, zaś jego finalnym momentem zorga- 
nizowana 7 VII 2012 r. inscenizacja historyczna w rejonie zama- 
chu na kolumnę WP 28 III 1947 r. w Jabłonkach. 

Godz. 15:00. W chwili gdy mała kolumna 2 samochodów 
w barwach WP przejeżdżała powoli z szybkością ok. 45 km/h, 
w rejonie zamaskowanego pomnika z lasu, gdzie znajdowa- 
ły się onegdaj pozycje sotni UPA, a obecnie ulokowano czuj- 
kę w uniformach „striłców”, odezwał się ogień broni maszyno- 
wej. Kolumna nadal jechała tak, jak w scenariuszu zdarzenia 
z 1947 r., jednak gdy ostrzał się nasilił, a kierowca czołowego 
samochodu został trafiony przy próbie zawrócenia samocho- 
du, auta zatrzymały się w nieładzie na szosie. Wysypawszy się 
z nich żołnierze WP starając się opanować chaos i zamiesza- 
nie, rozrzuciwszy się obok drogi małą tyralierą, zaczęli ostrzał 
wzgórza, z którego padały strzały. Stojąc obok samochodu 
gen. Świerczewski, gestami, nakazywał atak na wzgórze. Ogień 
z broni maszynowej z obu stron nasilił się, wywołując spore 
podniecenie wśród zgro- 
madzonej widowni. Szcze- 
gólnie efektowny był ogień 
z „Diegtiariewa” oraz z pi- 
stoletów maszynowych PPS 


wz. 43. Dowodzący akcją wydając rozkazy nie szukał schro- 
nienia za samochodami, tym samym wystawiając się na łatwy 
cel, zasłaniany przez adiutanta, co zaowocowało pierwszą po- 
wierzchowną raną postrzałową. Ogień broni maszynowej ze 
wzgórza wzmógł się szczególnie na prawym skrzydle. Po stro- 
nie polskiej zginął oficer prowadzący atak oraz kolejny żoł- 
nierz. Całość grupy zaległa pod silnym ogniem u stóp wzgó- 
rza i w rejonie samochodów, gdy od strony płynącego obok 
potoku przebiegła drogę grupka „striłców” UPA ostrzeliwując 
szosę i oficerów zaskoczonych ich pojawieniem się. Odtwa- 
rzający rolę gen. broni K. Świerczewskiego otrzymał ciężką 
ranę w brzuch, po czym dwóch oficerów podbiegło do nie- 
go i biorąc pod ramiona słaniającego się, odciągnęło za samo- 
chody w rejon potoku. W tym momencie padł kolejny strzał — 
w plecy. Dwóch „striłców” dopadło do pierwszego samochodu 
i stwierdziwszy, że nie ma w nim żywności, szybko wycofało 
się do lasu. Za chwilę słychać było warkot silnika samochodu 
nadjeżdżającego od strony Baligrodu. Zza zakrętu wynurzy- 
ła się naprawiona ciężarówka (zamiast Dodge WC 51 użyto 
modelu typu Studebaker US-6) i dojechawszy gwałtownie do 
grupy pojazdów, wysypała się z niej grupa odsieczowa - ok. 10 
żołnierzy, którzy rozsypali się tyralierą u stóp wzgórza. Wsku- 
tek zmiany układu sił przeciwnik opuścił pozycje na wzgórzu, 
jego ogień zaczął słabnąć i„striłcy” wycofali się. W tym samym 
czasie na drodze, w gronie oficerów i żołnierzy konał śmierte|- 
nie ranny gen. broni K. Świerczewski. 

Żołnierze WP znieśli poległych w rejon samochodów, 
echa walki zupełnie ucichły. GRH „San” wraz z gośćmi 
z GRH „17 Infanterie Division” z Nowego Targu oraz z Pod- 
karpackiego Stowarzyszenia Miłośników Militariów w Rze- 
szowie dokonała przejazdu przed publicznością. Po batalii 
w szyku paradnym na plac pod pomnikiem zjechali uczest- 
nicy rekonstrukcji i wówczas nastąpił czas pytań, fotogra- 
fii, prywatnych opinii. Dlaczego zrekonstruowano to wy- 
darzenie? Dlatego, że historii z właściwym komentarzem 
można uczyć nie tylko w szkole; że od komentarza tak wie- 
le zależy; że dla turystów zgromadzonych w Bieszczadach 
był to ciekawy dzień, z którego wynieśli więcej wiedzy niż 
ogólnie dostępne wersje na temat śmierci gen. Świerczew- 
skiego, którego nikt nie gloryfikował... Ktoś mnie zapytał: 
czemu miało to służyć? Odpowiedziałem: byśmy pamięta- 
li o poległych tu żołnierzach 8. DP, szeregowych, podofi- 
cerach i oficerach, zapomnianych, oddających swe młode 

a życie dla Rzeczpospolitej, 

Ę o grozie tamtych dni, 
kiedy dawni sąsie- 

dzi wrogami się 
stawali. » 


Przypis: 
*www.p.pl/ar- 
tykul/851804. 
html - wejście 
z12VII 2012. 


Luftwaffe w Krośnie 


Zapomniane lotnisko 


TEKST: DARIUSZ LEWCZAK 


Urodziłem się w Krośnie, i właściwie nie wyobrażam sobie dnia 

bez warkotu lotniczego silnika nad głową. Krośnieńskie lotnisko 

to bardzo ważna cześć minionej i obecnej historii tego malowniczo poło- 

żonego na Podkarpaciu miasta. Dla mnie i moich szkolnych kolegów, wychowanych 
w betonowych blokach, zniszczone podczas wojny lotnisko było najwspanialszym 
placem zabaw. W latach 70. różne militarne „fanty” odnajdywane w zakamarkach 
zniszczonej lotniskowej infrastruktury, pobudzały naszą wyobraźnię i budziły cieka- 
wość tego, co działo się na lotnisku w latach wojny. Jednak najbardziej utkwił w mo- 
jej pamięci, 5-letniego wówczas dzieciaka, przelot nad Krosnem dwóch samolotów 
TS-8 „Bies”, z czarnymi krzyżami na skrzydłach. Podobno kręcono wtedy jakiś film. 
Nie znam tytułu, i byćmoże kręcone ujęcia nigdy nie weszły na ekrany. Ale może wła- 
śnie wtedy zaszczepiona fascynacja lotnictwem i historią pozostała do dzisiaj... 


rośnieńska Szkoła Podoficerów 
GE dla Małoletnich zosta- 

ła utworzona z inicjatywy gen. 
Ludomiła Rayskiego. W 1934 r. Ray- 
ski, dyrektor Departamentu Aeronau- 
tyki Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
były uczeń krośnieńskiego gimnazjum, 
przedstawił władzom miasta propozy- 
cję rozbudowy trawiastego lotniska po- 
wstałego w 1932 roku. Miasto przyjęło 
propozycję utworzenia centrum szkole- 
nia podoficerów lotnictwa oraz budo- 
wy zakładów lotniczych. Wtedy też za- 
padła decyzja o utworzeniu tu Szkoły 
Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich. 
Zapewne miała na nią wpływ atmosfera 
lat 30., niepokojący wzrost potęgi mili- 
tarnej Niemiec oraz powstanie Centra|- 
nego Okręgu Przemysłowego, którego 
współtwórcą był ówczesny wicepremier 
Eugeniusz Kwiatkowski. Dowództwo 


wojsk lotniczych świadome rosnącego 
niemieckiego zagrożenia, podejmowa- 
ło działania mające na celu wyposażenie 
eskadr lotniczych w nowoczesny sprzęt 
oraz przebazowanie jednostek w bar- 
dziej bezpieczny, oddalony od zachod- 
niej granicy rejon. 

Szkoła Podoficerów Lotnictwa dla 
Małoletnich, zbudowana w latach 1937- 


'WAWEZF) wĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


1938, była jedną z najnowocześniej- 
szych tego typu placówek w ówczesnej 
Europie. Składała się z 3 grup obiektów. 
W grupie pierwszej znajdowały się bu- 
dynki: komendy centrum wyszkolenia, 
aresztu z wartownią przy bramie wjaz- 
dowej, kasyna oficerskiego i hotelu, ja- 
dalni dla cywili, świetlicy, dwóch bu- 
dynków koszarowych obliczonych na 
300 osób, hamowni, kotłowni, garaży, 
warsztatów, budynku portu lotniczego, 
dwóch hangarów i magazynu materia- 
łów pędnych. Całość uzupełniał pełno- 
wymiarowy stadion sportowy. Drugą 
grupę stanowiły budynki: posterun- 
ku, koszar szeregowych oraz podofice- 
rów obliczonych na 330 ludzi, kasyna, 
świetlicy i jadalni, magazynu, kotłow- 
ni, łaźni, pralni, remizy straży pożarnej 
oraz dwóch hangarów. W trzeciej grupie 
znajdowały się: warsztaty remontowe, 
magazyny gazów technicznych, gara- 
że kolumny samochodowej z mieszka- 
niami kierowców oraz warsztatem, ma- 
gazyny materiałów pędnych i smarów, 
hamownia, kotłownia, magazyn zło- 
mu i rampa wyładowcza. Każda z trzech 
grup lotniskowych obiektów posiadała 
własny, niezależny węzeł energetyczny 
i wodociągi. Lotnisko miało również roz- 
ległą sieć drenażu i odwodnienia zbu- 
dowaną z kanałów ceramicznych, które 
były w owym czasie nowością techno- 


Samoloty zniszczone w czasie bombar- 
dowań. Krośnieńskie lotnisko 1939 r. 
Źródło: Zbigniew Więcek „Krosno 
w czasie okupacji hitlerowskiej”, Oficy- 
na Wydawnicza „Apla” . Fotografie po- 
chodzą ze zbioru: dziennik służby ofi- 
cera Luftwaffe. 
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logiczną. Również przepływają- 
cy przez całą długość płyty lotni- 
ska potok „Marzec” został ukryty 
w kanałach. W miejscowościach 
Łężany oraz Moderówka, leżących 
w pobliżu Krosna, przystosowano 
łąki na lotniska pomocnicze kro- 
śnieńskiej szkoły. Jesienią 1938 
roku, jeszcze przed zakończeniem 
budowy centrum,  przeniesio- 
no z Bydgoszczy do Krosna Szko- 
łę Podoficerów Lotnictwa dla Ma- 
łoletnich. Komendantem Szkoły 
mianowano ppłk. pil. obs. Adama 
Juliusza Zalewskiego. Rozpoczęte 
w Bydgoszczy szkolenia elewów 
w specjalnościach pilot, strzelec 
pokładowy-radiotelegrafista oraz 
mechanik pokładowy były konty- 
nuowane w Krośnie aż do wybu- 
chu wojny. 


Zniszczony hangar z wrakami samolo- 
- tów PWS-26 i RWD-8. Źródło: Więcek Z. 
op. cit. Fotografie: tamże. © 


d>. s KASĄ cych do referatu I L (Luft) Wydziału I Abwehry, oraz na podsta- 


wie lotów zwiadowczych nad krośnieńskim lotniskiem starano 
się zaplanować atak lotniczy tak, aby nie zniszczyć infrastruktu- 
ry Centrum, która po przejęciu stanowić mogła doskonałą, no- 
woczesną bazę szkoleniową Luftwaffe oraz zaplecze remontowe 
dla niemieckich wojsk lotniczych. 

Po rozpoczęciu działań wojennych przez hitlerowskie Niem- 
cy 1 IX 1939, o godz. 6:15 nastąpił pierwszy nalot na obiekty 
Centrum w Krośnie. W nalocie uczestniczyły samoloty Dornier 
Do 17E należące do II./KG 77 startujące z lotniska Kamenica pod 
Brnem na Morawach (Jerzy Zieliński „Krosno — trudne lata 1930- 
1960" podaje, że niemieckie samoloty startowały z Grodkowa na 
Opolszczyźnie). Drugi nalot miał miejsce o godz. 11:00 w liczbie 
dziesięciu Do 17E należących do Il./KG76. W pobliżu Krosna po|- 
ska artyleria przeciwlotnicza uszkodziła statecznik i hydraulikę 
Do 17E wracającego z nalotu na pomocnicze lotnisko krośnień- 
skiej SPLdM położone w miejscowości Moderówka. Zaabsorbo- 
wany i zdekoncentrowany wyciekiem glikolu pilot doprowadził 
do zderzenia z drugim, biorącym udział w nalocie samolotem, 
który wcześniej zresztą zawadził o linię energetyczną. W efekcie 
kolizji Do 17E o numerach 32+KP z 6. eskadry zapalił się i eksplo- 
dował. Załoga w składzie: pilot Olt. Wolfgang Mayer, obserwa- 
tor Uffz. Josef Schmitt, radiooperator Uffz. Anton Kapfenberger 
poległa. Natomiast maszyna z wyciekającym glikolem lądowała 
awaryjnie na polach miejscowości Męcinka, ścinając po drodze 

2 a a Aman BpORA, słup telefoniczny. Załoga samolotu po podpaleniu go strzałami 
Zniszczone bombardowaniem samoloty PWS-18 i Lublin z rakietnicy została rozbrojona przez policjantów z posterunku 
R-XIII C. Źródło: Więcek Z. op.cit. Fotografie: tamże. w Jedliczu. Po wezwaniu oficerów jasielskiej placówki wywia- 

dowczej Il Oddziału Sztabu Generalnego, niemieccy lotnicy zo- 

Wygodne kwatery, sale wykładowe, stołówka, obszerne stali przetransportowani na lotnisko w Krośnie i przesłuchani 
kasyno, klub oficerski, sala gimnastyczna. Piękne hangary przez komendanta SPLdM ppłk. Zalewskiego, a następnie wysła- 
z otwieranymi automatycznie drzwiami, doskonale wypo- ni pod eskortą pociągiem do sztabu Armii „Karpaty” Nie wiado- 
sażone warsztaty remontowe, pracownie dla każdej specja- mo jak dalej potoczyły się ich losy. Według źródeł niemieckich 
lizacji szkolących się tutaj elewów — były „łakomym kąskiem” była to prawdopodobnie załoga samolotu Uffz. Stiehla. Pod- 
dla niemieckiej Luftwaffe. Dlatego po rozpoznaniu krośnień- czas obu nalotów zniszczono w Krośnie maszyny stojące na pły- 
skiej bazy przez Niemców, być może przez agentów należą- cie lotniska i hangar Il Grupy razem z samolotami. W Moderów- 
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ce spłonęło 30 maszyn i zbiorniki paliwa. 
Byli polegli i ranni. 

4 września nastąpiła ewakuacja szko- 
ły z Krosna dalej na wschód, do Łucka. 
8 IX 1939 r. Krosno zostało zaatakowane 
manewrem oskrzydlającym przez 1. Dy- 
wizję Górską dowodzoną przez gen. mjr. 
Hansa Kublera. Około godz. 21:00 nie- 
miecka pościgowa kolumna „Lang” nale- 


Zniszczone pol- 
skie samoloty 

z drugiej grupy 
lotniska. 

Źródło: Więcek Z. 
op.cit. Fotografie: 
tamże. 


Zniszczone hangary w drugiej grupie budynków lotniska. Źródło: Więcek Z. op.cit. 


Fotografie: tamże. 


żąca do Kampfgruppe „Wintergerst” płk. 
Karla Wintergersta, wydzielona z nie- 
mieckiej 1. DG, wykonując manewr od 
strony południowej, niespodziewanie 
wdarła się do centrum miasta. Krosno 
znalazło się pod okupacją hitlerowską. 
Po zajęciu lotniska przez specjalny od- 
dział przybyły razem z oddziałami 1. DG, 
Niemcy zajęli się odbudową zniszczo- 
nych budynków oraz hangarów. Na 
lotnisko przybył gen. Alexander Lohr, 
dowódca 4. Floty Powietrznej oraz to- 
warzyszący mu oficerowie, dokonując 
wizytacji i oceny stanu zdobytej bazy. Po 
sprowadzeniu ludzi z Wrocławia, stano- 
wiących załogę nowej bazy, oraz sprzę- 
tu, w każdej z trzech grup budynków 
zainstalowano radiostacje, działka prze- 
ciwlotnicze i instalacje oświetleniowe 
oraz nawigacyjne. W październiku w ko- 
szarach bazy zakwaterowano żołnie- 
rzy 239. Dywizji Piechoty Wehrmachtu. 
Po usunięciu wrześniowych zniszczeń, 
teren bazy znacznie rozszerzono, eks- 
mitując okolicznych mieszkańców oraz 
burząc ich budynki. Następnie wybudo- 


wano betonowy pas startowy. W trzeciej 
grupie budynków postawiono obszer- 
ne koszary dla żołnierzy Wehrmach- 
tu i Luftwaffe. Paliwo do bazy dostar- 
czano rurociągiem, którego początek 
znajdował się na stacji kolejowej, a ko- 
niec w pierwszej grupie budynków, 
gdzie umieszczono podziemne zbiorni- 
ki z paliwem. Całość uzupełniała stacja 
radiolokacyjna oraz posterunek obser- 
wacyjny z działkami przeciwlotniczy- 
mi, reflektorem i radiostacją umieszczo- 
ny na szczycie jednej z okolicznych gór, 
obecnie w tym miejscu stoi wieża tele- 
wizyjna. W obrębie bazy postawiono 
sporo murowanych oraz betonowych 
baraków. W części z nich zakwaterowa- 
ni byli Żydzi, wykonujący prace pomoc- 
nicze na lotnisku. Rozbudowano też lot- 
niska pomocnicze krośnieńskiej bazy 
w miejscowościach Łężany i Moderów- 
ka. Przygotowując się do ataku na ZSRR, 
na krośnieńskiej stacji kolejowej wybu- 
dowano bocznicę, z której wagony, zała- 
dowane amunicją oraz bombami lotni- 
czymi, przetaczano na kołowe platformy 


ciągnięte przez ciągniki artyleryjskie. 
Rozładowane na lotniskowych rampach 
rozładowczych bomby składowane były 
w pryzmach niedaleko nowo wybudo- 
wanego betonowego pasa startowego. 
Pierwszą niemiecką jednostką stacjonu- 
jącą w Krośnie (od 13 do 21 IX 1939) była 
pierwsza grupa 77. Dywizjonu Myśliw- 
skiego: |. Jagdgeschwader 77 „Herz As'. 
Jednostka była wyposażona w samoloty 
Messerschmitt Bf 109E. W ramach objaz- 
dów zwycięskich jednostek, na lotnisko, 
15 IX 1939 r., przybył Marszałek Rzeszy 
Hermann Goering w towarzystwie gen. 
płk. Erharda Milcha oraz dowódcy 2. Dy- 
wizji Lotniczej gen. mjr. Bruno Lorzela. 
Wręczono wtedy awanse i odznaczenia 
wyróżniającym się lotnikom. W dniu ata- 
ku na Związek Radziecki w Krośnie sta- 
cjonował 51. pułk bombowy Kampfge- 
schwader„Edelweiss" należący do V Floty 
Powietrznej. Na krośnieńskim lotnisku 
stacjonował sztab jednostki. Dowód- 
ca, mjr Schulz-Heyn zakwaterowany zo- 
stał w zabytkowym pałacyku Trzecie- 
skich w pobliskiej Polance (w pałacyku 
tym przez pewien czas pracował Igna- 
cy Łukasiewicz, wynalazca lampy naf- 
towej), razem z | i Il grupą pułku KG 51. 
Na pomocniczym lotnisku Łężany sta- 
cjonowała Ill grupa KG 51, dowodzona 
przez mjr. Waltera Marienfelda. Cała jed- 
nostka liczyła 80 maszyn typu Junkers Ju 
88A. Po rozpoczęciu operacji „Barbaros- 
sa" głównym celem ataku tych jednostek 
były lotniska w okolicach Lwowa i Kijo- 
wa w ramach wsparcia ataku | Grupy 
Pancernej na południowy obszar ZSRR. 
Wsparciem tych jednostek bombowych 
była jednostka myśliwska Lehrgeschwa- 
der 2, stacjonująca na pomocniczym 
lotnisku w Moderówce od 23 do 25 VI 
1941. W czerwcu 1942 została przemia- 
nowana na | Jagdgeschwader 77, pod 
dowództwem Hptm. Herberta Ihlefel- 
da. Eskadra była wyposażona w samolo- 
ty Messerschmitt Bf 109E. Po przesunię- 
ciu teatru wojny w głąb ZSRR, lotnisko 
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było bazą, powołanej w dniu wybuchu 
wojny, szkoły technicznej 4. Floty Po- 
wietrznej Luftwaffe, która początkowo 
zlokalizowana w Krakowie, przeniesiona 
została do Krosna. Szkoła posiadała na 
wyposażeniu samoloty Focke Wulf Fw 
44 Stieglitz. 

Bliskie położenie krośnieńskiej bazy 
być może zaważyło na decyzji o bu- 
dowie zespołu schronów kolejowych 
w Stępinie i Strzyżowie. Ten podziem- 
ny kompleks nazwany „Anlage Siid” po- 
wstał w latach 1940-1941, jako jedna 
z kwater wojennych Hitlera. Rankiem 
27 VIII 1941 r. pociągi specjalne „Asia” 
oraz „Amerika” przywiozły Hitlera, Mus- 
soliniego oraz świtę towarzyszących im 
generałów do Stępiny. Po przesiadce do 
samochodów, obaj dyktatorzy przyby- 
li trasą prowadzącą przez centrum Kro- 
sna na lotnisko. W tym samym dniu, 
startującym z krośnieńskiej bazy samo- 
lotem Fw200Condor w eskorcie Heinkla 
He111, polecieli wizytować niemieckie 
i włoskie jednostki do Kazania na Ukra- 
inie. W drodze powrotnej, po wylądowa- 
niu w Krośnie, obydwaj przywódcy uda- 
li się ponownie na rozmowy do Stępiny, 
a następnie pociągami specjalnymi opu- 
ścili kwaterę. 

Krośnieńskie lotnisko było platfor- 
mą dla wielu różnych, ciekawych przed- 
sięwzięć. Na uwagę zasługują prace przy 
składaniu artyleryjskich, radarowych 


stacji radiolokacyjnych typu „Wirzburg” 


e W WOŁDZIE 
_ LOTNIKOM ABSOLWENTOW: 
SZKOŁY. 


Ice! 
LOTNICTWA DIA MAŁOLETNICH 
Że = KROSR 
37 POŁEGŁYM w LATACH 
: 1030-1945. 
A WSZYSTKICH PRON! 
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Pomnik ku czci poległych lotników. 


przywożonych w częściach transpor- 
tem kolejowym do Krosna. Po monta- 
żu wykonywanym w drugiej grupie bu- 
dynków bazy, stacje były sprawdzane, 
a następnie wysyłane na front wschod- 
ni. W pierwszej grupie budynków Niem- 
cy uruchomili warsztaty remontowe sil- 
ników lotniczych dostarczanych z frontu 
oraz wymontowywanych z uszkodzo- 
nych samolotów. Remontowano rów- 
nież samoloty, w większości typu Junkers 
Ju52/3m, sprowadzane transportem ko- 
lejowym do Krosna. Lotnisko było też 
świadkiem testów, „ekscentrycznych” 
można powiedzieć, samolotów Hein- 
kel He111z. Ten pięciosilnikowy typ sa- 
molotu powstały poprzez połączenie 
dwóch samolotów He 111 końcówka- 
mi skrzydeł, został wyprodukowany je- 
dynie w dziesięciu egzemplarzach. Nie- 
stety, na lotnisku dochodziło do licznych 
wypadków lotniczych powodowanych 
głównie przez szkolących się na maszy- 
nach typu Junkers Ju87 rumuńskich pi- 
lotów. Z przerwami, spowodowanymi 
dekonspiracją, działała tam również ko- 
mórka wywiadu AK oraz grupy sabota- 
żu w warsztatach remontowych silników 
lotniczych. 

Kiedy jesienią 1943 r. wojska radziec- 
kie podeszły pod Kijów, lotnisko stało 
się znów bazą przyfrontową. Na wiosnę 
1944 r. wyposażono ją w dodatkową ba- 
terię działek przeciwlotniczych, reflekto- 
rów oraz stacje radiolokacyjne. Ewaku- 
acja nastąpiła w sierpniu 
1944 roku. Większość 
sprzętu i  wyposaże- 
nia została wywieziona 
transportem kolejowym 
w głąb Rzeszy. Sama baza 
została wysadzona w po- 


Port lotniczy... 


wietrze w drugiej połowie sierpnia 1944 
r. przez saperów Wehrmachtu. Wszyst- 
kie drogi dojazdowe oraz zniszczony be- 
tonowy pas startowy zostały zaminowa- 
ne. Oddziały AK stacjonujące w Krośnie 
i okolicach, choć wiedziały o zamierzo- 
nym zniszczeniu bazy przez Niemców, 
nie zdołały zapobiec dewastacji lotni- 
skowej infrastruktury. Lotnisko zosta- 
ło zajęte przez Rosjan po zdobyciu Kro- 
sna 11 IX 1944 roku. Miasto zamienione 
w małą twierdzę, bronioną przez wzmoc- 
nioną 208. Dywizję Piechoty Wehrmach- 
tu, bardzo ucierpiało podczas walk. Na 
zniszczonym lotnisku rozlokował się pułk 
bombowy wyposażony w samoloty Ił-2 
oraz samoloty myśliwskie Jak-9. Piloci, 
obsługa naziemna oraz dowództwo dy- 
wizjonu zakwaterowane zostało w nie- 
licznych ocalałych budynkach pierwszej 
grupy. Stąd samoloty startowały do walk 
na Przełęczy Dukielskiej. Trwająca wte- 
dy operacja Preszowsko-Dukielska była 
największą bitwą górską Il wojny świato- 
wej. W listopadzie 1944 roku piloci Kor- 
pusu Czechosłowackiego gen. Ludwika 
Svobody, startując z pomocniczego lot- 
niska w Łężanach, zrzucali spadochronia- 
rzy z samolotów Douglas „Boston” na tyły 
niemieckiego frontu. Rosjanie opuścili 
lotniska w Krośnie dopiero w 1946 roku, 
zabierając ze sobą co się dało, nawet sta- 
lowe konstrukcje nośne zniszczonych 
hangarów oraz reszki maszyn i lotnisko- 
wych instalacji. Zrujnowane konstrukcje 
budynków rozebrali na własne potrzeby 
mieszkańcy okolicznych miejscowości, 
eksplorując głównie cegłę oraz drut zbro- 
jeniowy. Wydobyto też podziemne zbior- 
niki na paliwo lotnicze. 

W latach 70. decydenci, nie wiado- 
mo po co, nakazali zniszczyć przed- 


wojenną bramę wjazdową na lotnisko, 
a w sąsiedztwie stadionu sportowego 
krośnieńskiej bazy zlokalizowali wysypi- 
sko śmieci. Dziś po dawnych zabudowa- 
niach SPLdM nie ma praktycznie śladu. 
Jedynym świadkiem tamtych czasów 
jest budynek portu lotniczego, stołówka 
dla personelu cywilnego, resztka koszar 
oraz ocalały hangar w pierwszej grupie 
budynków. Dla miłośników historii po- 
zostały głębokie, zasypane śmieciami 
piwnice nieistniejących już budowli, stu- 
dzienki instalacji odwadniającej, kanały 
technologiczne i zbiorniki wody. Zacho- 
wał się też wybudowany przez Niem- 
ców, obecnie nie używany, betonowy 
pas startowy, mały schron amunicyj- 
ny oraz doskonale zachowane niektóre 


szczeliny przeciwlotnicze. Część tere- 
nów dawnych lotnisk zajęły dziś prze- 
różne przedsiębiorstwa przemysłowe 
i hurtownie. W bliskim sąsiedztwie por- 
tu lotniczego wybudowano nowocze- 
sne osiedle mieszkaniowe. O minionych 
czasach przypominają już tylko znajdo- 
wane przy pracach budowlanych niewy- 
buchy. Włodarze miasta mają w planie 
remont starych budynków oraz budo- 
wę nowoczesnego lotniska turystyczno- 
sportowego. » 


PS. Nie moje „klasyczne” post scrip- 
tum, raczej paskudnym Stojaczym oby- 
czajem (nieobyczajem raczej), pozwo- 
lę sobie wtrącić swoje trzy grosze, jako 
że tematycznie są związane. W lipcu 
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2006 r. zanotowałem taką informację: 
„Podczas Il wojny, na wschód od Krosna 
było lotnisko, na którym uczyli się latać 
rumuńscy piloci na niemieckich maszy- 
nach. Dziś to lotnisko jest nieczynne. To 
nie jest użytkowane lotnisko szybowco- 
we. Podczas szkolenia rumuński pilot 
wbił się samolotem w ziemię. Obcięto 
wystający ogon, reszta została w ziemi. 
Ten wypadek starsi ludzie jeszcze pamię- 
tają”. Informację przekazał Krzysztof 
Szałankiewicz z Poznania. 

Wojtek Stojak 


<__ Dariusz Lewczak 

Krośnianin. Zawodowo elektronik, w czasie wolnym 
krótkofalowiec, kolekcjoner starej radiotechniki oraz mi- 
łośnik lotnictwa, marynistyki i wojennych tajemnic. 


Wrzesień 1939 na polskich lotniskach 


TEKST; WOJTEK STOJAK 


Hugptcnz il 32 


koro Darek Lewczak pisze o Kro- 
S:: to dodam coś o innych, znisz- 
czonych w 1939 roku polskich lot- 
niskach, fotografowanych nie przez 
zawodowców z Propagandakompanien, 
a przez zwykłych niemieckich żołnie- 
rzy. Publikowane w artykule fotografie 
ukazują się po raz pierwszy i pochodzą 
z „albumu” zatytułowanego „Die Aufkla- 
rungsstaffel 5(H)13 im Feldzug gegen 
Polen”. Co to było? Przypomnę, bo kie- 
dyś o tym pisałem. 
Pochodzą z kupionego przed laty 
w Czechach „albumu”, składającego się 
z dwóch części: wydrukowanego diariu- 
sza szlaku bojowego tej jednostki w au- 
torskim ujęciu jej dowódcy Oberleut- 
nanta Giinthera Falka, napisanego jako 
komentarz do części graficznej, na którą 
składa się dwadzieścia kilka kart forma- 
tu A-4 ze zreprodukowanymi fotografia- 
mi, przy czym na każdej karcie jest kilka 
zdjęć. Aufklarungsstaffel była lotniczą 
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Świt 1 września 1939 r. był klęską wszystkich polskich lotnisk, nie tylko Krosna. Luft- 
waffe wystartowała ze wszystkich stron świata. Z Ober- i Niederschlesien, Ostpreus- 
sen i Pommern, tak, by bomby spadły na wyznaczone cele mniej więcej w tym sa- 
mym czasie. Gdy na Westerplatte strzelał „Schleswig Holstein”, a niemieckie wojska 
lądowe łamały graniczne bariery, nasze hangary i samoloty już się paliły. Rozpoczę- 
ła się wojna i rozlała na cały świat. Okazała się „drugą światową”. 


Alvyprarz b. LODZ in Polen 
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jednostką rozpoznania wyposażoną w samoloty 
Heinkel 126 z kamerami fotograficznymi zamon- 
towanymi w lukach bombowych. Jednostka, 
oprócz obsługi technicznej samolotów, obrony 
przeciwlotniczej, kuchni itd., miała pełne wypo- 
sażenie do obróbki laboratoryjnej materiałów 
zdjęciowych wykonanych podczas lotów rozpo- 
znawczych. W trakcie działań wojennych eska- 
dra lokowała się niedaleko za linią frontu i prze- 
bazowywała w miarę jej przesuwania. Ich wojna 
była inna. Bez cierpienia, strzelania, niebezpie- 
czeństw i trupów. Oni nie walczyli, oni robili zdję- 
cia. Z rozpoznania powietrznego - służbowo, 
wszystkie inne, lądowe - prywatnie. Ich wojna to 
jakby miesięczne, turystyczne „safari” w ościen- 
nym, pełnym ciekawostek kraju. Z safari trzeba 
przywieźć do domu jakieś pamiątki i koniecz- 
nie dużo fotografii. Więc napstrykane po drodze 
zdjęcia ułożyli na kartce czystego papieru forma- 
tu A-4, opisali i zreprodukowali, a potem odbili 
na papierze fotograficznym formatu A-4 i zszyli. 
Dowódca eskadry napisał komentarz. Wydruko- 
wali. Powstał album. Zapewne wykonano takich 
pamiątkowych albumów kilka, najwyżej kilkana- 
ście, dla kadry oficerskiej swojej jednostki. Tych 
kilka słów powyżej ma na celu określenie źródła 
publikowanych zdjęć. Ważne są przecież tylko 
fotografie. Więc niech przemówią. Polskie wrze- 
śniowe lotniska oczami niemieckich żołnierzy. b 


Góry Opawskie — góry tajemne (cz. 1) 


Wielka polityka w małym Podlesiu 
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Wzachodniej części Gór Opawskich funkcjonował kiedyś niepozorny zakład prowadzący podczas obu wojen światowych produk- 
cję zbrojeniową na potrzeby niemieckiej armii. Najdogodniejszy dojazd do fabryki prowadził bocznicą kolejową przez teryto- 
rium sąsiedniego państwa. Spróbujmy przyjrzeć się dziejom zapomnianej bocznicy, której znaczenie strategiczne doprowadzi- 
ło do tego, że u progu „zimnej wojny” trafiła ona do tekstu umowy międzypaństwowej. 


Opawskie. Minęło już ponad ćwierć tysiąclecia odkąd to 
niepozorne pasmo górskie podzielone zostało granicą 
państwową. Poprowadzona arbitralnie linia granicy prusko- 
austriackiej podzieliła niekiedy wioski, implikując wiele pro- 
blemów ciągnących się przez dziesięciolecia. Przyjrzyjmy się 
pamiątkom historii i zapomnianym zakątkom Gór Opawskich. 
Do czasu pierwszej wojny śląskiej cały Śląsk, jak również Su- 
dety, znajdowały się pod panowaniem austriackim. Pierwsza 
wojna śląska zmieniła tę sytuację. W 1742 r. znaczną część Ślą- 
ska zajęły Prusy. Ukształtowana granica na wschód od Złotego 
Stoku przebiegała podnóżem Sudetów, terenem równinnym. 
Z jednym wyjątkiem. Między Głuchołazami a Krzyżkowicami, 
i dalej w rejonie Głubczyc, granicę poprowadzono górskim 
i pagórkowatym terenem Gór Opawskich. Odtąd najwyższym 
pruskim wzniesieniem Gór Opawskich stała się Biskupia Kopa, 
na grzbiecie której granicę wyznaczono 15 X 1742 roku. W nie- 
odległych Głuchołazach 20 I 1743 r. nastąpiła wymiana doku- 
mentów ratyfikacyjnych, po podpisaniu pokoju berlińsko-w- 
rocławskiego między Austrią a Prusami. Jedna z podzielonych 
granicą miejscowości znajduje się w dolinie rzeki Oleśnice, 
pomiędzy górą Strażisko (610 m n.p.m.), a Tylną Kopą (535 m 
n.p.m.). Na zachodnim, czeskim brzegu są to Ondfejovice, na- 
tomiast na wschodnim, polskim brzegu znajduje się wieś Pod- 
lesie wraz z przysiółkiem Gęstwina. Gdy na początku XXI wieku 
odwiedziłem Podlesie, zaintrygował mnie na północno-za- 
chodnim krańcu wioski stalowy mostek przerzucony prostopa- 
dle nad rzeczką Oleśnice, na którym mógłby się zmieścić naj- 
wyżej jeden samochód. Mostek był wtedy przegrodzony, gdyż 
obowiązywał zakaz przekraczania granicy. Na skraju balustra- 
dy mostka na polskim brzegu spostrzegłem przyczepioną nie- 
wielką metalową tabliczkę z napisem w języku niemieckim. 
Informowała ona, że dopuszczalny maksymalny ciężar pojaz- 
du nie może przekraczać 4 ton. Próbowałem rozpytywać zna- 
nych mi badaczy i miłośników Gór Opawskich o historię tego 
intrygującego mostka z tablicą, ale wtedy nic nie wskórałem. 
W książce „Góry Polski” błędnie zidentyfikowałem ten niewiel- 
ki obiekt, jako pozostałość po bocznicy kolejowej do Podle- 
sia. Faktycznie było inaczej, chociaż geograficznie byłem blisko 
prawdy. Poczułem się odkrywcą przez duże„O” (no, może śred- 
nie), jednak do rozwikłania zagadki było jeszcze daleko. Ale po 
kolei... Specyfika ukształtowania Gór Opawskich i przebiegu 
linii granicznej sprawiła, że pruska stacja kolejowa Głuchoła- 
zy stała się ważnym węzłem kolejowym dla sąsiednich Austro- 
Węgier. W Głuchołazach łączyły się ze sobą cztery linie kole- 
jowe, z których dwie prowadziły na stronę austriacką. Mowa 


J edynym skrawkiem Sudetów na Górnym Śląsku są Góry 


y 


Czechosłowackie zdjęcie lotnicze z 1954 r. (1) - zakład me- 
talowy w Ondrejovicach, (2) - przędzalnia w Podlesiu, 
(3) - most drogowy, (4) - była kamienica właściciela zakła- 
dów. Ciągiem kropek zaznaczono prawdopodobny przebieg 
bocznicy kolejowej. Źródło: www.kontaminace.cenia.cz 


o liniach Głuchołazy-Mikulovice-Hanużovice oraz Głuchołazy- 
Karniów (cz. Krnov). W XX wieku kilkakrotnie zmieniały się na- 
zwy graniczących tu państw, lecz sytuacja pozostała taka sama. 
Austriackie, a potem czeskie pociągi zdążające od strony Kar- 
niowa i Opawy w kierunku Mikulovic musiały zmieniać czoło, 
czyli kierunek jazdy w Głuchołazach. 


Czołgi z Podlesia, amunicja z Salisova 

Pod koniec XIX wieku zbudowano odgałęzienie od linii Głu- 
chołazy-Mikulovice-Hanuśovice po jej czeskiej stronie. Zbu- 
dowana częściowo wzdłuż granicy krótka lokalna linia Zlate 
Hory-Ondiejovice-Mikulovice uruchomiona została 31 X 1896 
roku. Stała się ona de facto linią o pewnym znaczeniu strate- 
gicznym, za sprawą przygranicznego położenia w dolinie rze- 
ki Oleśnice, a później też dzięki temu, iż połączono ją bocznicą 
z fabryką amunicji w Salisovie. 

Zanim jednak kolej dotarła w dolinę rzeki Oleśnice, 
w 1874 r. na pruskim brzegu we wsi Schónwalde (obecne 
Podlesie) powstała huta „Wilhelmina przekształcona później 
w zakład produkcji wyrobów metalowych, wytwarzający ma- 
szyny rolnicze, turbiny wodne czy maszyny do obróbki drew- 
na. Właścicielem zakładu był Wilhelm Hassman. Niedługo póź- 
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Nieczynna przędzalnia w Podlesiu. 


niej doszło do rozbudowy zakładu i rozpoczęcia produkcji za 
przysłowiową miedzą, czyli po drugiej stronie granicznej rzeki. 
w 1882 r. gmina Ondfejovice sprzedała łąkę z istniejącym tam 
piecem hutniczym firmie Hassmana. Wyroby tej firmy zyskały 
uznanie na targach w Poznaniu, Ołomuńcu czy Opawie. Pod- 
czas | wojny światowej zakład produkował amunicję do kara- 
binów i artylerii, w latach Il wojny światowej także podzespo- 
ły do czołgów. Z położonego na zboczu Tylnej Kopy Podlesia 
najłatwiejsza i najbardziej sensowna droga wywozu produko- 
wanych towarów w głąb Niemiec wiodła doliną rzeki Oleśnice, 
czyli tranzytem przez terytorium sąsiada. Ewentualna budo- 
wa linii kolejowej Głuchołazy-Podlesie zboczami Tylnej Kopy 
byłaby zadaniem nonsensownym i karkołomnym. Z tego też 
względu zdecydowano się na budowę krótkiej bocznicy ko- 
lejowej do zakładu metalowego w Podlesiu, od przebiegają- 
cej dosłownie kilkanaście metrów za rzeką linii Zlate Hory-On- 
dłejovice-Mikulovice. Bocznica ta widnieje już na mapach od 
czasów uzyskaniu przez Czechosłowację niepodległości. Od- 
gałęziała się od szlaku kolejowego, na północ od zabudowań 
Ondiejovic, na 2 km 791 m linii Mikulovice-Zlate Hory (licząc 
od dworca w Mikulovicach). Bocznica miała zaledwie 274 m 
długości. 


Fabryka na końcu świata 

Strategicznego znaczenia bocznica kolejowa do fabryki 
w Podlesiu nabrała po Il wojnie światowej. Z powodu liche- 
go mostka i kilkuset metrów torów zwoływano konferencję 


Mostek drogowy łączący kamienicę właściciela 
zakładów z czeskim brzegiem. Na lewo od niego 
znajdował się mostek bocznicy kolejowej. 


na szczeblu ministerialnym, ba, sporządzono nawet dodatko- 
wy protokół do umowy międzypaństwowej. Jak to możliwe? 
Po upadku Trzeciej Rzeszy niemieckie Schónwalde stało się 
polskim Podlesiem. Przysłowiowy wiatr historii zmiótł zakła- 
dy metalowe Hassman. Zabudowania fabryczne po czeskiej 
stronie zostały upaństwowione, lecz zachowano w nich do- 
tychczasowy profil produkcji. Natomiast część zakładu w Pod- 
lesiu, również upaństwowionego, zmieniła swoje przeznacze- 
nie. Uruchomiono w nim przędzalnię Państwowych Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego z Prudnika. Było to doprawdy kurio- 
zalne rozwiązanie. Ponieważ po wojnie zamknięto mostki gra- 
niczne na rzeczce Oleśnice, jedyną możliwość dojazdu z głębi 
Polski do Podlesia stanowiła wąska droga z serpentynami na 
południowym zboczu Tylnej Kopy. W związku z tym, iż w Pod- 
lesiu nie było odpowiedniego obiektu, który można by było 
przeznaczyć na hotel robotniczy, prudnickie PZPB dowoziło 
samochodami pracowników i materiały do przędzalni w Pod- 
lesiu, by następnie wywozić stamtąd produkty tą samą drogą. 
W 1948 r. szacowano, że miesięczny koszt transportu docho- 
dzi do 1 mln 200 tys. złotych. W sprawie dojazdu do podleskiej 
przędzalni odbyła się 29 X 1948 r. konferencja w Ministerstwie 
Komunikacji w Warszawie. Uczestniczyli w niej przedstawicie- 
le takich instytucji jak: Centralnego Zarządu Przemysłu Włó- 
kienniczego, Głównego Inspektoratu Ochrony Pogranicza, Mi- 
nisterstwa Skarbu czy Ministerstwa Przemysłu. Ministerstwo 
Komunikacji było zdania, że ewentualne prowadzenie tran- 
zytowej komunikacji kolejowej na trasie Głuchołazy-Mikulo- 
vice-Ondfejovice-Podlesie pociągami PKP byłoby nieekono- 
miczne, gdyż przewidywane koszty byłyby niewspółmiernie 
wysokie do dochodów. Stąd padła sugestia, że może taniej 
byłoby przędzalnię przenieść z Podlesia w inne miejsce. Po- 
nieważ Departament Planowania Ministerstwa Przemysłu nie 
zgodził się na przeniesieni przędzalni, a Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Bawełnianego był skłonny ponieść wszelkie koszty, po- 
stanowiono, aby polskie prawo tranzytu z Głuchołaz do Pod- 
lesia zapisać w protokole podpisania do przygotowywanego 
wówczas tekstu konwencji tranzytowej polsko-czechosłowac- 
kiej. Przedstawiciel Ministerstwa Komunikacji stwierdził, że 
z punktu widzenia PKP komunikacja do Podlesia traktowa- 
na będzie jako obsługa bocznicy, 
a wszelkie koszty jej uruchomienia 
poniesie przemysł bawełniany. Ze 
strony GIOP padło stwierdzenie, że 
przy przędzalni w Podlesiu trzeba 
będzie utworzyć placówkę Wojsk 
Ochrony Pogranicza, co pociągnie 
za sobą kolejne znaczne wydatki. 


Bocznica w protokole 

Te zniechęcające argumenty 
jednak nie podziałały, gdyż 12 XI 
1948 r. podpisano czechosłowac- 
ko-polską Konwencję o uprzywi- 
lejowanym tranzycie kolejowym 
z Czechosłowacji do Czechosłowa- 
cji przez Głuchołazy. Stosowny za- 
pis zamieszczono pod jej tekstem 
w protokole podpisania. Punkt dru- 
gi tego protokołu brzmi tak: „Ce- 


Most nad czeskim potokiem na 
końcu Ondiejovic. Ostatni obiekt 
inżynierski pozostały po boczni- 
cy do Podlesia. 


lem umożliwienia przewozu osób 
i towarów z Głuchołaz przez Mi- 
kulovice do przędzalni na polskim 
terytorium i z powrotem, Strona 
czechosłowacka udzieli na żądanie 
Strony polskiej zgody na uprzywi- 
lejowaną komunikację tranzytową 
z Polski do Polski przez Czechosło- 
wację, na odcinku kolejowym od 
granicy Państwa pod Mikulovica- 
mi-Głuchołazami do granicy pań- 
stwa u końca bocznicy, która odga- 
łęzia się w kilometrze 2,791 odcinka 
Mikulovice-Cukmantel i prowadzi w kierunku przędzalni w Pod- 
lesiu na polskim terytorium. (...) Zarządy kolejowe obu Uma- 
wiających się Stron uzgodnią sposób prowadzenia tej komu- 
nikacji. Strona czechosłowacka udzieli zgody na przedłużenie 
istniejącej bocznicy do najdogodniejszego punktu granicy Pań- 
stwa przy przędzalni w Podlesiu i udzieli potrzebnej w tym celu 
pomocy. Również udzielona zostanie Stronie polskiej zgoda na 
wybudowanie w tym punkcie mostu przez potok graniczny dla 
połączenia z bocznicą po polskiej stronie”. Ostatni akapit brzmi 
nieco zagadkowo. Wywnioskować z niego można, że ówcze- 
sny przebieg bocznicy uznano za niezbyt optymalny i z tego 
względu rozważano, czy poprowadzić ją inaczej, budując mo- 
stek w innym miejscu, bliżej podleskiej przędzalni. Wydaje się, 
że nic takiego później nie nastąpiło. Dodajmy jeszcze, iż wy- 
mieniony Cukmantel to nic innego, jak fonetycznie spolszczo- 
na niemiecka nazwa czeskiego miasteczka Zlate Hory, w któ- 
rym kończy się linia kolejowa z Mikulovic. 


potokiem. 


Podkład kolejowy na mostku nad bezimiennym 


Wprawdzie po komuni- 
stycznym przewrocie z począt- 
ku 1948 r. w Czechosłowacji oba 
kraje znajdowały się po tej samej 
stronie grubej kreski oddzielają- 
cej świat zachodni od moskiew- 
skiej strefy wpływów, ale nie bę- 
dzie odkrywczym stwierdzenie, 
że tranzytowa bocznica w Pod- 
lesiu dawała państwu polskiemu 
potencjalną możliwość szpiego- 
wania tego, co dzieje się na cze- 
chosłowackim pograniczu. Czy 
była wykorzystywana do tych 
celów, to już inna sprawa. Wia- 
domo, że w 1967 r. zaprzestano 
użytkowania bocznicy do Podle- 
sia, a w 1969 r. została ona roze- 
brana. Przez kolejne 40 lat zakład w Podlesiu korzystał tylko 
z transportu samochodowego. W 2009 r. zakład, noszący pod 
koniec istnienia nazwę Przędzalnia ZPB Frotex Prudnik w Pod- 
lesiu, został zamknięty. Zabudowania fabryczne jeszcze sto- 
ją i niszczeją. Dla porównania — po drugiej stronie rzeki zakład 
będący spadkobiercą tradycji przedsiębiorstwa Wilhelma Has- 
smana w dalszym ciągu funkcjonuje, od 1992 r. znowu jako fir- 
ma prywatna. 


Zostały podkład: 

Wizyta w Podlesiu w lipcu 2012 r. pozwoliła częściowo 
uściślić posiadane wiadomości na temat przebiegu bocznicy 
kolejowej do przędzalni. Bez trudu można i dzisiaj stwierdzić, 
że najdalej na północ położony most graniczny nad rzeczką 
Oleśnice nie mógł służyć jako most kolejowy. Most przekracza 
rzekę pod kątem prostym i nie ma szans, aby tuż za mostem 
ułożyć łuk toru kolejowego tak, aby łączył się z linią kolejową, 
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równoległą do rzeki. Na moście nie ma już zresztą tabliczki in- 
formującej o nośności. Według informacji uzyskanej od miesz- 
kańca pobliskiej kamienicy (będącej w przeszłości siedzibą 
właściciela zakładu metalowego Hassmana), tabliczkę zde- 
montowali kilka lat temu złomiarze. Most kolejowy nad rzeką 
Oleśnice znajdował się dosłownie kilka metrów od wspomnia- 
nego mostu drogowego, nieco na północ od niego. Boczni- 
ca przekraczała rzekę pod kątem ostrym. Skąd o tym można 
wnioskować, skoro nie zachowały się przyczółki mostu, praw- 
dopodobnie rozmyte podczas wielkiej powodzi w roku 1997? 
Odpowiedź można znaleźć na czeskim brzegu, na którym po 
moście samochodowym przedostaniemy się tylko pieszo lub 
rowerem, gdyż Czesi ustawili za mostkiem betonową bloka- 
dę i ogromny głaz tarasujący przejazd. Otóż w tym rejonie do 
rzeki Oleśnice spływa ze zbocza Zadniho vrchu potok. Bocz- 
nica kolejowa odgałęziała się od linii Zlate Hory-Ondiejovice- 
Mikulovice tuż poniżej ujścia bezimiennego potoku do rzeki 
Oleśnice. Tor bocznicy najpierw krzyżował się z równoległą do 
linii kolejowej szosą Zlate Hory-Ondifejovice-Mikulovice, na- 
stępnie stalowym mostkiem przebiegał nad potokiem, a kilka- 
naście metrów dalej przekraczał granicę państwową nad wo- 
dami Oleśnice. Szczęśliwym trafem zachował się mostek nad 
bezimiennym potokiem, obecnie porośnięty samosiejkami 
drzew. Można na nim odnaleźć butwiejące drewniane podkła- 
dy. To zapewne ostatnia namacalna pozostałość po bocznicy 
do Podlesia, gdyż na polskim brzegu nie udało się zidentyńi- 
kować którędy wiodła do zakładu. Z analizy zdjęcia lotnicze- 
go z 1954 r. można wywnioskować, że prowadziła ona równo- 


legle do rzeki i ówczesnego przebiegu drogi biegnącej przez 
Podlesie. Przebieg drogi zmieniono po powodzi w 1997 r., od- 
suwając drogę od rzeki i prowadząc ją przez teren dawnego 
ogrodu. 

Paradoksalnie jedno jest pewne. Ponieważ Konwen- 
cja o uprzywilejowanym tranzycie kolejowym z Czechosło- 
wacji do Czechosłowacji przez Głuchołazy pozostaje w dal- 
szym ciągu aktem obowiązującym, Polska wciąż ma prawo 
domagać się utrzymania możliwości tranzytu kolejowego do 
Podlesia. Dzisiaj jednak trudno przypuszczać, by w dającej 
się przewidzieć przyszłości ktoś chciał zrobić użytek z tego 
uprawnienia. » 
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12 odsłonag bielsko-bialskiej 
ą Operacji 
hę, _ Południe 


u) 


jiEkk 


Są takie miejsca, do których przyjeżdża się bardzo chętnie, które wabią wspomnieniami, mają to coś... Dla mnie, i dla wielu pa- 


sjonatów militariów, takim miejsce jest stolica Podbeskidzia, miasto Bolka i Lolka, miejsce skąd podbijał Rzeczpospolitą „polski 
maluch” 126 p, teren popularnych Błoni, gdzie od 12 lat coś się dzieje na plus w końcu lipca... słowem Operacja Południe. I jak 
nie sięgać wstecz? Te 5 lat to mój mały jubileusz... Jak nie wspominać, jak nie porównywać? 


c zawsze powalało i powala w czasie tej kiedyś potęż- 
Ore a dziś dużej imprezy na mapie RP? Zawsze rzuca- 
ła i rzuca na kolana parada przez miasto, coś co jest wisienką 
na torcie w Bielsku-Białej. Sięgając pamięcią do pierwszej„mo- 
jej” parady 5 lat wstecz, pamiętam straszny stres, kotłowaninę 
myśli i na koniec żar z nieba się lejący, co szans nie dawał niko- 
mu na ziemi. Jechało wówczas ponad 100 pojazdów z różnych 
okresów historycznych, głównie z Il wojny światowej, malow- 
niczo przybranych wszelakiego rodzaju załogami. Pamiętam 
3 lata wstecz, po raz pierwszy genialni Pipes 8 Drums otwiera- 
li paradę w szkockich kitlach kraciastych, z dudami i bębnami, 
zachwycając każdego widza swym urokiem, poprzedzając po- 
nad 150 pojazdów w paradzie. Pamiętam też końcówkę lipca 
br. Dudziarze szli jak zawsze paradnie, muzyka niosła się w tu- 
nelu ulicznym pomiędzy zamkiem, a teatrem. Widownia z za- 
ciekawieniem i gorączkowym oczekiwaniem spoglądała na 
asfaltowy odcinek czteropasmówki w samym centrum miasta, 
gdzie teatrum z przeszłości się zaczynało. Miło jest spojrzeć 
w oczy urzędnika miejskiego, który uścisnąwszy rękę kilka mi- 
łych słów o profesjonalizmie rzekł. Miło jest zobaczyć precyzję 
i perfekcję w organizacji parady, jak zawsze wykazaną przez 
Przemysława Wojtaka i jego podopiecznych z firmy HQ 5, miło 
jest widzieć w niej ład i tematyczną więź... Ale nie mogłem 


oprzeć się wrażeniu, że tych pojazdów jest mniej niż rok, dwa, 
czy trzy wstecz... Złudzenie czy fakt? Trudnym jest dobieranie 
słów, by sponsorzy, którzy dołożyli starań, nie poczuli się za- 
pomniani, ale nie sposób nie pokłonić się przed wolą i popar- 
ciem dla OP jednej osoby — prezydenta Bielska-Białej, Jacka 
Krywulta, człowieka, bez którego wsparcia te legendarne już 
parady nie odbywałyby się. 
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Wieża na Błoniach, zwykłe parę bali sosnowych z worka- 
mi wypełnionymi słomą i nie tylko. Niby tylko wieża, ale dla 
mnie to coś więcej. 5 lat wstecz, podczas pierwszej przygody 
ze słowem na Operacji Południe to był dla mnie obcy obiekt, 
ale po pięciu latach pracy w tym miejscu, czuję się jak w domu. 
Wieża, moja wieża, która pozwala na wgląd w teren całe- 
go parkuru, pozwala na komentowanie wszystkiego co dzie- 
je się na poligonie, a dzieje się zawsze tyle, że trudno nadą- 
żyć z opisem kolejnych scen; wieża, która daje też własny osąd 
po latach, a ten w tym roku brzmiał... pojazdów, które przyje- 
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chały na Operację Południe było mniej niż dotąd! Wie- 
ża to także biuro rzeczy i ludzi zaginionych, to spraw- 
dzian słowiańskiej uczciwości, bo jakże miło się robi, 
tam w środku, gdy niewiasta przynosi znaleziony port- 
fel, a mężczyzna zegarek i telefon... Czego boi się za- 
wsze komentujący? Tego, że zabraknie mu wyobraźni, 
by narysować kolejny obraz słowami. Na szczęście jesz- 
cze umysłowo z mymi półkulami mózgowym nie jest 
tak źle bo tych braków nie zauważam. Gdy trzymający 
cały parkur w garści Przemysław Wojtak dotarłszy na 
wieżę, spytał: co robimy... wówczas w umysłach 2 męż- 
czyzn, którzy już niejedno widzieli podczas OP w od- 
słonach minionych, coś zawirowało, czyli... nie mamy 
ściśle określonego programu i działamy improwizując. 
I to był strzał w popularną dychę. Dlaczego? Doświad- 
czenia z ubiegłego roku, szczególnie rekonstrukcyj- 
ne były na nie, a teraz pomimo obaw, nasze umysły 
„tuszały razem w pole” zgodnie z założeniami fantazji 
i merytoryki. Wbrew schematyzmowi, a w zgodzie ze 
scenariuszem przez życie pisanym, by dać czadu, by 
widzowie byli zadowoleni, by się działo. | co wyszło? 
W zasadzie wszystko. Sponsoring dopięty przez Patry- 
cję Pączko (jeszcze Pączko, bo za dni parę już Wojtak, 
ale o tym przy innej okazji) — prezes Fundacji Ochrony 
Zabytków Techniki Militarnej) - i wieża nie zawiodła bo 
przekaz wieść-łączność był w tym roku poza skalowy, 
i pomysły Rafała Biera, ojca prowadzącego OP od lat 12 


czyli od zawsze — no działo się. Prezen- 
tacja dużego grona pojazdów, jednora- 
zowo, z różnych okresów historycznych, 
to dla wieży i dla wypuszczającego je na 
parkur duże wyzwanie: to ma mieć jakiś 
wspólny mianownik, by połączyć Willy- + 
sa z BRDM-em, Dodge'a z UAZ-em. Jak 
połączyć te pojazdy w sernik, na którym 
w ramach rosy pojawi się coś wyjątko- 
wego - a takie coś było: M 48 w kolorze 
białym, w barwach ONZ, z załogą właści- 
cieli Państwa Czarników w barwach roz- 
jemców UN, jakby z dalekiej Azji bądź 
ze Wzgórz Golan wzięty. 

Sobota w Bielsku-Białej — opinia była 
zgodna - pomimo faktu, że rekonstruk- 
cje przewidziane były na niedzielę, liczba 
widzów była ogromna! A to daje do myślenia 


= 


mniejszej ilości pojazdów. Tempo imprezy już w swej 12 
odsłonie było nie mniejsze niż rok czy 2 lata wstecz. Ma- 
gia wieczoru bądź nocy okraszona pokazami sztucz- 
nych ogni to zawsze daje to coś. Pamiętam 4 lata 
wstecz pokaz firmy Fire Show jako coś bajecznego, 
o tegoroczny więc byłem spokojny - to co nastąpi- 
ło przed oczami zgromadzonych tłumnie, te 5 mi- 
nut baśni i obrazu Szeherezady, dawało pogląd, 


że każdy kto przybył dostał i chleb i igrzyska... 


Rekonstrukcje jakie widywałem w Bielsku- 
Białej to powód do materiału na osobny artykuł. 
Ale do rzeczy. 5, 4 i 3 lata wstecz, rekonstrukcje 
organizowane podczas OP miały w sobie tempe- 
rament, wolę pokazania się, miały to coś... może 
dlatego, że nie trzymano się ściśle scenariusza da- 
jąc możliwość poszalenia fantazji uczestniczących 
w batalii. Pamiętam porażki batalistyczne sprzed roku, 
gdzie próby, spotkania, zapchanie parkuru cierpiącymi 
na słońcu ludźmi w mundurach, wymiana detali, reży- 


seria jak w fabryce snów i na koniec... klapa. 
I ztakim obrazem siadając na wieży, zadawa- 
łem sobie pytanie: czy publiczność dopisze, 
czy pomimo klapy sprzed roku — przerost 
planu nad treścią — uda się? No i po praw- 


KRANNPYSgł 


i Przemysław Woj- 


4 


4 Głoś Bielska” Afidrzej Olejko. 


Organizatorzy: 
Rafał Bier (po- 
niżej), Patrycja 


takowie (obok). 


dzie, a nie ku obyczajom, należy stwierdzić, że batalia nor- 
mandzka była dynamiczna i efektowna. Wszystko zagra- 
ło jak w zegarku, bo było w niej to coś sprzed kilku lat 
— fantazja i dynamizm. Batalia iracka spod Basry — opa- 
trzona już, trzeci raz odtwarzana tej dynamiki już 
nie miała, zaś improwizowana batalia berlińska 
na sam koniec — była klapą na całego! Dlaczego 
— sam nie wiem. Ale jeśli zarys batalii mówi kto 
ma wziąć górę a bierze ktoś inny, jeśli odtwa- 
rzający scenę spod hotelu „Aldon” gubią się, 
a i rejon potyczki nie bardzo odpowiada te- 
renowi — bo gdzie tu ruin się doszukać... cóż, 
nauka na przyszłość płynąca — niech nie do- 
minuje „układ, wówczas się uda. Tym razem 
nie wyszło. 
Atmosfera podczas Operacji Południe 
przez lata ewoluowała, ale ogólnie jest na bar- 
dzo miłym poziomie. Tu się spotykali i spotykają 
ludzie, którzy nie stawiają na masówkę zlotową, 
a i słowo oraz styl organizacji są na wysokim po- 
ziomie. Dlaczego? Bo Operację Południe 
organizują już po 12 latach zawodowcy: 
charyzma Rafała Biera, autorytet Prze- 
mysława Wojtaka, karność podległych 
mu ludzi, pomysłowość i czar Patrycji 
Pączko, poziom zlotowiczów i pogo- 


- pomimo 
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da nie tylko ducha. Trud- 
no bowiem zapomnieć 
stan pogodowy sprzed 
2 lat, kiedy wrota niebios 
otwarłszy się zalewały zie- 
mię falami wody, ta z ko- 
lei wytwarzała masy bło- 
ta, a ono dostawało się 
wszędzie, gdzie było to 
możliwe — a widownia ro- 
sła i rosła ilościowo z go- 
dziny na godzinę, wbrew 
zdrowemu rozsądkowi... 
Tegoroczny koniec lipca 
przyniósł skwar w sobotę, 
rześki ranek w niedzielę 
i lekki deszcz w niedzielne 
popołudnie. Od aury me- 
teo zależy bardzo dużo, 
by całość imprezy maso- 
wej, a taki status ma OP, 
popularnie zagrała. A widownia? To już 6 rok, jak po kraju 
z mikrofonem jeżdżę, by słowami obrazy malować. Spoty- 
ka się człek na rekonstrukcjach małych i wielkich z odbior- 
cami słowa różnego rodzaju i różnego stylu. Dla mnie osi 
biście OP to nie tylko kartka z kalendarza, to nie tylko 2 dni 
poza domem, to coś więcej - to duża przyjemność narracji 
dla widzów, którzy zawodowo nie są już obcy - to praca dla 
ludzi, którzy ją doceniają: - przeszedł pan dziś samego siebie 
— padło pod wieżą, a ja „płonąc rakiem” odpowiedziałem - 
dziękuję, ale to psuje. Odpowiedź brzmiała - tak trzymać! To 
nie jest łatwy kawałek chleba, gdy przez 7, 9 godzin z ma- 
łymi przerwami adresuje się do zbiorowego odbiorcy daw- 
kę faktów o przeszłości. Zasypuje się go danymi i anegdo- 
tami, ironizuje i akcentuje pozytywy, spala się w środku na 
skalę poza podręcznikową po to, by wiedział co przed nim 
się przemieszcza, jaki to pojazd i jaka z nim wiąże się histo- 
ria. Jak ktoś powiedział — w czasie narracji słuchający nie 
potrzebuje kazań ale opowieści... Słowem, gaduły wszyst- 
kich kontynentów łączcie się bo warto! 

Nowinki - czy potrzebne? Myślę, że tak. 12 odsłona 
Operacji Południe w 2012 r. to już przeszłość, ale warto 
podpowiedzieć organizatorowi parę detali na przyszłość: 
czy takie imprezy mogą się opatrzeć? Mogą — a takie gło- 
sy słyszało się na widowni. Zatem pomysł jest dobry, tyl- 
ko trzeba coś zrobić, by za rok, w czasie magicznej 13, ale 
w sobotę, było imponująco. Znaleźć to coś nie jest prosto, 
ale warto pomyśleć nad tym już teraz, a nie za rok. Ope- 
racja Południe — ta nazwa obroni się sama, należy jednak 
tchnąć w nią coś nowego, bo zmniejszająca się ilość po- 
jazdów zlotowych była w tym roku zwiastunem... no wła- 
śnie czego? | nie kryzysem finansowym w kraju to trzeba 
tylko tłumaczyć — więc za pomysłem, za nowinką, za wi- 
sienką na bielsko-bialskim torcie goń, goń... by po latach 
było co wspominać, bo przecież żyje się dla chwil takich, 
jak wejście na wieżę w Bielsku-Białej, spojrzenie na sta- 
re worki — o jest nowość, siatka maskująca osłona przed 
słońcem — i dla widowni, na której najbliżsi jakże często 
się znajdują. » 


„Westerplatte Południa — historyczny obiekt fortyfika- 
cyjny” - pod taką nazwą rozpoczęła się kilka miesięcy 
temu przebudowa otoczenia polskiego schronu bojo- 
wego o kryptonimie „Wędrowiec” w Węgierskiej Górce. 
W ich wyniku, zgodnie z opinią przedstawicieli władz 
gminy: „(...) miejsce pamięci narodowej zyska nie tylko 
właściwe otoczenie ale też zwiększy się jego turystyczna 
atrakcyjność”. Równolegle z trwającymi pracami bu- 
dowlanymi, przygotowywany jest analogiczny projekt 
dotyczący schronu „Waligóra”, zaś zamierzeniem gminy 
jest podjęcie działań także wobec pozostałych trzech 
obiektów. Efekty pierwszego etapu prac będzie moż- 
na oglądać podczas tegorocznych obchodów 
rocznicy walk wrześniowych. Należy z wiel- 
ką radością przyjąć fakt podjęcia tej trudnej, 


been wygląd schronu, Waligóra M Fot Autgr. 


Historyczny stan schronu „Waligóra”, jeszcze z prawie białymi ścianami 


a przy tym bardzo potrzebnej i oczekiwanej 
inicjatywy. Sposób natomiast, w jaki posta- 
nowiono urzeczywistnić szczytne założenia, 


jest nie do zaakceptowania. 


RIF OBE 5 
ESTIGUNG" 


POLNISCHE LANDESBE 


Węgierska 


Górka 


ięć schronów bojowych, wzniesio- 
P w lecie 1939 r. w rejonie Wę- 

gierskiej Górki, stanowi fragment 
planowanego tu większego, nieukończo- 
nego założenia fortyfikacyjnego, mające- 
go liczyć około 16 obiektów. Stanowiły 
one jeden z zaledwie dwóch klasycznych 
zespołów obronnych typu górskiego 
zrealizowanych w Il Rzeczypospolitej 
(drugi, także nieukończony, znajduje się 
w rejonie miejscowości Krzyżowa i Przy- 
borów). Fakt ten decyduje o jego wyjąt- 
kowej wartości naukowej. Dodatkowo, 
w obrębie zespołu znajduje się obiekt 
unikatowy: „Waligóra” — jedyny, w peł- 
ni zachowany, polski schron artylerii lek- 
kiej, wzniesiony w całości wg nowych za- 
sad projektowych wdrażanych w 1939 
roku*. Wartością dodatkową zespołu jest 


TOR, ZB. WOJCIECHA SARACYNIA, 


- fot. wykonana bezpośrednio po walkach i pokazująca plac POW) 
| 


otaczający schron. Za „Denkschrif 


— niepewna przyszłość 


historycznych fortyfikacji 


udział czterech z jego obiektów w wal- 
kach o powstrzymanie niemieckiej agre- 
sji w dniach 2-3 IX 1939 roku. Tym sa- 
mym schrony zyskały charakter nie tylko 
pomników polskiej inżynierii wojsko- 
wej, ale także świadków, czy wręcz „bo- 
haterów" historycznych wydarzeń. Okres 
powojenny okazał się dla tych obiektów 
mniej łaskawy niż niemieckie pociski. 
Schron „Wąwóz” częściowo zniszczyło 
Wojsko Polskie detonując w nim ładun- 
ki wybuchowe, „Włóczęga” zniknął pod 
wzniesionym na nim budynkiem. Słusz- 
ne skądinąd pragnienie upamiętnienia 
walk przyniosło dewastację otoczenia 
„Wędrowca”. W miejsce naturalnego oto- 
czenia pól uprawnych pojawił się, w bez- 
pośrednim sąsiedztwie obiektu, amfite- 
atr z wiatą, do którego doprowadzono 


alejkę obrzeżoną żywopłotami i rzędem 
latarni oświetleniowych. Drzewa, jakie 
wyrosły w sąsiedztwie schronu, skutecz- 
nie przesłoniły widok na jego przedpole. 
Rażącym nietaktem, biorąc pod uwagę 
symboliczną wymowę miejsca pamięci 
walk o utrzymanie niepodległości Polski, 
było umieszczenie na jego terenie pary 
sowieckich armat, a w ostatnich latach 
także swoistej instalacji złożonej z czte- 
rech niemieckich betonowych stano- 
wisk ogniowych (tzw. Kochbunker). Sam 
schron, zagospodarowany na izbę muze- 
alną, uzyskał żelbetową imitację kopuły, 
teren przed wejściem i zachodnią ścia- 
ną bojową wybrukowano, czołowy na- 
syp ziemny obłożono prefabrykowanymi 
płytami betonowymi, zaś stałe problemy 
z przenikającą do wnętrza wodą, które 
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próbowano rozwiązać niefachowo pro- 
wadzonymi remontami, do dzisiaj nie zo- 
stały usunięte*. Wszystkie przedstawione 
wyżej działania sprowadziły historycz- 
ny obiekt do roli tła imprez plenerowych 
oraz stelaża pod mocowanie masztu fla- 
gowego i tablic pamiątkowych. 

Pomimo wymienionych, niekorzyst- 
nych przemian, zachowane wartości ze- 
społu fortyfikacji Węgierskiej Górki na- 
dal kwalifikują go do rangi dobra kultury 
o randze ponadlokalnej, za czym po- 
winno iść ich odpowiednie, profesjonal- 
ne traktowanie. Biorąc pod uwagę cha- 
brzewidać wzniesienie przed ścianączok rakter fortyfikacji międzywojennych, 
pana materiały budowlane. i 2 W składających się z zespołów współpra- 

z 2 -— z - cujących ogniowo różnofunkcyjnych 
schronów: rozproszonych i ukrytych 
w krajobrazie, ochrona obejmować win- 
na w jednakowym stopniu same dzieła 
obronne, jak i ukształtowanie i pokrycie 
otaczającego terenu oraz widokowe (hi- 
storycznie: ogniowe) powiązania mię- 
dzy schronami. Tylko bowiem całościo- 
wa ochrona daje możliwość właściwego 
zrozumienia sensu takiego, a nie innego 
wyglądu obiektów fortyfikacyjnych oraz 
sposobu ich funkcjonowania w wal- 
ce. Powyższe zasady zostały częściowo 
uwzględnione w prawie miejscowym 
Węgierskiej Górki» poprzez wyznacze- 
nie obszaru chronionego przed zabu- 
dową w otoczeniu schronu „Wędrowiec 
oraz zapisy zapewniające absolutne mi- 
nimum jego prawnej ochrony. Z drugiej 
strony trzeba zauważyć, że poza jakąko|- 
wiek ochroną (a zatem też wyłączone 
spod kompetencji służb konserwator- 
Fotografia strzelnic schronu „Waligóra” wykonana bezpośrednio po walkach. Wi- skich) pozostają cztery pozostałe obiek- 
dać lufy armat pozostawionych na stanowiskach ogniowych i pozostałości placu ty i widokowe powiązania między nimi. 
budowy. Zbiory W. Saracyń. Brak dobrej, merytorycznej podstawy 
w postaci kompleksowego opracowania 
historyczno-konserwatorskiego określa- 
jącego zasady, zakres i sposób wykony- 
wania prac rewaloryzacyjnych w ramach 
przedmiotowej pozycji ufortyfikowanej 
skazuje ją na realizację programów opar- 
tych na uznaniowości. Nie posiadając 
tego narzędzia, gmina nie jest w stanie 
skonstruować właściwych wytycznych, 
natomiast projektant nie jest w stanie 


Widok schronu „Waligóra” już po znisz- 
czeniach powstałych w trakcie realiza- 
cji zdjęć dla niemieckiej kroniki filmo- 
wej. Widać ślady ostrzału, okopcenia 
ścian oraz porozrywane worki z pia- 
skiem ułożone wokół szybu kopuły 
pancernej. Zbiory W. Saracyń. 


zaproponować właściwych rozwiązań. 
Doświadczenie osób kompetentnych 
w zakresie rewaloryzacji historycznych 
założeń fortyfikacyjnych zostało w tej 
sytuacji zastąpione konstruowaniem wi- 
zji pozbawionych zrozumienia fortyfika- 
cji. Podjęte w takiej sytuacji działania, 
skazane były niemal z definicji na niepo- 
wodzenie. 

Przede wszystkim remontowi nie 
poddano bynajmniej samego schro- 
nu „Wędrowiec” (którego stan tech- 
niczny klasyfikuje do podjęcia specjali- 
stycznych prac konserwatorskich), ale 
pamiętające czasy PRL, jego ahistorycz- 
nie zagospodarowane otoczenie. Tym 
samym obiekt, który powinien stanowić 
główny przedmiot troski, pozostał w do- 
tychczasowym złym stanie, z amatorską 
ekspozycją, daleką od merytorycznej 
poprawności i wyczerpującego przed- 
stawienia tematu. 

Paradoksalnie, zły stan otoczenia 
schronu „Wędrowiec" był korzystną oko- 
licznością, dającą znakomitą okazję do 
jego korekty: usunięcia lub przeniesienia 


w pobliże drogi ahistorycznych elemen- 
tów, „naturalizacji” pozostałych i przy- 
wrócenia otoczenia do stanu zbliżone- 
go do tego z lata 1939 roku. Tej szansy 
nie wykorzystano. Nowe zagospodaro- 
wanie terenu wokół schronu „Wędro- 
wiec> powtarza i wzmacnia błędy do- 
tychczasowego. Odwiedzający miejsce 
pamięci nie zobaczy więc ani śladu re- 
aliów historycznych, gdy nieukończony 
schron stał pośród pól, otoczony placem 
budowy. W zamian będzie mógł space- 
rować pompatyczną aleją, pośród eks- 
pozycji sprzętu artyleryjskiego nie ma- 
jącego najmniejszego związku z historią 
walk wrześniowych. Żywe lekcje histo- 
rii, jakie zamierza się nadal organizować 
przy współudziale Grup Rekonstrukcji 
Historycznej, będą w tej sytuacji rodza- 
jem niezamierzonej farsy, podczas której 
widzowie oglądać będą wojska niemiec- 
kie szturmujące... amfiteatr. Dbałość re- 
konstruktorów o odtworzenie realiów 
umundurowania, wyposażenia i uzbro- 
jenia oddziałów polskich i niemieckich 
zetknie się brutalnie z niezrozumieniem 


WIDOK OD WSCHODU 


PLAC POKRYTY 
BRUKIEM BETONOWYM 


ŁAWKI Z BETONOWYCH BLOKÓW 
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lub lekceważeniem realiów wrześniowe- 
go otoczenia i wyglądu schronu przez 
gospodarzy tego terenu. Trudno oprzeć 
się w tym miejscu przed przywołaniem 
analogii, jaką jest zagospodarowanie 
terenu Westerplatte z lat 60., które lek- 
ceważąc w podobny sposób historycz- 
ny wygląd otoczenia umocnień, dopro- 
wadziło do dewastacji miejsca pamięci. 
Po dziś dzień wywołuje to dezorientację 
większości zwiedzających, zażenowanie 
pasjonatów tematu i zdziwienie zagra- 
nicznych gości nad sposobem trakto- 
wania pamiątek historii w Polsce. Dziwi 
natomiast, że nie skorzystano z dobrych 
wzorców naszego południowego sąsia- 
da, gdzie na szeregu przykładach można 
w praktyce oglądać dbałość o właściwe 
otoczenie rewaloryzowanych schronów 
fortyfikacji międzywojennej”. 

O ile łatwiej pogodzić się z utratą 
szansy przywrócenia właściwego oto- 
czenia schronu „Wędrowiec', o tyle z wy- 
raźnym już niepokojem należy przyjąć 
informację o rodzaju prac planowanych 
przy kolejnym obiekcie: schronie „Wali- 


Rysunek schronu „Waligóra” i jego otoczenia wykonany przez prof. Janusza Bogdanowskiego (za: „Warownie i zieleń Twier- 
dzy Kraków”) w zestawieniu z projektem firmy „Wiewiórag:Golczyk Architekci” (przerys: Jerzy Sadowski). Na rysunku pro- 
jektowym zwraca uwagę niestaranne odwzorowanie rzutu schronu „Waligóra”, na którym brak części strzelnic. 
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góra”*. Obiekt ten, położony na zachod- 
nim stoku doliny Soły, posiada obecnie 
prawie nieprzekształcone otoczenie. Je- 
dyną zmianą jest porastający wokoło las, 
przesłaniający pole ostrzału. Ze względu 
na swoje unikalne wartości (zasygnali- 
zowane wyżej) obiekt kwalifikuje się do 
przeprowadzenia profesjonalnego re- 
montu konserwatorskiego, z przywró- 
ceniem zamknięć otworów wejściowych 
i strzelnic, odtworzeniem zabezpiecze- 
nia przeciwwilgociowego, trwałym za- 
bezpieczeniem przed opadami otwo- 
ru po niezainstalowanej, obserwacyjnej 
kopule pancernej oraz konserwacją ele- 
mentów stalowych i śladów po elemen- 
tach wyposażenia wewnętrznego. Wy- 
konanie w lesie przecinek po osi strzelnic 
i rur łączności optycznej powinno przy- 
wrócić widoki na obszar mający znajdo- 
wać się pod ostrzałem broni ze schronu. 


M ezermke 


GAZETA 


Jak można się zorientować z wizualiza- 
cji projektu, planowane są prace zgo- 
ła innego rodzaju. Obiekt miałby otrzy- 
mać wokół wybrukowany plac, latarnie 
oświetleniowe, iluminację ścian, schod- 
ki, ławeczki, parkową zieleń. Zniknąć pod 
tym zagospodarowaniem miałyby histo- 
ryczne, celowo ukształtowane, o prze- 
myślanej geometrii, nasypy osłonowe 
i równie ogniowe. Koncepcja lekceważy 
w sposób ewidentny cały, bogaty mate- 
riał zdjęciowy, wytworzony przez Niem- 
ców po zajęciu wspomnianego obiektu 
(dostępny bez problemu w sieci, a uka- 
zujący w szczegółach, jak wyglądało 
jego otoczenie) oraz bogatą literaturę, 
wyjaśniającą m.in. logikę kształtowania 
terenu wokół obiektów fortyfikacji sys- 
temu rozproszonego. Logikę wynikają- 
cą bezpośrednio z charakteru zastane- 
go krajobrazu i sposobu prowadzenia 


REKLAMA 


walki a mającą na celu, poprzez stoso- 
wanie rozwiązań naturalizujących, ukry- 
cie schronu w przyrodniczym otoczeniu. 
Projektowane prace zmierzają do czegoś 
wręcz odwrotnego. Infrastruktura służą- 
ca obsłudze ruchu turystycznego, za- 
miast dyskretnie wkomponowywać się 
w zastany, historyczny krajobraz, zdomi- 
nuje bezpośrednie otoczenie schronu. 
Pomijając już, kuriozalny sam w sobie, 
pomysł brukowania lasu na peryferiach 
miejscowości, należy zwrócić uwagę, że 
realizacja prac wg tej koncepcji ozna- 
cza wprowadzenie w miejsce krajobrazu 
pola historycznej bitwy, krajobrazu ma- 
łomiasteczkowego placu, czyniąc tym 
samym ze schronu karykaturę obiektu 
fortyfikacyjnego. Zamiast oczekiwane- 
go wyeksponowania świadka historycz- 
nych wydarzeń, prowadzi do degradacji 
jego wartości poznawczych, ośmiesze- 
nia osiągnięć polskiej szkoły fortyfika- 
cyjnej okresu międzywojennego oraz 
wprowadzenia w błąd zwiedzających 
poprzez prezentowanie im fałszywego 
obrazu historii. 

Po wszystkich, ww. smutnych reflek- 
sjach nasuwa się pytanie: co dalej? Pod- 
jęte przez autora rozmowy z przedstawi- 
cielem gminy stanowią próbę zwrócenia 
uwagi na, niedostrzeżone na etapie two- 
rzenia projektu, aspekty związane z war- 
tością historyczną obiektów. Czy przy- 
niosą pozytywny skutek? Decyzja oraz 
odpowiedzialność za jej skutki leży w rę- 
kach władz gminy. . 


Przypisy: 
Fragment wypowiedzi wicewójta Mariana Ku- 
rowskiego za: www.radiobielsko.pl 
* Na podstawie raportu mjr. Śliwńskiego. Badania 
terenowe sugerują, iż faktyczna liczba mogła być 
większa. 
* Drugi schron dedykowany temu uzbrojeniu, zlo- 
kalizowany w Osowcu, jest silnie zniszczony, zaś 
pozostałe powstały jako adaptacja porosyjskich 
schronów twierdz w Modlinie i Osowcu. 
* Jako pamiątka tych działań pozostała w schronie 
wylewka, zakrywająca elementy instalacji schronu 
jakie pierwotnie były widoczne w jego posadzce. 
* „Miejscowy Plan Zagospodarowania Przestrzen- 
nego sołectwa Węgierska Górka'. 
* Projekt: Wiewióra8Golczyk Architekci. Wizualiza- 
cje dostępne na: www.wiewioragolczyk.pl 
Przykładowo: schron R-S 74 „Na holóm” czy N- 
82,„Biezinka” 
* projekt: WiewióraśGolczyk Architekci. Wizualiza- 
cje dostępne na: www.wiewioragolczyk.pl 
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Rok 2012 na terenie woj. lubuskiego jest rokiem turystyki militarnej i historycznej, a akcję 
promocyjną organizuje Urząd Marszałkowski. „Odkrywca” wspiera medialnie to działanie pu- 
blikując cykl artykułów przedstawiających warte poznania miejsca MRU. 


Perły fortyfikacji MRU, cz. 9 


Grupa FF 
Warowna 


„ŚSchill” 


TEKST I ZDJĘCIA: ZBIGNIEW BINKOWSKI 
RYSUNKI I MAPA: ARCHIWUM REDAKCJI 


zakratowanych miejsc na MRU, to tzw. Grupa 

Warowna „Schill”. Jest to zespół schronów bo- 
jowych oraz podziemnych komór i korytarzy, zloka- 
lizowanych w rejonie wsi Stare i Nowe Kursko, poło- 
żonych około 6 km na zachód od Międzyrzecza. To 
dzieło fortyfikacyjne stanowiło niegdyś ważny punkt 
obrony w północnej części centralnego odcinka Fron- 
tu Ufortyfikowanego Łuku Odra-Warta. Według prze- 
kazów najstarszych mieszkańców Międzyrzecza, tu- 
taj właśnie, jeszcze w 1946 r., ludzie widzieli 


J edno z najciekawszych, najsławniejszych i nie 
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Członkowie Stowarzyszenia „Panzerwerk 7” (To- 
mek, Szymek i Zbychu) przy nowej pokrywie stu- 
dzienki kanału odwadniającego w podziemnym 
korytarzu. 


(TF MEDIALNY. 


Chycina 


Pieski 


Kęszyca 


ukrywających się niemieckich żołnierzy. Dziś są to ostatnie, jak powia- 
dają fani tych fortyfikacji, „wolne bunkry”. 
Do Grupy Warownej można dojechać szosą nr 137, kierując się 
z Międzyrzecza na Pieski. Z drogi gminnej należy skręcić w prawo, wg 
drogowskazu na Kursko. Jedziemy wąską drogą asfaltową wzdłuż do- 
liny Strugi Jeziornej. Po przejechaniu ok. 1,5 km docieramy do sta- 
wów i rybakówki Kursko-Dąbie oraz kanału fortecznego nr 725. 
Tutaj w latach 1936-37 zbudowano jeden z dwóch zwodzonych 
mostów obrotowych na MRU. W październiku 2011 r. ta niezwy- 
kła przeprawa o nr D 724 została po wielu latach uruchomiona 
(patrz „Odkrywca” nr 11/2011). Przęsło tego mostu, ważące po- 
noć 160 ton, wymagało zwolnienia blokady balastu w zachod- 
nim przyczółku, co powodowało obrót całości konstrukcji przepra- 
wy o 90” i ustawienie jej wzdłuż kanału. Natomiast otwieranie mostu 
(ruchu przez most) odbywało się za pomocą odpowiednich przekład- 
ni schowanych w maszynowni. Wejście do niej jest jednak obecnie za- 


Montowanie nowej poręczy na schodach w szybie pod Pz.W. 757 


mknięte, a sam most nadal stoi unieru- 
chomiony. Może kiedyś stanie się kolejną 
turystyczną perłą na szlaku lubuskich for- 
tyfikacji? 

Od mostu D 724 kierujemy się na za- 
chód brukowaną drogą. Po ok. 150 m 
z doliny Strugi Jeziornej wjeżdżamy 
w las i mijamy po lewej stronie, położo- 
ny blisko drogi, niewielki ceglano-żelbe- 
towy obiekt nr 518, następnie oznaczo- 
ny nr 755, zbudowany w 1935 r. jeszcze 
w ramach Linii Niesłysz-Obra. Uzbrojony 
był w 1 ckm MG 08, osłonięty płytą pan- 
cerną 10P7 oraz polową armatę ppanc. 
kal. 37 mm. Ten lekki schron bronił prze- 
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Wejście do obiektu 754 pro- 
wadzi przez rozerwane wy- 
buchem pomieszczenia gór- 
j kondygnacji. 


prawy przez kanał 725 oraz most. Dziś 
jest w części zniszczony, w dość dobrym 
stanie zachowała się jego dolna, ceglana 
kondygnacja. Jadąc dalej mijamy po le- 
wej stronie staw, który wąskim strumy- 
kiem łączy się z pobliskim jeziorem Trze- 
bisz. Kiedy droga skręci w prawo, przed 
nami wyrośnie majestatyczny wiadukt 
kolejowy. Oprócz fortyfikacji MRU obiek- 
ty infrastruktury kolejowej są kolejną 
niezwykłą spuścizną po dawnych miesz- 
kańcach. Czynna linia kolejowa relacji 
Międzyrzecz-Rzepin (obecnie nr 364), 
bo do niej należy ów ceglany wiadukt, 
została wybudowana w latach 90. XIX 
wieku! Tu warto się na chwilę zatrzymać, 
aby poczuć prawdziwy oddech historii. 
Pod wiaduktem na ceglanej ścianie tu- 
nelu widnieje wiele podpisów dawnych 
budowniczych i mieszkańców okolicz- 
nych miejscowości (niestety, mocno już 
zakrytych nowymi). 

Przed wiaduktem musimy skręcić 
w lewo, w drogę, która dalej prowadzi 
pod górę. My powinniśmy zatrzymać 
się u jej początku, na leśnym parkingu 
— miejsce dogodne do zaparkowania sa- 
mochodu. Punkt postoju jest umowny, 
ponieważ lokalny samorząd nie zago- 


spodarował go na prawdziwy parking. 
W tym miejscu, jeśli zejdziemy z leśnej 
drogi i pójdziemy wzdłuż nasypu ko- 
lejowego, natrafimy na trzykomorowy 
odstojnik - najprawdopodobniej służył 
do wyprowadzania ścieków z obiektów 
„Schilla” i całego kompleksu podziem- 
nych koszar do strumyka i dalej do wód 
jeziora Trzebisz. Dalszą drogę przegra- 
dza szlaban postawiony przez Nadleśnic- 
two Międzyrzecz — z tej prostej przyczy- 
ny dalej musimy iść pieszo. Wspinamy się 
pod górę i po ok. 200 m wychodzimy na 
spłaszczenie terenu. Jesteśmy na wyso- 
kości mniej więcej 74 m n.p.m. Po lewej 
stronie zobaczymy wyraźnie zarysowaną 
ścieżkę. Dochodzimy nią do ruin pierw- 
szego schronu bojowego tego dzieła, 
czyli panzerwerka nr 754, który zbudo- 
wanow 1938r.Po wojnie obiekt został sil- 
nie wysadzony, czemu obecnie zawdzię- 
czamy możliwość dogodnego wejścia do 
podziemi i zwiedzania całej Grupy Wa- 
rownej. Praktycznie całkowitej destrukcji 
uległa przednia część obiektu (poza ścia- 
nami zewnętrznymi), co widać w postaci 
odsłoniętej górnej kondygnacji i wejścia 
na klatkę schodową. Jest to o tyle cieka- 
we, że pierwotnie ten niewielki schron 


bojowy nie posiadał wejścia z zewnątrz. 
Dojście było możliwe jedynie od dołu, 
podziemnym chodnikiem komunikacyj- 
nym, prowadzącym do podziemnych ko- 
szar. W czasie wojny o jego sile stanowi- 
ły 2 ckm MG 34 w 6-strzelnicowej kopule 
pancernej typu 20P7 oraz moździerz ma- 
szynowy M19 kal. 50 mm schowany pod 
kopułą pancerną typu 42P01. Obiekt 
ten posiadał również małą kopułę ob- 
serwatora piechoty typu 23P8. Niestety, 
oprócz sporadycznie występujących na 
działce fortecznej i nadal niebezpiecz- 
nych „potykaczy” żadne inne z elemen- 
tów stalowych i pancerzy nie zachowa- 
ły się. Po wejściu do wnętrza schodzimy 
na drugą kondygnację, gdzie po pra- 
wej stronie pod kratą widzimy miejsce 
na windę towarową, której Niemcy nie 
zdążyli już zainstalować. Kierujemy się 
w lewo na schody, prowadzące nas na 
dno 10 m szybu. W miarę bezpiecznie, 
dzięki zainstalowanym przed wieloma 
laty poręczom, docieramy na dół. Po wej- 
ściu na podziemny korytarz kierujemy 
się w prawo. Po paru metrach napoty- 
kamy po prawej stronie magazyn amu- 
nicyjny, który składa się z dwóch prze- 
dzielonych komór o łącznej długości ok. 
12 m. Idziemy lekko pod górę mijając po 
drodze studzienki drożnego systemu od- 
wodnienia grawitacyjnego podziemi (co 
warte podkreślenia!). Nie powinniśmy 
spotkać tu utrudnień, gdyż miłośnicy for- 


s SaC 
Hindenburgstand 518 (755), widok 
na wejście i garaż dla armaty ppanc. 


tyfikacji MRU i nieoficjalni opieku- 
nowie tych obiektów ze Stowarzy- 
szenia „Panzerwerk 7” na początku 
2011 r. zabezpieczyli otwarte otwo- 
ry drewnianymi pokrywami. Cieka- 
wostką są tzw. zamurówki — zamu- 
rowane cegłą otwory w żelbetowej 


obudowie chodnika. Wielu znawców te- 
matu zastanawia się, po co tak napraw- 
dę niemieccy budowniczowie je zostawi- 
li. Po ok. 138 m dochodzimy do miejsca, 
gdzie tunel o przekroju ok. 1,2x2 m styka 
się z komorą mieszczącą koszary i maszy- 
nownię. Ten duży, dwukondygnacyjny 
kompleks podziemnych koszar ma dłu- 


gość blisko 52 m i profil taki, jak komo- 


ry maszynowi i koszar głównego sytemu 
podziemi MRU. Entuzjastom o gorących 
głowach i bujnej wyobraźni kojarzy się 
jednak z komorą podziemnego dwor- 
ca, podobną do tych jakie można zoba- 
czyć w tunelach między Boryszynem 
a Kęszycą — sugestywne jest zwłaszcza 
duże pomieszczenie maszynowi, w któ- 
rym profil komory jest wyraźnie widocz- 
ny. Bajki„z MRU i paproci” podpowiadają, 
że nie jest to podobieństwo przypadko- 
we. A jedną z najbardziej fantastycznych 
i zabawnych jest hipoteza, która ma wy- 
jaśniać pierwotne przeznaczenie cało- 
ści Grupy Warownej „Schill”; mianowicie 
Niemcy chcieli połączyć wszystkie obiek- 
ty odcinka centralnego tzw. głównym tu- 
nelem, drążąc go nawet pod dnem Stru- 
gi Jeziornej, a na „Schillu” miał wypadać 
kolejny podziemny Bahnhof. | patrząc 
na rzut przekroju opisywanych podzie- 
mi można mieć wrażenie, że tak właśnie 
miało być. Smaczku podziemnym rozwa- 
żaniom dodaje fakt, iż tenże podziemny 
zespół koszarowo-techniczny rzeczywi- 
ście posiada dokład- 
nie standardowy 
przekrój, analogicz- 
ny do podziemnego 
dworca (4x46 m). 
Wracając jednak do 
zwiedzania, na do|- 
nej kondygnacji 
możemy zobaczyć 
m.in. izby łączności 
czy maszynownię, 
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„Śchill” - plan podziemi. 


gdzie na czterech postumentach sta- 
ły kiedyś duże agregaty zasilające awa- 
ryjnie całe dzieło. W górnej kondygna- 
cji natkniemy się też na pomieszczenia 
dla załogi, umywalnie, toalety oraz stud- 
nię głębinową. Z opisanego kompleksu 
koszar wychodzimy na zachód, chodni- 
kiem prowadzącym w stronę drugiego 
schronu bojowego, czyli dzisiejszego 
Pz.W. 757. Korytarz kończy się po ok. 111 
m podwójną ścianką ceglaną, w której 
przed paru laty ulokowano punkt w grze 
terenowej, tzw. geocatching (współrzęd- 
ne N 52" 26.186'E 15” 27.683'). Nim we- 
spniemy się na górę, po schodach na 
wysokość ok. 8,5 m, w korytarzu po le- 
wej stronie zobaczymy magazyn amu- 
nicyjny bliźniaczy do tego, jaki mijaliśmy 
przy Pz.W. 754. Szyb pokonujemy w mia- 
rę bezpiecznie, ponieważ na początku 
2011 r. ww. miłośnicy fortyfikacji MRU 
zainstalowali barierki na całej wysokości 
klatki schodowej. Trzeba jednak zacho- 
wać szczególną ostrożność wychodząc 
schodami z szybu, ponieważ wandale na 
początku tego roku zniszczyli barierki za- 
bezpieczające otwór po niezainstalowa- 
nej windzie towarowej. 

Drugi obiekt bojowy Grupy Warow- 
nej „Schill” jest bardzo duży i leży na wy- 
sokości ok. 82 m n.p.m. Wybudowano 
go w 1938 r. jako część naziemną roz- 
proszonego B-Werka i pełnił rolę wej- 


+0 >SO SES TEJ NE VJ 
Wiadukt kolejowy linii Międzyrzecz- 
Rzepin z końca XIX wieku. 
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ścia dla załogi całego obiektu. Uzbro- 
jony był w cztery ckm MG 34 w dwóch 
6-strzelnicowych kopułach pancernych 
20P7, jeden MG 08 wizbieobrony wejścia 
z płytą pancerną 6P7 (20 cm grubości!), 
moździerz maszynowy M 19 w kopule 
pancernej typu 42P01 (dziś to jedyny za- 
chowany pancerz obiektu) oraz fortecz- 
ny miotacz ognia FN umieszczony pod 
pancerzem 420P9. Jak widać był to silnie 
uzbrojony schron bojowy. Niestety, los 
powojenny nie oszczędził i tego obiektu. 
Pierwsza kondygnacja została podobnie 
jak w wypadku schronu 754 silnie znisz- 
czona. Czytelnie zachował się element 
ściany tylnej ze strzelnicą obrony wej- 
ścia. Wychodząc więc z podziemi trzeba 
zachować szczególną ostrożność, ponie- 
waż brak jest schodów umożliwiających 
wydostanie się z drugiej kondygnacji na 
powierzchnię, co wymaga nieco zręcz- 
ności i pewnych wspinaczkowych umie- 
jętności (uwaga, penetrowanie opusz- 
czonych fortyfikacji zawsze może być 
niebezpieczne!). Schron otacza gęsty las, 
a ścieżkę wskazującą drogę powrotną, 
znajdziemy na równi ogniowej strzelni- 
cy obrony wejścia (strzelnica skierowana 
jest na Pz.W. 754). Do drogi mamy blisko 
200 m, a do mostu D 724 ponad kilo- 
metr. Warto wspomnieć, że istnieją róż- 
ne teorie próbujące wyjaśnić, dlaczego 
obiekty „Schilla” znajdują się aż kilometr 
za mostem D 724, a więc poza skuteczną 
donośnością broni obydwu jego obiek- 
tów bojowych. Tak na przykład ckm-y 
z kopuły pancernej schronu 754 donosi- 
ły praktycznie w pobliże kanału fortecz- 
nego (w linii prostej to ok. 850 m). Z ko- 
lei karabiny maszynowe z kopuł obiektu 
757 sięgały tylko do schronu lekkiego 
518/755. Jeśli jednak wziąć pod uwagę, 
że skuteczny zasięg ckm i techniczny za- 
sięg moździerza M 19 wynosiły 600 m, 
to wyjaśnienia szukać trzeba w nie- 
zbudowanych obiektach (jak wiadomo 
prace przerwano po wzniesieniu zale- 
dwie 15% Werków), a większość „bun- 
krowych” opowieści należy między baj- 
ki włożyć. Otóż archiwalne dokumenty 
z czasów projektowania Frontu Uforty- 
fikowanego (Krieg Besatzung des Ab- 
schnit des Hochwalde') wskazują, że na 
wzgórzach ponad „Schillem” planowa- 
no wznieść ogromny A-Werk,„Kurzigber- 
ge, o przewidywanej załodze liczącej 
ponad 200 ludzi. Przestrzeń pomiędzy 
tym A-Werkiem i kanałem fortecznym 
miały wypełniać B-Werki rozmieszczone 
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Sprzątanie MRU w okolicy Kurska - Członko- 


wie Stowarzyszenia „Panzerwerk 7". 


w dwóch, a nawet trzech li- 
niach, co 300-400 m (tak jak 
tyłowe B-Werki 746, 748, 750 
opisane w poprzednim nu- 
merze) i jednym z nich jest 
właśnie dzisiejszy „Schill”. 
A ponieważ budowę MRU 
rozpoczęto od wznoszenia 
najmniejszych i najsłabszych 
obiektów, to łatwo sobie wy- 
obrazić, jak miały wyglądać 
inne schrony, gdy taki wiel- 
ki i rozproszony B-Werk jak 
„Śchill” jest tym słabszym, ty- 
łowym... 

Do kompletu informa- 
cji o „Schillu” należy jeszcze 
wymienić schron stacji transformato- 
rowej, potocznie zwany Trafo, do któ- 
rego dojedziemy drogą leśną, tą samą, 
która doprowadziła nas z parkingu do 
obiektu 754. Musimy zostawić po lewej 
wspomniany schron, i podążając pod 
górę, po ok. 150 m pojawi nam się, po 
lewej stronie ok. 50 m od drogi, stacja 
transformatorowa. To niewielki schron 
1-kondygnacyjny (najprawdopodob- 
niej klasa odporności D) z jedną komorą 
przedzieloną ściankami ceglanymi. Słu- 
żyła ona zapewne do zasilania obiektów 
GW „Śchill”. Na północ od Trafo mógł być 
właśnie wspomniany A-Werk, a jego ko- 
puła obserwatora artylerii mogła znajdo- 
wać się nawet na wysokości 114-116 m 
n.p.m., a więc ponad 70 m wyżej (prawie 
30 pięter!) niż kanał forteczny! Jeśli taki 
był plan niemieckich strategów, to środ- 
ki ogniowe (w tym działa 105 mm) w ja- 
kie wyposażone byłyby obiekty A-Werka 
miałyby wspaniały widok na przedpole 
i dolinę Strugi Jeziornej. A kto wie, może 
wówczas byłby to najbardziej umocniony 
punkt obrony w całości fortyfikacji MRU? 

Dziś schrony nr 754 i 757 i ich pod- 
ziemia pozostają otwarte, mimo to 
możliwość zwiedzania, podobnie jak 
w wypadku pozostałych obiektów cen- 
tralnego odcinka MRU, jest czasowo 
ograniczona. Od połowy października 
do połowy kwietnia trwa okres ochron- 
ny nietoperzy, które na czas jesienno- 
zimowy hibernują w międzyrzeckich 
„bunkrach” W styczniu br. miała miej- 
sce wspólna akcja liczenia tych cennych 
ssaków w całej Grupie Warownej „Schill”. 
W przedsięwzięciu tym wzięli udział 


członkowie 


Stowarzyszenia „Panzer- 
werk 7" oraz grupy polskich i belgijskich 
hiropterologów pod kierunkiem dr. Ko- 
kurewicza. Okazało się, że wbrew pozo- 
rom liczba nietoperzy jest zupełnie zni- 
koma, zważywszy na wielką przestrzeń 
tych podziemi — doliczono się zaledwie 
33 osobników z 6 gatunków. Pokazu- 
je to, że podziemia pod Kurskiem mogą 
i powinny pozostać miejscem spotkań 
ludzi tak z przyrodą, jak i z historią. Co 
ważne, w 2011 r. Grupa Warowna „Schill” 
wraz z pozostałymi zabytkami MRU do- 
czekała się ochrony prawnej. Fortyfi- 
kacje MRU zostały wpisane do rejestru 
zabytków przez Lubuskiego Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków pod nr 
rej. L-460/A. Natomiast coroczne akcje 
sprzątania organizowane przez pasjona- 
tów fortyfikacji w porozumieniu z Nad- 
leśnictwem Międzyrzecz są światełkiem 
w tunelu wskazującym, że ten niewielki 
system podziemnych korytarzy i obiek- 
tów spod Kurska zostanie zachowany 
w swoim pierwotnym kształcie. Mimo 
to obiekty te powinny doczekać się re- 
alnej ochrony i opieki, może lokalny sa- 
morząd dostrzeże w końcu ich walory, 
tak jak już dawno dostrzegli je przyjacie- 
le fortyfikacji MRU. 


Przypis: 
* Krieg Besatzung des Abschnit des Hochwalde, 
Bundesarchiv-Militararchiv Freiburg/Br, RH 2/V 992 


<*__ Zbigniew Binkowski 

Urodzony Międzyrzeczanin, na co dzień Warszawiak, ba- 
dacz fortyfikacji MRU i założyciel — prezes Stowarzysze- 
nia „Panzerwerk 7, specjalista gospodarki turystycznej 
i organizator wypraw turystycznych. 


Dariusz Garba „Tajny projekt Ill Rzeszy FHQu 
Riese”, opr. miękka, str. 400, wyd. Technol. 
Cena: 46,90 zł 
Książka zapowiadana przez wydawcę jako ab- 
solutny hit, zawierający wiele sensacyjnych fak- 
tów! Materiał dokumentalny, na którym oparta 
została publikacja nie był do tej pory znany pol- 
skim czytelnikom — pochodzi z państwowych 
i prywatnych archiwów niemieckich. Analiza 
dokumentów i rozmowy z bohaterami wydarzeń 
z czasów Il wojny światowej pozwoliły autorowi 
dokonać przełomu w badaniach nad zagadką 
„Riese Ustalenia Dariusza Garby sprawiają, że 
budowany przez lata obraz jednego z najtajniej- 
szych projektów III Rzeszy stał się nieaktualny. Au- 
tor wykazał, że miejsce to nie było obiektem prze- 
mysłowym. Udowodnił także, że w otaczających je 
Górach Sowich nie było tajnych laboratoriów, nie pracowano tam nad bronią 
jądrowa, ani nie ma tam hal, w których zmieściłyby się rakiety V2. W podsu- 
mowaniu zostało zaznaczone, że wciąż możliwe jest odnalezienie planów, 
dokumentów budowlanych i zdjęć, które rzucą nowe światło na sprawę. 


Zbigniew Gnat-Wieteska „Rzeka Wisła 
i jej rola w kampanii wrześniowej”, opr. 
twarda, str. 108, wyd. AJAKS. Cena: 34 zł 

Wisła - największa z polskich rzek - odegrała 
ważną rolę w historii naszego kraju. Na prze: 
strzeni wieków stanowiła przeszkodę dla 
obcych wojsk w kierunku wschód-zachód 

i w odwrotnym. Na jej przedpolach niejed- 
nokrotnie, jak choćby w sierpniu 1920 roku, 
dochodziło do starć zbrojnych. Także w 1939 

r. Wisła był brana pod uwagę w polskich 
koncepcjach obronnych. Autor opisał jak wy- 
glądała realizacja tych planów. Przedstawił 
przebieg działań wojennych związanych z li- 

nią Wisły aż do pęknięcia jej obrony, pokazał 

w jaki sposób w systemie obronnym działał 
transport kolejowy, czy też jak zabezpieczano 
mosty na rzece przed opanowaniem ich przez wroga. 


Przemysław Wiater „Osada Szklarska 
Poręba-Orle w Górach Izerskich”, opr. 
miękka, str. 136, wyd. Agencja Wydaw- 
nieza CB. Cena: 29,40 zł 
Osada Orle jest jednym z najwyższych 
miejsc w Górach Izerskich. Położona jest 
na wysokości 825 m n.p.m., na polanie nad 
potokiem Kamionek w okolicy jego ujścia 
do rzeki lzery. W latach swojej świetności 
osada znana była z huty szkła i eksploata- 
cji pobliskich lasów. Po Il wojnie światowej 
na terenie Orla znajdowała się strażnica 
Wojsk Ochrony Pogranicza. Związano 
było to z geograficzną bliskością granicy 
polsko-czechosłowackiej. Dzisiaj Orle, już 
jako część Szklarskiej Poręby, znów jest 
obiektem zainteresowania turystów. Autor 


opisał najważniejsze epizody z historii osady i przedstawił najwybitniejsze | 
postacie z nią związane. Do książki dołączył płytę CD zawierającą 61 doku- |: 


4 mentalnych zdjęć 
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Wojciech Szenk „Śmigłowiec 
bojowy Mi-24/Mi-35', opr. 
miękka, str. 32, wyd. Agencja 
Wydawnicza CB. 
Cena: 17,70 zł 
Do powstania śmigłowca Mi-24 
przyczyniła się wojna w Wiet- 
namie oraz konflikt graniczny 
między ZSRR a ChRL w 1968 r.Te 
wydarzenia sprawiały, żew armii 
radzieckiej zaczęto odczuwać 
potrzebę stworzenia śmigłow- 
ca, który zarówno pozwalałby 
transportować żołnierzy, jak 
i spełniałby funkcję bojową, 
Konstruktorem pierwszej wersji 
Mi-24 był Michaił Mil. W publika- 
cji oprócz historii i okoliczności powstania śmigłowca Mi-24/Mi- 
35, przedstawiono również jego różne wersje, zamieszczono opis 
techniczny, omówiono programy modernizacyjne śmigłowca 
i jego użycie bojowe. Praca zawiera także kilka kolorowych tablic 
z różnymi modelami Mi-24. 


Boualem Sansal „Nasz ojciec 
esesman i męczennik”, opr. 

miękka, str. 276, wyd. Dialog. 

Cena: 37,20 zł 

Akcja książki toczy się w roku 

1994, W Algierii trwa w tym 

czasie wojna domowa między 

islamskimi — fundamentalista- 

mi a siłami rządowymi. Ofia- 

rami tych rozrachunków stają 

się mieszkańcy małej wioski, 

w tym rodzice braci Schillerów. 

Synowie mieszkają od lat we 

Francji. Niedługo po wiadomo- 

ści o śmierci rodziców spada na 

nich kolejny cios - odkrywają, 

że ich ojciec był członkiem $$ i zbrodniarzem. Jeden z braci 
wytrzymuje związanego z tym napięcia i popełnia samobójstwo. 
Drugiemu poszukiwanie rodzinnych tajemnic pokazuje, jak nie- 
wiele różni współczesny fundamentalizm od filozofii nazizmu. 


Chris Kyle, Scott Mc Ewen, Jim 
De Felice „Cel snajpera”, opr. 
miękka, str. 436, wyd. Znak. 
Cena: 39,90 zł 
Chris Kyle uważany jest za jed 
nego z najskuteczniejszych snaj- 
perów w dziejach amerykańskiej 
armii i Navy SEALS. Do tej orga- 
nizacji trafił jako młody chłopak 
z Teksasu. Niemal od razu ujawnił 
swoje strzeleckie talenty. W_ni- 
niejszej książce szczerze pisze 
o misjach wojennych, osobistych 
wyzwaniach i ciężkich wyborach, 
przed którymi staje każdy snajper 
z elity SEALS. Z punktu widzenia 
polskiego czytelnika szczególnie 
interesujące są opisy misji w Iraku i wspólnych akcji z Polakami 
z GROM. Jak twierdzi sam Kyle, książka ta jest czymś więcej niż 
opowieścią o zabijaniu i walce za ojczyznę. Jest historią o byciu H 
„| mężczyzną, o miłości i nienawiści. 


ża, 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


/ 
Krzysztof Drozdowski „Bitwa o Byd- 
goszcz”, opr. miękka, str. 56, wyd. Po- 
most. Cena: 16,70 zł 
Publikacja jest opisem bitwy, która zo- 
stała stoczona w Bydgoszczy w dniach 
21-27 1 1945 roku. Praca składa się z pię- 
ciu rozdziałów. Pierwszy przedstawia 
historię niemieckiego garnizonu w Byd- 
goszczy. Drugi, to fragment wspomnień 
Obersta Paula Wutha — komendanta 
miasta. Opisuje on przygotowania do 
obrony Bydgoszczy. Trzeci rozdział po- 
święcony jest walkom obronnym w rejo- 
nie garnizonu bydgoskiego. W czwartym 
opisano klęskę żołnierzy garnizonu i ich 
= próby dotarcia do niemieckich sił głów- 
nych. W ostatnim roz le autor podsumowuje zniszczenia wywołane 
walkami, a także opisuje ciekawy epizod, do którego doszło już po za- 
kończeniu działań wojennych w mieście nad Brdą. 


Sławomir Jóźwiak, Janusz Tru- 
pinda „Krzyżackie zamki kom- 

turskie w Prusach”, opr. mięk- 

ka, str. 460, wyd. Uniwersytetu 

im. M. Kopernika. 

Cena: 58,80 zł 

Budownictwo zamkowe w Pru- 

sach w XII|- XV wieku jest obiek- 

tem badań naukowych już od 

prawie 200 lat. Od 1945 roku 

tematem tym zajęli się głównie 

pasjonaci, a nie naukowcy. Rezul- 

tatem były wyniki badań oparte 

na _nieudokumentowanych hi- 

potezach. Nawet jednak prace 

archeologów i historyków sztuki 

nie pogłębiły dotychczasowej wie- 

dzy © zamkach krzyżackich w Prusach, 

dem tego było minimalne wykorzystanie średni 

pisanych. Autorzy niniejszej publikacji postanowili to nadrobić i poddali 
analizie wszystkie istniejące teksty średniowieczne związane z tematem 
ich pracy. Dzięki temu udało się zweryfikować wiele błędnych poglądów 
dotyczących topografii i układu przestrzennego zamków komturskich 
w państwie zakonnym, a także nazewnictwa, rozmieszczenia i przezna- 
czenia znajdujących się w nich pomieszczeń. 


Johny Neuwirth „Fahnenjunker z Pozna- 
nia', opr. miękka, str. 96, wyd. Pomost. 
Cena: 23,30 zł 
Wspomnienia _ żołnierza Wehrmachtu 
Jonny'ego Neuwirtha. Po tym jak został 
lekko ranny podczas walki z partyzantami 
w Czarnogórze oddelegowano go do Po- 
znania. Właśnie w stolicy Wielkopolski miał 
szkolić rekrutów w V Szkole Podchorążych 
Piechoty Wehrmachtu. Trafił tam w 1944 
roku. Niniejsza praca jest tylko przyczyn- 
kiem do autobiografii Neuwirtha, opisuje 
jedynie okres, w którym autor przebywał 
w Poznaniu. Duża część jego wspomnień 
dotyczy wkroczenia do miasta Armii Czer- 
wonej i walk stoczonych zimą 1945 roku. 
Praca stanowi 18. tom z serii Festung Posen 

1945". W ostatnim cza: 

Nysy” - cena 26,10 zł. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 
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Wiktor Suworow „Oczyszcze- 
nie” opr. twarda, str. 320, wyd. 
Rebis. Cena: 39,10 zł 
W niniejszej książce, pedobnie 
jak w poprzednich, Wiktor Suwo- 
row wygłasza opinie zupełnie od- 
mienne od większości rosyjskich 
historyków. Analiza dostępnych 
informacji pozwoliła mu sformu- 
łować nowe wnioski dotyczące 
przyczyn klęski Armii Czerwonej 
w pierwszej fazie wojny z Niem- 
cami w 1941 roku. Wśród znaw- 
<ów tego konfliktu powszechna 
jest opinia, że do porażki ZSRR 
przyczyniła się wielka czystka z lat 
1937-1938, podczas której zostali 
z, zamordowani najlepsi dowódcy, 
Suworow zastanawia śi , Czy zabici generałowie byli rzeczywiście 
aż tak dobrymi strategami, i czy Stalin był na tyle nierozsądny, aby otaczać 
się jedynie głupcami i klakierami. Stawia również tezę, że polityka Stalina 
była korzystniejsza dla Związku Sowieckiego niż próby realizowania ide- 
ologii marksistowskiej przez Lwa Trockiego. 


Przemysław Benken „Wojna zu- 
luska 1879, opr. miękka, str. 280, 

wyd. Inforteditions. Cena: 39,20 zł 

Niniejsza książka poświęcona została 
stoczonej w 1879 roku sześciomie- 
sięcznej wojnie między Wielką Bry- 

tanią a Królestwem Zulusów. Konflikt 

ten jest szczególnie ciekawy z punktu 
widzenia historyków wojskowości, bo 

starły się w nim dwie zupełnie różne ar- 

mie. Co ciekawe, „prymitywne” wojsko 
afrykańskiego królestwa było w stanie 
pokonać doskonale wyposażoną armię 
brytyjską. Wojownicy zuluscy udowod- 

nili to podczas największego starcia — me 
tej wojny - bitwie pod Isandiwaną. Braki 

w wyposażeniu wojskowym nadrabiali liczebnością 
- w bitwie wzięło ich udział ponad 20 tysięcy — i walecznością. 


„Militaria Pomorskie 2012” 
red. M. Giętkowski, Ł. Nadolski, 
A. Smoliński, opr. miękka, str. 
278, wyd. Muzeum Wojsk Lądo- 
wych. Cena: 21 zł 
Tom zawiera szereg ciekawych 
szkiców, podejmujących kwestie 
z zakresu historii militarnej Europy, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
wielu ciekawych i nowatorskich 
aspektów historii militarnej Pomo- 
rza. W pracy można znaleźć m.in. 
następujące artykuły: Twierdza pier- 
ścieniowa w Toruniu w latach 1815- 
1914; Stan liczebny Legionu Ukraiń: 
skich Strzelców Siczowych w czasie 
1 wojny światowej; Dezercje z armii 
rosyjskiej w ostatnim idziału w I wojnie światowej oraz dezercje 
z Robotniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej w czasie wojny z Rzeczpospoli- 
tą Polską i podczas wojny domowej w Rosji w latach 1918-1922; Tradycje 
byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego w symbolice 77. Pułku Strzelców, 


(MILITARIA 
| POMORSKIE 


| Kowieńskich oraz 85. Pułku Strzelców Wileńskich Wojska Polskiego Il Rze- 


czypospolitej. 
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MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 


UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY" ZĘ: 
Wydanie zawiera, poza dokładną mapą topo- NOWOŚĆ! = 0503 


graficzną rejonu od Lubrzy do Chyciny, 7 : 3 
dwujęzyczny (polski i niemiecki) opis pRĘTYCE . ORYGINALNA CZAPECZKA 
stałych budowli obronnych cen- OBĘ = „ODKRYWCY” 


negojodcinka EF OWB a Kolor granat lub zieleń. 


ai polisie Niezwykle elegancki pendriveNUSB: 
miejscowości? > 

o pojemności 4 GB. Skorzana zaj 
na zatrzask klapka ochrania 
łącze USB, a duzyjchromowany 
uchwyt ułatwia przypięcie pendrive 
do kluczy lub innegojprzedmiotu. 
Rozmiar: 93 ©m 
Materiał: skora naturalna 
Kolor: czarny 
Smiycz:wikojaAIETie ORYGINAINA SMYCZ „OD. 
KRYWCJ 
Długos647 cm; mocowanie 
do telefonu komórkowego. 
24 plus karabińczyk. 


nar 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ- = 
CZOWY 

Zzatrzaskami i kapturem. 2 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) zołto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema- 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy. 
Napisy w kolorach żółtym 
iigranatowym. Rozmiar 
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| 


„VADEMECUM CZYSZCZENIA gł —— 
I KONSERWACJI MONET" _ 


Pierwszatak wyczerpująca temat pozycja 
najrynku polskim. Bogato ilustrowana 

ukazujejwi praktycznych metod> krak? Że — 
polkrokuśDOWYKOrZYStania nawetkdla ż 
małojdoświadezonychikolekcjonerowAMEtody pre. n_— 
zentowanejwksiążce można takzejzastosowae do 

wielufinnych, delikatnych, staryćhilzniszczonych ODKRYWCA 
wyrobów metalowych w tym, wydobytych z%ziemi. 


r - WSPOMNIENIA 
Wspomnienia wrrawst6o roszukwa UOP zi e 
a CZASKARBÓWI TAJEMNIC. przód 
. Ę tył są. 


ORYGINALNA BLUZA. 
„ODKRYWCY” 
rozpinana na suwaksze 
stójką, bocznelkie 
napis haftowanydliWAGA: 
dostępne jedynie wkolorze 
granatowym i rozmiarze l. 


ZZ 
powiada o nie 


ekawych wątkach 


istorii, o skrywanych , 7 a 
= h A c Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej 100% 

przez wiele lat opowie- > 

Li wiele Biepowie bawełny. Kolor czarny w rozmiarach: 


oojked(ejjn nic. T-SHIRT DAMSKI M, L, XL, XXL. Kolor oliwkowy w rozmiz 


= zd RE” B kolor khaki w rozmiarach M, LiXŁ M, L, XL. Koszulki idealne do wszystkich ka 
SLETAZEGIŁ kolor granat w rozmiarach $, Mi £ muf pis „Odkrywea? z przodu i z tyłu. 


wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


imię i nazwisko 


kod pocztowy 


ulica 


telefon 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [razem] | | podpis zamawiającego 


MTA 


(DKBYWCA DRRKY! UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” Jest to gwarancja: » stałej, niższej ceny 3» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres )» otrzymania upominkówi dodatków 
= jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http:/instytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

* - PocztaPolska 

+ Ruch 

KD NATKI lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 


EE 25% J - AZ Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 
WE ZĘ z ul. Wojska Polskiego 156, 62-500 Konin 


HPE Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać dokładne 


rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zami 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> kejowaroczna — 136,50zł; półroczna —68,252ł 

>>. zagraniczna półroczna: 102,25 — list zwykły, 132,25 zł 
— list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


TERNI OPRAM i 


(ZE VUJU > OTOK 


GORĄCZKOWY WYŚCIG Z CZASEM 
» Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywcy”, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrodław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 32971 71, 

e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


taśmy pełne 
skarbów 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

rok 2001 nrod 3/27 do 12/36- cena 5zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł 

roczniki 2006 do 2009 — cena 96 zł 

roczniki 2010 do 2011 — cena 108zł 

Cena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością 
karną. 


